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ROSSYA W XVII. WIEKU.

Episode de 1'llistoire de Russie Les Faui Demetrius —  

par Prosper Merimee. —  P ar is  \ 8 5 3  —  \ Vol.

Z tych  źróde ł ,  k tó re  P r o s p e r  Merimee, p isa rz  wielkiój wartośc i p r z y  
końcu  sw ego  p ism a w ym ienił  (z a p e w n e  d o w ó d ,  że  j e  czy ta ł) ,  obudzi ło  
się w nas  u sp o so b ie n ie  w ie rz e n ia ,  że  u j r z y m y  o pow iadan ie  za jm ujące,  
w y ró w n y w a ją c e  o g ro m o m  i w ażnośc i  w ydarzeń ,  u o so b io n y c h  p rz e z  D y­
mitrów, z k tó ry ch  pie rw szy , dla nas  przyna jm nie j ,  nie b y ł  sa m o zw a ń cem .  
T y m c zasem  M erim ee n a w e t  pow ierzchow nie  nie z ro z u m ia ł  zda rzeń ,  k tó re  
opow iada .  R zecz  kon ieczna ,  a t ru d n a  nie sa m y m  cudzoz iem com . Z d a ­
rze ń  spe łn ionych  pod  Dym itrem , p rz e z  D ym itra  o d e rw a n ie  u w aż ać  i o c e ­
niać nie m ożna. Je s t  ich p o cz ą tek ,  j e s t  ich w ylłóraaczenie ,  j e s t  ich n a s tę ­
pstw o. P rz y  ich p rzed s taw ien iu  n a leż a ło  u o b e c n ić  sob ie  m yśl całej 
polskiej,  m osk iew sk ie j  i rossyjskiej h is to ry i ,  wielki t r a iczn y ,  najg łęb ie j  
w z r u s z a ją c y  s p ó r  dw óch  w y o b ra ż e ń ,  d w ó ch  z a s a d ,  m a ją c y c h  s tanow ić  
o losach  nie sam ej Rossyi i Po lsk i ,  a le cz ło w ie cz eń s tw a .  Nie inne, nie 
m n ie jsze  ma ro zm ia ry  w alka Polski i Rossyi,  z a c z ą ta  p r z y  sam óm  ich 
zaw iązaniu ,  p r o w a d z o n a  p r z e z  dz iew ięć  wieków, i d o tą d  nie rozw iązana .  
Na tern w ynies ien iu  p. M erim ee n iebył,  n a w e t  n iem ia ł  p rz e c z u c ia  że  na 
nićm być  należało .  H js to rya  w y m ag a  innych  u s p o s o b ie ń ,  innych  n a­
tchnień, aniżeli pow ieśc io -p isa rsk ie ,  k tó re  p. M erim ee do b a rd z o  w y s o ­
kiego s topn ia  posiada.

O gólny  w idok  p ism a n asu w a  inne d o s t r z e ż e n ie ,  a rac z e j  n a s u w a  
się  ono samo, u d e r z a  za  m ocno. P. M erim ee u w a ż a ją c  o b e c n y  s tan  P o l­
ski i Rossyi,  u p a d e k  p ie rw sz e j  a r o z s z e r z e n ie  się  d ru g ie j ,  u tw o rz y ł  so 
bie p rze konan ie ,  jako  ju ż  na  p o c z ą tk u  XVII. w ieku, najłatwiój daw a ło  się  
p rz e w id z ie ć ,  że  p o tę g a  p o lsk a  niem iała pods taw , a R o s sy a  pos iada ła  ż y ­
wioły dzis ie jsze j p rzew ag i.  Z tąd  jednos ta jn ie ,  sy s tem a tyczn ie ,  m a u s p r a -  
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wiedliwienie, m a spółczucie dla Rossyi, a dla Polski nagany, ucinki, po- 
twarze, naw et potępienie. Nie jes teśm y stronnikami historycznej obo­
jętności. Czem że je s t  każdy spór m iędzy dwoma państwami, dwoma 
siłami, dwoma pojęciami? Sporem  fałszu i prawdy, dwóch wyobrażeń, 
z których jedno  musi być  twierdzeniem myśli bożej,  działającej p izez 
naród  do niej powołany, a drugie przeczeniem  tójże samej myśli bożej, 
dokonyw anem  przez inny naród. Człowiek w ewnątrz  siebie nosi i o z -  

dwojenie. Rozdwojenie tejże samćj natury objawia się p rzez  narody, 
p rzez  całe ich życie. Historya zna d o b r e , zna i złe potęgi. Były do ­
bre  spraw y które upadły, były złe spraw y które zwyciężyły. Co p rze ­
cież nie upoważnia, pisać uwielbień spraw om  zwycięzkim , a nagany 
sprawom pokonanym, przypuściwszy nawet, że i zwycięztwo i pokona­
nie ma być stanowcze, ukończone, bez  nadziei, bez odwołania. Czynom 
spełnionym, dla tego jedynie  że się spełniły , nie dam y ani usprawiedli­
wienia, ani poświęcenia. Nie wszystko co się s t a ło , dobrze  się s ta ło , 
nie wszystko co się stało, koniecznie stać się musiało. Nie w prowadzi­
my do historyi fatalizmu, nie wyrzucimy z niej sumienia i Boga. Szko­
da, że p. Merimee tych wielkich względów nie miał na myśli, albowiem 
gdyby by ł je  miał, jakże  odmienne uzyskałby  widzenie Polski i Rossyi, 
i tej pamiętnej epoki pod  Dymitrem pierwszym.

Była to rzeczywiście epoka, co do trwania prawie żadna, ale jakże 
ogromna, p rzez  myśli, p rzez  zam iary , k tóre  objawiła, które  począ tko­
wała! Panu Merimee nasuwały się niejako gwałtem czyny , z których 
mógł wyczytać znaczenie wypadków. Nadaremnie. Nie miał daru, uspo­
sobienia, a może i chęci zrozumienia tych czynów, właściwie myśli, któ­
ra  czyny stworzyła i dosyć długo utrzym ała , dopoki ich nie zniweczyło 
barbarzyństw o moskiewskie, naówczas n iep rzygo tow ane  ku przyjęciu 
oswobodzenia, może p rzy jąć  niezdolne, dopóki czynom zdrobnieć  i p rze ­
minąć nie dozwoliła dobroć  polska, tyle niepoznawana, tyle wyszydzana, 
i p rzez obcych i przez swoich. Jakże ocenił p. Merimee zdarzenia, które 
opow iada? Miały one być ze strony polskiej dziełem oszustw a, dumy 
zaborczej, a nawet dziełem pijaków, awanturników, rozbójników! (bri­
gands). Ach pocóż pan Merimee chwycił za pióro historyi. Czyliż nie 
m a dosyć chwały, jako autor cudownie zajmujących powieści!

P rzechodzim y do samój rzeczy.
Autor, zaw sze uw aża w Dymitrze samozwańca, oszusta, k ie row a­

nego przez złudzenie , albo przez rachunek Polaków, na rzędz ie ,  i nic 
więcej. Dymitr Iwanowicz by ł zamordowany, temu nie przeczy. Przez 
k o g o ?  na jaki cel?  Nie wie. P rzypuszczenie  albowiem, że  Dymitr pod 
wpływem choroby , napadów  szaleństwa, sam siebie zabił,  widocznie 
wynaleźli ci, k tórzy  ukryć  pragnęli prawdziwe zamiary. Dla czego mord 
spełn iono? Mord niezawodnie polecił Borys Gudonow, wszechmocny 
rzeczywiście, panujący pod  imieniem Fedora. To przypuszcza  nawet p. 
Merimee, ale zaraz mówi: „jednak wnioskować nie po trzeba , że  naów- 
„czas miał zamiar wstąpienia na tron” (str. 27). Polecałby zatóm mord 
jedynie , aby m ord  wykonać, bez myśli, bez  celu. P odobne  m ordy  nie
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uchodzą naw et w najfantastyczniejszej pow ieści. Borys zimno rozum ie, 
daleko rachował. M iędzy nim a tronem , b y ł Dym itr i Dymitr zniknął. *) 
Dla F edora B orys nie b y ł zakrytym , tajem niczym , niew ytłóm aczonym . 
Fedor doskonale w ied z ia ł, czyja  ręka w ykonała , w ykonać zam ierzała

' )  D z ia ł a c z e m  z b r o d n i ,  k to  z n ió j  k o r z y s t a ł .  P. M er im ć e ,  z d a w a ł o b y  się, z r o b i ł  
s o b ie  p o s t a n o w i e n i e  n i e w i d z i e ć  p r a w d y .  B o r y s  n a k a z a ł  u r z ę d o w e  ś l e d z t w o ,  k t ó r e  
K a ra m z in  ś w i a d o m s z y  s p o s o b ó w  m o s k i e w s k i c h ,  b a r d z o  s łu s z n ie ,  j a k o  n ie  m a ją c e  ż a -  
dnć j  w a r t o ś c i  o d r z u c a .  S z u k a n o  z b r o d n i ,  g d z ie  jój n ie  b y ło ,  k a r a n o  t y c h  k t ó r z y  o n ie j  
nic  a n ic  n i e w ie d z i e l i  P. M e r im e e  n a iw n ie  z a p y t u j e ,  c zy l iż  m o ż n a  r . i e w i e r z y ć  u r z ę ­
d o w e m u  p o s z u k i w a n i u ?  on ,  k t ó r y  sam ,  p o d c z a s  w y b o r u  B o r y s a  o p i s a ł  n a j s u b t e l n i e j ­
sze  k ł a m s t w o  B o r y s a ,  m o ż n y c h ,  l u d u  i t y c h  m a te k ,  k t ó r e  n i e m o w l ę t a  o d  p i e r s i  na  
z ie m ię  r z u c a ł y .  P. M e r im e e  p r z y t a c z a  K a ra m z i n a ,  j e d n a k ż e  n ie  w ie  p e w n o  c zy l i  B o­
r y s  G o d u n o w  kaza ł  z a m o r d o w a ć  D y m i t r a ,  n a s u w a  n a m  d o m y s ł ,  czy l i  i s to tn ie  K a r a m ­
z ina  c zy t a ł ,  K a r a m z i n a  k t ó r y  s t a w i a  n a j w y r a ź n i e j s z e  d o w o d y ,  ż e  G o d u n o w  m o r d  z a ­
r z ą d z i ł  ż e  m o r d  b y ł  d a w n o  u k n o w a n y m ,  z r ę c z n ie  n i e z a c h w ia n ie  p o w z i ę t y m  z a m y s łe m .  
G o d u n o w  ch c i a ł  k o n i e c z n i e  p a n o w a ć .  T y l k o  D y m i t r  b y l  d l a ń  n i e b e z p i e c z n y m ,  r o z u ­
m u je  K a ra m z in ,  i z g u b a  D y m i t r a  b y ł a  n i e u c h r o n n a .  N a s a m p r z ó d  B o r y s  c h c ia ł  z n i e ­
w a ż y ć  i o c z e r n i ć  D y m i t r a ,  k a za ł  z m o d l i tw y  u s u n ą ć  j e g o  im ię ,  a l b o w i e m  m ia ł  o n  
b y ć  n i e p r a w y m ,  z m a ł ż e ń s t w a  n i e k a n o n ic z n e g o  z r o d z o n y m .  R o z n o s z o n o  w ie śc i ,  
j a k o b y  D y m i t r  p o k a z o w a l  s k ło n n o ś c i  ojca ,  j a k o b y  lu b i ł  m o r d y .  T r u c i z n a  z a d a n a  p r z e z  
p i a s t u n k ę  i jć j s y n a ,  n i e s k u t k o w a ła .  K le sz e n in  w u j  c a r a  T e o d o r a  B o r y s o w i  p r z e d s t a ­
wił m o r d e r c ę  d iaka ,  M icha ła  B i t a g o w s k ie g o ,  z w i e r z ę c e j  t w a r z y ,  m ó w i  K a ra m z in ,  i m o r d  
na  d n iu  13. m a ja  r a n o  o g o d z in ie  s z ó s t ć j  1595. s p e łn i o n o .  D y m i t r o w i  o h y d n i e  g a r d ł o  
w p r a w i o n a  r ę k a  p r z e r ż n ę ł a .  Ś l e d z tw o ,  k t ó r e  za c o ś  p. M e r i m ć e  k o n ie c z n ie  c h c e  u -  
w a ż a ć ,  n a jd o k ła d n ie j  o p is a ł  K a r a m z i n  K o m u  j e  p o w i e r z o n o ?  K le s z e n in o w i  s p ó l n i k o -  
wi z b r o d n i ,  i B a z y le m u  S z u j s k i e m u ,  k tó r e g o  b r a t a  G o d u n o w  k a za ł  z a m o r d o w a ć .  K lesze ­
nin  z a d r ż a ł ,  k i e d y  u j r z a ł  t r u p a .  S z u js k i  n ie .  Na z a p y t a n i e  S zu js k ie g o  c z y  D y m i t r  
s a m  s i e b i e  z a b i ł ,  w s z y s c y  m ie s z k a ń c y  Dglicza  j e d n o m y ś l n i e  o d p o w ie d z i e l i ,  ż e  m o r d  
sp e łn i ł  B i tag o w sk i  na  r o z k a z a n i e  G o d u n o w a .  S zu js k i  ś l e d z t w o  n a jb e z c z e ln ió j  s fa ł sz o ­
w a ł .  I s t o t n y c h  m o r d e r c ó w  lu d  Uglicza z a m o r d o w a ł .  S o b ó r  i b o j a r o w i e  d z ia ła ją c y  
ja k o  s ą d ,  w i n n y m  uznal i  M ich a ła  Nagi.  S a m  K a ra m z in  n i e u m ie  s ię  d o s y ć  w y d z iw ić  
p o d ło ś c i  b i s k u p ó w  i b o j a r ó w  i na jśrn ie lszć j  b e z c z e ln o ś c i  m e t r o p o l i t y  E s ta z y u s z a ,  k t ó r y  
p r z e d s t a w i !  s ą d o w i ,  f a ł s z y w e  s ł o w a  m a tk i  D y m i t r a ,  i f a ł s z y w y  li s t Dglicza.  S ą d  u k a ­
ra ł  m e s z k a ń c ó w  Dglicza.  D w u s t u  k a z a n o  z a m o r d o w a ć ,  w ię k s z ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i  u p r o ­
w a d z o n o  na  S y b i r ,  z a s ł a n o  t a m  n a w e t  d z w o n ,  k t ó r y  l u d  do  z e m s t y  n a  m o r d e r c ó w  
p o w o ł a ł .  Z m ia s t a  l i c z ąc e g o  30000 m i e s z k a ń c ó w  z o s t a ł y  ty lko  g r u z y  w o ła ją c e  
d o  n ie b a  o z e m s t ę  p i s z e  c z u ł y  K a ra m z in  k tó r y  m o r d  P o lsk i  n a j s p o k o jn ió j  u w a ­
żał ,  i u z n a w a ł  z u p e ł n i e  n a t u r a l n y m  a s p r a w i e d l i w y m .  B o r y s  s p a n ia l e  w y n a g r o d z i ł  s ę ­
d z i ó w  i s p ó l n i k ó w  s w o j ć j  z b r o d n i .  Z t e g o  t ł u m u  b i s k u p ó w  i b o j a r ó w  k t ó r z y  d o s k o ­
na le  w ie d z i e l i ,  ż e  p o t ę p i l i  n ie w in n y c h ,  j e d e n  t y lk o  K le s z e n in  o d z y s k a ł  s u m ie n ie ,  ż a ł o ­
w a ł  i u m a r ł  m n ic h e m .  T o  w s z y s t k o  o d b y ł o  s ię  p o w a ż n i e ,  u r z ę d o w n i e ,  n a  s o b o r z e  
ze  w s z e lk ie m i  re l i g i j n e m i  fo r m a m i ,  c a ł u j ą c  k r z y ż e  i o b r a z y !  O w o ż  o b j a w y  i ż y w i o ł y  
tój n a r o d o w o ś c i  i tej re l ig i i ,  d la  k t ó r y c h  p .  M e r im ć e  n i e m a  d o s y ć  u w ie lb ie n ia .  B o ­
r y s  p r z e d  w s t ą p i e n i e m  na  t r o n ,  n a w e t  u  c z a r o w n i c  s z u k a ł  o b j a w i e n i a  p r z y s z ł o ś c i .  
C z a r o w n ic e  p r z e p o w i e d z i a ł y  t ro n ,  a le  d a le j  m ó w i ć  n ie  ś m ia ły .  Z m u s z o n e ,  z a c h ę c o n e ,  
r z e k ł y :  „ ty lk o  s i e d e m  l a t  b ę d z i e s z  p a n o w a ć . "  C h o c i a ż b y m  ty lk o  s i e d e m  d n i  n a z w is k o  
c a r a  nos i ł j  w y k r z y k n ą ł  B o ry s .  K ie d y  po  d w u d z i e s t u  k i lk u  l a ta c h  p r z e r z u c a m y  z n o w u  
d z ie ło  K a ram zina  j a k ż e  n a m  s ię  t e n  u t w ó r  n ę d z n y m  p o d  w z g l ę d e m  h i s t o r y c z n y m  i m o ­
r a l n y m  w y d a je .  J a k a  ś m i e s z n a  d u m a ł  j a k i e  n a d a r e m n e  u s i ł o w a n i e  z a k r y c i a  n a j w s t y -  
d n i e j s z y c h  m o r a l n y c h  b e z e c n o ś c i  o p i s e m  s z u b ,  a k s a m i t ó w ,  k u b k ó w  z ł o t y c h  i c a r s k ic h  
o b i a d ó w .  Nigdy  d la  n a s  K a ra m z in  z n a m i e n i t y m  h i s t o r y k i e m  n ie  b y ł .  D z iś  z d r o b n ia ł  
je s z c z e  b a r d z i ć j .
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m ord Uglicza. Umierając mówił Borysowi: „kiedy się dotkniesz korony, 
„poznasz jej przyjemności.” Sprawca zbrodni dobitniej a okropniój nie 
mógł być wskazany. Lecz pobożny , łagodny F ed o r ,  milczał do osta­
tniej chwili, chciał um rzeć  na tron ie , a drugim m ordem  nie obciążać 
Borysa.

Po śmierci F edo ra ,  jaka doskonała kom edya, jakie w ytłom aczem e 
m ordu  Uglicza? Borys usuwa się, nie chce żadnej władzy, szuka sam o­
tności, ma wstręt  ku wielkościom ziemskim Lecz kom edya nikogo nie 
złudziła. W szyscy nawzajem rozumieli siebie: zbrodniarz który wie­
dział, że nikt przed nim do tronu zbliżyć się nie ośm ieli; panowie i lud, 
k tó rzy  czuli że tyle głęboko pomyślanej i tyle szczęśliwie dokonanej 
zbrodni przeszkodzić nie podobno. Oszukiwano się naiwnie a zręcznie, 
że powiemy najlepiej malującym w yrazem : oszukiwano się wzajemnie 
po moskiewsku. Iwan groźny czyliż nie złożył korony, czyliż nie schro­
nił się do klasztoru, czyliż nie chciał się poświęcić pobożnym  rozm yśla­
niom i uczynkom ? Ale wrócił. Cała Moskwa płakała', błagała, zaklinała. 
Ach! nie znam y zbrodn i,  nie znamy najohydniejszych moralnych ob łą -  
k ań ,  k tóreby  miały moc w iększą  wstrząśnienia nami, p rzerażenia  nas, 
nad łzy ,  nad przysięgi moskiewskie, nad imię Boga wzywane moskie- 
wskiemi ustami! Iwan groźny płakał, z ło rzeczy ł  sobie, modlił się, odma­
wiał godzinki. Pismo święte uczenie wykładał, oszukał Possevina, poko­
nał protestanckich teologów. Zwyczajne zepsucie ludzkie je s t  dosyć 
okropne. Ale po nad zwyczajnem zepsuciem ludzkiem góruje zepsucie 
moskiewskie XVI i XVII wieku, to zepsucie olbrzymie, nie dające się ująć, 
ograniczyć żadnym rozmiarem, zepsucie nieskończone, dotąd niepojęte,
niewytłómaczone. ,

Niechaj sam pan Merimee opowie, jak społeczeństwo moskiewskie 
XVII. wieku odegrało tę najzręczniejszą, tę  traiczną farsę.

„Każdy chciał mieć zaszczyt przekonania B o r y s a , a raczej każdy 
„czuł potrzebę  dowiedzenia swego poświęcenia się. Jeden  annalista ros-  
„syjski pisał: ci którzy płakać nie mogli, śliną pocierali oczy. Lud p rz e ­
r a ż o n y  zręcznie rozsianym pogłosem o wtargnieniu Tatarów p rzy łącza ł ,  
„swe prośby  do próśb możnowładców, aby ubłagać ulubieńca p rzezn a ­
c z e n i a .  Matki rzucały  na ziemię niemowlęta przy piersi i nie słuchały 
„ich jęku. Niepoliczone.mnóstwo obiegło k lasztor, do ktorego Borys 
„schronił się i odpowiadało na każde odmówienie długiem wyciem. P rzez  
llito ść , mówił płaczący Borys, albowiem i on miał łzy  na rozkaz, przez  
J ito śd , nie róbcie mnie ofiarą dla tronu. Ten udaw any opór, musiał mieć 
” swój koniec. Dał się nakłonić, skoro miał dowiedzione, że b y łw y b ra -  
„nym przez  życzenia narodu. Śród powszechnej radości, sami kniazio­
wie Szujscy zdawali się być  nieco zimnymi a nawet zdradzili chęć opo­

r u .  Borys o tern nigdy nie zapomniał.” (s. 28). Łzy, pokora ,  b łaga­
nia, jęk i ,  a kłamstwo w tym który niby niechętnie jako ofiara na tron 
wstępował, kłamstwo w tych, k tórzy  niby p rzez  uniżenie, p rzez pośw ię­
cenie się na tron zapraszali. Taka była  Rosya na początku  XVII. wieku.
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I taka Rósya przedstawia panu Merimee wszystkie żywioły dzisiejszej 
wielkości!

Borys zdaje się wiedział, że kłamał i że jemu kłamano, chciał przeto 
sobie u tworzyć złudzenie i złudzenie nałożyć swoim poddanym. Naj­
ciekawszy pomnik, dow odzący  że Rossya dzisiejsza żadnych nadzwyczaj­
nych nie wynajdzie ob łąkań , że ma je  wszystkie wykończone w swej 
przeszłości, w swoich podaniach. Tenże sam p. Merimee, k tóry dostrzegł 
na początku XVII. w iek u , jako Rossya pójdzie daleko a Polska upadnie 
głęboko, opowiada co następuje: „Borys zamierzył przyzwyczaić rossyj- 
„ski naród, aby go uważał za obraz Boga na ziemi. Sam ułożył modli­
t w ę ,  którą  każda rodzina podczas obiadu odmawiać musiała: Błagamy 
„o zdrowie ciała i zbawienie duszy jedynego chrześciańskiego w ładzcy na 
„ziemi, przed którym, w szyscy inni monarchowie są niewolnikami, którego 
„umysł je s t głębią mądrości a serce napełnione spaniałością i miłością 
(s. 53.) Kiedy przeto  senat i synod cara Aleksandra za życia błogosła­
wionym mianowały, kiedy czytamy świeże katechizmy nakazujące skła­
dać cesarzom rossyjskim cześć boską, kiedy oceniamy ukazy, obwie­
szczające światu, że tylko Rossya ma i zna Boga, że  po zagranicami świę­
tej Rossyi panuje szatanizm, że Rossya ma powołanie przywrócić na ziemi 
obłąkanej panowanie praw  bożych —  nie dziwimy się: Rossya powta­
rza  co dawno, co namiętnie, co nieprzerwanie  twierdziła. Lud i władza, 
jedno  cierpieli szaleństwo. „Moskale , 1) pisze p. Merimee, nie czynili ża- 
„dnej różnicy między czarownicą , poganinem, Tatarem, Muzułmanem, 
„Niemcem lutrem albo katolikiem, mówili kraj prawowierny, święta Ros- 
„sya. W edle nich tylko na tej błogosławionej, przeznaczonej ziemi mo- 
„żna było uzyskać  zbawienie. Po za granicami tej ziemi wszelkie ze ­
tk n ię c ie  się z obcym uważano jako splamienie się , jako nieczystość.” 
(s. 46, 47). Jestże  inne uczucie dzisiejszej Rossyi? Pragnęlibyśmy zna­
leźć je ,  lecz cóż dostrzegam y? Postęp  w złudzeniach, w złości i w du­
mie, która przyjęła  olbrzymie, n ieskończone, idealne rozmiary. 2) Pod

l ) Wy razów Moskwa.  Moskale,  u ży w a my  nie p r zez  wzgardę)  nie na wyśmianie .  
Są to n az w y  h i s to ryczne .  Jes t  to p r awd z i wi e  komiczne,  k i edy p. Mer imee poważnie  
ro zu mu je  o Rusi i Rossyi  na p oczą t ku  XVII wieku.  O tern za Borysa  nic a nic nie 
wiedziano.

s ) P. Mer imóe przy t acza  wy r az y  Baera  o Moskalach XVII w i e k u ,  i p r zy jmuje  
je j ako prawdziwo.  . .Żołnierzom ch łos tano  grzbiet ,  tak,  że na nim nie znalaz łbyś  
,,z d r owe g o  miejsca wielkości  i g ł y . "  To samo co i dziś.  Biedny słowiański  l ud  n i e-  
zmęczony  ka t owa n i em tyło wiecznem.  Ta o k ro pn a  n iewola,  to na jgłębsze  upadan ie  
mora lne  rzuci ło Moskali  ku na jwyżć j  bes t i a lnym ro z p us t om.  P. Mer imóe przytacza  
wy r az y  Baera,  k t ó r yc h  my  sami może  marni e l ibyśmy odwagi  po wt ó r zy ć ,  ale t r zeba ,  
ale uzna j emy obowi ązek ,  na ukazanie  czćm była owa  świę t a  Mos kwa XVII wieku,  
z której  oblicza pr zysz ł e  losy nadzwyc za j ne  p. Mer imóe wyczyta ł ,  odgadł ,  w y p r o r o -  
kowal .  Po z a m or do w a n iu  Dymi t ra ,  lud wp ad ł  na pokoje  kobie t  i dziewic.  Volnmus 
nos omnes, unus, p o s t a liu m , stuprum  in fe rre , unus in  P  . . a lte r  in  V . . .  P ostea  
m idaban t sua equ ina  pudenda, coram  to to  gynecaeo, d icen tis -  V idete m ere trices-  
V idete nos m ulto  f o r t io r e s  suniiis, P o lo n is  v e s tr is ,-P ro b a te  nos (s. 274). Zdaje się 
m otloch dalćj bes t ia l s twa nie posuną ł ,  lecz ku os t a tn i emu bes t ia ls twu posunęl i  się wyżsi .
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pewnym względem p. Merimee słusznie uw aża: Moskwa po XVII wieku 
zwiększyła się, ale jej zwiększenie się prosto mechaniczne i materyalne; 
nie mówi bynajmniej, że się zwiększyła jej w ew nętrzna , jej duchowa 
wartość.

W stąp ien ie  na tron nie zmieniło wewnętrznych usposobień Borysa. 
Nowy car, możni i lud rozumieli siebie doskonale. Borys niezawodnie 
miał uczucie swojej zbrodni. Lud i możni mieli jej domysł, byli jej nie­
jako pewnymi. To uznaje p. Merimee „szlachta i niewolnicy zarówno 
nie cierpieli cara.” Czego brakow ało?  Uosobienia powszechnej nienawi­
ści człowieka, k tóryby dał ośmielenie i nadzieje narodow ym  życzeniom, 
k tóryby  dokonał przemiany jakiej wzywała Moskwa mającajjeszcze nieco 
słowiańskich żywiołów, uniesiona, oczarowana widokiem swobodnej, 
potężnej i szczęśliwej Polski. Moskwa sama chciała się p rzeobrazić  na 
podobieństwo nasze. To naturalne, błogosławione dla Moskwy, dla Pol­
ski i dla Sławian usposobienie, zrozumiał, ują ł i uosobił Dymitr pierwszy.

Lecz Dymitr p ierw szy by ł fałszywym, był samozwańcem. Miała 
to być machina polskiej dumy, głupoty kilku m ożnych Polaków i chytro- 
ści jezuickiej. Tak mówi p. Merimee, ale temu nie wierzy a przynajmniej 
wierzyć nie powinien w obec widocznych c z y n ó w , które  sam bardzo
wiernie przytacza.

Między synem Iwana a Dymitrem pierwszym zachodziło najdosko­
nalsze podobieństwo budow y ciała i znaków , które przecież udanemi, 
podrobionemi być nie mogły. Temu niewytłomaczonem u nadzw yczaj­
nemu podobieństwu nie zaprzecza  p. Merimee, a przecież zaraz mówi: 
„To b y ł  oszust” (imposteur). Jeden  żołnierz Polak, wojenny jeniec z pod 
Pikowa, k tóry widział Dymitra w Ugliczu, świadczy tożsam ość osoby. 
Czysta komedya, odpowiada p. Merimee. tO komedyi przem awiał na sej­
mie pow ażny Jan Zamojski, ale zniechęcony przeciw królowi, a może bo­
lejący, że nie p rzezeń  się spełniło dzieło niezmiernych następstw, które 
jego  um ysł tyle jasny  łatwo przewidywał. Kniaź Wiśniowiecki w zruszo­
ny opowiadaniem, okolicznościami stwierdzającemi prawdziwość opowia­
dania, widokiem bogatego k rzyża  na chrzcie o trzym anego, uznaje  także 
Dymitra. To nie , twierdzi p. Merimee, kniaź Wiśniowiecki „oszalał” a 
k rzyż  Dymitr gdzieś ukradł. Zygmunt trzeci, król polski, daje posłu-

m o ż n i .  P. M e r i m ś e  o p o w i a d a  c o  n a s t ę p u j e ,  b a r d z o  s p o k o j n i e :  „ P a n n y  p o ls k ie  p r z y  
o s o b ie  M a r y n y  b y ł y  m n i ś j  s z c z ę ś l iw e .  J e ż e l i  m o ż n a  w i e r z y ć  B a e r o w i ,  z w y c i ę z c y  p o ­
dz ie l i l i  s ię  n iem i ,  j a k o  g o d z i w y m  ł u p e m .  B o ja r o w ie  b r a l i  s o b i e  te ,  k t ó r e  s ię  im  p o ­
d o b a ły ,  k a ż d y  M o sk a l  k o le jn o  w e s e l i ł  s i ę  z n ie m i .  B r a l a  l i to ś ć  s ł y s z e ć  n a r z e k a n i a  r o ­
d z i c ó w  t y c h  d z i e w i ć '1 (s. 275).  T a k ie  w y c h o w a n i e  m o ż n y m  i l u d o w i  d a w a ł a  w ł a d z a  
m o s k i e w s k a .  T a k ie g o  re l i g i j n e g o  u o b y c z a j e n i a  u d z ie l i ł  k n i a z io m  m o ż n y m  i l u d o w i  k o ­
ś c ió ł  n a r o d o w y  r o s s y j s k i .  K n ia z ió w  n ie  p o t w a r z a m y .  K a r a m z i n  w i e r n i e  o p i s a ł  n i e p o ­
j ę t e  r o z p u s t y  I w a n a  g r o ź n e g o ,  k t ó r y  n a  ś m i e r t e l n ć m  ł o ż u  k o n a j ą c y  p r a w i e ,  u ś m i e c h a ł  
s ię  do  s w o jó j  s y n o w ć j .  P r z e r a ż o n a  k o b i e t a  u c i e k ł a .  J e d e n  p a n u j ą c y  ro s s y j s k i  d o w o ­
dził ,  ż e  h i s t o r y c y  I w a n a  g r o ź n e g o  n ie  z r o z u m ie l i .  I w a n  g r o ź n y ,  n a w e t  p r z e z  B o ss y a n  
mia i  b y ć  n i e p o j ę t y  i s p o t w a r z o n y .  Dla  tój z a p e w n e  p r z y c z y n y  K a r a m z i n a  p r z e d r u k o ­

w a ć  i c z y t a ć  z a k a z a n o .
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ch a n ie  D ym itrow i i d o ń  n as tęp n ie  p rze m aw ia :  „Niechaj w as B óg s t r z e ż e  
„D ym ittze ,  kniaziu  Moskwy. Tw oje  p o ch o d z en ie  za tw ierdz iło  nam  świa­
d e c t w o  n ie p o sz lakow ane .  Jako  n a s z e m u  przy jacie low i i n asze m u  go ­
ś c i o w i  p o z w a la m y  w am  p rz y ją ć  r a d y  a usługi n aszych  p o d d a n y c h ” I to 
nie. Król polski miał d u m n e  zam iary ,  k łam ał  p rz e d  w łasnem  sumieniem, 
p rz e d  ludźmi i p r z e d  Bogiem. *) Mniszech w o jew oda sandom irsk i n a ra ża  
swój m ajątek ,  nie odm aw ia  swojej córki,  pan o w ie  u zb ra ja ją  wojsko. D o­
wcipny, n ie w y c z e rp a n y  p. M erim ee i na  to ma o dpow iedź .  Marynie p o ­
d o b a ła  się  korona .  Mniszech, chociaż  wiedział, że  D ym itr  j e s t  o szustem , 
oszus tow i o d d a w a ł  g o d n o ść  sw ego  imienia, w styd  dziewicy,  swojej córki. 
C z em u ?  S trac i ł  m ajątek ,  n ie miał ani g rosza ,  sp ek u lo w a ł  p rz e to  na oszu­
ście, na  niewinności ,  na  życ iu  córki. A panow ie  polscy, a ry c e rs tw o  p o l­
sk ie ?  Na to p. M erim ee w z ru sz a  ram ionam i i w spom ina  o aw an tu rn ic tw ie  
Polakow . N uncyusz  pap iez k i ,  po lscy  jezuic i popie ra li  Dymitra . Na co 
w ięce j  p rze k o n an ia  że  to b y ł  oszust,  najw idoczn ie jsza  sz tuczka  jezu icka .

N ajm ocnie j u d e rz a ją c e  pod o b ie ń s tw o ,  d o w o d z ą c e ,  że  D ym itr  nie b y ł  
so m o z w a n c e m ,  p. Merimee o d rz u c a ,  króla P o lsk i ,  Polaków , na jp ie rw sze  
o so b y  za  n a jp o d le jszy c h  spo ln ików  osz u s tw a  śmiało i p raw dziw ie  r o z ­
pus tn ie  og łasza .  C hw yta  się  najog rom nie jszych ,  n a jn iew y tłóm aczeńszych  
n iepodob ieńs tw ,  ab y  tylko m ógł p ow iedz ieć :  D ym itr  b y ł  o sz u s te m ,  aby  
z ło ży ć  uw ie lb ien ie  „n iezw yc iężonem u  p rzy w ią zan iu  Moskwy do je j  r e ­
s i g n  i do je j  n a ro d o w o śc i” (s. 404 ) ,  do lej religii i do  tej narodow ości ,  
o k tó ry c h  sam  w  sw ojem  opow iadaniu  p rz y ta c z a  na jc iekaw sze  szczegó ły .

Ukazaliśm y n ie k tó re  za ry sy ,  a uk aż em y  ich więcej. Szukaliśm y czyli 
gdz ie  au to r  nie w spom ni,  że  król p o lsk i ,  ż e  p a n o w ie  polscy,  mogli być  
dob re j  w iary, że  ulegli m im o w o ln e m u  złudzeniu .  Ale nie. Król polski, 
panow ie  po lscy  byli spolnikam i człow ieka,  o k tórym  dok ładn ie j  w iedz ieć  
mieli, że  b y ł  o szustem . Tyle dziwacznie ,  ty le  po tw orn ie ,  z la k ą  o b u rz a ­
ją c ą  o b r a z ą  sum ien ia ,  z tak iem  u rą g a n ie m  n a jpow ażn ie jszym  h is to ry ­
cznym  pos tac iom , p. M erim ee nie śm iałby  p rze d s taw ia ć  najlichszej ze 
swoich powieści.  N ies te ty !  s z e d ł  on  za  n as tęp s tw a m i sw ego  b łędu , 
sw ego  z łudzen ia ,  a najwięcej n ieśw iadom ości rzeczy ,  k tó re  chc ia ł p rz e d ­
stawić. U szanow anie  d la Rossyi, k tó ra  w ysoka, le k ce w a że n ie  dla Polski, 
k tó ra  niska, w y sn o w a n e  z n ad z w y cz a jn e g o  p r z y p u s z c z e n ia ,  że  n a  p o ­
czą tku  XVII w ieku R o ssy a  miała w szys tk ie  żyw io ły  dzis ie jsze j wielkości, 
a P o lska  w sz y s tk ie  żyw io ły  dzis ie jsze j  niedoli. A p rzec ie  sam  p o w iad a :

*) Po  c z ę ś c i  u c z c iw ie ,  a p o  c zę ś c i  p r z e z  s z y d e r s t w o ,  P. M e r im ó e  tak i  n a k r e ś l a  
w i z e r u n e k  Z y g m u n ta ,  k r ó l a  Po lsk i .  „ K s ią ż ę  s t a ły ,  s p a n ia ły ,  h o jn y ,  a p r z e d e w s z y s t k i ć m  
„ p o b o ż n y ,  ty le  p r z y w i ą z a n y  d o  k a to l i c k i e j  re ligii ,  że  p r z e z  m i ło ś ć  ku  n i ś j  s t r a c i ł  k o -  
„ r o n ę  S z w e c y i .  Z k ą d  c e s a r z  F e r d y n a n d ,  j e g o  s z w a g i e r  m ó w i ł  o n i m :  s t r a c i ł  z iem ię ,  
a b y  o d z y s k a ć  n i e b o . "  T o  s z y d e r s t w o  r a c z ć j  p o d n o s i ,  a n i ż e l i  p o n iż a  Z y g m u n ta  III. 
Mógł  s ię  m y l ić ,  m ó g ł  ź ' e  u w a ż a ć  p o l i t y c z n e  s t o s u n k i  P o lsk i  i S z w e c y i ,  a le  b y ł  s z c z e ­
r z e  p o b o ż n y .  K tó r y ż  n a s t ę p c a  ż a r t o b l i w e g o  m o n a r c h y  n ie  z a n k n ą l b y  s o b ie  w s t ę p u  
d o  n ie b a ,  a n a jm o c n ić j ,  a w la s n e m i  r ę k a m i ,  k i e d y b y  t y lk o  m ó g ł  z y s k a ć  k a w a łe k  z iemi.  
Są  k ł a m s tw a  p r z e c h o d z ą c e  w s z e lk i e  p o ję c ie .  T e m i  d n ia m i  d y p l o m a c y a  w ie d e ń s k a  
t w i e r d z i ł a : „ O d  siu la t A u s t r y a  n ie  c z y n i  z a b o r ó w . 1'  A P o ls k a  I a  r z e c z p o s p o l i t a  W e n e c k a ?
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„Na początku XVIIgo wieku dostrzegacz mało uważny mógł był łatwo 
„omylić się przy  ocenieniu względnych sił tych dwóch narodów ” (str. 32).

Uznanie p rzez  króla Polski, p rzyrzeczenie  córki p rzez Mniszcha, nie 
były  czynami spaniałości. Chociaż wyraźnie nie mówi p. Merimee, p o ­
zwala dorozum ieć się, że Dymitr kupił wsparcie polskie ogromnemi ofia­
rami. Dnia 25 maja 1604 ,  Dymitr ofiarował swej przyszłój małżonce, 
darem  miasta Nowogród i Psków  a królowi Polski i Mniszchowi ustępo­
wał na w łasność ziemię Smoleńską i Siewierza. My chcem y odmiennie 
uważać  znaczenie tych darowizn i tych ustąpień. Psków  i Nowogród 
hołdowały Litwie, Smoleńsk i Siewierz były jej własnościami o d e rw an e - 
mi dosyć niedawno. Nowogród za Zygmunta Augusta oddawał się Pol­
sce. Polska do tych ziem miała prawo, k tórego się nigdy nie zrzekła  ; 
korzysta ła  przeto i nie zaniedbała sposobności odzyskania swoich dzie­
rżaw. Lecz jeżeli Polska bez dopuszczania się niejako szaleństwa, od­
zyskania swoich ziem opuszczać nie mogła, ani naówczas ani nigdy p o ­
siadłości rzeczywiście m oskiew skich , przyw łaszczać  sobie nie chciała. 
Dymitr uczynił inne zobowiązanie. Podobno  sam p rzeszed ł  na katoli­
cyzm, zaś niewątpliwie przyrzekł dać wolność wj swych państwach ka­
tolickiemu wyznaniu. Polska ujęta takiemi ustąpieniami wspiera ła  Dy­
mitra. Rzecz dziwna, p. Merimee we wszystkich swoich rozumowaniach 
i sądach , pod względem politycznym i religijnym zajmuje stanowisko 
najściślój moskiewskie. Dla praw P o lsk i , dla jej katolicyzmu niema ani 
uwagi, ani uszanowania, ani wyrozumienia. Jeżeli Moskwa obstaje przy 
swojem wyznaniu, p. Merimee dla niej wynurza uwielbienie, lecz jeżeli 
Polska zdradzić nie chce katolicyzmu, jeżeli wolność dla katolicyzmu 
chce wyjednać, to uważa jako je j  wielki b łąd , jako jej przestępstwo. 
P. Merimee dziwi się a nawet i gorszy, że Polska r. 1 587. aby dostąpić  
zaszczytu mienia swoim królem Teodora kniazia M oskw y, nie w yrzekła  
się swojej wiary i ubolewa że względy religijne s tanęły  wyżej pytań po­
litycznych. Polsce religijnie należało wejść do Moskwy. To i p. Merimee 
znalazłby zupełnie naturalnem, ale uznałby zbrodniczem, gdyby Moskwa 
okazała skłonność wejścia do kościoła P o lsk i , do kościoła Europy , do 
kościoła najoświeeeńszej, najwykszlałceńszej ludzkości. Tego odstępstw a 
katolicyzmu Europy i cywilizacyi na korzyść Moskwy, odstępstw a które 
się zwraca naw et do początków XVII wieku, tej niezachwianej u łom no­
ści uwielbiania Moskwy, a potępiania Polski, tego uszanowania do wiel­
kości Moskwy tego urągania nieszczęściom Polski nie zrozumiemy. Jest 
to zjawisko przeraża jące!  Znaczna część Europy p rzez  pośrednictwo 
swych najświatlejszych um ysłów  w yrzeka się swojój przeszłości, swoich 
zasad, popełnia duchowe samobójstwo. T oR ossya  widzi i z tąd  ma śmia­
łość mówienia: katolicyzm przemija, zachód przemija.

Polska wedle mniemania p. Merimóe, miała silne powody sprzyjania 
oszustowi, oszusta uży ła  za narzędzie  swojej dumy. P rzejdźm yż do sa­
mej Moskwy, w której napotykamy nowe niepodobieństwo mówiące p rze ­
ciw temu, aby Dymitr miał być oszustem, samozwańcem, owym diakiem 
Hryckiem O trep iew em , zmyślenie Borysa, k tóre  p. Merimee dokładnie
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udowodnił.  O trep iew  i D ym itr  fa łszyw y  czyli praw dziwy, byli d w o m a  
zupe łn ie  innem i o sobam i.

L u d  n ie b y ł  z łudzony ,  w iedz ia ł  a lbo  p rzeczuw a ł,  że zb rodn ia  u ła tw iła  
Borysow i u jęc ie  carskie j korony. U rz ę d o w e  ś ledztwo nie p rzekona ło  
nikogo. W iad o m o ść  że  D ym itr  oca la ł ,  że  j e s t  n a  polskiej z iem i,  że  p o ­
wraca, że  ma za m ia r  s t rąc en ia  z b ro d n ia rz a  i p rzy w łaszczyc ie la ,  ro z e sz ła  
się sz y b k o  i zna laz ła  p o w sz e c h n e  sp rzy jan ie .  W ierzono  cu d o w n e m u  
w ybaw ieniu  Dymitra . Dla całej Moskwy D ym itr  b y ł  p r a w d z i w y m , w e ­
dle tych  sa m y ch  św ia d ec tw  k tó re  sam  p. M erim ee p rzy tacza ,  a jednak  
odrzuca  p rz e z  p ow ody ,  k tó ry ch  naw e t  nie w ymienia. W s z y s c y  w zywali 
D ym itra ;  w s z y s c y  odrzucali ,  zn ienawidzil i  Borysa . Był to s ą d  sumienia, 
by ł to s ą d  b o ż y ;  jako  mówi naw e t  K aram zin :  „B ojarow ie k tó rz y  d o w o ­
d z i l i  w ojsk iem  nad  gran icam i Krym u, g łośno  winszowali sobie, że  nie 
„ d o b ę d ą  o rę ż a  p rzec iw  p raw em u  p a n u ;  dw óch  b o ja ró w  pon ios ło  śm ierć  
„za to, że  pili zd ro w ie  Dymitra . W odzow ie  B orysa  chcieli s taw iać opór ,  
„ale lud  w iąza ł  ich i r ad o śn ie  w y d a w a ł  ca rew icz o w i ,  k tó ry  się  dla nich 
„ludzkim okazyw ał.  D ym itr  czyn ił  wielkie p rzy rze cze n ia ,  o k a z o w a ł  z a ­
u f a n i e  w sp raw ied liw ośc i  swojej s p ra w y  i p o w o d z e n ia  sw ego  p r z e d s ię ­
w z i ę c i a .  C zern ichów  i kilka innych  m ias t  smarne się poddały .  Na k a ż d e m  
„o b ozow an iu  D ym itr  o d b ie ra ł  pow inszow ania ,  a lud p ro w a d z i ł  doń  u r z ę ­
d n i k ó w  B o ry sa  ob ło ż o n y ch  k a jd an a m i;  żo łn ierze ,  po  w iększój części 
„gnani kijami, okazyw ali n a jw y ż sz y  w s t r ę t  w alczen ia  p rzec iw  cz łow ieko ­
w i ,  k tó ry  w ed le  nich, jeże li  nie był p ra w y m  c a re m ,  b y ł  z a w sze  p rz e c i ­
w n i k i e m  n ien aw id zo n eg o  B orysa .” (s. 1 01 .  1 03.  1 09.) Nie D ym itr  p r z e ­
to z d o b y ł  t ro n  ani nie d r o b n y  o r sz a k  Polaków , o g ro m n e  z a s tę p y  B o r y ­
sa w yw róciła  sa m a Moskwa. Moskwa o d d a w a ła  siebie  Dymitrowi, p rz y jm o ­
wała P o laków  ja k o  p rz y ja c io ły ,  ja k o  braci,  ja k o  oswobodzicie li.  J e d n o ­
m yślne  u sp o so b ien ie  Moskwy by ło  d la  D ym itra  i d la Polski. To u s p o ­
sobien ie  m ora lne  i p o l i tyczne ,  najw iększe j  w ażności  u sp o so b ie n ie  d o ­
s trzeżone ,  ale zupe łn ie  p o m in io n e ,  nie z ro z u m ia n e  p rz e z  p. Merimee, 
p rz e z  Karam zina, p rz e z  N iem cewicza,  p rz e z  L e lew ela  n a w e t ,  Dymitrowi 
i P o lakom  o tw o rzy ło  b ra m y  M oskw y, zm usiło  E o rysa ,  z b y ć  życ ia  p rz e z  
m ę cz a rn ie  sum ienia  a p o d o b n o  p rz e z  sa m o b ó js tw o .  B o ry s  nie w ą tp i ł  
że b y ł  zb ro d n ia rz em ,  a w ed le  s łó w  K aram zina  „ciągle p o d s tę p n y m ,  p r z e ­
w r o t n y m ,  p r z e b i e g ł y m , z a b ó jc ą ,  m o rd e rcą ,  łu p ie żc ą .”

D ym itr  po za jęciu  M oskw y, w sz e d ł  do kośc io ła  Ś. Michała, k lę k n ą ł  
p rzed  g ro b e m  ojca sw ojego , a ca łu ją c  m arm ur,  za w o ła ł  w uniesieniu, k tó ­
re  „doskona le  o d e g r a ł” m ów i p. M erim ee: o mój ojcze, twoja sierota p a ­
nuje i to jest winna hcoim świętym  modlitwom. Jego  un ies ien ie  p rz e sz ło  
w e w szys tk ich  ob ec n y ch ,  k tó rz y  p łacząc ,  pow tarza l i  on niezawodnie s y ­
nem Groźneyo. Z ostaw ała  osta tn ia  p ró b a  na j trudn ie jsza ,  n a jn iepodobn ie jsza  
p rzez  w szys tk ich  o c z ek iw a n a i  najciekawiej uw ażana , matka!  L ecz  w idzenie  
się m atki i s y n a  zna lez iono  n a tu ra lnem , sz cz e ró m ,  s e rd e c z n e m ,  natchnio  
nem  p rz e z  n a jżyw sze  uczucia. A k ied y  po za m o rd o w an iu  D ym itra  Szuj­
ski chciał o s ła b ić ,  z n iw e cz y ć  św iad ec tw o  i k a z a ł  p y ta ć  matki, czy liby  
Dymitr  b y ł  jej r z e c z y w is ty m ,  ja k a ż  b y ła  je j  o d p o w ie d ź ,  najboleśniejsza , 
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najwznioślejsza, i która tylko z wnętrzności m acierzyńskich  wyrwać się 
mogła. Ach! nuleżalo mnie pytać kiedy żyt. Przeciw tym świadectwom, 
tym najw yższym  podobieństwom, przeciw temu jednom yślnem u uznaniu 
Moskwy, cóż stawia p. M erim ee? Słowa znane , oszustw o, komedya, 
larsa. Polacy i Moskale kłamali. Jestże  przynajmniej pewnym twier 
dzeń, na których opiera swoje opow iadanie?  Nie b a rdzo :  „albowiem pi- 
ś z e : <Ha czegóżby pod temi szczegółami upięknionemi przez w yobraźn ią  

„wschodu ukrywać się nie miało podanie prawdziwie historyczne.” (s. 66.) 
Myśl szczęśliwa, rzucona nawiasowo, nigdzie nie rozjaśniona, nie zasto­
sow ana, nie mająca ani zw iązku, ani celu. Lecz tu niema podania , n ie­
ma gry wyobraźni, ale najwyraźniejsza rzeczywistość. P. Merimee aby 
obstać przy  oszustwie Dymitra, p rzypuszcza największe niepodobieństwa 
m iędzy wszystkiemi niepodobieństwami. Każe działać Polsce i Moskwie 
pod wpływem  złudzenia  i k łam stw a, najważniejsze zdarzenie  polskiej 
i moskiewskiej historyi każe uważać za dzieło oszustwa. Jest to swo­
boda, której nie ścierpiałaby powieść chociażby najfantastyczniejsza.

Jakim się ukazał Dymitr po wstąpieniu na tron, czyli dalej oszustem 
i zręcznym  kom edyan tem ? Zobaczmy co sam p, Merimee opowiada.

Karamzin zawsze Dymitra nazywa oszustem, zbiegłym diakiem, łga- 
r z e m ,  pijakiem, człowiekiem złych obyczajów , rozbójnikiem nawet; ze 
swojej s trony dodaje  pan M erim ee , że dobraw szy  sobie polskich opry- 
szków , chciał on opanować rozsza rpane  państwo moskiewskie. Są to 
rysy, których nie widzieli spółcześni. Naoczny świadek Margeret, jeden  
z dow ódzców  straży Dymitra, mówi: „wymową zachwycał Rusinów, ja ­
ś n i a ł a  w nim m ajestatyczność nieznana przedtem  panom ruskim, a któ- 
„rej niepodobna w y ra z ić ” Takie czynił wrażenie mniemany Otrepiejew 
p i ja k i  włóczęga. Margeret Dymitra uznaw ał praw dziw ym , lecz mógł 
być  złudzony. Kobterzycki mówi o Dymitrze: „Na twarzy przystojny, 
śmiały, zniewalał wym ową.” Spokojny, surowy, ostrożny Łubieński daje 
o nim wyobrażenie  nierównie podn ioś le jsze : „posiadał umysł wyrówny- 
wający wielkości do której zmierzał.” To nie jes t  wizerunek pijanicy, 
oszusta. Jakimże Dymitra sam Karamzin uznawać musi, albowiem przez 
najdziwniejsze obłąkanie u Karamzina je s t  mięszanina fałszu i prawdy. 
Jako Moskwicin, koniecznie Dymitra oszustem  robił. Prawdziwy Rossya- 
nin mógłże zamierzać spolszczenie i skatoliczenie świętej Rossy i? Jakże 
się przedstawia Dymitr Karamzinowi? ,R y ł obojętny i spokojny, nie za ­
d z iw ia ł  blaskiem i wielkością; działał sw obodnie  i s tanow czo ,  jakby  
„człowiek do tronu zrodzony i do w ładzy przyw ykły*  ) Dymitr wido-

' )  T o m  XI.  s. 79, s. 80 K a r a mz i n  o p i e r a  s ię  g ł ó w n i e  na  p o d a n i a c h  t ych ,  k t ó r z y  
D y m i t r a  z a m o r d o w a l i ,  k t ó r y c h  o b l ą k a l o  z e p s u c i e  m o s k i e w s k i e .  P o  s t r o n n i k a c h  S z u j ­
s k i e g o  i R o m a n o w ó w ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  o c z e k i w a ć  n i e  m o ż n a .  K a r a m z i n  c z a s a m i  o d ­
m i e n i a  czy l i  r a c z ć j  f a ł szuj e .  Na d o w ó d ,  że  D y m i t r  mia l  b y ć  s a m o z w a ń c e m  p o w o ł u j e  
s i ę  na  l is t  kn i a z i a  O s t r o gs k i e g o ,  Có ż  p i sai  k n i a ź  O s t r o g s k i ?  „ D y m i t r a  z n a m  od  lat  
„ k i l k u ,  b y t  o n  n a j p i e r w ś j  w  D. m o n a s t e r z e  o j ca  m e g o ,  p o t ć m  u a n a b a p t i s t ó w ,  ale  
„ d l a  n a r a d z e n i a  s i e  o t ć m  t r z e b a b y  z w o ł a ć  w s z y s t k i c h  s e n a t o r ó w . "  N i e m c e w i c z  u w a ­
żał, „T e s ł o w a  n i c  n i e  s t a n o w i ą . "  N a s z ć m  z d a n i e m  z n a c z ą  d o s y ć  w i e l e .  Kniaź



K O SSY A  W  XVII. W IEKU. 207
cznie miał uczucie  najżywsze czem był, wierzył swemu carskiemu u ro ­
dzeniu. Działał wedle tej wiary, tak pokazują  świadectwa spółczesne, 
n iepodległe, nie mające po trzeby  kłam ać i znieważać. Karamzin unie­
siony p rzez  osobiste sumienie, które  uczciwem pozostać chciało a ob łą ­
kany przez skłonności moskiewskie, w yraża się najkomiczniej, że jakieś 
ułudzenie opanowało serca  i um ysły  wbrew zdrowemu rozsądkowi. Cała 
Rossya oszalała, cała Polska oszalała w brew  zdrowem u rozsądkowi!

Jakie były czyny któremi Dymitr omamił se rca  i umysły wszystkich, 
przedstawiamy je  a takie jedynie, które  wymienili Karamzin i p. Merimee.

Dymitr p rzyniósł wznowienie, konieczne i zbawienne dla Moskwy, 
którego naw et ona sama wzywała. Dymitr chciał innej Moskwy nie wa- 
regskiej, nie ta ta rsk ie j ,1) ale Moskwy p rzeob rażone j ,  ulepszonej , odro­
dzonej duchem polskim , wpływem europejskim. Takiemu p rzeo b raże ­
niu, takiemu odrodzeniu Moskwa nie była przeciwna. Nie miała u czu ­
cia swojej świętości dorobionej później. W szyscy  chcieli zmiany. I tej 
zmiany powszechnie życzonej p rzez  p anów , przez l ud,  Dymitr był n a ­
rzędziem  bardzo szczęśliwem a uosobieniem prawdziwie świetnem. Miał 
potęgi, dotykał potęg, któremi bardzo  łatwo, bardzo  naturalnie poryw ał 
umysły i serca. Nie było to omamienie, z łudzenie , ale najwyższa rze ­
czywistość, ale kierunek, z a  k tórym  szła chętnie w iększość szlachty a lud 
jednomyślnie.

Dymitr utworzył senat, początek  politycznej swobody. Do senatu we­
zwał w yższe duchowieństwo; wynosił je  on , k tóry niby gwałtem czyli 
przez zdradziectw o katolicyzm miał narzucić. Wszystkich senatorów było 
7 0 .2) Senat codziennie odbywał posiedzenia. Sam Dymitr był naczelni­
kiem. Rozumował tra fn ie , mówi Karamzin, chociaż miał niezmierne wy­
obrażenie o swój władzy. Bojarom niepodległe rozumować dozwalał. 
Wolność rozpraw  była nieograniczona. Nadzwyczajna pamięć, łatwość 
niezmierna mówienia, przenikliwość umysłu, zdum iewała  Moskali. Car 
rozumował i nie gniewał s ię ,  nie zabijał, kiedy swobodnie nawet p rze ­
ciw niemu rozumowano. Dymitr nie p rzez wzgardę, nie przez szyder­
stwo, ale p rzez  najgłębsze przekonania bojarom Polskę jako  w zór p rz e d ­
stawiał, jej prawa, jej urządzenia, jej oświecenie. Dymitr odnowił oby­
czaj carów, dla k tórych pamięci lud miał szacunek i życzliwość. W śro ­
dy i niedziele zasiadał p rzed  swoim dworem  i przyjmował wszystkie 
prośby. Jeżeli musiał odmawiać, odmawiał tak łagodnie, że miano dlań 
wdzięczność za słowa jak  gdyby łaskę  odebrano. 3) Sąż to znamiona pi­
jaka, wy włoki, człowieka bez uczucia przyzwoitości,  bez wychowania?

Ostrogski b y ł b y  b y ł  n i e z a w o d n ie  n a d m ien i ł ,  g d y b y  w i e r z y ł ,  że  D ym ilr  o s z u s t ,  w id o ­
czn ie  m ó w i  jak o  o  r z e c z y w i s t y m  i p r a w d z i w y m  D ym itrze .

*) Cara S im eo n a  o c h r z c z o n e g o  T atara ,  B o ry s  G o d u n ó w  kaza ł  o ś lep ić .  C z em u ?  
K aramzin  o d p o w ia d a ;  M yśl z r o b ie n ia  c a re m  Tatara d o s y ć  s ię  p o d o b a ła  R o ss y a n o m ;  
m ian o  w s t r ę t  ku  P o l sc e ,  ku  S te fa n o w i  B a t o r e m u ; k u  T a ta r o w i  — nie.

*) Z a c h o w a n o  d o t ą d  im ion a  ty c h  s e n a to r ó w .  P i sa ł  j e  B u c zy ń sk i ,  s ek re tarz  D y ­
mitra —  Polak,  Do n a j w a ż n ie j s z y c h  c z y n n o ś c i  i p is m  D y m it r  u ż y w a ł  polsk iej  m ow y .  

' )  D o s ł o w n e  w y r a ż e n ie  s a m e g o ż  p M erim óe.
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F a łsz y w y  czyli p ra w d z iw y  D ym itr  w ie rz y ł  w y s o k o , do sk o n a le  rozum ia ł  
s tan  Polski i k o n ie cz n o ść  nachy len ia  Moskwy do polskiej za sady ,  do e u ­
rope jsk ie j  u m y s ło w e j  jedności .  I pod ty m  w zg lę d em  D ym itr  n a w e t  g d y ­
b y  b y ł  fa łsz y w y m  b y ł  n a jp ra w d z iw sz y m  carem , n o sz ą c y m  zam ia ry  b ł o ­
go s ła w io n e  d la  Rossyi, d la Polski, dla S ła w ia n ; zam iary ,  k tó ry ch  s p e łn ie ­
nia ch o c ia żb y  p o d  innem i s tosunkam i ż a d n a  m oc  nie w strzym a .  Lecz 
D y m itr  m ia ł winy, nie p rz e p ro w a d z i ł  swojej myśli.  C z e m u ?  Zostaw iam y 
opow iadan ie  sa m em u  p. M erim ee: „D ym itr  u jrza ł  s ię  pan e m  og rom nego  
„państw a . P o rw a n y  unies ien iem  m ło d z ie ń ca ,  chce  dac  u lepszen ia  lu- 
„dow i j e s z c z e  dzik iem u i g ru b em u  W ielkie d z ie ło  p rz e d s taw ia  się je g o  
„myśli. P rz y jm u je  j e  śm ia ło ,  z p rz y to m n o śc ią  u m y s łu  n ie p o ję tą  i ab y  
" ro z n ie c ić  z łu d z e n ie ,  nie pos iada  nic więcej je n o  k r z y ż ,  k tó ry  księcia 
„W iśniowieckiego tak oszo łom ił  a k tó ry  m o ż e  gdzie  ukrad ł.  Tak w y o ­
b r a ż a m  sob ie  o sz u s ta ,  co um ia ł  z d o b y ć  tron  a u p ad ł  ś ród  szczęścia, 
„ m o ż e  z tej p r z y c z y n y  na jw ięce j ,  że  zam ias t  pos iadan ia  w szys tk ich  aa -  
„rów  p rzy w ła szc zy c ie la ,  m iał n ie k tó re  u jm u jąc e  p rzym ioty ,  jak ie  miłuje- 
„m y  k iedy  j e  pos iada  p ra w y  w ładzca .” R o m an so w a  gadanina ,  na której 
dope łn ien ie  n a le ż a ło b y  d o d a ć ,  że  D ym itr  um ia ł  z d o b y ć  s e rc e  p ięknej 
Maryny.

C zem że  Moskwa o b ra ż o n a  b y ć  m o g ła ?  N iczem  p o w aż n em , o d p o ­
w iada p. Merimee, a n aw e t  i Karamzin. „D ym itr  czynił  w szys tko ,  ab y  p o ­
ch lebić dum ie  sw oich  p o d d a n y c h ,  n i e m a  pow ątp ien ia ,  że  s z c z e rz e  chciał 
dla k ra ju  n iepod leg łośc i  i w ielkości ,  k tó rych  od w łasnej nie ro zd z ie la ł  
chwały . Jeżeli  Marynie m oże  na w łasność  a m o ż e  ja k p  w iano  o d d aw a ł  
P sk ó w  i N o w o g ró d ,  je że l i  P o lsce  i Mniszchowi o d s tę p o w a ł  a właściw ie 
zw ra c a ł  Smoleńsk, S iewierz , w szy s tk o  mówi, że  w ynies iony  na t ron  b y łb y  
b y ł  nie dope łn i ł  p rzy rze cze ń .  S enatow i s ta n o w cz o  o św ia d cz y ł:  „nie o d ­
s tą p ię  ani je d n e j  p iędz i  ro ssy jsk ie j  ziemi.” Jeże li  d a w a ł  nadz ie je  z w r ó c e ­
nia Rossyi ku  R zym ow i,  nadzie i nie miał zam ia ru  urzeczyw is tn ić .  To 
w szy s tk o  p rz y z n a je  naw e t  Karamzin. Jak ież  na jw iększe  u s tą p ie n ie  u c z y ­
n ił?  Żonie na Krem lu o łta rz  katolicki m ieć  pozwolił. „Nie d o g a d z a ł  ży ­
czeniom  sw oich  zag ran icznych  p rzy jac ió ł” mówi Karam zin , R ossyan  nie 
m yś la ł  rob ić  „papistam i,” a je d n a k ż e  mim o tych  w y ra źn y c h  a praw 'dzi-  
w'ych w łasn y ch  up ew n ień  K aram zin  śm iał tw ie rd z ić ,  że  D ym itr  chciał 
w y d a ć  R o s sy ą  p ap is tom  i Polakom . D ym itr  i p r z e d  sw ym i i p rz e d  P o ­
lakam i na jzazd rośn ie j  p ilnow ał swojej wielkości,  by ł  dum ny . P isa ł  s ię :  
Im peratorem , cesarzem , m ów ił :  „w s tronach  p ó łnocnych  n ad e m n ie  w y ż ­
szym  tylko Bóg.” M ógłżeby  dum nie j i szaleniej p rz e m a w ia ć  n a jsu ro w sz y  
M oskw ic in !

•) J e s t  to p rzyj ę t e ,  utar te ,  j e s t  to wy r aż e n i e  sa k ra me n ta l ne :  ogromna Rossya. 
Ja każ  była ludność  lej og r omnć j  Rossyi  na począ tku  XVII w i e k u ?  Najwięcćj  7,0011,000, 
r o z r z u c o n y c h  po n i ezmi ernych  p rzes t rzen i ach .  Jaka potęga  tćj ogromnej  Ros sy i ?  
I w an  g r oź ny  r. 1571 uznał  się h o l d o wn i k i em  Hana K r y m u ,  na we t  walczyć  nie śmiał .  
R. 1591 T a ' a r zy  stanęl i  p o d  rnurami  samej  Moskwy.
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Dym itr  atoli b y ł  p r z y s tę p n y ,  udz ie la jący  s ię ,  znosił  p rz e d z ia ł  jaki 

d o tą d  istniał m ię d zy  ca re m  i p o d d a n y m i,  o d w iedza ł  b o ja ró w ,  p rz y jm o ­
wał ich zaprosiny ,  sam w ychodz ił  na m ias to ,  śmiał być  człowiekiem , d a ­
w ał zaufanie i s am  się najsz lache tn ie j p o w ie rz a ł ;  nie p rz e c z u w a ł ,  nie 
chciał p rze czu w a ć  z d r a d y ;  p o g a r d z a ł  n iebezp ieczeńs tw em , chociaż m ó ­
wił N iem com swej bocznej  s t r a ż y :  „więcej w am  ufam aniżeli moim Ros- 
s y a n o m ;” b y ł  ludzk im , p r z e b a c z a ją c y m ,  span ia łom yślnym  niejako bez  
granic. M aryna nie o b ra ż a ła  moskiewskie j d u m y ; okazyw ała  u p rze jm ość  
w sz y s tk im ,  n a w e t  m ie sz cza n k o m ; lecz Maryna miała w ła sn ą  d u m ę  —  
b y ła  z Polski i p r z y r z e k ła  nie w y rz e k a ć  się swej narodow ości .

D ym itr  nie m ia ł żadnej s rogośc i ;  nie kara ł,  n ie m ordow ał,  s t ronn i­
kom  B orysa  p rz e b a c z a ł ,  w ynosił  ich, zd e jm o w a ł z nich kajdany, k tórem i 
lud ich w ią z a ł ;  a lbow iem  lud m oskiew ski da ł  tron D ym itrow i,  b y ł  dlań 
w ierny ,  a naw e t  po za m o rd o w an iu  w iernym  być  nie p rzes ta ł .  C zyn  nie­
zm iernej w ażności pom in iony  albo n iew y t łó m a cz o n y  p rz e z  m oskiew skich  
i po lsk ich  p isa rzy .  D ym itr  m ów ił :  „Mogę się  u t r z y m a ć  dw om a s p o s o ­
b a m i ,  ok ruc ieńs tw em  albo ła s k a w o ś c ią ,  chcę  d o św ia d cz y ć  łaskaw ośc i ,  
„dope łn ić  w iern ie  ob ie tn icy  danej Bogu i nie ro z le w ać  krw i.” Bazyli 
Szujski k n u ł  sp isk i:  p rz e k o n a n y ,  sk a za n y  na śm ierć  o t rz y m a ł  p r z e b a c z e ­
n ie  a naw e t  p e łn e  zaufanie. D ym itr ,  w yzna je  K aram z in ,  lubił p r z e b a ­
cz ać  ca łkow ic ie  ale nie na po łow ę. K om uż p r z e b a c z y ł?  P ra w d z iw em u  
szatanowi.  Karam zin  p isze  najzim niej:  „Szujski bohatyr ,  m ęczenn ik ,  p o -  
„w rócił  z wygnania , m a jąc  zam ia r  zg inąć  albo zgub ić  Dymitra .” Szujski, 
k tó ry  sw o jem u  d o b r o c z y ń c y  p rzy n o s i ł  m o rd e r s tw o  i zam ordow ał,  w ed le  
K aram zina m a b y ć  bo h a ty re m ,  m ęczenn ik iem !  Sarna zb rodn ia  w s t r ę t  b u ­
dzi, ale zb ro d n ia  p odn ie s iona  do  wysokości,  hero izm u, do świętości m ę ­
czeńs tw a  n ie rów nie  mocniej p rze ra ża .  K aram zin  w szys tk im  carsk im  i 
m oskiew skim  z b ro d n io m  udzie la  ro zg rze sze n ie ,  da je  naw e t  pośw ięcenie .  
Jes t  to now a m o ra ln o ść  i now a religijność. T a ty szc ze w  u ła skaw iony  
w p ły w em  Basm anowa, nożem  p rzeb i ja  s e rc e  sw ego  dob roczyńcy .  O w oż 
postacie  tej świętej Rossyi, dla k tó re j  K aram zin  m a  ty le  uwielbień, cokol­
w iek  w ym ów iony ,  a lbow iem  M oskal;  nie tak  p. M erim ee k tó ry  jako  E u ­
ropejczyk ,  ja k o  F ra n cu z ,  ja k o  katolik, p o p e łn ia  b łą d  nie do  p rzeb acz en ia .  
J e s t  to od s tę p s tw o  w y zn a jem y  m im ow olne,  b e z  wiedzy, a le  z a w sz e  fatal­
ne  w sw ych  nas tęp s tw a ch ,  a lbow iem  us iłu jące  s fa łszow ać  na jw ażn ie jsze  
tej chwili pytanie,  py tan ie  Polski,  k tó re  śm iało  n a z y w a m y  py tan iem  całej 
p rzysz łośc i .

Z arzu ty  p rze to  c z y n io n e  D ym itrow i,  j a k o b y  miał u p o w aż n ić  ro z b ió r  
Rossyi, ja k o b y  Moskali chc ia ł  p rze m ien ić  n a  papis tów , s ą  p ros tem i z m y ­
śleniami, po tw arzam i.  Za takie miał j e  p. Merimee, a n a w e t  sam  K aram ­
zin. Jakie b y ć  m o g ły  is to tne  p o w o d y  n iechęci p rzec iw  D ym itrow i?  
B y ły ,  ale nie p o w sz e c h n e ,  ży w io n e  p r z e z  m n ie jsz o ść ,  a p o su n io n e  do 
najsza leńsze j  w ściekłości.  P. M erim ee d o sy ć  trafnie u w a ż a , że  bo ja ry  
m iały  zam ia r  rz ą d z ić  pod  im ieniem  ca ra  m ło d z ie ń c a ,  ale D ym itr  umiał 
p a n o w a ć ,  chciał się s tać  w szy s tk iem  dla Moskwy, d o b ro cz y n n ie  dla je j  
p o d n ie s ie n ia ;  miał po s ta n o w ien ie  nie b y ć  ani Iw anem  groźnym , ani Ba-
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zylim. Możni układali rząd  przez siebie samych, bez cara; myśl sławian- 
ska jeżeli nie polska. Szujski św iadek, uczestnik m ordów , carobojstw, 
najohydniejszych zdrad, po zniweczeniu Dymitra nie widział nikogo, kto- 
by przed nim miał ująć carską godność. Jakoż zabił i panował, na wła­
sne i Moskwy przeklęstwo. Jaka przyszłość dla Rossyi, jakie dobro­
czynne dla niej zmiany, gdyby Dymitr by ł miał czas ugruntować swoje 
panowanie? Rossya nie miałaby w swej pamięci i w swem sumieniu 
tych szaleństw i tych zbrodni, p rzez  k tóre  p rzeszła  zmęczona, zb iudzo-  
na i zepsowana. Z Dymitrem, p rzezeń ,  po nim, świat rossyjski,  świat 
polski, świat sławiański, jakżeby  się był rozw inął odmiennnie! ^

Dymitr obraził duchowieństwo, ale nie katolicyzm em , którego z a ­
prow adzać  nie myślał. Tej potwarzy Karamzin nie wierzy; Dymitr nie­
roztropnie w rzeczach kościelnych postępował. P rzytaczam y Karamzina. 
P odczas  buntu który wywrócił Dymitra, „między najzapaleńszymi mści­
c ie la m i  byli kapłani i mnisi przebrani, k tó rzy  k rz y c z e l i : mordujcie n ie ­
p rz y ja c ie la  wiary naszej.” Polskiego kapłana przy mszy zamordowano. 
Karamzin który gołosłowne uwielbienia wynurzane  świętej Rossyi. mi­
mowolnie wywraca d o w o d am i, nakreśla taki wizerunek duchowieństwa 
Moskwy, które siebie i swój naród, za jedynie  chrześciański za wyłącznie 
prawowierny uważało. „R ozpusta , chciwośo, lichwiarstwo, nieczułośc 
„na cierpienia bliźnich, zarażały  najpierwszą szlachtę i sam e duchowień­
s t w o ,  mnisi łotrowali pow szechnem naówczas zjawiskiem, każdy kla­
sztor był dla nich przytułkiem, dawał utrzymanie, a na podroż  zapasy
„i błogosławieństwo.”

Lecz dotykamy przyczyny może najistotniejszej, może jedynej, która 
rozjaśnia i tłómaczy zdumiewające wyniesienie i razem zdumiewający 
upadek Dymitra. Ryły pojęcia które  szybko i łatwo wyniosły Dymitra 
na tron, ale także były pojęcia które dlań o tworzyły przepaść. Pierwsze 
pojęcia ożywiały lud, rólników, drugie w yobrażało  wysokie m ożnow ładz­
two cywilne i duchowne, a nawet mniejsza szlachta. Moskwa na p oczą­
tku XVII. wieku pod każdym w zględem chciała zmiany, wzywała ule­
pszen ia ,  którego sama sobie dać nie m ogła , nic miała ku temu sił-pod 
systematem carskim, który loicznie a nieubłaganie wszelkie duchowe 
życie zabijał. Karamzin okropnie a prawdziwie p isa ł:  „Dwudziesto­
c z te ro le tn ia  niesłychana tyrania czasów Iwana, dum a Borysa, głód, roz­
b o j e ,  odrętwienie cara, obojętność ludu, były to wszystkie znaki państw 
„skazanych na zatracenie , albo d ręczące  od rodzen ie ,  istniała przecież 
„gotowość do wielkiej zmiany, tajemnie pożądanej w sercach .” Prawda, 
Moskwa przy  końcu XVI. wieku pojęta i przedstawiana przez  Karamzina 
nie miała nigdzie podstaw y, nie miała żadnej zasady b y tu ,  najlżejszóm 
uderzeniem  wywrócona być mogła. Carat szataniczny; możni spodleni 
i do wszystkich zbrodni gotowi; lud w rzucony do nieznanej jeszcze 
przed tem  niewoli; duchowieństwo dające przykład  zepsucia tym k tó ­
rych ku wyższem u duchowemu życiu wznosić miało, a wznosić nie mogło 
albowiem samo nie miało pojęcia o wyższem duchowem życiu. Dymitr 
i Polska przynieśli Moskwie odrodzenie, i Dymitra i Polskę, Moskwalud naj-
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serdeczniej przyjęli. Lud głównie wyniósł Dymitra i tej zasadzie , dla 
której ocalenia go wyniósł, długo, namiętnie, niezachwianie wiernym po­
został.

T łóm aczym y, usprawiedliwiamy nasze tw ierdzenie , nasze pojmo­
wanie rzeczy, których utworzyć nie śmieli ani Karamzin, ani Niemcewicz, 
ani p. Merimee.

Karamzin zawsze dumnie i okazale o Moskwie przemawia. P. Me­
rimee na początku XVII wieku odkry ł p rzyczyny  dzisiejszej wielkości 
Rossyi. Damy prze to  rysy tej Moskwy na początku XVII wieku wedle 
Karamzina i wedle p. Merimee na dow ód, że dalej złudzenia posunąć 
nie podobna. Nasaraprzód przedstawia się Borys Godunow, car, k tó re ­
mu Karamzin najszumniejsze składa pochwały. Borys sam jed en  daje 
dokładne wyobrażenie  Moskwy pod  względami moralnym , politycznym 
i religijnym. Carat czyli coś nakształt caratu p rzeznaczał jem u Iwan 
groźny. Znał przeto człowieka, mówił jem u :  „Ty nie poddanym lecz 
„synem moim, na ciebie zdaję duszę , syna, córkę i całe państw o, strzeż 
„ich.’5 Borys wykonał polecenie, wziął na siebie cały rząd , a Teodorowi 
także najdziwniejszej moskiewskiej postaci zostawił same honory. Z am ie­
rzonym  chociaż niedokonanym mordem  Dymitra wcześnie zapewnił so­
bie tron B orys,  „umiał być układnym, miał wiele p rzy m io tó w , nie miał 
„tylko cnoty,* mówi Karamzin. S ąd ,  który ogólniej do Moskali rozc ią ­
gnąć można. Najwyżej posuniona obłuda i zupełna  nieobecność cnoty. 
Oto Moskal XVI w iek u , k tóry całował k rzyże ,  dwukrotnie uroczyście 
przysięgał ludowi, stanom i p a try a rsze ,  że nigdy me myślał o koronie, 
chociaż popełnił mord aby koniecznie panował, by tylko siedm dni, któ­
ry  chciał wejść do zaciszy klasztornej, aby się zachwycał anielskiem 
obliczem Ireny swojej siostry, któremu patryarcha wyklęciem groził, j e ­
żeliby dłużej odmawiał, który nakoniec przyjął, ponieważ nakazała Irena. 
Przyjdzie  jaki rossyjski Szekspir, k tóry z tych rysów ułoży najszatani- 
czniejszy dramat.

Podczas koronacyi Borys zawołał pobożnie: „za moich rządów  nie 
„będzie nędzy, nawet koszulę oddam memu ludowi.” To dzieło obłudy, 
chytrości najsubtelniejszej i m o rd u ,Karamzin nazyw a: „dziełem natchnie- 
„nia, które uniosło obojętnych i fałszywych nawet.”

Teraz przejdźm y samo panow anie , same czyny. Borys i Han ta­
tarski zawarli układ. Borys zaprzys ięga , dotyka się ewangelii, i mówi 
Tatarowi, on sam także potomek Tatarów: „o to moja wielka przysięga.” 
Lecz Karamzin objaśnia, że to nie była ewangelia. Borys, tej chwili, 
kiedy przysięgali p rzez  zastrzeżenie w ew nętrzne , zastrzegał także zła­
manie przysięgi. Karamzin pisze: „chytry jezuita Possevin  oszukany 
„przez niemniej chytrego Iwana.” Ale jeżeli je s t  gdzie potworność jaką  
jezuilyzmem niegodnie nazwano, to niezawodnie u Moskali. Borys sp ro ­
wadził na swój dw ór Gustawa księcia Szw ecyi, obsypyw ał bogactwy, 
honorami, ale po co?  Miał być  narzędz iem , „miał ułatwić odzyskanie 
„tego, cośmy pomimowolnie ustąpić musieli,” mówi Karamzin. Lecz Gu­
staw nie chciał być  narzędziem  i nie dał się ułudzie wdziękami zachwy-
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cającej kseni, córki Borysa. Borys uwolnił jeńców  inflanckich, dał nawet 
pieniądze. Czy to da rm o?  N ie , odpowiada Karamzin. „Nasamprzód 
„musieli złożyć przysięgę w iernośc i , a wróciwszy do Inflant popierać 
„moskiewskie widoki.” Borys dla siebie nic nie zastrzegał, tylko rozda­
wnictwo ła s k ,  tylko dobroczynne moskiewskie zwierzchnictwo, tylko 
wolność sw obód i religii, upadających pod prześladowczym rządem  
Szw edów  i Polaków, na których ostatnich, w dwieście lat powtórzyła się 
takaż sama komedva. Karamzin uważa, ze Szwedami mieliśmy pokoj, 
a z Polakami rozejm. Jednak używaliśmy „tych sposobow pełnych p rze ­
wrotności.” Czyliż nie p raw da?

Za panowania Katarzyny II Potemkin budował m ias ta , których ni­
gdy nie było, a które jako dekoracye  teatralne, p rzenosiły  się z miejsca 
na miejsce i znikły na wieki. Komedya! Może nowa? Bynajmnićj. 
Karamzin opowiada następnie: Borys przyw ołał Jana księcia Danii, k tó­
rem u swoją córkę  za żonę przeznaczał. Od granicy otaczały Jana ob­
fitość i zbytek, zew sząd  przybywali ludzie bogato ubrani, targi były n a ­
pełnione towarami, nigdzie żebraków , a o wiorstę dalej, groby s te rczą ­
ce ofiarami głodu i powietrza. Taka sama kom edya odegrana r. 1591. 
przed poselstwem austryackiem. Z najodleglejszych stron spędzano  lu­
dzi suto ubranych, aby pokazać, że Moskwy ludność bogata.

Kiedy Dymitr s tanął nad granicami, Borys, roznoszącym  wieść ka­
zał urzynać języki. Jednakże, spółcześni odgadywali Borysa : „nawet 
„między dzikiemi niema tyle złego.” Borys był hojny, ale jakże ? „Po- 
„dawał w złotym kielichu krew niewinnych i skarby uzyskane grabieżą.” 
Karamzin mimo najszumniejszych pochwał składanych Borysowi, nie mo­
że nawet sobie zataić prawdy. Cóż mówi? „Borys to najbardziój za- 
„dziwiająca ofiara sądu bożego. Drogą bezpraw ia można dostąpić w iel­
k o ś c i ,  ale w ie lkości szczęście naw et na ziemi, nie jedno  z n a c z ą ........
„Chociaż zbrodn ią  doszedł korony, jednak  był prawym  monarchą.” Ja­
kiż warunek? Wielkość ziemska nabyta zbrodniami, godziwa, prawa, Ka­
ramzin wszystkim czynom dokonanym udziela zatwierdzenia. Będzie 
ubolewał, p łaka ł,  ale zabójstwo przyjmie. Bazyli Szujski,  zdradziecki 
m orderca Dymitra nieodmiennie czuł i myślał. Sumienie rossyjskie we 
wszystkich czasach jes t  sobie podobne. Szujski mówił w zburzonemu 
oszukanem u ludowi: „Czyn nasz p raw y , konieczny i święty, nasz czyn 
„podobał się Bogu.” Takim był Borys naczelnik „świętej Rossyi,” i o 
takim człowieku kiedy skonał, biskupi pisali: „niewinna i prawa dusza 
„Borysa, spokojnie p rzesz ła  do wieczności." Niewinny i prawy Borys! 
m orderca  Dymitra, podobno m orderca  Teodora cara! Lecz miejmy nieco 
i litości. Borys był ukarany, sam umiera nagle, żona uduszona , syn u- 
duszony, córka ksenia przez Dymitra zhańbiona i do klasztoru wtrącona. 
Taka by ła  Moskwa między 1 584 a 1 604  we wszystkich warstwach sw o­
jej społeczności. Dowody bierzemy u samego Karamzina. Borys miał 
podejrzenia przeciw rodowi Romanowów, chciał zniszczenia ich i natych­
miast znalazła się zbrodnia, najniezręczniej ukuta. „Lecz sędziowie nie 
„śmieli wątpić o istnieniu -zbrodni tyle niedorzecznie  wymyślonej. Uwiel-
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„biali m iło s ie rd z ie  c a r a ,  k tó ry  o sk a rż o n y c h  tylko na w ięz ien ie  sk a z a ć  
„po lec i ł .” Jak ie  m ieszkan ie  s k a z a n y c h ?  Jam a p o d  z iem ią!  Jak ie  p o ­
ży w ie n ie ?  Chleb i woda. O sk a rż o n y m  dla  w ybadan ia  p ra w d v  po kil­
ka raz y  pa lono  ciało, ła m a n o  żebra ,  w bijano gw oździe .  P o tęp io n y c h  o-  
b a rczan o  kajdanam i.  Jak iem i?  Na p lecach  3 9  fan tó w ,  na  r ęk a ch  12 
na nogach  19, z a m e k  10. K aram zin  dalej w yliczać n ie  śmie i p isze  itd.

Karam zin ,  n ie m oże  się  d o s y ć  w ydziw ić  p o w a d z e  M oskali ,  p o tę d z e  
państwa, g łębokośc i  i godnośc i  m oskiew skie j  d y p lo m a cy i ,  czystości,  m ą ­
drości m osk iew sk ich  ca rów , k tó rych  czasam i,  n a p r z y k ła d  T eodora ,’ p r o ­
sto an io łem  mianuje. Z w yczajna te rm inologia ,  p o w tó r z o n a  nie tyle d a ­
wno. S p ó łcz eśn i  nie lak mówili. W y s ta r c z y łb y  j e d e n  K urbsk i.  Jakże  
p iz e d s ta w ia ł  s tan  Moskwy Michał Hołowin , znakom ity  u r z ę d n ik ,  k tó ry  
w P o lsce  zn a la z ł  b ra te rs k ie  p r z y ję c ie ?  Car n ie u d o ln y ,  panow ie  n ie z g o ­
dni;  k ró l  polski m oże  ż ą d a ć  co ze ch c e  i b ę d z ie  miał dane ,  n ikt w a lc zy ć  
m e  myśli i w iary  nie dochow a carowi. To nie b y ła  ani z ło ść ,  ani p r z e ­
sa d a  wychodnia .  Zaledw ie kilka la t  up łynę ło ,  i M oskw a ro z sy p a ła  się. 
Jakie mieli u sp o so b ien ie  w ysocy  u r z ę d n ic y ?  R. 1 5 9 5  u m a r ł  niejaki 
diak S zcze lko tow , k tó ry  p r z e z  2 5  lat t r zy m a ł  sw oje  do s to jeń s tw o ,  gdyż  
um ia ł  s ię  p o d o b a ć  Iwanow i g ro źn e m u  i Borysowi, p o s ia d a jąc  s z c z eg ó ln e  
zdolności,  r o z s ą d e k  giętki i p rze w ro tn y ,  sum ien ie  n ieoporne ,  p o łą cz en ie  
p rz y m io tó w  ch w a lebnych  i o h y d n y c h ,  p o t r z e b n e  d la  sługi takich w ła d ­
ców. W  s tan ie  w y ższ y m  ob jaw ia ły  się  n a jpod le jsze  zb rodn ie .  R. 1 5 9 5  
sp ło n ą ł  kośc io ł ,  w k tó ry m  s t r z e ż o n o  o g ro m n y c h  skarbów . Jaki by ł  
zam ia r?  P o rw an ie  tych ska rbów . Jacy  byli p o d p a la c z e ?  Kniaź S ze-  
Pm, L e b e d io w  i Bajkow ie dw orzan ie .  Kij s p a d a ł  na k aż d e  p lecy.  Knia­
zia G w ozdow a za s p o r  z kniaziami O dajew skim i publiczn ie  ch ło s tano  
batogami. Jak ież  w y o b ra ż e n ie  o godnośc i  swojój mogli mieć ci b o ja ro ­
wie, k tó rych  ćw iczono  b a to g am i ,  m ię d zy  którym i zn a jd o w ałeś  p o d p a la ­
c z o w i  rab u s ió w  św ię tokradzk ich .  P raw ie  w ie rzy ć  nie m o ż n a  o p o w ia ­
daniu Karam zina. P o d c z a s  ko ronacy i M aryny ,  na  ro zk a z  D ym itra ,  B a ­
zyli Szujski je m u  i je j  pod  nogi w s taw ia ł  s to łeczk i.  A posłow ie  po lscy  
dziwili się, m ó w ią c :  u nas  takiej czy n n o śc i  król nie po lec i łby  naj l ichsze­
mu ze  sw oich  s ług ,  i w inszowali so b ie ,  że  takiej nie mieli niewoli.  Ros- 
syanie, mówi Karam zin ,  s łysze l i  i nie p rzebaczy li ,  c z e g o ?  ż e  P o lacy  nad 
takiem pon iżen iem  Moskwy ubolewali. Bojarówie ob raża li  s ię  te rn ,  że  
im w sk az o w an o  tyle  po n iż a ją ce  n iew o ln ic tw o ,  ale o zn iesien iu  niewoli, 
pow ażnie ,  s z c z e rz e ,  nie m yśle li ;  szaleli p rze c iw  P o lsce ,  k tó ra  im p o d a ­
wała n a j łagodn ie jsze  sp o s o b y  o sw o b o d z e n ia  i po jednan ia .  P. M erim ee 
uw aża  że  b a rb a rz y ń s tw o  b o ja ró w  lęka ło  s ię  ośw ia ty  po lsk ie j ,  m ia ło  
w s trę t  ku p rz e o b ra ż e n iu ,  k tó re  D ym itr  zap o w iad a ł  i p o c z ą tk o w a ł  n ie ­
śmiało. Ale n a s z e m u  zadziw ien iu  i sm utkow i n iem a g ra n ic y ,  sko ro  u- 
ważamy, że  po d w u stu  la tach  K aram zin  uw ielbia zab ó jcó w  Dymitra , i r a ­
duje się że  p rz e m in ę ła  na jszczęś l iw sza  s p o s o b n o ś ć  u rz ą d z e n ia  polsko- 
m osk iew sk ich  s tosunków . Je s t  je sz c z e  inny nasz  żal. Ściska  się nam 
serce ,  k iedy  n ap rz y k ład  N iem cew icz uw ielb ia  tych ,  k tó rz y  na począ tku  
XVII wieku zepsu l i  b ło g o s ła w io n e 'd z ie ło .  Ma cz eść  dla Skopina, pokła-
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sku je  Mininowi i P o ża rsk ie m u .  Zaiste i my ich s z a n u je m y ;  ale u t r z y m u ­
je m y ,  że  p rzy  na j lepsze j  w ie rze  zbłądzili  oni p rzec iw  Moskwie i p rze c iw  
S ławianom . G d y b y  te ra z  z g ro b ó w  powstali,  p ros il iby  Boga, a b y  n a ty ch ­
m ias t  po w ró c ić  do  nich mogli, u w aż a ją c  jak ie  o k ro p n e  n as tęp s tw a  w y d a ł  
ich o b łą k a n y  hero iz m ,  ich p o b o ż n a ,  ale najfa łszyw sza  m iłość  o jczyzny .

Z tych  cz y n ó w  d o k o n an y c h  na Moskwie m iędzy  r. 1 5 8 4  a r. 1 6 0 4 ,  
c óż  w nieść  n a le ż a ło ?  Nie to, co z nich usiłowaliby w y p ro w a d z ić  K aram ­
zin i p. Merimee. U p ra sz a m y  ocenić , choc iażby  pow ierzchow nie ,  stan 
Polski,  p rz e z  te n ż e  sam  cz as  od 1 5 8 4  do 1 6 0 4 ;  jaka  różn ica!  P od  k a ­
ż d y m  w zg lę d em  P o lsk a  miała w y ż sz o ść ,  i p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  Mo­
sk w a b y ła  niższa. P o lsk a  Moskwie wiele u dzie lić  ch c ia ła ,  b ez  gw ałtu ,  
b ez  zd rady .  Moskwie n a leża ło  p r z y ją ć  n a s z e  zb liżen ie  się. O b łą k a n y m  
b y ł  K aram zin ,  k iedy  o p isa w sz y  m ord  D y m itra ,  a w yn ies ien ie  m o r d e r c y  
n a  tron ,  p o k rzy k u je  r a d o ś n ie :  „ t ry u m f  naro d o w y .” Pan  M erim ee nie 
po jm u je  r z e c z y  k tó r ą  o p o w ia d a ,  albo u leg ł n a jo p ła k a ń sz e m u  z ł u d z e ­
niu ,  k ied y  po w o łan ie  na  tron  Michała R o m an o w  n az y w a  „z łam aniem  
ja rz m a  p o lsk ie g o .1 N a sa m p rz ó d  P o lska  nie n ak ład a ła  j a r z m a ,  a te u le­
p sz e n ia ,  k tó re  b y ły b y  się  ro zw in ę ły  s to p n io w o ,  d o b r o w o ln ie , ty lko 
p o d  w p ły w em  zaś lep ien ia  m ożna  by  n azw ać  ja rzm em . Kiedy dalej 
p a n  M erim ee m n ie m a ,  że  na  p o c z ą tk u  XVII w ieku g łęboki i p r z e n i­
kliwy d o s t rz e g a c z  b y łb y  już  o d k r y ł ,  że  Moskwa pó jdz ie  w y so k o  a 
P o lska  upadn ie ,  j e s t  to p ro s to  n ak rę cen iem  his tory i ku t e m u , co późn ie j  
i dla innych  p rz y c z y n  zasz ło ,  a co zajść n igdy  nie by ło  powinno. S am e 
c z y n y  nie są  w szys tk iem  : w szy s tk iem  z a s a d a ,  duch o w a  n a tu ra  czynu. 
Że P o lsk a  upad ła ,  to n ie d o w ó d  ja k o  p r z e d  d w o m a  w iekam i je j u p a d e k  
na leża ło  przew idzieć .  Że Moskwa się  w znios ła ,  to nie z n a c z y  że  w z io s t  
M oskwy miał i m a ro z u m o w e  k o n ie cz n e  pow ody .  S ą  ludzie, s ą  n a ro d y ,  
s ą  o k re sy  h is to ry i ,  m y ś lą c e ,  d z ia ła ją ce  w b re w  rze c z y w is te m u  sw em u  
powołaniu , w b re w  p o rzą d k o w i  tem u, jaki Bog ludz iom  i n a ro d o m  n a k ie -  
ślił. Nietylko na p o c z ą tk u  św ia ta  b y ł  upadek ,  u p a d e k  t rw a ciągle. S ą  
p ań s tw a  szczęś liw e i p o tę żn e ,  n ie g o d n e  p o tę g i ,  do  k tórej się w znios ły .  
S ą  pańs tw a p rz e ś la d o w a n e  i pon iżone ,  k tó re  n ie z a s łu ż y ły  na p r z e ś la d o ­
w anie i poniżenie. Co się  ty c z y  Polski i Rossyi,  c ie rp liw ośc i ,  s p ra w a  
je szc ze  nie zam kniona .  Na w y ro k  B oga c z e k a m y  w szyscy ,  i m y po n iż e ­
ni i oni wyniesieni, m o ż e  dla tego  jed y n ie ,  ab y  ich u p a d e k  b y ł  s traszn ie j­
szym . Po lska  do sa m eg o  n ieba  zan io s ła  odw ołan ie .

P o w ta rza m y ,  sp ra w a  j e s z c z e  n ieskończona .  K aram zin  w y w ró c en ie  
D ym itra  i w pływ u n aszy c h  w y o b ra ż e ń  m ianuje  „ n a ro d o w e m  zw yc ięz -  
tw em .“ P. M erim ee n a u c z a ,  że  „po lsk ie  ja r z m o  z łam ano. My m a m y  
z u p e łn ie  o d w ro tn e  po jm ow anie  i mniej w ięcćj takie sam e,  ja k ie  miał s ta ­
ry  w ieśniak  m osk iew sk i,  w idz tych w ielkich zd a rzeń .  Ż ap y tan y  coby  
s ą d z i ł  o Dym itrze ,  p rz e ż e g n a ł  się  i r z e k ł : „Moskwianie p rzy s ięg l i  je m u  
„ w ie rn o ść  i zdradzili ,  nie pochw alam  ich. Z ab ity  b y ł  cz łow iek  ro z u m n y  
„i m ę ż n y ,  chociaż  nie syn Iwana. B óg osą d z i  bo ja ry  i k s ią ż ę ta  nasze .  
„C zas  p o k a ż e  czyli b ęd z ie m y  szczęśliwi.” Żadnój p o tw a r z y , ża d n eg o  
gn iew u ,  ża d n e j  radośc i.  R aczej p o w ą tp iew an ie  i sm u tek .  L u d  wielbił
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D ym itra  i w idoczn ie  z ło rz e c z y ł  m o rd e rco m .  „C zas  p o k a ż e ,  czyli b ę ­
d z i e m y  szczęś liw i ."  Nie m ie jsce  dan ia  na  to odpow iedzi.  N asza z re ­
sz tą  o d p o w ie d ź  m o g ła b y  b y ć  p o d e j rz a n a  a n ie s łu sz n ie ,  a lbow iem  p rzy  
n ie zachw ianem  p o s ta n o w ien iu ,  p o z o s ta ć  w iernym i zasadom  nasze j  hi- 
s toryi i nasze j n a ro d o w o śc i ,  m a m y  d la  Rossy i nie uznanie, nie u sz a n o ­
w anie, ale m iłosierdz ie .  P o d o b n o  sam  K aram zin  uczynił na j lepsze  w y­
znanie co z tą d  w y n ik n ę ło ,  że  zb l iżen ie  s ię ,  że  p o jednan ie  się Polski i 
Moskwy upad ło .  K aram zin  z w ą tp i ł ,  p rz y p u śc i ł  r o z p a c z ,  a po  nim tylu 
znam ien itych  R ossyan  zw ą tp i ło ,  p rzy p u śc i ło  ro z p a c z  o losach  sw ego  
kraju. K aram zin  naucza ł :  tylko sa m o w ła d z tw o  n a s z e m  zbaw ien iem , ż a ­
dnych  u le p sz e ń ,  ża d n y ch  zm ian ,  z u p e łn a  n ie ru c h o m o ść ,  ani m yś leć  o 
zniesieniu  niewoli,  k tó ra  z a ró w n o  w szys tk ich  dotyka, senatorów ',  j e n e r a ­
łów, duchow ieństw o ,  w ieśn iaków  i m ieszczan .  Innych  sku tków  nie w y ­
d o b y ła  M oskwa za sw eg o  n a ro d o w e g o  zw ycięz lw a.

Ale pó jd ź m y  d a l e j :
Jako  u nas  tudz ież  u w szys tk ich  S ław ian,  ró w n ież  i na Moskwie nie 

znano  o sob is te j  niew'oli. Co do Polski p rzyna jm nie j  je s t e ś m y  pewni, że  
lud wiejski b y ł  z a w s z e  wolny i że  b a r d z o  p ó źn e  u s ta w y  racze j  og ran i­
cz y ły  w o lność  niżeli j ą  zniosły. K aram zin  upew nia ,  że na  Moskwie rol­
nicy o sob iśc ie  w'olni i n iepod leg l i ,  mieli p ra w o  p rz e n o sz e n ia  s ię  z m ie j­
sca  na m ie jsce  in n e ,  z je d n ó j  do  drugie j gm iny. Je d n a k  nie posiadali  
na w łasn o ść  ziemi k tó rą  uprawiali. Byli je j  używ aczam i,  dz ierżaw cam i,  
ale nie w łaścic ie lam i,  co p rzec ież  nie u p o w aż n ia  m niem ać, ja k o b y  ziemia 
u żyw ana,  t r zy m an a  p rz e z  w łościanina, m ia ła  innego  właściciela, cz łow ie­
ka, pana ,  dziedzica . P ra w o  w łasności  g ru n tó w  m ia ła  tylko gmina. Iw an  
g roźny  sz a n o w a ł  w olność włościan. S tan  s ług  w o lnych  także  u ży w a ł  
wolności osobis tej,  mieli oni p raw o  s łu ż en ia  ko m u  chcieli, w yb ieran ia  p a ­
n ó w ,  k tó ry m  cz a so w o  na sk u te k  u m o w y  mieli ulegać. S w o b o d a  ludu 
nie p o d o b a ła  się  m o ż n o w ład z tw u  m osk iew sk iem u, k tó re  s p o so b y  w szęl-  
kiemi, ła g o d n ie  albo  gw ałtem , z m u sza ło  w olnych  p rzy jm o w a ć  s łu ż e b n i - 
ctwo. Rzem ieśln ików , żo łn ierzy ,  d r o b n ą  sz lach tę  a czasam i i z w y ższ y ch  
s ta n ó w ,  możni do  tej d o b row olne j  czyli p rz y m u so w e j  skłaniali niewoli. 
Atoli z a sa d a  w olności p r z e w a ż a ła ,  p raw o  w łośc ian  i s ług  w olnych  uw a­
żało  za  rze czy w iśc ie  wolnych. Nadużycie ,  gw ałt  m o ż n y c h  i n iepo ję te  
z rzekan ie  się osobis te j w olnośc i nie znos iło  p o w szech n ie  uznaw ane j i p o ­
w szechn ie  istn iejącej s w o b o d y  ludu.

B orys  G odunow  n ie p ew n y  swojej w ładzy ,  p r z e z  zam ia r  z łagodzen ia  
n iechęci m o ż n y c h  p o ło ż y ł  ko n ie c  tej sw o b o d z ie  ludu. R. 1 5 9 2  czyli 
1 5 9 3  w y d a ł  p r a w o ,  aby  o d tą d  ż a d e n  w łośc ian in  nie o p u s z c z a ł  g run tu  
k tó ry  u p r a w ia ł ,  w łości k tó re j  b y ł  m ieszkańcem . K aram zin  k tó ry  dla 
w szystkich  zb ro d n i  m a  uspraw ied liw ien ie  g o to w e ,  tem u za p ro w a d ze n iu  
niewoli p rz e d te m  n ie z n a n e j ,  p rz y p isu je  je s z c z e  d o b ro c z y n n e  zam iary . 
S w o b o d a  p rz e n o sz e n ia  się  szk o d z i ła  g o sp o d a rs tw u  ro ln iczem u. B orys 
p r z e z  n ak az  n ie o p u szc za n ia  ziemi, chc ia ł m ię d zy  bo jaram i i włościanami 
u s tan o w ić  p a t ry a rc h a ln y  s to su n ek ,  o jcow sk ie  panow anie ,  synow sk ie  p o ­
s łu szeńs tw o .  Zdaje s ię ,  że  lud  tych  d o b ro c z y n n y c h  zam ia rów  B orysa
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i m o żn y ch  n ie  p o jm o w a ł ,  p o w s ta ło  za m ię sza n ie  og rom ne .  W łościan ie  
ru sza li  s ię  ze  sw oich  p o sa d ,  s łu d z y  rzucali  swoich panów . L u d  rozs ia ł  
s ię  ku S ie w ie r z o w i , ku pu s ty n io m  na po łu d n ie  M o sk w y , gdzie  nakon iec  
C h ło p e k  z a w ią z a ł  w y ra ź n y  b u n t  i u tw o rzy ł  d w u n as to  - ty s ię c z n e  wojsko. 
B o ry s  b u n tu  C h łopka  z u p e łn ie  n ie po tłum ił.  Lud m o sk 'ew sk i  w idział 
c ią g le  w z n ie s io n y  s z ta n d a r  swojej s w o b o d y ,  zniesionej p rz e z  praw o , ale 
j e s z c z e  ż y j ą c e j , n ie  r o z p a c z a ł ,  c z ek a ł  zem sty .  K aram zin  najtrafniej 
u w aża ,  że  D ym itr  do  M oskwy w s tę p o w a ł  p r z e z  Siewierz , p rz e z  kraj n a ­
p e łn io n y  sam ym i n iechę tnym i,  i gdz ie  bu n t  C h łopka c iąg le  tla ł  i za  naj­
lż e js zy m  p o d d m u c h e m  czynu, okropn ie ,  n ie ,wstrzym anie m óg ł się ro z p ło ­
mienić. P rz e d  z jaw ien iem  się  p r z e to  D ym itra  p o sa d y  sp o łe c z n o śc i  m o­
skiew skiej w z ru s z y ły  się, u n io s ły  się. Moskwy, m o ż n a b y  pow iedzieć ,  nie 
b y ło .  Moskwa czekała ,  chc ia ła  nam iętnie ,  wzyw ała .  Ani B orys,  ani m o ­
żni nie czuli n a d c h o d z ą c e j  ru iny. B. 1 5 9 7  w y sz ła  now a u s taw a  u p o ­
w a ż n ia ją c a  p o sz u k iw a ć ,  o d b ie ra ć  ty c h ,  k tó r z y  g run ta  opuścili a k tó rz y  
w ie c z n ie  na  nich ze  sw oim  ro d e m  mieli p o zos tać .  N iew ola p rz e to  n a j ­
z u p e łn ie js z a .  Nie dosyć ,  taż  sa m a  us taw a  poleciła, by  s łu d z y  wolni,  j e ­
śli p rz e z  sz eść  m ies ięcy  pełnili s łu żeb n ic tw o ,  o d lą d  sw oich  pan ó w  o d s tę ­
p o w a ć  nie mogli. Zostali p rze to ,  z o s tać  mieli p raw dziw ym i n iew oln ika­
mi. R olnicy  w oln i ,  s łu d z y  wolni zn iknę l i ,  zn ik n ąć  mieli. Jaki żyw ioł 
n iechęc i  i w s t r z ą ś n ię c ia !  Ustawa r. 1601  w p ro w a d z i ła  z ła g o d z e n ie  c z ę ­
śc io w e ,  p o z o r n e ,  ch w ilo w e ,  k tó re  najłatwiej w y łu d z o n e m  b y ć  m ogło .  
Rolnicy d ro b n ie jsze j  sz lac h ty  na  św ię ty  J e rz y  dw óch  najw ięcej w łość  
o p u s z c z a ć  m ogli ,  co  atoli nie zw rac a ło  daw ne j  wolności.  W łościan in  
ty lko innem u o d d a w a ł  się  p a n u , ty lko na innem  miejscu miał b y ć  n ie ­
w olnikiem . Rolnicy bo ja rów , d iaków, dw orzan ,  ska rbu ,  b iskupów  i k la ­
s z to ró w ,  naw e t  i tej og ran iczo n e j  nie odzyskali  sw obody .  P . M erim ee 
s łu s z n ie  uw aża,  że  tem i u s taw am i B orys  p o d k o p a ł  sw oje  pan o w a n ie ,  za ­
ło ż y ł  swój upadek .  D ym itr  i P o la c y  byli ty lko uosob ien iam i k a ry  i z e m ­
sty raz em .  D ym itr  i P o lacy  ja k o  w id n o ,  d o sk o n a le  znaji s tan  w e w n ę ­
t r z n y  M oskw y, ani w ą tp i l i ,  że  Moskwa najłatwiej w y w ró c o n a  być  może. 
I nie zaw ied li  się. B ez tych  żyw io łów  zaburzen ia ,  D ym itr  i P o lac y  o p o ­
konan iu  M oskw y ani p o m y ś leć b v  zdołali.  W s z a k ż e  to by ło  pańs tw o ,  
k tó re  je n ia ln y  S tefan  Ba to ry  po  t rze ch  na j t rudn ie jszych  w y p ra w a c h  do 
u s tą p ie ń  za ledw ie  p rz y m u s i ł  i ku u p ad k o w i  w y ra ź n e m u  nachylił. C hęć  
z rz u c e n ia  B o ry sa  o p an o w a ła  u m y s ły ,  mówi K aram z in ,  ale p o w o d ó w  lej 
chęci n ie widzi, albo  w idz ieć  nie chce.

Ta og rom na,  ta je d n o m y ś ln a  n ienaw iść  w łośc ian  i s ług  w olnych  wy 
s ta rc z a ły  na obalen ie  B o r y s a ,  na zn iszczen ie  m o ż n o w ła d z tw a .  B unt na 
S iew ie rzu  c z e k a ł  n a  w y b u c h .1) Miasta z a ch o w a ły  p am ięć  daw nej sw o-

*) W e d l e  K a r a m z i n a  na  p o c z ą t k u  XVII  w i e k u  g r a n i c a  m i e s z k a l n ś j  M o s k w y ,  d o t y ­
k a ł a  r z e k i  S a m y ,  a co  da l ć j  U kr a i n a  n i e po d l e g ł a ,  s w o b o d n a .  Mie j sce  d o  k t ó r e g o  z l e ­
w a ł y  s ię  w s z y s t k i e  n i e c hę c i  i z e m s t y  w y m y k a j ą c e  się z m o s k i e w s k i e j  i po l s k i e j  ziemi_ 
K o z a c z y z n a .  N a j z a p a l e ń s z y m i  s t r o n n i k a m i  D y m i t r a ,  byl i  K o z a c y  D n i e p r u  i D o n u .  To  
j e d p o  n a j j y y r a ź n i ó j  mó wi ,  j ą k i e  D y m i t r  p r z y n o s i ł  w y o b r a ż e n i a .



R O S S Y A  W  XVII.  W I E K U .

boily i aczej  s t łumionej  aniżeli  za tr aconej .  Wielki N ow ogr ód  wyniosły,  
sz lachetny,  swo bo d n y ,  n igdy d o sy ć  n ieodża łowany ,  chociaż szatanicznie  
w y tę p io ny ,  mógł  s i ę  podnieść.  Dawniej  sam w zyw ał  Polski,  jej  b r a t e r ­
skiej p o m o c y  p rze c iw temu Iwanowi  g roźnemu,  k tó rego nawe t  Karamzin 
tygry sem  nazywa.  Ps kó w  nie miał  żadny ch  skłonności  ku moskiewskie­
mu tygrys iemu rządowi .  R. 1 5 8 7  mieszczan ie  Moskwy bun t  podnieśli ,  
chcieli od zys kać  znaczenie  dawnie jsze.  „Lud,  p isze Karamzin,  wywierał  
„wp ływ  ż y w y  na sp raw y  ogółu,  w y t ch n ą w sz y  po czasach  Iwana.” Boja­
rom sa m ym  przyc hod z i ły  dziwnie  z d u m ie w a ją c e  myśli,  p rzypomina l i  s o ­
bie czem  byli ;  czuli choc iaż c i emno co utracili pod  pan owaniem rodziny  
W a r e g o w  i M on g o ło w ;  u jm ow ał a ,  cz a ro w ała  ich bliska udzie la j ąca się 
spaniale  po lska sw'oboda.  Ja k że  najdobi tn ie jszemi  sprzecznośc iami  u d e ­
rzeni  być  nie mieli. U nich Iwan g r o źn y ,  u nas  Zygmunt  August  i S t e ­
fan Batory.  U nich bes t i a l izm,  d iabelskie  ka t own ie ,  u nas  se rd e c z n a  
czasami  burz l iwa  a z a w sz e  ł a g o d n a ,  wyro zu mi a ł a  w olność ,  zais t e nie 
wolność zupe łn ie  czys ta  ale taka j a k ą  w yd ać ,  j a k ą  znieść mo ż e  na sz a  
zb łą ka na  na tu ra  ludzka.  Po  zam or do w an iu  Dymi tra  nie myślano  o ca-  
r y z m i e ;  Szujski  zd ra dz ie ck o  be r ło  uchwycił .  „Znaczna  częś ć  bo ja rów 
za mie rza ła  w p ro w a d z i ć  r z ą d  p o d o b n y  po l sk i emu ” mówi sam p. Merimee.  
Je s t ż e  p r aw d a  że  katol icyzm tyle p r z e ra ż a ł  Moskali ,  że  miano  tyle czci  
i tyle p rzy wi ąz an i a  do  owej  p r aw os ł aw ne j  w ia ry?  Sam Karamzin w y ­
zna je ,  że  mnich a ło t r  znacz y ło  j edno .  Sam Bazyli  Szujski  k tó ry pod  
s k ła m a n y m  p o zo r e m  rel igi jnym bun t  w yw oł a ł ,  a popami pos ług iwa ł  się 
j ako najwścieklej szymi  mordercami ,  na  mie jsce wschodnie j  ce rkwi  chciał  
pos tawić  ka tol icyzm albo luteranizm.  W e  wszys tkich p r ze to  s tanach,  we  
wszys tk ich  s to su nk ach  ob jawia ła  się na jżywsza  chęć  zm ian y ,  zwrócen ia  
się ku s ł awiańskim podaniom,  k tó rych  zupe łn ie  wytęp ić  nie zdo ła ło  uja­
rzmienie ,  ani w ar egs k i e ,  ani mong o l sk ie ;  nachylenia  się ku Po l sc e ,  naj ­
swobodnie jsze j ,  naj szczęśl iwszej ,  naj spanialszej  ze wszys tkich  innych s ła-  
wjanskich na rodów.  To nie by ło  omam ien ie  to nie by ło  coś  n iewyt łóma-  
czonego.  To nie b y ła  du m a  Polski,  k tó re j  p. Merimee po twarczo,  niepo- 
bożn ie  udzie la  nazwiska  n ieprzyjac iółki  w zg l ęd em  Moskwy.  To było 
działanie p r z y c z y n  wyraźnych ,  r o zum ow yc h ,  pows ze chn yc h ,  p rzen ika ją ­
cych ca łe  spo łe cz eń s t wo  polskie i mosk iewsk ie  N ade sz ł a  w ó w c z a s  
chwila u roczysta ,  zdum iew aj ąc a ,  t r ai czna,  chwila po  której  Moskwa mia­
ła we jść  na inny właściwy dla niej na ro do w y k ie runek ,  albo za t r zy m a ć  
d a w ny  k ie run ek  w a r e g s k i , mongo l sk i ,  na  w łas ne  i na sz e  p rzek leńs two ,  
chwila,  k tóre j  wagi  i znaczen ia  nie pojęli  ani  Karam zin ,  ani p. Merimee,  
ani Niemcewicz ,  k łan ia jący  się p r os t od usz n ie  mosk iewsk im pa t rvo tom 
XVII. wieku.

Karamzin olśniony s z c z e r z e  uwie lbien iem k u  ca ryzmowi ,  ku Moskwie,  
uniesiony  p r awdz i wie  sza tańsk iemi  wściek łośc iami  ku  P o l s c e , nie  mógł  
sobie  wy t łomaczyc ,  cz em u cała Moskwa ł a two radośn ie  sk łoni ła  się p rzed  
D y m i t r e m , c z em u p rze c iw P o l s ce  w s t rę tu  nie miała .  Zamias t  p rzyc zyn  
zupe łn ie  na tu ra lnyc h  i p r aw dz i wy ch ,  Karamzin upa t rzy ł  cud :  „Cudowna
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„zatwardz ia łość  u m y s ł ó w  o d d a w a ła  Moskwę  spokojne j  z d o b y c z y  z b r o ­
d n i a r z a ” Dymi tra  i Po laków.

Istotnie z d o b y c z  by ła  spoko jna ,  chociaż na p o zo r  miała ku z ł amaniu  
z a t r w a ż a ją c e  p r ze sz ko d y .  Borys  zg ro ma d z i ł  og ro mn e  wojsko,  1 8 0 , 0 0 0  
ludzi  i 7 3  dział.  Dwie b i twy D e s n y  i Dobrz yn i a ,  r aczej  by ły  p rzec iw

Dymi t rowi  niżeli za  nim.
Dy mi t r  d o s y ć  n ę d z n e  niedobi tk i  w y p ro w a d z i ł  z p o g io m u ,  ma te rya l -  

nie by ł  p o k o n a n y  i p rawie  ża dn e j  nie miał  nadziei .  Lecz  Dymit i  nie 
rozpacza ł .  Dz ia ła ły dlań inne n i ezw yc i ęż one  po tę g i ,  w ia r a ,  unies ienie 
ludu  całej  Moskwy.  Kore la  a t am an  k o za k o w  na czele 6 0 0  ludzi  tylko 
w y t r z y m a ł  oblężenie.  K ro m ó w  8 0 , 0 0 0  wojska  z d o b y ć  nie mogło.  Lud 
w sz ę d z i e  by ł  za Dymi trem , więzi ł  w o je w o d ó w  B o r y s a ,  mias ta  o d d a w a ł  
j emu.  K o za cy  i w ieśniacy  topili i mordowal i  tych, k tó r z y  Dymi t ra  na ­
zywal i  o s z u s t e m ,  m o r d o w a n o  p o p o w  i mnichów.  Sam Borys  nie w ie ­
r z y ł  że  dalej  m o ż e  p a n o w a ć ;  mo ż e  otruty,  mo ż e  s z a r p an y  w e w n ę t rz n e -  
mi m ę k a m i , n a g l e , b i e s i a du jąc  u m a r ł  13  kwietnia r. 160 o .  „o tocz on y  
„pod ł ymi  sługami ,  ludźmi  z g o t ow ą  z d r a d ą  w se rcu ,  mówi Karamzin i do ­
daje:  j e g o  śm ie rć  w y d a ła  B o s s y ą  na łu p  „Po lakom i ło trom.” Ależ Bos sya  
k tórej  nikt  b ron ić  nie chciał ,  s a m a  siebie o d d a w a ł a  Dymitrowi  i Po lakom.  
T e o d o r a  G od un ow a  o bw oła no  carem.  „ W s z y s c y  p rzysięgl i ,  a lbowiem 
„nikt  p i e rw sz ym  bun townik iem by ć  nieśmiał .  Naw et  wierni  byli tej my-  
,,śli, że  T eo do r  u p a ś ć  musi .” Dnia 7. m a rca  r. 16 05 .  p o tę ż n e  wojsko  
K ra m ó w  u zn a ło  Dymi t ra  ca rem.  B a s m a n ó w ,  S o ł t y k ó w , Gal l iczynowie 
dali  p o cz ą t ek  tej zmian ie ,  życzone j  p rze z  w sz ys tk ic h ,  w zy w an e j  p r ze z  
wszystkich.  Nigdzie nie by ło  o p o r u ;  wmjsko, wyzna je  Karamzin,  w a lc zy ­
ło niechętnie ,  m ie sz ka ńc y  K ra sn eg o  Sioła,  p rze dmi eś c ia  Moskwy,  p r z y ­
jęli  życzl iwie P le sz cz e j e w a  i Puszk ina ,  wys łańców'  Dymi t ra  i 1. cz e r w c a  
do samej  wprowadz i l i  Moskwy,  spokojnie,  choc iaż ca r  T e o d o r  j e s z c z e  
panował .  Ani wmjsku, ani boja rom,  ani d uc how ie ńs t w u  nie p r zy sz ło  n a ­
w e t  na  myśl ,  że  Dymi tr  miał  b y ć  fa łszywym.  Dnia 3. c z e r w c a  r. 1 6 0 5 ,  
cała  Moskwa  j e dn o m yś ln ie  p r zy s ię ga  Dymi trowi  p r o w a d z o n e m u  prze z  
łot rów,  j ako naj śmieszniej  op ow iad a  Karamzin.  Ł o t r o m  i P o l ak om  k t ó ­
ry ch  na w e t  nie widziała ,  p o d d a w a ła  się Moskwa!  Takie bajki Karamzin 
w p ro w a d z i ł  do his tory i rossyj sk iego pańs twa.  Z takich bajek  p. Merimóe 
u lepi ł  w znacznej  części  swo ją  powieść,  na takich bajkach uczo na  i p o ­
l i tyczna E u r o p a  opiera  swój s ą d  o Po lsce  i o Bossyi .  Cóż z tych  na j ­
w y ra źn i e j sz yc h  c z yn ó w  w y n i k a ?  Ani Dymitr ,  ani P o l ac y  nie podbil i  Mo­
skwy.  Nie. Sam a  Moskwa ro z p a d a ła  s i ę , żadnej  nie mia ła  i n i e c z u ł a  
spójni .  C ary zm  w y o b r a ż a n y  p r ze z  Iwana  t y g r y s a , p r z e z  T e o d o r a  nie- 
do łężnika ,  p r zez  G o du n ow a  bez  cno ty ,  zb r z y d ł  był  wszys tkim.  B o j a ro ­
wie  życzyl i  sob ie  polskiej  sw o b o d y ,  mias ta i w s ie ,  mieszczan ie  
i w łościan ie  nie chcieli  d łuże j  dźwigać niewoli  n a r z u c o n e j  p r ze z  c a r y z m  
i p r ze z  m o ż no w ła dz tw o .  Po l ska  p r zez  poś r edn ic tw o  Dymitra ,  p r z y n o ­
siła zba wien ie  Moskwie w yw ró c on e j  uczuciem,  uzn a n i e m  własnej  n i em o­
cy. Co Dymitr ,  co P o l s k a  obal ić  miel i? Czyli to co j e s z c z e  się u t r z y ­
m a ć  nie m o g ł o ?  By ła to chwila wznios ła .  Moskwa o s w o b o d z o n a  z ca-
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r y z m u , z mongolizrnu, przychodziła do s ie b ie ,  rozumiała serce  Polski 
i na jej przyjęcie ,  swoje w łasne otwierała serce. A obłąkanemu Karam- 
zinowi, złudzonem u p. Merimee przyśniły się  jakieś łotrowskie i rozbójni­
cze  wyprawy, jakie Dymitr oszust, d osyć  zręczny, d osyć  szczęś liw y  w e ­
dle jed nego , a w ed le  drugiego zbrodniarz prosty ,  oszust ,  przed którym  
przecież cała Moskwa uniżyła się, którego dobrowolnie śród najżywszych  
przyjęła uniesień! Czyn najdziwniejszy, najn iepodobniejszy, tern tylko 
naturalnie wytłóm aczony, że  cała Moskwa Dymitra uznawała prawdziwym  
synem Iwana i że  Dymitr był rzeczyw iśc ie  prawdziwym. *) Takie je d y ­
nie pojmowanie historycznem  nazwać można.

Dymitr jakież miał powołanie wskazane przywiedzionem i przez nas 
czynami a wyznanemi przez sam ego Karamzina? Oto m ożnych boja­
rów w znieść do politycznej god nośc i ,  zachow ać m ieszczaństwu dawne  
sw ob od y ,  przekształcić  upodlone duchow ieństw o, ale najgłówniej, w y ­
wrócić niewolnictwo nakładane temu ludowi, przez którego wsparcie j e ­
dynie zapanował. Dymitr b y łby  był n iezawodnie odpow iedzia ł sw em u  
powołaniu, b y łby  by ł zad osyć  uczynił tym szlachetnym, tym rozum owym  
oczekiwaniom Moskwy. Przez w szystk ie  czyny, przez wszystkie słowa  
sw oje zapowiadał, że  miał dla Moskwy nowe życie ,  że  ją miał w prow a­
dzić do okazałej przyszłości.  Ludowi w yw iąza ł się  cokolwiek i b y łby  
się  w yw iąza ł zu p e łn ie ,  ale potrzebow ał czasu. Umiał b y ć  ostrożnym,  
stopniowo chciał wprow adzać ulepszenia. Dawał dow od y  zaufania, p e ­
wności w  swoje zamiary, a chociaż przeczuwał n iebezpieczeństwa, zdra­
dy, pogardzał niemi, by ł w y ż s z y  nad nie Spaniałością chciał rozbroić, 
ująć, uśpić, ułudzie szaleństwo i barbarzyństwo Moskali, prawdziwie he-

■) W s z y s t k i e  p o d o b i e ń s t w a  są  za t ś m,  że  D y m i l r  by t  p r a w d z i w y m ,  a w sz y s t k i e  
n a j o g r o m n i e j s z e  n i e p o d o b i e ń s t w a ,  a by  mia l  b y ć  f a ł s zy w ym .  K i e d y  D y m i t r  w s z e d i  d o  
M os k w y ,  B o g d a n  Bielski  b o j a r ,  o t o c z o n y  i n ny m i  bo j a r a mi ,  s t a n ą ł  p r z e d  l u d e m,  z d j ą ł  
ob r a z  Śgo Mikoła j a ,  p o c a ł o w a ł  i p r zys i ąg ł ,  że  D y m i t r  p r a w d z i w y  s y n  Iwana .  T e m u  
c z y n o wi  m o ż n a  nic w i e r z y ć ,  a l e  n a ó w c z a s  n a l e ż a ł o b y  p r z y p u ś c i ć ,  że  M o s k w a  ni e  mi a ł a  
w t e d y  ani  j e d n e g o  c z ł o wi e k a  ze  w s t y d e m  i s u m i e n i e m .  L u d  U ' i e r z y l  B i e l s k i e mu ,  d a ­
w n e m u  o c h m i s t r z o w i  D y mi t r a ,  a  K a r a m z i n  mus i a ł  w y z n a ć  „ r a d o ś ć  b y ł a  s z c z e r a  i o -  
gó l na  “ L e c z  m ó w i  l e n ż e  s a m  K a r a m z i n  : B a s m a n ó w  k t ó r y  w o j s k o  p o d  K r o s n a m i  s k ł o ­
nił k u  u z na n i u  D y m i t r a  c a r e m ,  B a s m a n ó w  r o z g a d y w a l  że D y m i t r  b y ł  f a ł s z y w y m .  
Z k ą d ż e  la  b a ś ń ?  K i e d y  D y m i t r  w y s k o c z y ł  o k n e m ,  s t r z e l c y  D ym i t r a  m o r d e r c o m  w y ­
d a ć  nie  chci e l i  a w y d a l i .  K e dy  n i e s z c z ę ś l i w a  m a t k a  i N a gó wi e  k r e w n i  z a p a r l i  s i ę  z a ­
g r oż e n i  m o r d e m ,  i w i d z ą c  że  na  o c a l en i e  D y mi t r a  n i e b y ł o  n a d z i e i ,  B a s m a n ó w  w i e r ­
n o ś c i  d o c h o w a ł  d o  k o ńc a .  D y m i t r  p r a w i e  k o n a j ą c y  d z i ę k o w a ł  za w i e r n o ś ć  s wo j e j  
n i e mi e ck i ć j  s t r a ż y ,  z k t ó r e j  j e d e n  p r z y j ą ł  n a w e t  ś m i e r ć .  M o r d e r c y ,  to  j e s t  s z l a c h t a  
i b o j a r y  z mu s z a l i  D y m i t r a ,  a b y  w y z n a ł  że  był  o s z u s t e m ,  a on  t w i e r d z i  „ w y  wi e c i e  
że j e s t e m  D y m i t r e m , “  i w y m a g a ł ,  a b y  p r z e d  l u d e m  by ł  s t a w i o n y .  Lud ,  w z b u r z o n y  
nie uc zc i wy ,  ch c i a ł  k o n i e c z n i e  s ł y s z e ć  w y z n a n i e  D y m i t r a  ż e  by ł  o s z u s t e m ,  g w a ł t e m  
w d z ie r a ł  s ię.  C h w i l a  b y ł a  s t a n o w c z a  D y m i t r  j e s z c z e  m ó g ł  b y ć  o c a l o n y .  P o w i e d z i a ­
n o  p r z e t o  l u d o wi ,  że  D y m i t r  w y z n a ł  s w o j e  o s z u s t w o ,  a d w o r z a n i e  W o j e k ó w  i W o -  
l u j e w ,  p r z y s k o c z y l i  i zas t r ze l i l i  D y m i t r a .  P r a w d z i w y  m o r d e r c a ,  p r z y s z ł y  c a r  Bazyl i  
Szuj sk i ,  p r z e d  d w o r e m  gdz i e  u m ę c z o n o  Dy mi t r a ,  na  k o n i u  ś l i czn i e  u z b r o j o n y ,  p o ­
w t ó r z y ł  l u d o wi  s w o j e  k ł a m s t w a ,  r a d o w a ł  się,  i kaza ł  r a d o w a ć  s ię  że  Moskwa ,  ż e  w i a ­
r a  z b a w i o n a .
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ro ic z n y ,  p o e ty c z n y  m łodz ien iec .  Nosił w sw ojóm  łon ie  s e rc e  ożywione, 
w sk rz e s z o n e  tchn ien iem  Polski,  i w ie rzy ł ,  że  u Moskali zn a jd z ie ,  w z b u ­
dzi se rce .

L u d  wiejski b y ł  w z b u r z o n y ,  w y p o w ied z ia ł  p o s łu szeń s tw o  Borysow i,  
u rzę d n ik o m , bo ja rom , sz lachcie  i du ch o w n y m , k tó ry ch  więził, m o rd o w a ł  
i topił. Z naczna  część  ro ln ików  opuśc iła  s io ła ;  je d n i  u innych  osiedli 
p a n ó w ,  d ru d z y  tw ierdzili  że  s ą  wolnym i. D ym itr  u p o w a ż n i ł  właścicieli 
a b y  z b ieg ó w  p raw n ie  poszuk iw ali ,  ale za raz  o s ło d z i ł ,  o ile m óg ł p o ło ­
żen ie  ro ln ików , p rz e z  u r z ą d z e n ia ,  k tó re  jeże li  się nie m y lim y ,  d o tą d  
p rz e t rw a ły .  C ar da ł  w o ln o ść  w szy s tk im  w łośc ianom , „k tó rych  panow ie  
„opuścil i  p o d c z a s  osta tn ich  lat g łodu .” Ja k a  dla nas  nauka !  Jaka w ia ­
d o m o ść  d la  M oskw y! To d ro b n e  d o b r o ,  k tó re  w łośc ian in  m osk iew sk i  
z a t r z y m a ł ,  k o m u ż  w in ien?  D ym itrow i,  k tó re g o  K aram zin  z b ro d n ia rz e m  
o g ła s z a ,  w pływ ow i tych  P o lak ó w ,  k tó ry ch  tenże  sam  K aram zin  n azyw a 
ło tram i,  a p. M erim ee rozbó jn ikam i [bandits) !

D y m itra  z a m o rd o w a n o .  Lud  M oskw y uw iedz iony  n a jp o d le jsze m i 
k łam stw am i ro zs ia n em i p rz e z  m o ż n y c h ,  p r z e z  p o p y  d a jąc e  p r z y k ła d  
m ordów , p o ru s z y ł  się, w ah a ł  s ię  d ługo, a po  spe łn io n e j  z b ro d n i  o św ie c o ­
ny  uciekł.  x) Dnia 12. m aja  od  4 do 1 1 ran o  bunt,  m ordy ,  a w ieczo rem  
n a jg łę b s z a  c isza ,  p o n u r o ś ć ,  żal i j e s t e ś m y  pew ni z ło rz e c z e n ie  s a m e m u  
sobie. P o m ó g ł  za m o rd o w an iu  sw ego  osw obodzic ie la ,  w idz ia ł  w s tę p u ją ­
cego  na  t ro n  Bazyla S zu jsk iego  m o r d e r c ę ,  na jcza rn ie jszego  n ie w d z ię ­
cznika. Lud M oskwy nie jako nie chc ia ł  w ie rzy ć  tem u  co d o k o n a ł ,  m ó ­
wił so b ie :  n ie ,  D ym itr  nie zam ordow any .  P rz e z  z łu d ze n ie  w sk rz e s i ł  t e ­
g o ,  k tó re g o  z a m o rd o w a ć  pozw oli ł ,  do  k tó reg o  życ ia  p r z y w ią z a ł  i s ł u ­
szn ie  sw o je  n a jd ro ż sz e  nadzie je .  D rugi D y m itr  b y ł  fa łszyw ym , ja k o  o s o ­
ba, ale b y ł  cz em ś n ie s ły c h an e j  wagi, ja k o  po jęcie ,  ja k o  osta tn ia  d la ludu  
i d la ca łe j Moskwy nadzie ja .  Tój p o b o żn e j  w ie d z y ,  tej r o z p a c z y  ludu  
Moskwy, nie zrozum iał,  nie uczcił  Karam zin . L ud  n am ię tn ie ,  kon ieczn ie  
chc ia ł D ym itra  ż y ją c y m  uczynić . To u w a ż a ł  p. Merimee. T em u on d z i ­
wi się, ale ani p rz e c z u w a  co to z n a c z y ć  miało. D ym itr  d rug i choc iaż  fał­
szyw y, w iedz ia ł  na  cz e m  m ia ł  s ię  op ierać .  Córki b o ja ró w  usa m o w o ln io -  
nym  i u sz la c h c o n y m  w łośc ianom  d a w a ł  na  małżonki. „Lud p o z o s ta ł  
„w ie rn y  D ym itrow i,  gmin ciągle m iłow ał nazw isko  Dymitra . A ttaman Za- 
„rucki w z ią ł  op ie k u ń s tw o  nad  M aryną, a później także  nad je j  sy n e m  
„i nacze ln ic tw o  nad siłami j e s z c z e  p o tę ż n e g o  s tronnic tw a, k tó re  uporczy-

•)  Nie z a s z k o d z i  w i e d z i e ć ,  j a k i e  z b r o d n i e  Szu j s k i  z a r z u c a ł  D y m i t r o w i ,  c z ś m  b u n t ,  
n i e w d z i ę c z n o ś ć  u s p r a w i e d l i w i a ł .  D y m i t r ,  c z a s a m i  nos i ł  po l s k i  u b i ó r ,  ż o n ę  w z i a l  P o l ­
k ę  i p o g a n k ę ,  ani  on ,  an i  o na  po  s z i u b i e ,  ni  r a z u  ni e  użyl i  ł aźni ,  na  j e d e n  d z i e ń  p r z e d  
ś t y m  M i k o ł a j e m  na  b i e s i ad z i e  d w o r s k i e j  d a n o  c i e l ęce  mi ę s o ,  a p o d c z a s  uc z t y ,  w s z y ­
s t k i c h  a w s z y s t k i c h  w y m o r d o w a ć  m i a n o .  T o  m ó w i ł  S z u j s k i  n a j z au f a ń s z ym ,  ale  l u d o ­
w i  p r a w d y  m ó w i ć  n i e  ś m i a n o .  S l r a ż n i c y  S z u j s k i e g o  k r z y c z e l i  „ d o  b r o n i ł  d o  K r e m l u  I 
C a r a  c k c ą  z a b i c i 1' P.  M e r i m e e  k t ó r y  m u s i  w y z n a ć ,  ż e  D y m i t r  ani  Po l s c e ,  ani  ka t o l i ­
c y z m o w i  ni e  c z y m!  ż a d n y c h  u s t ą p i e ń ,  ż e  o s o b i e  o M o s k w i e  my ś l a ł  n a j p ys z n i ś j ,  m a  
p r z e c i e ż  o d w a g ę  p i s ać  n a s t ę p n e  w y r a z y :  „ p o w s t a n i e  b y ł o  s k u t k i e m  n a r o d o w ć j  z e m s t y . "  
Z a  c o  n a r o d o w a  z e m s t a ?
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skał w zględy  samego króla W ładysława i na dw orze u nikogo za oszusta 
nie był uważany. Aleksy Michałowicz, car Moskwy, żąda ł  w ydania , ale 
kiol Polski odmowił i gościnności względem Iwana nie złamał. Za Jana 
Kazimierza me śmiano drażnić Moskwy. Iwan proszony wyjechał do 
Szwecyi, gdzie na dworze królowój, prawdziwym synem Dymitra by ł  u- 
znawany. Groźby moskiewskie I« a n a  ze Szwecyi oddaliły. Książe 
holsztyński, zdradzieckim sposobem  Iwana moskiewskiemu carowi sprze­
dał za 3 0 0 ,0 0 0  talarów. Iwana nakoniec przywieziono do Moskwy, usta 
zakneblowano i po najszataniczniejszych obelgach, bez sąd u ,  bez wy­
roku blisko Kremhna ścięto. Członki rozćwiertowano, na rozdrożach  wy­
wieszono, a kadłub psom rzucono. Sprawiedliwość moskiewska! Mord 
przyspieszono. Lud nienawidził cara, burzył się i pono nie było daleko 
od tego, aby Aleksy Michałowicz został uduszony a syn Maryny i Dymi­
tra na carstwo wyniesiony. Taki urok, niepokonany urok wywierało na 
lud im ię  Dymitra , pojęcie które  Dymitr z Polski dla zbawienia Moskwy 
przyniósł. Tyle głęboko, tyle namiętnie weszła do se rca ,  do przekonań 
ludu Moskwy, myśl, która miała być dziełem oszusta, Jezuitów. Z takich 
to opowiadań i pojmowań Europa marzy sobie dziwy o Rossyi i o Polsce.

Z tych czynów niezaprzeczonych a wyznanych przez Karamzina 
i Przez P- Merimee, wynika uderzająco, że bez usposobień, bez powierz­
chnych uniesień samejże Moskwy, Dymitry byłby  nie wstąpił na tron 
dzielne wojsko polskie nie byłoby pokonało 1 80 ,000  Moskali, jakoż i nie 
pokonało. Sarna Moskwa p rzy ję ła , w zyw a ła , błogosławiła Dymitra i 
Polakow. Sama Moskwa wyznawała, że własnemi siłami nadal utrzymać 
się me może. Sama czuła konieczność przeobrażenia, które spełniło się, 
spełnić się mogło przez Dymitra, p rzez spaniałe pośrednictwo Polski, 
przez uznanie polskiej duchowćj i narodowej zasady.

Śmierć Dymitra, wyniesienie Szujskiego m ordercy , nie zmieniły, 
me osłabiły tych historycznych konieczności, owszem rozw inęły  i umo­
cniły je. Na początku XVII wieku Moskwa nie miała innych środków 
z awienia, i cożkolwiek zaszło, dotąd  nie ma. „Panowie rossyjscy sami 
„twieidzili, że syn króla Polski, m łody W ładysław  był wzywany przez 
„głos publiczny na zbawienie ich nieszczęsnej ojczyzny. Jest podanie, 
„że „am Szujski przywiedziony do rozpaczy powodzeniami fałszywego 
 ̂ yuaitra, p rzy rzek ł  królowi Polski z rzec  się korony na imię księcia 

„1 olski, byle tylko wyswobodził Rossyą z pod mocy rozbójnika. Żołkie- 
„wski tw ie rdz i , że takież same ofiary czyniono Władysławowi , nawet 
„ p ized zamordowaniem Dymitra, że je  ponowili posłom króla Polski 
„mnodzy bojarowie, a między innymi Dymitry Szujski brat cara” (s. 356 , 
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357) .  To o p o w iad a  sam  p. M erim ee , a je d n a k ż e  p r z e z  n a d z w y c z a jn e  
u łu d z e n ie ,  p raw i i p raw i do u n u d z e n ia ,  ku  zg o rsz en iu  n a w e t ,  że kró l  
polski b y ł  dum ny , że  Po lska  „n iepojednana ,  n ie śm ie r te ln a  n ieprzy jac io ł-  
„ka R ossy i ,” chc ia ła  pon iżen ia  Moskwy, n a rz u ca ła  ja rz m o  , s z u k a ła  n ie ­
sp raw ie d l iw y ch  zd o b y c zy .  Jakiż to o b łę d ?  My także  m ie libyśm y z a ­
rz u t  p rze c iw  kró low i P o lsk i ,  p rzec iw  Polsce . N aszem  z d a n ie m ,  P o lsk a  
p o k az a ła  za m ało  dban ia  o sw o ją  w ielkość. U m iarkow ana, po b o żn a ,  z p o ­
ło ż en ia  , z ro z e rw a n ia  M oskwy k o rz y s ta ć  nie c h c i a ł a ; za b ro n i ła  sob ie  
gw ałtu  i p rzy m u szan ia .  Była, jako  p rz e z  n a tch n ie n ie  w ym ów ił  Michelet,  
„h e ro icz n ie  d o b ra .” W e z w a n a ,  b ła g a n a ,  p r o s z o n a ,  p r z y n io s ła  d o b r o ­
d z ie js tw a :  po jednan ia ,  p rzy m ie rza ,  odnow ien ia  daw ne j  je d n o śc i  z b u rz o -  
nój u ja rzm ien iem  W a re g ó w  i M ongołow , p o m ię s z a n e j  p rz e z  v\ schodn ie  
w yznan ie .  P o  zw yc ięz tw ie  K łużyna  M oskw a u p a d ła  b e z  nadziei, po w ie ­
rz y ła  s ię ,  p o w ie rz y ć  się m usia ła  ła s c e ,  sp a n ia ło śc i ,  b ra te rsk iem u  m iło­
s ie rd z iu  Polski. W chwili o b ec n e j  po  tylu la tach ,  po  takich n i e p r z e r ­
w anych  z d u m ie w a ją c y c h  p rzem ianach  c z a s u ,  s e rc e  nam  za d rża ło  u n ie ­
sieniem boskie j r a d o ś c i ,  na  myśl,  że  P o lsk a  n aó w c za s  w sze ch m o cn a  nie 
m ia ła  szatan icznej  p o k u sy ,  a jeźli miała, oddaliła ,  zw y c ięż y ła  ła tw o. J a ­
kież  w arunk i n a ło ż y ł  Moskwie Żółkiewski dz ia ła jący  sam  p rz e z  siebie, 
po w aż n y ,  d o s to jn y ,  na jw ie rn ie jszy  w yobraz ic ie l  P o lsk i?  U sza n o w a ł  sa -  
m o is tność  i n ie p o d leg ło ść  Moskwy, nie d o tk n ą ł  je j p r a w ,  je j  zw ycza jów , 
jój wiary. Był dla niej, d la jej u p r z e d z e ń  w zg lędnym , o jcowskim . Sam a 
miłość dla M oskwy i nic więcej. Ani dom ysłu ,  że  gwałt, że  p rz y m u s  miał 
b y ć  zadany . Cóż w y jed n a ł  u M o sk w y , a w łaściw ie coż  sa m a Moskwa 
p o d a ła ?  Mir w ieczny ,  p rzy ja źń ,  ża d n y ch  w ojen, sp ó ln e  p rzy jac io ły  i nie- 
p r z y ja c io ły ; p rz y m ie rz e  zatem , b ra te rs tw o ,  zb l iżen ie  się w za jem nie  sz la ­
chetne ,  zb liżen ie  się, k tó re  s topniowo, p rz e z  dzia łan ie  w yobrażeń ,  p rz e z  
w p ły w  c ic h y ,  ła g o d n y ,  p ro s to  m o ra ln y ,  co ra z  m o c n ie jsze m ,  c o ra z  w e- 
w n ę trz n ie js z e m  być  miało. ■*) Unia p rze to ,  a le  w e d le  polskiej za sady ,  
p rz e z  p rze k o n an ie  p rz e z  n iep o d leg łe  z e z w o le n ie ,  p rz e z  u dz ie lan ie  się, 
p r z e z  ofiarow anie się. Ani chytrośc i ,  ani gw ałtu , ani m ordu.

D ym itr  miał być  oszus tem , M oskwę chcia ł o d d a ć  P o lsce ,  Jezu itom . 
Mord D ym itra  w edle  K aram zina ,  s ta ł  s ię  „ n a ro d o w e m  w ese le m .” W y ­
niesienie na ca ra t  Michała R om an o w a  d. 3 m a rc a  1 6 1 3 ,  w ed le  p. Me­
rim ee ,  s tanow i „o sw o b o d z en ie  Moskwy z j a r z m a  P o lak ó w .” O w oż hi- 
s to rya!

L ec z  u p ra sz a m y  o d e rw a ć  myśli od p o c z ą tk ó w  XYI1 w ieku do p ie rw ­
sz y ch  la t XIX stulecia. Jakiż w id o k ?  Jak ie  p rz e s ta w ie n ie  p o s ta c i  n a ­
ro d ó w  i lo s ó w ?  Roku 1 8 1 8  na  tronie po lsk im  ca r  m osk iew sk i o tw ie ra  
se jm  polski. Co m ów i?  W y n u r z a  szacunek ,  n a w e t  uw ie lb ien ie  po lsk iem u 
narodow i.  P r z e d  ob liczem  M oskw y, E u r o p y ,  p rz e d  w yobraz ic ie lam i 
polskiej zasady , polskiej h is to rycznó j m yśli ,  w y z n a je :  u rzą d zen ia ,  sw o -

*) J o a c h i m  L e l e we l ,  t a kż e  n i e m a  d a r u  po j ę c i a  t y c h  w y d a r z e ń .  P o w i a d a  o n :  „ l i .  
. , 1606 k n i a z i o wi e  S z u j s c y  zabi l i  D y m i t r a  i o s wo b o d z i l i  M o s k w ę  z p o d  m o c y  P o l a k ów .  
O s w o b o d z i l i  I m a j ą c  t ak i e  u c z u c i e  i t ak i e  p o m y s ł y .
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body, k tó re  p o s ia d a c ie ,  s ą  w zorem  tych sw o b ó d  i tych u r z ą d z e ń ,  k tó re  
p rz e z n a c z a m  dla mojej ojczyzny, d la Moskwy. P rz e z  w asz  wpływ, p rz e z  
w asze  pośredn ic tw o ,  M oskwa w y k o n a  sw oje p rzeob rażen ie .  Jakie z n a ­
czenie  tych  s łó w ,  chc ie l ibyśm y p o w iedz ieć  na tchnionych p rze z  Boga, 
k tó rem u ca r  m osk iew sk i A leksande r  swój u m y s ł ,  sw oje se rce  o tw orzył.  
Było to w y p arc ie  się  ch rz eśc iań sk ie  m oskiew skie j z a sa d y ,  by ło  to z ło ­
żenie p rz e d  t ronem  polskim  m oskiew skie j myśli, by ło  to praw dziw ie  re ­
ligijne p o je d n a n ie ,  by ło  to nakon iec  na jw zn ioś le jsze  w yznan ie  m ordu  
z je d n e j  s t ro n y ,  a z d rugiej rów n ież  najwzniośle jsze  p rz e b a c z e n ie  m o r ­
du. A leksande r  c a r  m oskiew ski chcia ł tego  sa m e g o  co D y m itr ,  co Żół­
kiewski,  co P o lsk a ,  n a ó w c z a s ,  te ra z  i zaw sze .  Czy pow iedz ia ł  K aram ­
zin, czy  n ap isze  p. Merimee, że  A leksander  b y ł  oszustem, że  miał zam iar  
w ydan ia  świętej Rossyi Polakom  i Jezuitom , że  był „nieśmiertelnym nie­
przyjacielem R o s s y i że usiłował nałożyć Rossyi polskie jarzm o, które  
w la tach  1 6 0 5  i 1 6 1 3  p rz e z  zw yc ięz tw o  n a r o d o w e  s t rz a sk a n e  z o s ta ło ?

Z w ycięztw o naro d o w e ,  z łam an ie  po lsk iego  ja rz m a ,  oddaw an ie  św ię­
tej Moskwy ło tro m  i Jezuitom , s ą  to w y ra z y  pod  k tórem i nie ma p raw d y  
i myśli, w y ra z y  o b łąkan ia  albo n iewiadom ości.

Cóż u zy sk a ła  Moskwa p rz e z  o d rz u c e n ie  Polski, o d rz u c e n ie ,  k tó r e ­
m u  raniej albo późn ie j  sa m a  będ z ie  z ło rz e c z y ć ?  N aszej w łasnej nie 
d am y  o d p o w ie d z i ;  lecz  o d p o w ie d ź  K aram zinow i i p. M erim ee w eźm ie­
m y  ze  sam ego  K aram zina .  P o d  T e o d o re m  Iw a n o w ic z e m ,  B o ry s  G o d u ­
now  za ło ż y ł  p a t ry a rc h a t  m o sk iew sk i ,  w sto  kilka lat w y w ró c o n y  p rze z  
P io tra  n az y w an e g o  Wielkim. P io t r  jakie miał p o w o d y ?  K aram zin  pi­
sze  w y ra źn ie :  „P io tr  chcia ł w idzieć  tylko sługi.” Kościół z rob ił  n a r z ę ­
dziem, s łużebn ik iem  c a r y z m u , politycznej w ładzy . P o d  k aż d y m  innym 
w zg lę d em  ca ry zm  chce  m ieć  ty lko s ług i ,  ludz i  n ie ;  obyw ate li  r o z u m ie ­
ją c y c h  s ieb ie  i sp o łe cz n o ść ,  ta k że  nie. Moskwie nie wolno mieć sum ie­
nia, nie wolno  m ieć  w ła s n e j  myśli.  Taki s tan  R o ssy a  nazyw a dla s iebie 
b łogos ław ionym , o s ta te c z n y m ,  d o sk o n a ły m ?  Niechaj nazyw a. My nie 
zn a m y  i n igdy n ie  b ęd z ie m y  mieli p o w o d ó w  o d s tą p ie n ia  nasze j  za sady ,  
p rzy ję te j ,  uw ielb iane j p rz e z  M oskwę na p o c z ą tk u  XVII w iek u ,  podanój 
za w z ó r  dla Rossyi p rze z  ca ra  A leksandra.  S ą  w ie lk o śc i , s ą  zw y c ięz -  
twa, na jo p łak a ń sze ,  najfa ta ln ie jsze  s a m y m ż e  zw ycięzcom .

S tanow isko  jak ie  za ją ł  pan  M erim ee w o b e c  Polski i Rossyi p isząc  
dzieje  D ym itrego  , w szys tk ie  n a s z e  uwagi w yw ołało .  C iężka to  dla nas  
r z e c z  w idz ieć  pos łann ic tw o  h is to ry c zn e  Polski c iąg le  z a p o z n a w a n e ,  cię­
żka u w a ż a ć  j a k  b a rd z o  św ie tne  u m y s ły  p rzy jm u ją  w p ływ  rossy jsk ich  w y ­
o b ra ż e ń  i fatalnie się  ku  tym w y o b ra że n io m  nachylają.

Z drugiój s t ro n y  p rz y z n a je m y  skw apliw ie  a ochoczo, że  p. Merimee 
n ap isa ł  k s ią ż k ę  z a jm u ją c ą  i że  choć  się  nie w z n ió s ł  na  w ysokość  p r a ­
w dziw ej h i s to r y i , p o je d y n c z e  s z c z e g ó ły  z w ie lką  bys tro śc ią ,  z ta len tem  
n ie z a p rz e c z o n y m  r o z p o z n a ł  i opow iedz ia ł .  Nie m o ż n a  d o sy ć  pochwalić 
tego  sp o s o b u  p e łn eg o  życ ia ,  o b r a z o w o ś c i , ja snośc i  a ra z e m  sw o b o d y :  
ow oż ja k  t rz e b a  p isać  ch c ą c  p isać  p rzys tępn ie ,
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P an  M erim ee n a s u w a  d o m y s ły  co do D ym itra ,  m niem a że  lo  by ł 
ko za k  Z apo rożec .  Na czem  o p ie ra  sw oje m n ie m a n ie?  Dy mitry, pow iada ,  
d o b rz e  jeźdz i ł  k o n n o ,  b y ł  z r ę c z n y  w  ćw iczeniach  cielesnych. P r z y p u ­
sz cz en ie  p o w ie rz c h o w n e ,  le k kom yślne ,  n iegodne  h is toryka .

P. M erim ee ,  ż e b y  swój d o m y s ł  dobitniej wystawić ,  nap isa ł  i u m ie ­
ścił w  Revue des D eux Mondes (Num er z 15. g rudn ia  1 8 5 2  roku), u s tęp  
d ra m a ty c z n y  p o d  ty tu łe m :  Le Faux Demetrius. I tu znać  ta lent z n a m ie ­
nity, zn a ć  w y tra w n ą  z r ę c z n o ś ć  p isa rsk ą ,  a le je s z c z e  bardz ie j  ud e rz a ,  że  
a u to r  n ie w ży ł  się  w s p o łe c z n o ść  k tó rą  p rzeds taw ia ,  że  j ą  maluje z p o ­
s łu c h ó w ,p o w ie rz c h o w n ie  rac z e j  ja k  istotnie. W  ustęp ie  d ra m a ty c z n y m  
(scenes  d ram atiques)  o k tó ry m  m o w a , p ó źn ie jszy  sa m o w o zw an iec  z a ra z  
ja k o  k o za k  zap o ro zk i  to w a rz y sz  p raw d ziw e g o  zabó jcy  D ym itra  w y s tę ­
puje. W idz im y  go później w Ugliczu, gdz ie  sp o tkan ie  z o sobam i parnię 
tnem i o k ro p n y ch  w y p ad k ó w  z r. 1591  i pam iątki po D ym itrym  p rzecho-  
w ującem i,  ta k że  sp o tk an ie  się z G us taw em  sz w e d zk im  sy n e m  E ryka s z a ­
lonego  cu d o w n ie  od śm ierci u ra to w a n y m , p o d a je  mu myśl udania  się  za 
z a m o rd o w a n e g o  carew icza.  M łody k o z a k  do s ta je  się  p o tem  do  p a t ry a r -  
chy  i na  d w ó r  Borysa ,  ż e b y  ludzi z bliska o b a c z y ć ,  w końcu  p rze ch o d z i  
do  Polski z k ą d  za  p o m o c ą  ro z p u s tn e g o  m nicha  I ł ry c k e ,  O trep iew a  z a ­
w iąz u je  s tosunki z K o za cz y zn ą  i gdz ie  go k s ią ż ę  W iśniowiecki i Mniszech 
za  sy n a  Iw ana  uznają .  Tu kończy  się c iąg  sc en  d ram a ty cz n y ch .  Nie 
m o ż e m y  n iew sp o m n ieć ,  ż e  sp o łe c z e ń s tw o  polskie szczegó ln ie  je s t  w y s ta ­
wione. I M niszech i M aryna  i k s ią ż ę  W iśniowiecki i k s iężna  i jakiś pan  
S tan is ław  Malouski k aw a le r  M aryny , k tó rz y  w s z y s c y  m a ją  w y o b ra ż a ć  
ośw ia tę  z a c h o d n ią ,  kato licyzm  i b o h a te r s k ą  P o l s k ę ,  dz iw aczn ie  w y g lą ­
da ją  obok  en e rg icz n y ch  postaci  m oskiew skich.  Maluśkiego w sz y s c y  ty ­
tu łu ją  le p a n e  a M arynę la p a n a  (w p rz y p isk u  p. M erim ee pow iada :  „Pa-  
„n e  m o n s ie u r  t i t re  du  a un G en ti lhom m e; p an a  m a d am e  ou m a d e m o i­
s e l l e ”). Maluśki j e ż d ż a ł  do  P a r y ż a ,  pap le  o P a ry ż u  ja k  jak i k aw a le r  
p rz e d  laty s ie d em d z ie s ią t .  M aryna mówi do  s io s t ry ,  że  c h ę tn ie b y  p o ­
sz ła  za s ta re g o  h e tm an a  Ż ółk iew skiego , k tó ry  p rze c ie ż  by ł żonaty .  W s z y ­
s tko  to s ą  r z e c z y  śm iesz n e  i pokazu ją ,  że  cu d z o z iem c y  nie p rz e s ta ją  j e ­
sz c z e  dzie jów  n a s z y c h  za k ra j  po d b iły  u w a ż a ć .  J e s t  już  za p e w n e  nieco 
p o s tę p u  od czasów  C alderona ,  k tó ry  w la Vida es sueńo k ró la  po lsk iego  
Bazy lego  na sc e n ę  w y p ro w a d z i ł ,  a le je s z c z e  nie w idzim y ty le  ile t rze b a  
u sz an o w an ia  dla h is lo ry i kraju, co dla tego, że  n ieszczęś liw y ma je s z c z e  
w ię k s z e  p ra w o  by je g o  p rz e s z ło ś ć  uczczono , sz a n o w a n o  a o p ow iadano  
z p o b o ż n e m  usposob ien iem .
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um ieszczonego otrzym aliśm y nowe p o e zy e  p a n n y  J. Ł. oraz je d e n  z w ierszy  
do n ie j napisanych . P rzy ta c za m y  i  ten  i  tam te zastrzegając się na w stę­
p ie  p rzec iw  n iek tó rym  pojęciom  filozoficznym  tych  u tw orów , tak im  zw łasz­

cza, o ja k ic h  w  a r tyk u le  naszym  uczyn iliśm y w zm iankę.)

P T A K  N I E B I E S K I .
LEGENDA.

Czy lub isz  s łu ch ać  gm innej pow ieści,
C zy lub isz  badać  podania cudu,
Co ro z w ija ją  się w  sercach  ludu ,

Ja k  róża szczęścia lub cierń bo leści?

Z  jak iego  k w ia t ten b ły sk a  nasien ia ,
Ja k  011 w ciąż  w  u sta ch  plem ion ro zkw ita ,
N ik t nie w ie  —  w  cieniu łodyga s k r y t a . . .
K w iat ty lko  w id z isz , a  kw ia t s ię  zm ienia.
A le w  tym  kw iecie  p ierś ludów  w zdycha ,
W ie k i koronę je g o  s tw o rz y ły ;
Kto spo jrzy  na dno jego  k ie licha ,
U jrzy  w  nim  s iłę  tych  w iek ó w  s iły ;
W ię c  n iech  go z e rw ie  w  w iejsk ie j u stro n i,
N iech  go p o ezy a  nosi na sk ron i.
C zy lub isz gościć  z czasy  daw nem i?
Je ź li  je  lub isz , to rószczkę cudu 
J a  ci p rzyn iosę  —  podanie ludu,
K tóre w y k w itło  z germ ańskiej ziem i.

W śród  dolin i otchłani, 
Zielonawe s ta ły  wzgórza,
A pośród wzgórz s ta ła  góra 
Uroczysta dolin pani,
I w eso ła  i ponura ;
W  ko ło  niej pląsała burza, 
Ale i gaje szum iały;
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N ad nią sęp  się  w e  m g le  nurza  
Lecz  wzlata  i g o ł ą b  b ia ły .

L ed w ie  zw ró c isz  k ro k  n ie śm ia ły  
Na p ie rw szą  p o c h y ło ś ć  sk a ły ,
Ju ż  p o żeg n a ln y  rzu t  oka 
C h c ia łb y ś  w ieczn ie  p rz e s ła ć  św iatu ,
A w  chwili  t eg o  ro z b ra tu  
R a d o ść  tw a  j e s t  tak g łę b o k a  
J a k  g d y b y ś  z fali w y rw an y ,
P o  nad po topu  b a łw a n y  
Z N oem  s z e d ł  do A rara tu .

L ed w ie  u  p o ło w y  d rog i  
Ju ż  upadasz  pod n iem ocą ,
W c h o d z ą c  w s t re fę  gd z ie  w ia tr  s rog i  
M g ły  nap ęd za  z w ieczn ą  nocą  . . .
T am  w idząc  te  sine chm ury  
A na n ich  sm ugi z p u rp u ry  
Gdzie p iorun w y b u c h  sw ój tai,
B ledn iesz  p rz e d  n ieb ios  p o tę g ą ,
J a k  g d y b y ś  z p rzy k azań  k s ię g ą  
S z e d ł  z M ojżeszem  na S y n a i !

W  t ć m . . .  ro zw id n ia  s ię  p r z e s t w o r z e . . .  
J u ż e ś  w s tą p i ł  na  sz c z y t  s k a ł y . . .
W n e t  z a c h w y c asz  się  w  p o k o rze  
J a k b y ś  w ś ró d  s ło n e c z n ć j  c h w a ły  
O g lą d a ł  cud na T a b o rz e !
T am  nad c y p ry so w y m  laskiem 
Bliżej gw iazd  a dale j  św ia ta  
C zyste  po w ie trz e  p r z e l a t a . . .
K rzyż  m ig a jąc  z ło ty m  b lask iem  
K ąp ie  s ię  w e  m g le  p r z e z r o c z ć j . .  .
J e s t  w ieść ,  że k to k o lw ie k  z ludzi 
Z w r ó c i  nań p o b o ż n e  o c zy  
W  tym się  n a g ła  w ia ra  budzi.
T en  k rz y ż  b e r ło  C h ry s tu so w e ,
D źw ig a  w y s m u k ła  w ie ży c zk a ,
A  w ieżę  dźw iga  kap liczka  
S tro jn a  w  g o ty c k ą  budow ę,

N a n a jw y ższe m  p ię t rze  w ieży  
W  zm ro k u  lub z ju t rz n ią  w ś ró d  ciszy 
B ły sz c z ą c y  j a k  stal p a n ce rzy  
D zw o n  s ię  bu ja  w d źw ięczne  r u c h y . .  . 
A  k to k o lw ie k  go  u s ły s z y ,
Musi z a p ła k a ć  ze  sk ru c h y !
P r z y  k ap liczce  g m ach  k laszto ru  
M ur o ta c z a  z każdej  s t r o n y ;
P o  nad b ram ą  w y ro b io n y  
P o d ł u g  d a w n y ch  m is t rz ó w  w zoru ,
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Z e g a r  lekk ie j  i g ły  końcem ,
C h y źo ść  b ieg u  m ie rzy  s ło ń c e m ;
Lecz  g d y  z god z in y  u p ły w e m ,  
Z ad źw ięczy  g ran iem  jęk l iw em ,
W  łz a w y c h  d rg a n ia ch  j e g o  tonu 
J e s t  coś ,  co tak s e r c e  boli 
N iby g ło s  b łę d n e g o  ducha ,
Ż e  k to k o lw iek  go  p o s łu c h a  
T em u  w n e t  pom im o woli 
S ta je  w  myśli chwila  zgonu.

N a tej g ó r z e  w śró d  ukryc ia  
W  p o w ażn em  k a p ła n ó w  kole,
Ż y ło  p o k o rn e  pachole ,
I s tn y  a n io ł  ju z  za życia  1 
W z ó r  s ło d y c z y  od k o ły sk i ,
L ed w ie  w ś ró d  czu łe j  opieki 
P ię tnas te j  w iosny  b y ł  bliski,
F e l ic y a n  rodzin ie  d rogi  
R z u c i ł  św ie tn y ch  zam k ó w  p rog i ,
A b y  od ludzi daleki 
U s tóp  k rzy ża  żyć  na  w iek i!
Choć  n iew inny  —  już  c ie rń  wpla ta  
W  c iąg  dni sp ęd zan y ch  w  p o k u c ie ;  
O d g a d ł  m arn o ść  b lask ó w  św ia ta ,
W  se rcu  tćm  w r e  b o sk ie  czucie ,
A  ofiara i p o k o ra
Kw itną  w nim j a k  P ass i - f lo ra .

Gw iazdka  rzuca  niebo z żalem 
W s c h ó d  p ło n ie  b ladym  kora lem . 
F e l ic y a n  sp u śc iw szy  oczy,
W y s z e d ł  z celi,  schodzi  z g ó ry  
C ieszy  się  w dz ięk iem  natury ,
I sam n iew ie d zą c  gd z ie  kroczy] 
W z n ió s ł  p o w iek i ,  z a d r z a ł . . .  s t a j e . . .  
Cóż to za g ł o s  n iepoję ty  
P e ł e n  m is ty czn e j  p o n ę ty  
N a p e łn ia  pob l isk ie  g a j e ?
W c h o d z i  m iędzy  g ę s te  d r z e w a ,
K tóż  to śp i e w a ?  p taszek  śp iew a ,
Z  oczka  j e g o  ja k  z o gn iska ,
Lśni lazu row a  p e r e łk a ,
Gdy w s trz ąsa  św ie tn e  s k r z y d e łk a  
W o ń  m ir ry  w  k o ło  w y try sk a .
K s z ta ł t  zaś  tój p os tac i  c a łć j ,
Z d a je  się  ja k  z m g ł y  uwity,
Czystszy  od  anie lsk iej  ł e z k i ,
A  w szy s tk ie  n ieba  b łę k i ty
J a k  w  zw ie rc ied le  w  nim się  z la ły ,
To  tćż  p tak  ten j e s t  —  niebieski.  —

S
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P ta sz y n a  w św ia t ło ś ć  obw iana  
M ilcząc p a trz y  w  F e l icy an a ,
W  tern dz iobek  o tw ie ra  z cicha 
S z m er  jak iś  z lekk im  p o w iew em  
W z ię c ia !  j a k  w o ń  z ró ż  k ie l icha!  
T e n  s z m e r  d rż ą c y  już  j e s t  śp iew em  
P r z e p ły w a  w to n ó w  tys iące  
J a k  św itan ia  b laski  w ie szcze ,
J a k  w e s tc h n ie n ie  d łu g ie ,  d r ż ą c e . . .  
Ju ż  g o  n i e m a . . .  i j e s t  je s zc ze .  
F e l ic y a n  w s trz y m u ją c  tchn ien ie  
S łu c h a  z ro zk o szą  n i e ś m ia łą ;
J a k ie ś  n ad ludzk ie  zdz iw ien ie  
W  duszy  j e g o  ' s i ę  ro z la ło !
Bo p o ją ł  w n a g ły m  zach w y c ie ,
Ź e  tak  j a k  w ś ró d  losów  chw ian ia  
D usza  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  
Ma o d w ie cz n y  cel  dz ia łan ia ,
Źe  ja k o  w s tę p u jąc  w ży c ie ,
K ażda  w  sw ój k s z ta ł t  się  ob leka ,  
Ź e  jak  p rzez  s to su n k ó w  p raw a  
K ażd a  m a sw ój znak  l iczbow y,
W  k tó ry m  mieści s ię  podstaw a  
M oralnej ducha  b u d o w y :
Ź e  ja k  w ś ró d  św ia tó w  k o ro n y ,  
K ażd a  ma g w ia z d ę  w b łęk ic ie ,
T a k  w  harm oni i  n iesk o ń czo n e j  
K ażda  m a sw ój dźw ięk  duchow y 
K tó ry  j ą  p row adz i  sk ry c ie ,
I  czy  to sum ienia  g ło s e m ,
Czy  ja k ą  w y ższą  p rz e s t ro g ą  
D ź w ięk  ten  k ie ru je  j e j  losem  
I  w iedzie  j ą  p ra w d y  d ro g ą .
J a k  L o tus  w  chwili  rozkw ic ia  
P rz e j r z a w sz y  się  w ś ró d  p rzes t rzen i  
Ż y w sz ą  b a rw ą  się  p ło m ien i ,
T a k  F e l ic y a n  w dźw iękach  g ło su  
C udnego  p taszka  z b łęk i tu ,
J a k b y  z k ry sz ta łu  odb icia  
P o z n a ł  echo  sw e g o  życia  
D źw ięk  p rz ew o d n ik  sw e g o  losu.

Lecz  ta m elo d y a  tak m iła  
T o  p r z e g r y w k a  tylko b y ła ,  
W k r ó tc e  się  je j  w z ro s t  p r z e s i l i . . .  
Ju ż  p tak  od  chwili  do chwili  
R y tm  p ieśni  p rz y sp ie sza ,  zmienia, 
R zu ca  ro z g ło s y  zm ieszane ,
Czasem  w y k rz y k ie in  zdumienia  
P rz e p o w iad a  d źw ięk ó w  zm ianę!
Ju ż  s i ła  j e g o  się  w zm ag a ,
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Hymnem wielkim w obłok sięga, 
Grzmi w  nim organów powaga 
Świst s trzał i gromów potęga! 
Głucho z dołu, szklisto z góry,
Jak  dalekiej burzy granie,
Głos jego spada w otchłanie 
Głos jego leci w lazury!
Felicyan wstrzymując tchnienie 
S łucha z rozkoszą n ie ś m ia ła . . .  
Jakieś nadziemskie zdziwienie,
Ciąg myśli jeg o  przerw ało  . . .
W  tym g łos ie  ptaszyny małej 
S łyszy  wszystkich stworzeń chóry, 
S łyszy  ruch całej natury,
I  pochód dziejów w spaniały ;
Odmęt różnorodnych tonów,
Hymn ludzkości, hymn milionów! 
Tam się wszystkie myśli rodzą!
Tain się wszystkie czucia palą!
Tam się wszystkie wieki żalą,
Tam wszystkie proroctwa wschodzą! 
Felicyanie! wszak w tym zlewie 
G łosów co w chór łącznie biega,
I ty bierzesz udział w śpiewie 
W szak słyszysz siebie samego?
Tyś porwany świętym szałem 
W  świat się rozlał sercem całćm, 
Tam gdzie wszystkie ziemskie twory 
W znoszą akord różnowzory,
Tnm gdzie chórem ludy stoją,
A w pośród każdego ludu 
Tylko geniusz dziecię cudu 
Wznosi g łos  Koryfeusza,
Tam choć słyszysz duszę twoją 
Nie wiesz że to twoja dusza,
Bo przed tych potęg ogromem,
T y się u j r z a ł e ś . . .  a t o m e m . . .

Tak s łucha ł zakonnik młody 
Gdy nucił śpiewak skrzydlaty 
To co nucą ptaki, kwiaty,
Fale, burze i narody.
Lecz któż lot natchnienia wstrzyma? 
Światłość wiedzy gran ic  nie m a, 
W śród  bezdennych życia ciemnic, 
Ciałom nie brak ło  przestrzeni, 
Słońcu nie brak ło  promieni,
Myślom nie braknie ta jem n ic . . .

Tak twe pieśni o ptaszyno 
W  ocean tajemnic płyną,

Przegląd Poznański. X V I.
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N ie  d o ść  ci o r sz ak u  ludów ,
N ie  dość  ci p rz y ro d y  cudów ,
D źw ięk  osta tn i  rzucasz  ś w ia t u !
G los  twój ta rc zę  n ieb ios t rąca  
R o śn ie  j a k  ł o d y g a  k w ia tu ,
J a k  ko lum na sk ro ń  w znosząca  
Co nie  m o że  m ieć k o ro n y  
Bo jć j  w z ro s t  j e s t  n i e s k o ń c z o n y . . .  
D źw ięk  się  n a w e t  w g lo s i e  zmienia,  
N ikną  p o je d y n c z e  tony ,
T o n  jed y n y ,  rozdzie lony  
O g a rn ia jąc  w szys tk ie  b rzm ien ia ,
P rz e z  p iers i  św ia tó w  o lb rzym ie  
T o  je d n o  p o w ta rza  im ie :
„ N ie ś m ie r t e ln y ! N ie ś m ie r te ln y !“

Fe l ic y a n  w s trz y m u ją c  tchn ien ie ,  
S łu c h a  z ro zk o szą  n ieśm ia łą ,
Ja k ie ś  n ieb iańsk ie  zdz iw ien ie  
Z t e g o  św ia ta  go  w y r w a ło !
S p o j r z a ł . . .  w szak  na tle  z lazuru 
T am  w  p rz e s tw o rz u  n iezm ie rzo n em ,
W  p o ś ró d  m e te o ró w  ch ó ru  
I z iemia b rzm i sw oim  tonem .
B rz m i . . .  lecz  ja k  k ro p la  z s t r u m y k a . . .  
F e l icy an  nie p o z n a ł  ziemi,
Bo pom iędzy  blaski temi 
C a ła  ziemia ja k  p y ł  z n i k a . . .
G łos  p taszka w z b i ł  się  nad s ło ń c a !  
Ż aden  św ia t  go  nie d o g o n i . . .
W ś r ó d  c zy s ty c h  e te ró w  toni 
S ię g a  po h y m n y  bez  k ońca!

C zem u ty d rżysz  F e l ic y a n ie ?  
W s z a k  p r z e m ie r z y łe ś  o tch łan ie ,  
Śm ie lszy  niż s k rz y d ło  s o k o ł ó w ?
N i e ! . . .  s i ł  ludzk ich  ci nie s tan ie ,
T y  już  s ły sz y sz  śp ie w  a n io łó w ,  
P ły n ie s z  w  m le c zn y c h  d r ó g  o d m ę c i e . . .  
N ie sk o ń czo n o ść  c ię  p o ch łan ia !  
W ie c z n o ść  c h w y ta  cię w  ob jęc ie !  
S ło ń c e  s ło ń c  ci się  o d s ł a n i a ! . . .

D uszo  z o k o w y  z iem skiem i!
P o rw a n a  n ieb ian  z a p a łe m ,
W r ó ć  do t ę sk n o t,  w r ó ć  do ziemi,  
Lub się  m usisz  ro zs tać  z c ia łem !

S ło ń c e  rzu ca  n iebo  z żalem, 
Z ac h ó d  s t ro i  s ię  k o ra le m :
T r z e b a  p o w ra c a ć  ze  zm rokiem ,
Bo taki  p rz ep is  w  k la s z to rz e ;
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L ecz  F e l icy an  d rg n ą ć  nie m oże!
Z e  z w ró co n y m  w  p taszka  wzrok iem  
Ł z ę  ron iąc  w  rz ew n ć j  boles'ci,  
G w a ł to w n ie  o d w ra ca  oczy 
I j a k  w  śn ie  nie w ie  gd z ie  k ro c z y ,
A ga j  mu j e s z c z e  s z e l e ś c i . . .
A choć  w ś ró d  n ocy ,  w ś ró d  c iszy ,
On w du szy  w ciąż  p taszk a  s ł y s z y . . .  
W  końcu  na w ie rz c h o łk u  sk a ły ,
S ta je  w n iem ocy  n iezm ie rn ó j;  
D z w o n i . . .  k lucze  z ab rz ęc za ły ,
L ecz  cóż  t o ?  czem uż  od źw ie rn y  
Nie  c h ce  mu o tw o rz y ć  ce l i?
P a t rzy  w  ry sy  j e g o  tw a rzy ,
S ły c h a ć  sz m er  w ś ró d  k o ry ta rz y ,
Inni b ra c ia  ju ż  s ta n ę l i ;
Ż aden  go  poznać  n ie  m oże ,
P y ta  go  o ród ,  o im ię :
„ K s ią ż ę !  m ów ią ,  czy  p ie lg rzym ie ,  
„ C z e g ó ż  żądasz  o tćj p o r z e ?
„ C z y  tu c h cesz  sp o c z ą ć  po t r u d z i e ? 11

Fe l ic y a n  milczy z m i e s z a n y . . .  
W s z a k  to są te  sam e  śc iany,
T aż  g ó r a :  lecz inni ludzie!

„ N ie  znam w as,  rzecze  w  pokorze ,  
„ L e c z  cóż się  s t a ło  w k la s z to rze ?  
„ W s z a k  w szy s tk ich  w id z ia łem  w czo ra ,  
„ P ro w a d ź c i e  mnie  do p r z e o ra . 14 
A podczas  g d y  go  doń wiodą,
Sm u tek  mu o g a rn ia  duszę,
„ P r z e o r a  r z e k ł ,  p o zn ać  m uszę ,
„ Z n a m  tw arz  j e g o  s ł o d k ą , m ło d ą .11 
— „ M ł o d ą ,  b rac ia  pow tó rzy li ,
„ O n  j e s t  ja k  g o łą b e k  s iw y .11

P rz e d  F e l icy an em  w tćj chwili  
S ta je  mąż w ie lce  sęd z iw y ,
Co w c ią g ły c h  m odli tw  z ach w y c ie ,
I w  w strzem ięź l iw ośc i  rzad k iś j ,  
Zn a laz łszy  zd row ia  zagadki,
N adzw ycza j  d łu g ie  w ió d ł  życie .

T e n  n ieznaną  p o s tać  bada ,  
P rz e sz ło ś ć  ro z w aż a ją c  śc iś le ,
I już  mu b ły s k a  w nam yś le ,
Isk ra  p rzy p o m n ien ia  b lada.
W  końcu  czy ta  w śró d  k s ią g  zbioru .
W  p iśm ie  z daw na  p rz ec h o w a n em ,
Ż e  p rzed  stu  laty z k lasz to ru ,
B rac iszek  zw an  F e l ic y a n em
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W y s z e d ł  g d y  b ł y s ł o  zaran ie ,
W y s z e d ł  —  lecz  ju z  od  tej oliwili 
L udzie  g o  nie z o b a c z y l i . . .

P r z e o r  k r z y k n ą ł :  „F e l ic y an ie !  
„ T o  ty !  ach  j a  cię p o z n a ję !“  
F e l icy an  rz ec ze  z z a p a ł e m :
„ J a 'd z i s i a j  w y s z e d łe m  w  gaje ,
„ J a  ty lko  p taszka  s ł u c h a ł e m .“
—  „ S y n u !  z łu d z en ie  cię myli, 
„D aw n i  z k lasz toru  k ap łan i  
„ J u z  pod  darn ią  pochow an i ,
„ J a m  je d e n  d o ż y ł  tej chwili ,
„ Ż y ję  dziś szczęsny  ja k  w n ieb ie ,  
„B om  synu  o d n a la z ł  c ieb ie .“

Któż  p rz ek o n a  F e l ic y a n a ?  —  
„ N i e ;  to sen ,  lub p ró b a  jaka ,
„ O jc z e !  jam  dziś w y s z e d ł  z rana .“
—  „ N ie ,  tyś s to  la t  s ł u c h a ł  p t a k a .“

P o w ie d z  o sy n u  na tchn ien ia ,
Co za p tak  z ra jsk ieg o  d rzew a ,
T a k  c u d o w n ie  ludziom śp ie w a ,
Ż e  im wieki  w dn ie  p rz e m ie n ia ?

Czem jest modlitwa.
W  sz c zę śc iu ,  j e s t  tem  szczęśc iem  sam em , 
W  cnocie ,  w y t rw a n ia  po tęgą ,
W  c ie rp ien iu ,  poc iech  ba lsam em ,
W  g rz ec h u ,  p o p ra w y  p rz y s ięg ą .

B ó g  się  w  sw ein  je s te s tw ie  b ło g iem  
Nie  modli ,  bo  w  ż ad n em  niebie ,
Nie  ma w y ż sz eg o  nad siebie ,
I  dla t eg o  też  j e s t  Bogiem .

A n io ł  z p o chy lonćm  czo łem ,
W ie cz n ie  zach w y co n  w p o k o rze ,
Bez  modli twy żyć  nie m oże,
I  dla t eg o  j e s t  an io łem .

C z ło w ie k  z każd y m  s tanem , w iek iem , 
W  c ie r p ie ń ’ lub radości  kole  
Modli s ię  g d y  chce ,  ma wolę ,
I  dla tego  j e s t  c z łow iek iem .

Sza tan  w szy s tk o  wie ,  rozum ie,
A le  coś  mu j e s t  n ieznanćm ,
Modli twę odrzu ca  w dumie,
I dla tego  j e s t  sza tanem .

J. Ł.
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ECCE DEUS — ECCE HOMO.

I. Ecce Deus. *)
C eza r  pan R zy m u  —  pan  m ieszkalne j  z iem i!  
C ezar  p o tę ż n y ,  w szech m o cn y ,  w sp an ia ły ,  
P r z y s z ły  Olyinpu b ó g  z b o g i  innemi,
W ś r ó d  m a je s ta tu  po tęg i  i c h w a ły ,
W ś r ó d  w ie rn y c h  sob ie  p re to ry a ń sk ich  szy k ó w ,  
W ś r ó d  t r z o d y  d w o rzan ,  —  s tada  n iew oln ików , 
W ś r ó d  p a t ry c y u sz ó w ,  —  se n a to ró w  m nóstw a,  
W y ż s z y  nad ludzi. —  P e ł e n  p y ch y ,  dumy,
Z ziem skiej  p o tęg i  —  i p rz y sz łe g o  bós tw a .  
W y r u s z y ł  z R zym u —  i dąży  do Kumy,

Bo w ś ró d  k u m ejsk ie j ,  g łęb o k ie j  jask in i ,
Z nów  się z jaw iła  św ię ta  p ro ro k in i ;
Ju ż  od  d w ó ch  w ie k ó w ,  z tój jaskin i  ł o n a ,
Nie b rz m ia ł  dla R zym u więoej  g ło s  p ro ro c z y ,
Gdzieś b y ła  zn ik ła  dz iewica  na tchn iona ,
I już  j e j  ludzk ie  nie u j r z a ły  oczy.

Gdy w ł a d n ą ł  A u g u s t ,  za dni j e g o  j e s z c z e ,  
B rzm ia ły  osta tn ie  p rz e p o w ie d n ie  w ie sz cz e ,  
B rzm ia ły  dz iw nem i ta jem nicy  s ło w y ,
Z e  s z e re g  w iek ó w  już  p o w s ta je  n o w y !  ' )
Ze  dz iecię  bosk ie  zrodzi s ię  na św iec ie ,
I że  św ia t  będzie  zbaw ion  przez  to d z i e c i e , . . .  
L ecz  nie sp e łn io n ą  ta w ró ż b a  zo s ta ła ,
Bo R zy m  z b aw i ła  c e s a rz ó w  p o tęga ,
1 on iem ia ła  sybilijska  k s ię g a ,
A w ró żb  k um ejsk ich  już  z a g a s ła  ch w ała .
Z n ik ła  Sybilla ,  u sz ła  w św ia t  daleki,
By n o w y c h  n a tchn ień  c ze rp a ć  p rz ez  dwa wieki.

W ię c  znow u w Kurnie, p rzem aw ia  p iecza ra  
By g ło s i ć  p rz y sz ło ś ć  R zym u i C e za ra !

Bo choć  R zy m , C eza r ,  ufni w sw ojć j  sile,  
D rę cz ą  ich jak ie ś  sk ry te  n iep o k o je ,
D rę cz ą  p rzeczu c ia ,  i czasem  są chwile ,
Z e  już  nie w ie rzą  w n ieśm ie r te ln o ść  sw oje .
T ak i  n iepokó j  p an u je  w na tu rze ,
G d y  p o łu d n io w e  m ają  ry k n ąć  b u r z e ;

’ ) S tó w a  które w y k rz y k iw a n o ,  g d y  Sybilla miała  p rzem ów ić  —  D eus ecce 
Deus —

Virgilius. E n e id a  ks.  V I .  w .  46.

2) Magnus ab integro seclorum nascitur  ordo.
Virgilius. E k lo g a  IV .  w iersz  5.
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T ak iem  g o rą c a  ziemia j e s t  d ręczo n a ,
N ie szczęść ,  z ag u b y ,  p rzeczuc iem  z lo w ie sz cz ć m ,  
G dy  zatlą  o g n ie  w ś ró d  g łę b i  je j  lo n a ,
I  ma się  z a t rzą ść  g o r ą c z k o w y m  dre szczem .

W  R z y m ie  już  n a w e t ,  w s ła w io n y  w ró żb i ta  
Nie  m o że  zb adać  losu, z lotu p ta k ó w ;
Ofiar w n ę t rzn o śc i ,  i z w ie rz ą t  je l i ta ,
Są  już  dla R zy m u  b ez  p ro ro c z y c h  znaków.

S p ie sz y  w ię c  C e za r  —  i już  s ta je  w  Kum ie —
I ju ż  w sw y ch  s łu ż a lcó w  t łu m ie  
W s tę p u je  w g ł ę b i e  p iecza ry ,
Ju ż  g ę s te  buch a ją  pa ry ,
I już  na tró jn o g u  z m iedzi,
N atchn iona  Sybil la  siedzi.
R ó szczk a  j ć j ,  obo k  niej leży —
Milczy —  w  tem  się  w ło s  j e j  j e ż y ,
P rz e w ra c a  dziko oczy m a,
P ie r ś  się  w znos i ,  g a r d ło  w zdym a,
K rw ią  z a s z ły  z b łą k a n e  oczy ,
I z u s t  b ia łą  p ianę  toczy .
D u ch  co  w s tą p i ł  w g ł ą b  ż y w o ta ,
Ju ż  nią rz u ca ,  sza rp ie ,  miota.  —
T łu m  o to c z y ł  ją  do k o ła ,
I już  w  unies ieniu  w o ł a :
„ J u ż  R ó g  p rzem aw ia  z t ró jn o g a ,
„ O to  B ó g  —  B ó g  j u ż —  ' )  p o s łu c h a jc ie  B o g a ! “

Ona z n a jeżonym  w ło se m  
S t łu m io n y m  o zw ie  s ię  g ło s e m :

„ C e z a r z e !  p rz y sz ło ś ć  p rzed  T o b ą  o tw orzę ,
„ B o ś  ty na ziemi j e s t  b ó s tw em  w idom em ,
„ N iec h  św ia t  Cię s łu c h a  —  s łu ż y  Ci w p o k o rze  
„ J a k  T em u ,  co w ła d a  g ro m e m !

„ T y  p rz ez  g o d n e  b o g ó w  trudy,
„ S h o łd u je s z  o d l e g ł e  ludy.

„ P o d b i je sz  b a rb a rz y ń c ó w ,  i z iem ie ,  i g ro d y ,
„ S ię g a j  w ię c  k ra ń c ó w  św ia ta  tw ą  nadzie ją ,

„ N ie c h a j  się  w s z y s tk ie  n a ro d y  
„ W  je d e n  o g ro m  R zy m u  zleją.

„ N iech a j  ten  o g ro m ,  T w e  ram ie  okolą,
„N iec h a j  nim w ła d a  j e d n a  m yśl  i w ola .  —
„ G d y b y  z p r z e s z ło ś c i ,  j a k a  myśl  zu ch w a ła ,

„ W ś r ó d  R zym u k ie d y  p o w s ta ła ,

‘J Ecce Deus,
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„ K a ż d ą  m yśl  taką  śledź —  a w yś ledzona,  
„ L e d w ie  s ię  z rodzi ,  n iech  u jęta ,  kona .  —

„ S w o ją  wolą ,  każdą  wolę,
„ N ie c h  T w a  d ło ń  w s zech m o cn a  •famie, 
„ I  n iech  na k a ż d e g o  czole  
„ R y j e  p o s łu sz e ń s tw a  znamię.
„ S ą  dziś ludzie  nowi w  R z y m ie ,
„ C o  p o w s ta ją  na T w e  imie!
„ L u d z ie  j ak ie jś  dz iw nej  w iary ,
„ S w ą  n a u k ą ,  sw em i cza ry ,
„ G ro ż ą  T w e j  p o tęd z e  s k ry c ie ,
„ N ie c h a j  w m ękach  kończą  życie .

„ R zu c a j  na p a s tw ę  p o d łe  n iewolniki 
„ D z ik im  p o tw o ro m  Afryki.
„ L w ó w ,  ty g r y s ó w  paszczę  k rw a w ą  
„ P a ś  ich c ia ł  ro zd a r ty ch  s t raw ą ,

„ I  n iech  sw oją  
„ K r w ią  j e  poją.

„ T a k  bez  l itości i t rw og i  
„ S t r z e g ą c  w sk azan ć j  ci d rog i ,  
„ P e w n y m  b ądź  n ieb ios opieki ,
„ W ł a d z a  T w o ja  p rz e t rw a  wieki.

„ I  k ied y ś  C eza r  s tan ie  w B o g ó w  rzędzie  
, , I  R zy m  n ie śm ie r te ln y  b ę d z i e ! “

C e za r  posi lon  tem  p ro ro czć in  s ło w e m ,
Ju ż  o d e tc h n ą ł  życ iem  n o w ćm ,
Już  czuje  w  sobie  w z ro s t  ducha,
N ak azó w  Sybilli  s łu ch a .
W  c a ły m  św iec ie  m o rd y  sie je ,
K re w  się c h rześc ian  w  c y rk ach  leje  1 
J ę c z y  w  bolu ludzk ie  p lem ię,
P o s t r a c h  c a łą  o s i a d ł  ziemie!

I  w k r ó tc e  C e z a r  o k ru tn y  i s rog i  
Z n ik n ą ł  —  zap e w n e  p o sz e d ł  m iędzy  Bogi.

R zym  się  ro z p asa ł ,  w  rozpuśc ie ,  w  sw aw oli  —  
I w g ro z ie  w ła d z y  —  w  pod ło śc i  n iewoli  

Już  ż y w o tn e  trac i  s i ł y . . . .

W  tóm ja k  nad  łu p e m  dzikich  w ilków  trzody,
Już  b a rb a rz y ń sk ie  n a rody ,
W  dali ,  nad R zy m em  z a w y ły ,
I j a k b y  p o to p u  w a ły  
C a ły  św ia t  rzym sk i  zala ły .
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W ali  się  R o m a,  w ś ró d  w ś c ie k ły c h  ży w io łó w  
L e z ą  ju ż  w szęd z ie  g ru z y  i zwaliska ,
A w p o ś ró d  św ią tyń  Olimpu p op io łów ,  

K rzyż  C h ry s tu so w y  p o ł y s k a ! . . .

II. Ecce Homo.

D w a wieki  p ie rw ó j,  da leko  na  W sc h o d z ie ,
W  p o ś ró d  Ju d e i  —  w  D aw id o w y m  g ro d z ie ,
Inny tam obraz  p rz e d s ta w ia ł  s ię  o k u ;
Tam  w ś ró d  m n o g ie g o  p o spó ls tw a  n a t ło k u ,
W ie d z io n  b y ł  c z ło w iek ,  u k a ra n y  c h ło s tą ,
I  s t a n ą ł  z g m in em ,  p rz ed  rzym skim  sta ros tą .  —  
„ U k a rz  go  —  u k a rz !  g m in  z a ja d ły  k rzyczy ,
„ N ie c h  g in ie  —  g in ie !  b luźn ie rca  z b r o d n ic z y ! "  
S ta ro s ta  śledzi j e g o  myśli,  czyny ,
Żadnój w c z ło w ie k u  nie znajdu je  winy.
M ówi do lu d u :  —  „ O k a ż  mi d o w odn ie  
„ J a k ie  są  j e g o  p rz e s tę p s tw a  i z b r o d n i e ? "
A  w szale  g n iew u ,  lud z a c ie k ły  w o ł a :
„ O n  p o d k o p u je  zasady  k o śc io ła ,
„ N au c z a  jak iem ś  s ło w e m  ta jem niczem ,
„ Ż e  w s zy scy  ró w n i  p rz e d  B o g a  obliczeni,
„ O n  się o g ł a s z a  p o s łan n ik iem  B oga ,
„ K a ż e  m iło w a ć  w s zy s tk ic h  —  n a w e t  w ro g a .  
„ W s z y s tk i c h  on ludzi uw aża  j a k  b ra c i ,
„ T w ie rd z i ,  ze  B ó g  tam  g d z ie ś  c ie rp ien ie  p łac i ,

„ I  że  na jw yżs i ,  na jp ie rw si  na  ziemi,
„G d z ie ś  tam  za z iem ią ,  b ę d ą  osta tn iemi —  
„ N icz em  dla n iego  j e s t  c e sa rz a  w ła d z a ,
„ K to  go och ran ia  —  ten ce sa rz a  z d r a d z a . "

U lą k ł  się  P i ł a t  na  to g ro ź n e  s ło w o ,
O sk a rż o n eg o  chce  badać  na n o w o ;
I już  na j e g o  sk ro n ie  zak rw aw io n e ,
R o z k a z a ł  w ło ż y ć  c ie rn io w ą  k o ro n ę ,
W  p ła szc z  go  s z k a r ł a tn y  k ró ló w  p rzy o b lek a ,
I  tak ludowi p rzed s taw ia  c z ło w ie k a  —

„ O to  j e s t  c z ło w ie k  ’ )  r z e k ł ,  cóż  z nim u c z y n i ę ? "

—  „ S t r a ć  go ,  u k r z y ż u j ! "  k rzy k  pow s ta je  w  gminie .

C hcąc  zaspoko ić  rozh u k an ą  t łu szczę ,
„ D z iś ,  r z e k ł ,  j e s t  P a sc h a ,  — więźnia w am  w y p u s z c z ę . " —

i rz e k ł im P iła t —  Oto C z ło w iek .
E w angelia  ś. Jana R ozdz. 19. § 5.
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—  „W ypuść innego, taka prośba nasza,
„T en się zw ał synem Niebieskiego O jca;“ 

„Niechaj więc g in ie!“  —  Puszcza Barabasza, -  
A ten Barabasz by ł zbójca! *)

A Sprawiedliwy poszedł na Golgotę,
Rodu ludzkiego odkupić sromotę,
Krwią swą najświętszą krzyż hańby zakrwawił; 
Skonał na krzyżu — i ród ludzki zbawił! —

Groźna dla świata została przestroga,
Jak umysł ludzki w błędzie się zacieka,
Gdy człowiek uczy —  on słyszy głos Boga, 
A w Bogu widzi człowieka. —
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I dziś choć świata spełniona ofiara,
Choć świat zaległa Chrystusowa wiara,
Jeszcze się, jeszcze błąd szerzy, błąd mnoży,
Choć na opoce, stoi kościół boży.

Bo z drugiej strony, zbudowany w szale 
Gmach się pogański podnosi zuchwale,
Każdy błąd, każda chuć ludzkiej natury,
Jest tego gmachu jednym tylko głazem , 
Wszystkie z łe  żądze, połączone razem, 
Piętrzą się, piętrzą i rosną do g ó ry ! . . .

Na szczycie jego, stoi duma harda,
Złość, gniew, i zemsta, i ludzi pogarda,
Niżej bezbożność, rozpusta i zdrada!
Na dole wściekłość —  potwarz —-  zazdrość blada 
Zawiść —  dostatków ziemi żądza krwawa,
Bunt przeciw władzy, i nienawiść prawa,
I w pośród innych namiętności tłumu,
Wznosi się pycha bezczelna rozum u....
Lecz stać nie będzie długo gmach pogański, 
Dotknie go —  dotknie w krótce palec Pański, 
Spadnie na niego piorun po piorunie,
Ogniem podziemnym podkopany r u n ie ! . . .

Dym co się wzniesie z płonacćj budowy, 
Światłości krzyża nie zaćmi;
W stanie Chrystusa wiek nowy,
W szyscy ludzie będą b rać m i! ...
Runie z podstawy świat stary 
W zrośnie świat miłości, wiary —

był l i* ™ 0™ tedyzsś wszy8cy mówiąc: — Nie tego, ale Barabasza — « Barabasz

Ewangelia ś. Jana Roz. 18.
Przegląd Poznański. XVI. 3 1
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Po burzach  b ły śn ie  p o g o d a ! —  
P ó jd z ie  p rzed  Pańskie o łtarze  
W ła d z a , w raz z sw obodą w parze, 
I  do ślubu d łoń  jć j poda.

T e przepow iednie, te  w różby , nadzie je ,
N iechaj, dziew ico, w tw e serce  przeleję.

T yś nasza ranną gw iazda, skow ronek w iosenny,
Co po ciem nościach nocy, zw iastuje brzask dzienny,
Dźwięk N iebios, w  T w oich p ieśn iach , zdum iew a, zachw yca, 
Nie pogańsk iej Sybilli, duch mówi przez Ciebie,
T yś ch rześc iańska , T yś polska dziew ica.

T y czerpasz natchnienie w N ie b ie .. .

W  T obie, ach w T ob ie! św ięte o g n i e  płoną,
Z T w ych p iersi, dźwięki p łyną  tajem nicze,
N iech na tę ziem ię, ła sk  bożych spragnioną,
L eje  się praw da, przez usta dziew icze.

N iech Tw‘ojej pieśni dźwięk czysty , dźw ięk z ło ty ,
Myśli nam nasze uśw ięci, odm łodzi,
N iech przy  nićj m ilkną, śpiew y zg rozy , zbrodni,

G łoszące ludzkie srom oty.

Dumę w pokorę —  w m iłość nienaw iści 
Zmień, —  i na chw alę obróć Boże dary ,
N iechaj pow ietrze dusz polskich oczyści 

Tw a pieśń nadziei i w iary.

A.
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R Y S Z ŻYCIA NIEMCEWICZA.
(Wyjątek i  moich wspomnień.)

Po ostatnim sw oim  p ow roc ie  z A m eryki,  osiad ł Niemcewicz na zaw sze 
w  W a rs z a w ie .  W róc i ł  z całym  urokiem  tyloletnich n ieszczęść  i s ław y ,  jak  
Polak w z o ro w y ,  jak  w ieszcz  w ó w c z a s  na jw ięcój n a rod ow y ,  jak  w ięzień  
pete rsbursk i,  to w arz y sz  i p rzyboczn ik  Kościuszki i w reszc ie  jako o b y w a ­
tel wolnćj w ó w c z a s  jed y n ie  A m eryki.  W rócił z d a w n ą  lutnią w  ręk u ,  tak 
znaną  n a ro d o w i i lak s tęskn ionem u do niój. O taczano go tćż czcią p o w sze ­
chną, w sk a z y w a n o  za p rzy k ład ,  z zachw ycen iem  s łuchano  jego  d źw iękó w  
sm ętnych, se rd e c z n y c h ,  polskich. Cieszył się N iem cew icz  na w idok  tylu 
m łodych  ta lentów , a zw ła szcza  tego zapa łu ,  z k tórym  uczeńsi rodacy  r z u ­
cili się do ob rony  m o w y  rod z inn ć j ,  i rozkrzew ien ia  nauk. N arzeka ł tylko 
na brak  wszelkiej krytyki, jako  polrzebnój do nadania  należnego k ierunku 
rozw ija jącem u się życiu li terackiemu. Gorliwie do niej zachęca ł znane  już 
w  piśmiennictwie polskióm zdolności. Zbytnia atoli d raż l iw ość  n ie p rz y w y ­
kłych je szcze  do kry tyk i a u t o r ó w , s ta ła  na przeszkodzie .  Jedni bali się 
przy tłum iać  tw ó rcz eg o  płomienia, który  dopiero  iskrzyć się zaczynał,  d rudzy  
zabijać w zarodzie  w y k lu w a ją c e  się dopiero  talenta. Nie b rak ło  w ym ów ek .  
Ż adne rozum ow ania ,  zachęty, p rz y k ła d y  innych l i teratur nie pom o g ły ;  nikt 
nie chciał sądzić ,  aby  nie b y ł  sądzonym .

Nie zupełn ie  p rzec ież  bez  sku tku  b y ły  te r a d y  i zachęty. Zjawiła się 
w  kilka dni potem najzjadliwsza kry tyka  w  jednś j z gazet w arszaw skich ,  
p e łna  w yższego  sądu ,  ale za razem  i s z y d e r s tw a  dotkliwego. Krytyka ta 
pada ła  na  pisma N iem cew icza  samego. Zaledwie oczom w ierzyć  chciano, 
że na  oblub ieńca  n a ro d u  tak ran iące  rzuco no  pociski.  O burzen ie  stolicy 
było p o w szech ne ,  zw łaszcza  że k ry tyk  n a d zw y c za j  dow cipn ie  p o dch w y c ił  
jako śm iesznośc i  osobiste, w szys tk ie  p rzed  publicznością  głoszone w  p rz e ­
m o w ach  N iem cew icza  w y m ów ki,  iż u m ysł sko ła tany  tylu klęskami, w ięzie­
niem, w y gn an iem  i s t ra tą  o jczyzny nie d a  mu tak  w y doskona lić  p ło d ó w  
jego, jak by  należało . P o w s ta ł  w ięc  k ry tyk  p rzec iw  tym w yg od ny m  dla le­
n is tw a ek sk uzo m , i z całą w yszy dz i ł  j e  złością. Szukano, domyślano się,
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i Bóg wie kogo nie posądzano o ten u tw ór  niegodziwy. Zdało się że ca­
ły  lud polski obrażono w  jego ukochanym wieszczu, wzorowym patryoc ie ; 
i to w  pierwszóra jego po tylu niedolach wytchnieniu, w pierwszój chwili 
przytulenia się do tój ziemi rodzinnój, za którą tyle ucierpiał. Najgorliwszym 
obrońcą zdeptanego na miazgę Niemcewicza, okazał się Chodkiewicz, znany 
jak chemik, poeta, a później pułkownik i senator. Rozżalenie jego było 
bez granic, a gniewne uniesienie tak wielkie, że na śmierć z kiytykiem 
bić się postanowił. Gdy przecież wszelkie poszukiwania stały się daremne- 
mi, i nie odkryło zbrodniarza ciskającego się na męża czci powszechnej, 
Chodkiewicz powziął myśl publicznym okazem wynagrodzenia mu tój krzy­
wdy. Zbiera w ięc  liczną deputacyą, złożoną z uczeńszych stolicy m ędr­
ców, stawa na jej czele, i p rzewiódłszy ją przez celniejsze miasta ulice, 
wchodzi z nią do Niemcewicza. " Uderza ich jego smutek głęboki, p rzygnę­
bienie. i jakaś niechęć do wszystkiego, co naturalnie biorą za skutek n ie-  
godziwój krytyki. Z większym więc jeszcze żalem oznajmują mu swój 
udział w  jego tak słusznem oburzeniu, pocieszają go przygotowanemi ku 
temu mowami, unoszą się nad jego tak rozliczną zasługą, pełnym poto­
kiem leje się ich boleść, łzy już dalej mówić bronią.

Łatwo wyobrazić sobie z jaką uprzejmością i czuciem przyjął Niem­
cewicz ten w yraz  hołdu publicznego, z ust tylu znakomitości stołecznych. 
Zdało się że zapłacze z wdzięczności. Wystaw?cie sobie, rzecze, bezczel­
ność zuchwałego pismaka, który nieprzeslając na druku, sam, oryginał swo- 
jćj krytyki przesłał mi na pamiątkę. Nie jestże to największem szyder­
stwem, pogardą? Prawda że pisma moje pełne są b łędów  i niedbałości,  
lecz nie należałoż przy wypowiedzeniu  p r a w d y ,  więcej miary zachować 
w  naąanie? Otworzyła mi oczy la krytyka, i widzę że już nadal pisać 
nie należy. Któżby mnie odtąd chciał czytać? Przebaczcie, żem was tyle 
nudził. Gdzież jest ten oryginał, gdzie? —  woła rozjadły Chodkiewicz, 
niech wiemy kto nas wszystkich skrzywdził w Niemcewiczu? Oto jest —  
rzecze Niemcewicz, z łzaw ym  głosem podając papier leżący na stole. Ci­
sną się wszyscy, wytrzeszczają oczy na owe Corpus delicti, kiedy w tern 
nagle spojrzą po sobie i jednozgodnie zakrzykną, „a wszakże to ręka sa -  
meao pana Niemcewicza 1“ Tak jest, .moja, —  odpowiada wieszcz nasz z u- 
śmiechem. Przepraszam za w ybieg :  Sam napisałem na siebie, dla dama 
przykładu jak najzjadliwszą nawet krytykę dla dobra literatury znieść na­
leży. Zdziwienie więc i osłupienie było ogólnćm. Rozpogodzone oblicze 
autora i śmiech jego serdeczny rozweselił wszystkich. Cieszono się z omył­
ki, wieść o dowcipnej mislyfikacyi rozbiegła się po całćj Warszawie, śmia­
no się z poczciwego Chodkiewicza, ścigano go złośliwemi epigrammatami, 
których jednakże nie umiał znieść tak spokojnie, jak go piękny Niemcewicza 
nauczał przykład. M.

KILKA SŁÓW DO HISTORYI NAPISÓW 

W POLSCE.

Był czas, gdy w każdym domu polskim, gdzie tylko więcój prawa do 
nowszój roszczono sobie cywilizacyi, a wiec gdzie tylko i mieszkanie schlu- 
dniejszem i coś nakształt angielskiego było ogrodu, tyle się namnożyło na-
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pisów, że za każdym krokiem spotykać je  było można. Byle jaki wzgórek, 
lub altanka z balkonem, już pewno tam znalazłeś napis Piękny widok; —  przy 
każdój ławeczce: Tu odpoczynek, — tam pod bzem i topolą włoską ukryło 
siedzenie, a przy niem kamień ostrzegający że tu szczęście, —  i tym podobne.

Ostatni ten napis widziałem na jednój krowiarni w Saodomierskióm; 
dzieło pono dowcipu Szwajcarki guwernantki, która przypomniała sobie za­
pew ne wówczas swój rodzinny zakąt, gdzie innego rodzaju edukując po- 
tomki, nagle na ochmistrzynią cór polskich wezwaną została. Były przecież 
i nadzwyczaj trafne napisy, których wiele zwłaszcza w Woronczynio na 
Wołyniu i w  Puławskim widziałem ogrodzie. W  Woronczynie wszystkie 
są tworem właściciela Ludwika Kropińskiego, w Puławach zaś najwięcój 
z różnych autorów zastosowane, oprócz napisu Przeszłość przyszłości, 
który w świątyni pamiątek narodowych umieszczonym został.

W  Woronczynie oprócz napisów przy pomnikach grobowych, kaplicy, 
studzience, zajęły mię jeszcze nazwiska dębów  i bander ,  jest tam bowiem 
na jeziorze w  ogrodzie cała flota, jest admiralski okręt W izim ira, jest Lo­
tna, Wywrotka, Błyskawica, Rozbójnik, Pływacz, są dęby znane pod na­
zwiskami starego Zygmunta, Batorego, Kaźmierza, które nadzwyczaj ol­
brzymie, i zdała nieprzejrzanemi w  okół otoczone gajami, zdają się istotnie 
wielkiemu królować narodow i,  i jeszcze mimo burz i gromów, koronującą 
je zieloność szczęśliwszym przechowywać czasom.

Znany nam jest z dzieł Kochanowskiego napis, który na domu swoim 
położył. Umieścił i Niemcewicz na mieszkaniu swojóm w  Ursynowie wiersz 
Horacego, wszystkie przygody życia jego malujący:

Sit m eae  se d es  u t inam  se nec tae ,
Sit  m o d u s  lasso  maris ,  e t  v iarum .

Militiaeque.  Ks. 11 od .  VI.

Kiedy Stanisław August nie bez pow odów  politycznych wzniósł w Ła­
zienkach kamienny posąg Sobieskiego, nazajutrz zaraz po jego wystawieniu 
taki u spodu znaleziono napis nieznaną skreślony ręką:

B oha te row i W iedn ia  że  cb rześc ian  zbawit,
P ięk n y  posąg  z kamienia  S tanisław w ys ta w i ł ;
Sto tysięcy  kosz tu je !  — ja b y ra  d w a k ro ć  łożył,
By Stanisław skamienia ł,  a  Jan  t rzec i  ożył.

Co się tycze gmachów warszaw skich ,  dom tylko Dzieciątka Jezus tra­
fnym celuje napisem. Wzięły on jest z ewangelii, wszystkim znajomy, i już 
tylekroć powtórzony, że zbytecznóm byłoby tutaj przywodzenie go na p a ­
mięć. Co do innych tamże istniejących napisów , te prócz anegdot
do nich przywiązanych nic w  sobie szczególniejszego nie mają. Był tam
jeden dom stawiany na tamie, umyślnie ku temu na brzegu w Wiśle ubi­
tej. Tw órcą tak tamy jak i domu był pew ien tameczny półpanek i pochle- 
bniś króla Poniatowskiego, z resztą najśmieszniejszy z ludzi. Położył on na 
tym domu następujący n a p i s :

Oto sku tk i  w id o czn e  S tan is ław a  r z ą d u  
Że i tara d o m y  stoją  gdzie nie by ło  lądu

Na nieszczęście autora tych wierszy znajdował się wówczas w W ar­
szawie znany Franciszek Zabłocki, który mu natychmiast dowcipniejszym 
nieco odpowiedział dw u-w ierszem :

P ra w d ą  jes t ,  że  te  sku tk i  w id o czn ie  jaśn ie ją ,
Bo i tam  się  k p y  ro d zą ,  gdzie  ich n ie  posie ją .

Na Miodowćj ulicy pod kolumnami sam niegdyś ten napis czytałem:
Tu d o s ta n ie  ro b ó t  r ękaw iczn iczk icb  i w szystk iego.
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I nikt się p rzez  tyle lat nie z li tow ał n ad  polskim języ k iem , tak okro­
pnie skaleczonym  publicznie i to na jednój z na jokazalszych  ulic stolicy.

Nie m ało  za b a w ił  w a r s z a w s k ą  publiczność  napis w  czasie illuminacyi 
za p ie rw szćm  w e jśc iem  Napoleona do naszej stolicy na dom u szew ca  um ie­
szczony. Na p ie rw sze j  pono ulicy w  ja s k ra w y m  transpa ren c ie  s ta ł ogromDy 
bó t w y m a lo w a n y  i obw ied z io ny  lau rem , a pod  nim te s ło w a :

Szyję bo ty  i n iezłe , lecz  nie  ty le  w ar te ,
Jak te, k tó re  M oskalom szyje  B o na par te  1

Kiedy szanow nej pamięci F ry d e ry k  A ugust,  książę w a rsz a w sk i  w r. 
1808 je c h a ł  do  W a rs z a w y ,  w  j e d n e m  z mniejszych m iasteczek na  trakcie  
z  Kalisza do stolicy w ystaw iono  m u b ram ę  tryum falną , na ktćrój ten  szcze ­
gólny po łożono nap is :

Kieily w tak k ry ty c z n y m  czasie  
Przez  Kalisz 
Do nas walisz,

W itaj na j jaśn ie jszy  Sasie I

N ajszczęś liw szy  przecież sw oją  pros to tą  i trafnością  b y ł  nap is  b ram y  
tryumfalnśj w ys taw io ne j  dla w o jska  po lsk iego ,  w raca jąceg o  z w o jn y  1809. 
r o k u :

T ęd y  z p o d  W iednia  p o w ra c a ł  Jan  t r zec i  1

N apis  ten  b y ł  dany  p rzez  W ybickiego, a kto w  myśli zbliży te dw ie
epoki, k tóre  w tych kilku s ło w ach  p o łączy ł ,  uzna ze m n ą  z a p e w n e  że t r u ­
dno  b y ło  o nap is  szczęś liw szy .  W ybick i n iezmiernie w iele  miał trafności
w w y b o rze  nap isów .  D ow odem  jes t ów  w ie rsz  H oracego ,  p o ło żo n y  na 
d o m u  w  D ob rzycy :

Ille t e r r a r u m  mihi p r a e t e r  om nes  Angulus r ide t .

Umieszczono ten sam napis  i na M arynkach w  P u ła w a c h ,  lecz w  Do­
b rzy cy  daleko s tosow nie j ,  bo w łaśn ie  wejśc ie  do pa łac u  zaką t stanowi.

W  Litwie , s łysza łem  o b ęd ąc y m  tam gdzieś  n agrobku  dziw nie  lako­
n icznym :

Tu leży  t r ę b a c z ,
Boże mu p r z e b a c z !

Nie u s tępu je  mu co do w d z ięk u  krótkości i ó w  nag rob ek  w e  L w o w ie :
Tu leży  Zielonka, 
tV B e rdycze w ie  ż o n k i .

Je d e n  z d aw n y c h  sz am be lanó w  króla Poniatowskiego, p rzez  p rzy ch y l­
n ość  do tego imienia, w y s taw ił  u siebie n ag ro bek  boh a te row i n a sze m u  le ­
g łem u w  Elsterze z takim nap isem :

Tu ta j  leży  z laski Boskiej 
Książę Jó z e f  Ponia tow ski .

P rz ech o d n iu  ! jeś li  tędy  w y p ad n ie  ci d roga,
Z m ów  Ojcze nasz, zm ów  Zdrow aś ,  zmów i W ie rz ę  w Boga.

Do wielkich klęsk i p rzec iw nośc i ,  k tó re  tak często  w y ższy ch  czepiają 
się m ężów  , należy n ieza w o d n ie  i to m nó s tw o  g łup ich  w ie r s z y d e ł , do k tó­
ry ch  blaskiem sw oim  b u d zą  tyle w ie rsza rzy  i rym ognio lków , z k tórych ka­
ż d e m u  m o żn ab y  z N aruszew iczem  pow iedz ieć :

Kozom tobie ,  nie ry m o m  zap la tać  ogony.
Je d e n  z Strzem ieńczyków  za czasów  pono Jan a  Ilłgo taki na grobie 

sw oim  kaza ł wiersz umieścić:
Tu leży  Jakób,  co mial w  b e rb ie  s t r z e m ię  
Urwało  s i ę  puslisko ,  a o n  heb  o ziemię.
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Mieliśmy i senatorów, którzy w rodzaju napisów celować chcieli. Pe­

wien wojewoda znany z manii ciągłego w ierszowania, gdzie tylko mógł 
wszędzie umieszczał swoje nieszczęśliwe ramoty , nad drzwiczkami nawet 
wiodąćemi do jego ogródka taki wiersz położył:

Tu p r z y  tśj fu rtce  
Siada w o j e w o d a  w  k u rtce .

Nadzwyczaj on kochając magnifikę swoją Kordulę, i urządziwszy dla 
niej stypę w dzień jćj imienin, po sutym objedzie zaprosił wszystkich gości 
do folwarku o ćwierć mili oddalonego, na bahk wieczorny. Jadą więc 
wszyscy o zmroku, karetami, kolebkami, soliterkami, kiszkami i taradajkami. 
Jadą długą ulicą lipową i z wielkiem zadziwieniem na każdem drzewie 
widzą transparent z napisem: Ona (o, O na! Napis ten ciągnął się przez 
całe ćwierć mili, zawsze toż samo: Ona to, Ona świetniało po lipach, aż 
dopiero na folwarku, drugi wiersz z pierwszym rymujący: Moja najuko­
chańsza zona, w w iększim  i świetniejszćm jeszcze zajaśniał przezroczu. 
Liczne oklaski,  w iwaty , huk moździerży, ogromny na powitanie kielich, a 
zwłaszcza rozrzewnienie się aż do łez ubóstwianćj Korduli, do najwyższego 
stopnia wzniosły tryumf senatora poety.

Był jeszcze i inny senator i równie w o jew oda ,  najśmieszniejszy py­
szałek jakiego może kiedykolwiek Polska wydała. Ciągle dygnitarstwem 
swojem napuszony i ciągle klecący wierszydła. Gdziekolwiek się zjawił, 
wszędzie śmieszności swojej niezatarte zostawiał ślady. I tak we wsi Kra- 
sininie w  Lubelskićm, znajdziesz przez niego za dworcem założony lasek 
orderow y, ulica zaś przez wieś idąca, Senatorskiej imię nosiła. W chwili 
mego tam pobytu zawiódł mnie do kościoła Krosinińskiego ówczesny dzie­
dzic tameczny Kalikst Moroziewicz. Z jednćj strony ołtarza wojewoda za­
wiesiwszy portret miejscowego proboszcza, od serca przyjaciela i równie 
poety, złotemi literami w yry ł pod nim rymy swoje, ku wielkiśj części ple­
bana. Wywdzięczający się pleban, z drugićj strony ołtarza zawiesił portret 
kollatora z wielbiącemi go wierszami. Rozczulony wojewoda tą złotą ry­
mową i publiczną pochwałą, dodał now e wiersze do dawnych. Pleban 
toż samo, nowe pod portretem wojewody umieścił, co dopóty t r w a ło , do­
póki tylko ściany kościelnej na te bazgraniny starczyło.

Tenże sam wojewoda, miał w  innych dobrach swój teatr prywatny, 
gdzie zawsze na dzień swoich urodzin, imienin, w rocznicę otrzymania ka­
żdego orderu i senatorskiój godności, kazał odgrywać sobie sztuki, do któ­
rych pochwalne dla siebie, i stosowne do uroczystości dorabiał kuplety i 
wymyślał transparenta , którym na znak przez niego dany, rodzina i dw ór 
cały przyklaskiwać musiały. Szczególny on miał zwyczaj. Nigdy tego wy­
razu Ja  nie używając, zawsze o sobie jakby o kim trzecim mówił:  „Senator 
pojedzie, Senator to lubi, Senator pójdzie s p a ć , Senatora głowa boli.” 
W najkrytyczniejszych położeniach, w największem naw et niebezpieczeń­
stwie życia, ani na chwilę nie zapominał części winnej swojej godności. I 
tak gdy jednego razu, przeprawiając się przez rzekę Tanwią w padł w wodę, 
i o mało co nie utonął, zaledwie stanął na lądzie, zmokły jeszcze i drżący 
od zimna, natychmiast rozkazał klęknąć wszystkim przewoźnikom i ryba­
kom i podziękować Bogu, że im dozwolił szczęścia wyratowania senatora; 
do wszystkich nawet plebanów włości swoich rozesłał kuryerów z prośbą 
o solenne Te Deum za wyratowanie dygnitarza. Kościół wreszcie wysta­
wił na tę pamiątkę, dla którego laki napis przeznaczył:

Ceniący godność, W szechm ocny Pan wi 
Czemu Senator nie utonął w Tanwi.
A że Pan Panu życie uratow ał,
A więc Pan Panu kościół wybudow ał.
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Napis ten po d o b n o  z p o w o d u  śmierci w o je w o d y ,  która w  czasie  b u ­
d o w an ia  kośc io ła  nastąp iła ,  szczęś liw ie  zan iedbany  został.

Z zm ianą  c z a s ó w ,  w szy s tk ie  te śmieszności z d a ją  nam  się p raw ie  
n iepodobnem i.  Był p rzecież  i trzeci pyszałek  p od o b n y  poprzedn iem u. 
W  celu religijnego zbu do w an ia  licznych sw oich  w ło śc i ,  kazał on na 
ob raz ie  s łu żący m  do zasuw an ia  wielkiego o b razu  o dm alow ać  się nap rzec iw  
C hrystusa , w  kontuszu ,  su tym pasie, z k a rabe lą ,  z podnies ionem i wylotami, 
lecz w  p o s ta w ie  klęczącego i z g ło w ą  schyloną. Z ust zaś  na  w s tę d z e  takie 
w y p ły w a ły  m u s ło w a :

„Z niżam  się k o rn ie  p r z e d  na jw yższym  panem  
„C hoć  sochaczew sk im  je s te m  kasz te lanem .
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DZIEŁA TOMASZA OLIZAROWSKIEGO. Tomów trzy. We  Wrocł awiu  
n ak ł ade m Zygmunta Schlel tera,  1852.

Pierwszy to raz poęzye p. Ol izarowskiego wyc ho dzą  w  tak obszernym 
zbiorze.  Wy dan i e  to j ednak  dalekiem j es t  jeszcze od zupełności .  Wier sze  
bowiem tego poety,  po rozmai tych czasopismach w  k ra ju i emieracyi  d r u ­
ko w an e ,  częścią pa t ryotyczne w  związku  z obecnemi  w y p a d k a m i ,  częścią 
his toryczne jak Ugrom i W incenty % Szam otuł, a tu dla “ułatwienia  książce 

' t n e um ies zcz one , z ) z aję łyby n iezawodnie  n ow e  takie trzy tomy. Te 
zas,  które  zostają do t ąd  w  rękopiśmie,  osobl iwie d r am a ta ,  może  przewyż -  
szy łyby vv objętości  wszystko,  co dotąd au to r  ogłosił.

Odpowiedz i a ł  więc au to r  powsze chn emu  oczekiwan iu  co do obfitości. 
Nie o sł abł  na duchu,  nie u s t awa ł  w  trudzie,  nie dał  się jak inni zrazić ani

r r f v h l  ^ i I danJ em ,ninifj®z<5n? ,°dda ł  P- S ch le t te r  now ą p rzy s łu g ę  l i te ra tu rze  naszój.  
’ dyb y  nie jego  ju z  ly lek ro c  d o św ia d czo n a  gor l iw ość ,  p ism a te m oże  d lu a o  z o s ta ły ­

by jeszcze  w uk ryc iu .  O s t ro ż n o ś ć ,  z jaką  u -u w a  w szystko  z sw ych  w y d a ń ,  coby  
,W JU P rzeszk.odz ić mogło,  nie jes t  naganną,  ale ow szem  wielce i i te -  

n .  H p o ż y te c z n ą  w dzisie jszćm po łożen iu  naszóm. D ow iadu jem y  się p rze to  ze 
Hnll, . ‘c m ’. IZ P°m im o  tćj oględności  napotkał  na wiele p rzeszkód  w odbyc ie  sw yeh  
d ru k ó w  n ie ty lko  w Rossyi, ale i w Austryi. T ru d n o  z ró ż u m ie ć  po w o d u .  Mamv r>r:<e- 

B, f rćję’ s z a n o w n y  w ydaw ca nie zn iechęc i  się, i że  w y trw a  w zam iarze  , k tó ry  
dw om a laty byt powziął,  w zam iarze  dania p o m o cy  a u to ro m  zby t  u b o g im ,  lub 
d da lonym  od k r a ju ,  by  sami zdołali  sw e  u tw o r y  ogłaszać  P o w o ln v  z razu  

S I  i™ ’  i 6°  m e  pow in ien .  Czas nagrodz i .  Do nas je d n a k  należy  p o b u d z a ć  r o -  
dakow, by  ja k  najusilmćj w sp ie ra l i  p o d o b n e  zam iary .  Tćm skw apliwie j  to c z y n im y ,  

e w ydania  w roc ław sk ie  zalecają  się s ta ran n o śc ią  i p o p raw n o śc ią ,  do  jak ić j  d o tą d  do jść  
t-oznamu me zdołal iśmy. Z d rug iś j  znow u s t ro n y  dla p rzynag len ia  w y d a w c y  w r o -  
wsk.ego do jeszcze  większój baczności  i dla zas lon ien ia  ju ż  i tak c z ę s to k ro ć  n ie ­

jasnego a u to r a  od z a rz u tu  n iezrozum iaJości  t a m ,  gdzie tylko pom yłk i  d ru k a rsk ie  są 
1 Pr z y taczam y  n as tęp u jącą  najg łów nie jszych  b łę d ó w  w  tćm  wydaniu

e r r a t ę : 
Tom  1. str .  29

— 45
—  56
— 97
—  1 0 1  
—  154

wiersz  6 zamiast
—  9 -r-

—  7 —

16

P rzeg ląd  P oznań sk i. XVI.

p rz e l rw o ż y l  czytaj

dzięki  —
się —
na —
bezmai y —

p rz e tw o rz y ł .
Jak
wdzięki
mię
mi
bezmiary

32
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k ł o p o t a m i  i p r z y g n ę b i a j ą c y m  s m u t k i e m  w y g n a ń s t w a ,  a n i  d o l eg l iws z e j  j e s z c z e  
o b o j ę t n oś c i ,  k tó r a  d z i ś  s p o t y k a  p o e t y c z n e  u t w o r y .  D o ś w i a d c z a ł  s w y c h  si 
w e  w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  w  s o n e c i e  i p o w i e ś c i  , w  l i r y c z n y c h  i d y d a k t y ­
c z n y c h  p o e z y a c b ,  w  e p o p e i  i d r a m a c i e ,  i oto dz is  s t a je  p r z e d  n a m i  z  ś w i a ­
d e c t w e m  p r a c o w i t e g o ,  jeźl i  nie  w e  w s z y s l k i ć m  d o j r z a ł e g o  z a w o d u .

Z ac h od z i  ty lko  p y t a n i e ,  azal i  r ó w n i e ż  co do  w e w n ę t r z n e j  s w y c h  pi sm 
w a r t o ś c i  u c z y n i ł  z a d o ś ć  n a d z i e j o m  w z b u d z o n y m  p r z e z  p i e r w s z e  s w e  p r ó b y ,  
m i a n o w i c i e  t ym ś w i e t n y m  r o k o w a n i o m ,  k t ó r e m i  go n a jb i eg le j s zy  n a s z  k r y ­
t yk ,  Michał  G r a b o w s k i ,  tak h oj nie  p o w i t a ł ,  —  j ak  d a l e ce  ( ż e  w ł a s n y c h  jego 
s ł ó w  u ż y j e m y ,  u iśc i ł  s ię  w i e r z y t e l s t w u  n a r o d o w e m u  z d ł u g u  n a ł o ż o n e g o  
p r z e z  o k l a s k i ,  k t ó r e ,  co się. n i e  z a w s z e  z d a r z a ,  z a r a z  na w s t ę p i e  p r z y j ę ł y  
z  t a k i ó m  u n i e s i e n i e m  m ł o d o c i a n e  p o j a w y  jego s z c z ę ś l i w e g o  i d o p i e r o  z a ­
s ł u ż y ć  s ię  m a j ą c e g o  t a l en tu ,  —  c zy  w r e s z c i e ,  u m i a r k o w a w s z y  r o z w a g ą  ' Skro­
m n o ś c i ą  w y m y s ł y  i u p o r y  z b y t  b u j ne j  m ł o d o ś c i ,  z d o ł a ł  m e t y  o w y r o ' w  

s w ą  i s totę  d u c h o w ą  w  r o z l i c z n o ś ć  i r o z m a i t o ś ć  ksz t ał tów' ,  ale n a d t o  z ł o ż y  
z  t ych  p o j e d y n c z y c h  r y s ó w  n a d o b n ą  c a ł ość .

Nie  j e s t ”ła tw-ą  o d p o w i e d ź  n a  te py t an i a .  S t a je  ku  t e m u  n a  p r z e s z k o ­
d z i e  s a m a  o bf i to ś ć  i r o z m a i t o ś ć ,  o k t ór ej  m ó w i m y .  Jeże l i  b o w i e m  ż a d e n  
z p o r e w o l u c y j n y c h  p o e t ó w  m e  n a s t r ę c z a  w i ęce j  d o w o d ó w  z a s o b n o ś c i  p o e ­
t y c z n e g o  d u c h a  w  n a s z y m  n a r o d z i e ,  to leż  ż a d e n  ni e  p r z e d s t a w i a  w a d  i 
p r z y m i o t ó w  o n e g o  w  t ak  d z i w n ć m  p o w i k ł a n i u .  T r z e b a  s ię  d o b r z e  w p a ­
t r z e ć  w  to o b l i c z e ,  b y  z w i e l o ś c i  d r o b n y c h  r y s ó w  w y p r o w a d z i ć  na  j a w  
j a k i k o l w i e k  o gó l ny  c h ar a k t e r .  Nie d z i w i m y  się  p r z e t o ,  g d y  kto z r a ż o n y  
p i e r w s z e m  w e j r z e n i e m  o d r z u c i  n a  b o k  p i s m a  p. O l i z a r o w s k i e g o , j a k o  n i e­
z r o z u m i a ł e ,  z a g m a t w a n e  w  m y ś l i ,  d z i w a c z n e  w  l o k u ;  a le  t r u d n o b y  n a m  
b y ł o  po j ąć ,  g d y b y  się k to z n a l a z ł  taki ,  co pi lnie s i ę  w m e  w c z y t a w s z y  ni e  
w y n i ó s ł b y  p r z e k o n a n i a ,  że  w  n i ch  t k w i  w y ł a m u j ą c a  się  w s z y s l k i e m i  s t r o ­
n a m i  si ła  p o e t y c z n a .  . ,

R o z s t r z y g n i ę c i e  p o w y ż s z y c h  p y t a ń  a u t o r  i u t r u d n i ł  i u ł a t w i ł  m m e j s z e m  
w y d a n i e m .  T a k  b o w i e m  p r z e r o b i ł  ki lka z d a w n i e j  o g ł o s z o n y c h  s w y c h  p o e ­
m a t ó w ,  iż w ś r ó d  m n o g o ś c i  j u ż  o p u s z c z e ń  j uż  d o d a t k ó w ,  z a l e d w i e  t r e ś ć  la 
s a m a  zo st a ł a .  U t r u d n i ł  w i ę c ,  bo  do  obf i tości  s w y c h  d z i e ł  d o d a ł  j e s z c z e  
n i e k t ó r y m  p o d w ó j n o ś ć  w i z e r u n k u .  U ł a t w i ł ,  g d y ż  n a s t r ę c z a j ą c e  s i ę  p o r ó ­
w n a n i e  dob i tn ie  o k a z u j e  jaki  p o s t ę p  uc zy ni ł .  B y ł o b y  za i s t e  n a d e r  cieka-  
w ć m  z a d a o i e m  p o d j ą ć  t a k o w e  p o r ó w n a n i e  i t ak  u d e r z a j ą c y m  p r z y k ł a d e m  
w y ś w i e c i ć ,  ile z u b i e g i e m  c z a s u  poe c i  z y s k u j ą  na  w y l r a w n o s c i  w  s z t u c e ,

Tom U. s tr . 9 w iersz  12
— 16 -  23
— 23 — 2
—  25 —  23
—  52 —  16
—  85 — 11
—  118 — 3

Tom 111 -  i ’  -  12
—  >> —  >>

—  26 — 3
—  30 — 9
— 41 — 13
— 50 —  13
—  54 —  5
_  64 —  7
— „ -  \\
—  84 -d  11
—  94 — 11
—  150 —  8
— 177 —  9
—  186 — 1*

zam . zawsze czyi. zawrze
tęskliwićj — lękliwićj

___ się — są
_ _ stronie — strony

to — kto
strzemienia — strumienia

— spłynął — słynął

w pączek — pączek
_ gałązki — z gałązki

— przechodziło — przychodziło
— strój — zdrój

widzieć — wiedzieć
_ żądałem — zadąłem
— niedostępaj

prawdziwćj „_ nieodstępuj
falszywćj

_ naznaczać — niezaznać
___ czyśca — z czyśca
___ niegrzecznie — niegrzesznie
___ próżne — różne

_ wzbroi uzbroi
— Jak proch — Na proch
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a ile tracą  na świeżości natchnienia, osobliwie tóż ile w  przekształcaniu 
utworów dojrzalszy wiek przynosi korzyści,  a ile szkody pomysłom w pierw- 
szóm uniesieniu obrazowanym.

Nam zaledwie starczy miejsca do pochwycenia głównych znamion poe- 
zyi p. Olizarowskiego. Sąd nasz w ynurzymy z tern większą otwartością, 
że przychylność nasza dla autora nie może być wątpliwą. Od samego po­
wstania P rzeglądu  przyjmowaliśmy skwapliwie jego poezye. Umieszczaliśmy 
je obficiej niż któregokolwiek z współczesnych poetów. Dawaliśmy mu i 
nawzajem odbieraliśmy od niego rady  i posługi literackie. Broniliśmy go 
przeciw niesprawiedliwym krytykom, to znów przeciw niezasłużonój obo­
jętności,  wsparci przekonaniem, że jeszcze ani w części nie wyczerpnął 
swych zasobów i że niepoślednie w literaturze czeka go miejsce. Jeżeli 
dziś więc, kiedy dzieła jego przychodzą pod nasz rozbiór, objawimy mu 
z całą dobitnością zdanie nasze, raczój nastając na wrady jak unosząc się 
nad zaletami, to mniemamy, iż oprzemy się tylko Da przywileju, któregośmy 
zawsze względem przyjaciół naszych używali.

P. Olizarowski nie chce należeć do żadnój szkoły. Nie poddaje się 
pod wyłączne przewodnictwo żadnój regule, żadnemu mistrzowi. Czyż to 
znaczy że lekceważy wszystkióm poza sobą i w kolo siebie? Bynajmniej. 
Trudno w  kimkolwiek spotkać więcój uprzejmości dla innych. Nie słysze­
liśmy, aby kiedy którą ze szkól literackich lub którego pisarza upośledzał,  
a widzieliśmy jak często szermierzył w obronie zapomnianych lub potępio­
nych. Czytelnicy nasi przypomną sobie z jakim zapałem unosił się w  pi­
śmie naszóm nad dramatystami polskiemi i dowodził, że Polska już posiada 
znakomitą literaturę sceniczną. Rozmiłowany w całym obszarze piśmienni­
c twa narodowego, wszędzie szuka piękności, a pomijając wyłączność stron­
nictw i niewolę wmówionych reguł,  wszędzie znachodzi doskonałości, do -  
równyw ające najświetniejszym nabytkom innych ludów. Zląd poszło, iż 
łatwo bardzo w tworach swych własnych przejmuje sposób i ton innych 
pisarzów. Od Jana Kochanowskiego, którego dźwięki tak szczęśliwie po­
chwycił w swych psalmach, aż do Woronicza, którego jędrność i gromkość 
często przypomina, —  od Reja, Skargi i najdawniejszych naszych autorów, 
których szorstkie lecz dosadne wyrażenia usiłuje znowu wsnuć w mowę 
naszą, aż do pieściwój płynności Zaleskiego, —  od wesołości sielankowych 
śpiewaków ł7go  wieku, aż do posępnej ironii filozoficznych poetów ł9go, 
wszystkie on tony i rytmy lutni narodowój po kolei dobywa i przyswaja 
sobie. Klasycyzm w pomysłach i stylu wciąż się u niego mięsza, krzyżuje 
z romantycznością. W wierszach jego, które częściami Osiński deklamo­
wałby z przyjemnością, są ustępy, na jakie przystaliby chyba twórcy Jor­
danów, Lesławów i Zwoloniów. Najromantyczniejsze znowu jego postacie, 
jak Bruno, przemawiają częstokroć słowami i obrazami klasycznej staro­
żytności. Zgoła, nie łatwo gdzie znaleźć takiego eklektyka, jakim jest pan 
Olizarowski.

Jeslże więc prostym, zwyczajnym, tylko co chwila swe wzory zmienia­
jącym naśladow cą? O w szem , posiada on w łaściw y sobie charakter. Ma 
odrębność, która się przebija niemal wszędzie z pod rozmaitości przejętych 
barw i tonów', a ma ją  z wrodzonego daru. Otóż w czem może grzeszy 
uajwięcój, to w, tóm, że nie przestaje na niój, nie dość jój ufa, ale jakby 
chroniąc się wciąż przed zarzutem naśladownictwa, ubiega się nieustannie 
za szczególnością, która często aż do dziwactwa go prowadzi.

Ma przeto odrębność z wrodzonego daru, ma inną z nabycia. Łatwo 
jednę od drugiój rozróżnić. Terni bowiem dwoma kierunkami rozchodzą 
się i oddzielają główne jego zalety od głównych błędów. Go zachował 
z rodzimych swych własności,  w czćm im zaufał, to jest zwykle pięknem i
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oryginalnym.  Co nabył  przez ciągłe  ogani an ie  się za szczególnością,  to nie 
jes t  ani j ednem ani drugióm.

Talent  tego r od za j u ,  jaki  p. Ol izarowski  pos i ada,  najmniój  zyskuj e a 
najwięcćj  traci  ielekroó s zuka p r zy b o r ó w  po za granicami swemi .  Rzutki ,  
do ry wc zy ,  na iwny,  rozpościera  wszys tk i e  sw e  bogac twa  , g d y  nie nurtuje,  
nie w dz i e r a  się w  g łąb ,  nie p o d w a ż a  p r zedmio tów ,  ale sw o bo d n ie  blaskiem 
je swo im obl ewa .  Wszelkie na tężenie  gubi  go. Na s zczudł ach  nauki,  
w  ciężkim rynsz tunku  roz um ow an i a  traci całą  r ów nowagę .  Nie us t rzegł  
się p.  O. tych pokus  i n iebezpieczeńs tw.  W  zbytecznym zapędz ie  za o ry ­
ginalnością,  z apuszcza  s i ę  nierąz w  k rę t e  i g ł ęboki e ko l e j e ,  w  których nic 
nie zd o b y w a  a gubi  na jświetn i ejsze  pr zymioty  swego  talentu.

Nauka,  zdan i em naszem,  byle  w po rę  a z r ozwa gą  przyjęta,  nie p r zy ­
gnębi a  zdolności  poetycznej .  O ws ze m ,  roz szer za  j ą  i r ozwidni a S p ó r  to­
czący  się w  Anglii ,  czyliby Szeks p i r  był  po sobie  tyle arcydzi e ł  zostawił ,  
gdyby  pos i adał  by ł  więcój  nauki ,  u w a ż a m y  za p r ó ż n y ,  a przynajmniej  za 
pod rzędny ,  bo wszystko  zależy na pop rzedn i ćm rozwiązaniu  zapy tan i a ,  j a ­
ką  d rogą  i jakim t ryb em winna  była  przyj ść  do niego ta nauka ,  jeźli miała 
podni eść ,  nie zaś pognębić  jego poetyczne  zdolności ,  Nauka  winna  p r zy ­
chodzić  s t opniowo,  w  miarę  rozwijania  się w ł ad z  umys łowych .  Kto się jej 
chw y ta  za wcześn i e  i za gorl iwie,  ten się na raża  na przytępienie  uczucia 
lub  imaginacyi .  Kto do nićj p r zys tępu j e  w tedy  do p i e ro ,  gdy już rozrós ł  
się j ego o rgan i zm d u c h o w y ,  t en  najczęściej  to tylko z nićj w y b i e r a ,  ku 
czemu  go samoistnie  wy rob ion e  pojęcia i wko rzen ione  pociągi  pow odu ją .  
Taki, j ak  to z tylu w idzimy  p r zy k ł ad ó w ,  albo w p a d a  w  na jdz iwaczni ej s ze  
sys lemata ,  albo przestaje na powier zchownośc i .  Sz ko dą  to jest  dla każdego,  
na jwiększą  dla poety.

Pan O l i za rows ki ,  p r aw ie  z dz iecka  w y s a d z o n y  na dostojeństwo poety,  
nagle  potem w y r z u c o n y  w y pa dk am i  pol i lycznemi ze zwyk łego  t r ybu  w y ­
chowania ,  nie m ó g ł  w  po rę  dokonać  sw eg o  wykszta ł cenia  naukowego .  Już  
wiele był  nap is a^  zanim j eszcze  począł  się domyś lać  obszaru  umiejętności  
ludzkićj.  N ad e r  chw a lebnem j es t ,  iż później s t ara ł  się ten niedostatek na­
grodzić.  Czyta ł  wiele  i p r aco wic i e ,  rozmyśla ł  nad najgłębszerni  dla cz ło­
wieka zadaniami .  Nie w  lem też bynajmnićj  złe w idz imy ,  ale w  tern, źe 
w  poezyi  zbyt  często opuszcza  p i e rwo tne  tory,  a przenosi  się na to nowe ,  
mniej  sobie znane  i w ła śc iw e  pole.

Ztąd pochodzą  dw ie  w a d y ,  —  j e d n a  w  ca łym sposobie  p row ad zen i a  
rzeczy,  d ruga  w  stylu.

Poeta musi  znać  koniecznie duszę  i se r ce  ludzkie.  Czy tę znajomość 
osięga przez  namys ł ,  czy przez in tuicją ,  z awsze  tćm samem że jes t  poet ą  

j e s t  j u ż  filozofem. Atoli nie w y k ł a d a  on sw y c h  pom ys łów  rozumowan iem 
lecz obrazami  lub  akcyą.  Nie można dość  powta rzać ,  iż poezya wsk rzesza ,  
ożywia,  wciela p r aw d y ,  ale ich nie dowodzi ,  —  napomyka ,  nie w y cz e rp u ­
je.  P. Ol izarowski ,  k tóry i ob r azowan iem i akcyą  wysok ie  nier az  na s t r ę ­
cza p r a w d y ,  nie przes ta j e  na tym w yż szy m darze ,  ale zapuszcza  się w  n i e­
skończeni e  długie,  t r u d ne  i z ag ma tw ane  w y w o d y  by  tego d o w i e ś ć ,  czego 
zwyk le  sam ja sno  nie widzi.  Na p o p rz e k  sw obo dn ego  biegu swe go  z w y ­
kle s tawia on j akby  przez  igraszkę jakie c i ężkie  zadani e,  p r zec iw k tó r emu  
wszystkie  siły r ozum owa n ia  wy tęża .  Na kształ t  wi at ru  s tepowego ,  który 
opisał  w  Zawerusz-e , sto mil sk r zyde ł  w niebo r z uca ,  by myśl  s w ą  w y -  
w ie śdź  na świa t ło  s ł o n e c z n e , a wraca  z t abunami  c h m u r , które  j ą  jeszcze 
gorzej  zaciemniają.  Puszcza  się w  na j zawikł ańsze  labi ryn ty ,  t raci  w  nich 
p r ze w od n i ą  ni tkę p o e z y i , a zadane j  n iepot rzebnie sobie  zagadki  nie ro?- 
więzuje .  S ło w a  jego w ted y  jako wod a ,  która w z ru sz yć  c iężaru  nie rpoże, 
wirują,  idą i powra ca j ą ,  rozbijają się na tys iączne ułomki  około myśli ,  któ­
rą  da rm o  się kuszą  na j a w  wyprowadz i ć .
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J u ż  d o ś ć  z l ego p o w o d u  styl  c i e m n y  i z a wi ł y ,  m a  j e s z c z e  s k a z ę ,  k t ó ­

r ą  d o  l ego  s a m e g o  o d n i e ś ć  n a l e ż y  p o c z ą t k u .  Kto o t w o r z y  d z i e ła  a u to r a ,  
n i e c h y b n i e  sp o t k a ,  a lbo  j a k i e  tak s t a r o d a w n e ,  że  j uż  dziś  n i k o m u  n i e z r o z u ­
m i a l e  s ł o w o ,  a lbo  j a k i e  imie  c u d z o z i e m s k i e ,  a lbo  jaki  w y r a z  terminologi i  
n a u k o w e j .  N i e m a  m o ż e  w  n asz ej  n o w s z ć j  l i t e r a t ur ze  poety ,  k t ó r e g o  myśl i  
p o t r z e b o w a ł y b y  l ak c iąg ł ego  k o m e n t a r z a ,  a w y r a z y  tak g ę s t y c h  o d s y ł a c z ó w .  
P y t a m y  na  c o s ię  z d a  p o e z y a , o so b l i wi e  p o p u l a r n a ,  a do  tój g ł ó w n i e  
a u t o r  d ą ży ,  k t ó r a  nie u d e r z a  za p i e r w s z e m  w e j r z e n i e m ,  ale w c i ąż  w y m a ­
ga  s ł o w n i k a  l ub  e n e y k l o p e d y i ? P o d o b n y  s p o s ó b  nie j e s t  o r yg i na l no śc ią ,  ale 
s z cz eg ó ln oś c ią  n a d e r  s z k o d l i w ą  całe j  i s tocie p oezy i ,  n i e z m i e r n i e  k a ż d e m u  
ł a t w ą  do  na by ci a ,  a na jc zę śc ić j  s ł u ż ą c ą  tylko z a  p o k r y c i e  ubo g ie j  l ub ko- 
ś la wój  myśl i .

Z tą  p r z y w a r ą  ł ą c z y  się  i n n a , k t ó ra  n i e  j u ż  z b ł ę d n e g o  p o s ł u g i w a n i a  
się  w ą t p l i w ą  e r u d y c y ą ,  ale z n i e p o h a m o w a n e j  chęc i  t w o r z e n i a  p oc ho dz i .  
Go c h w i l a  s p o t y k a j ą  s i ę  w  stylu a u t o r a  n o w o  u k o w a n e  s ł o w a ,  w y t o r t u r o -  
w a n e  w y r a ż e n i a ,  w y m ę c z o n e  s k ła d n i e .  W y r o b i ł  so bi e  t ym s p o s o b e m  m a ­
n i erę ,  a nie o r y g i n a l n o ś ć .  Cóż  że  k a ż d y  p o z n a  j e g o  p i s m a  ze  s tylu,  k i e d y  
t en  n a b y t e k  dz ie j e  się  z t akim u s z c z e r b k i e m  pr os t ot y .

N i e z a w o d n i e , b r a k  pros t o t y ,  oto z n a m i ę , k t ó r e  w  j e g o  p i s m a c h  z a ra z  
n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  u d e r z a .  B r a k  t en  razi  tern więcój ,  że  w ł a ś n i e  t a­
kiego t a l e n t u ,  jaki  m a  a u l o r ,  n a c z e l n y m  w a r u n k i e m  w i n n a  b y ć  p r o s t o ta .  
Z gminnój  t reśc i  w y r o s ł y ,  g m i n n y m  p r z e d m i o t o m  p o ś w i ę c o n y ,  t a l ent  p o d o ­
b n y  w y p i e r a  s i ę  s w e g o  p o c h o d z e n i a ,  p o p e ł n i a  w i d o c z n e  i b e z k a r n i e  u j ś ć  
n ie  m o g ą c e  o d s t ę p s t w o ,  i l ek r oć  s i ęga  po  w y l w o r n o ś ć .  G d y b y  p r zy n a j m n i ó j  
ta w y t w o r n o ś ć  u s t r ze g ł a  go  b y ł a  od  p r z e c i w n e j  os t a te cz nośc i .  Ale nie,  b o  
g d y  a u l o r  w r a c a  d o  p r o s t o t y ,  t r ac i  j a k b y  za  k a r ę  s w e g o  o d s t ę p s t w a ,  w ł a ­
d z ę  u t r z y m a n i a  się w  n i e j , i z d r ug i ó j  s t r o n y  jój g r a n i c e  p r ze ch od z i .  Tu  
m u s i m y  u c zy n i ć  m u  z arzu t ,  k t ór y j a k o  m o ż e  d l a ń  n a j d o t k l i w s z y ,  chcie l ibyś-  
m y  j ak  n a j ł a go dn i e j  w y r a z i ć .  Bo ga le  u p o s a ż e n i e ,  k t ó r e  o d  n a t u r y  o d e b r a ł ,  
j a k o ś  d z i w n y m  s p o s o b e m  nie p r z y n i o s ł o  m u  tego  d e l i k a t n e g o  t ak t u  i s m a ­
ku,  k t ó ry  j es t  j a k b y  w o n i ą ,  c o  te d a r y  od  p r z e r o s t u  i ska z i t e j noś c i  chroni .  
S k o r o  t ego p r z y m i o t u  m i ę d z y  w r o d z o n y m i  d a r a m i  nie o t r z y m a ł ,  m ó g ł  i p o ­
wi n i en  by ł go  z d o b y ć  p r z e z  ksz t a ł ce n ie  się i n a u k ę .  Al e  on,  co tyle n i e­
p o t r z e b n y c h  n a b y ł  w ł a s n o ś c i ,  tej k on i ec zn e j  i d o  n a b y c i a  n a j s p os ob n i e j sz e j  
zaniechał .  Nie c h c e m y  d o t y k a ć  s t r o n  n a j d r a ż l i w s z y c h .  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  
że  a u t o r  nie z a w s z e  p om n i ,  iż n i e p o w ś c i ą g l i w o ś ó  nie j e s t  si łą,  a s z o r s t k o ś ć  
nie j e s t  p r os t ot ą .  Jezl i  z a s  j aki  p i sa r z,  to on,  p r z y  t ak z w y k ł e j  s o b i e  rzu t -  
kości ,  że  nie  powiemy' ,  z am as z y s t o ś c i ,  p o w i n i e n b y  m ie ć  z a w s z e  n a  u w a d z e ,  
iż lepiej  ani  się n a w e t  z bl i żać  d o  g r a n i c  za  k t ó r e  p r z y z w o i t o ś ć  p r z e c h o d z i ć  
nie p o z w a l a .  Kto z b y t  u f ny  w  siebie  d o c ie r a  d o  s a m y c h  k r a w ę d z i ,  l en z a z w y c z a j  
j e  p r z e k r o c z y  i p a d n i e  po  d r u g i e j  s t r on i e .  N i e b e z p i e c z e ń s t w o  to z w i ę k s z a  
dla a u t o r a  n i es z cz ęś l i wa  j e g o  p o o h o p n o ś ć  d o  d o w c i p k o w a n i a .  Ma o n  wi e l e  
n a t u r a l n e g o  d o w c i p u ,  k t ó r y  m u  się p r a w i e  z a w s z e  u d a je ,  g d y  p r z e z  ludzi  
z g m i nu  p r z e m a w i a .  Ale co i n ne go  j e s t  s a d z e n i e  się na  d o w c i p  p r z y  k a ­
żde j  okol icznośc i ,  o b o k  p r z e d m i o t ó w  i w  t oku  na jmni ój  k u  t e m u  s p o s o b n y c h .
O s ob l i wi e  o r z e k a m y  się przec iw'  t e m u  r o d z a j o w i ,  k t ó ry  to n i by  z a k r a w a  
na h u m o r  angie l sk i ,  z a s a d z a  się,  w y b i e g a  g d z i e  się  go n i kt  nie  s p o d z i e w a ł ,  
m a  j a k o  k o n t r a s t  s ł u ż y ć  s mu tk ow' i  za  p o d n i e s i e n i e , a p s u j e  r zec z  c ał ą
i k o ń c z y  się  n a  p ł a s k i m  ko nc ep c ie .  P a n u  G o s z c z y ń s k i e m u  w y d a j e  się że
c ze goś  b a r d z o  h u m o r y s t y c z n e g o  d o k o n a ł ,  g d y  p i e ś ń  p o w a ż n ć j  t r eści  s k o ń c z y ł  
p o r ó w n a n i e m  mi łoś c i  d o  c z k a w k i .  R ó w n i e ż  p.  O l i z a r o w s k i  myś l i  p e w n i e  
że  nie p o p e ł n i a  ż ą d n e j  n i e d o r z e c z n o ś c i ,  g d y  w  u s t ę p i e  o mi łoś c i ,  c n o ­
tach n i ew i e ś c i c h ,  a n i o ł a c h ,  d ź w i ę k a c h ,  b a r w ’aoh i h a rm on i i ,  p r z e c h o d z i  n a ­
gle d o  d z i e g c i u  i p o r ó w n y w a  s e r c e ,  co się  na  p i ę kn o śc i  p o z n a ć  nie  umie,  
do  nosa ,  k t ó r y  n i e  ufa ś m i e r d z ą c e m u  s e r o wi .  Nie  z a w s z e  us t e r k i  a u t o r a  są
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tak grube jak powyższa, ale zawsze zdradzają brak delikatnego uczucia. 
Niektóre z najpiękniejszych jego obrazów jeden drobny, trywialny wyraz 
niweczy. Zdaje mu się że to oryginalność gdy naprzykład powie, że^Bru­
no blaskiem księżyca tyn k u je  s w e  lica, a on tern jednem słowem nadobny 
zkądinąd opis zepsował i do najpospolitszych zepchnął.

Te to właśnie uchybienia odstręczają leniwych lub łatwo zrażających 
się czytelników od bliższego zapoznania się z* dziełami autora. Ktos po ­
wiedział , że p. Olizarowski nic nie n ap isa ł , w czómby jakiejś niedorzecz­
ności nie znalazło się. My moglibyśmy znowu odrzec, ze niema w jego 
poezyach ani jednćj,  na klórejby nie było śladu znakomitości a że wiele jest 
takich, które od początku do końca są pod pełnóm i czystem pisane n a ­
tchnieniem. W yznać przytem należy, że niezmiernie się juz z sw ych b łę ­
dów  poprawił. Tylko jeszcze za mało pamięta, że w nich nie dość umiar­
kowania, że zupełnej wstrzemięźliwości potrzeba. Oto przykład, jak torem 
wszystkich wyższych talentów, umie się z wiekiem powściągać. Miał Jedn<? 
rażącą sk łonność,  która mu groziła przejściem w  nieprzeparty nałóg, tśm 
więcej że ao w niej niepomiarkowaną pochwałą zdawał się u tw ierdzać p. 
Grabowski. Miał zwyczaj co krok ożywiać rzeczy m artw e , materyalne. 
N adaw ał im w yraźną osobistość, charakter. Ławka i s t ó ł , dach i ściany 
ro zm aw ia ły ,  s trumień i kamyk naradzały się z sobą. Wszelkie uczucia 
i zjawiska w ystępowały ,  jeźli tak rzec wolno, w skórze i kościach, s m u ­
tek klękał w sercu, cud był osobą, a naw et dw a obrazy Matki Boskiój, jako 
by dwie odrębne istoty, odzywały się do siebie i umawiały. P. Grabow­
ski powiada, że poeta przez to bliżćj jeszcze zrozumiał tajemną stronę n a ­
tury i rzeczy, i że wzbogacił poezyą nowóm wielkićm odkryciem. Zgadza­
my się ,  że podobny sposób może być niekiedy szczęśliwie użytym, ale je ­
źli ma czynić wrażenie, to tylko pod warunkiem wielkiej w mm oszczę­
dności. Tymczasem poeta począł nim szafować bez granic, Spostrzegł się 
jednak i w tóm wydaniu, prawie wszystkie takie ustępy opuścił. Zdaje się 
nam nawet, iż ostrożność posunął za daleko, bo ową scenę w Z a w e ru sze , 
która się stała przedmiotem pochwał p. Grabowskiego, tak zmienił, iż dzis 
będzie ledwie zrozumiałą dla czytających ją  po raz pierwszy. Jezli co je ­
szcze zostało mu z tej skłonności, to uosobistnianie uczuć i zjawisk ducho­
wych. W jednym  z jego wierszy, sen wlatuje do łożnicy, zagląda, siada 
na wezgłowiu, cofa się do węgła, bawi się muchami i sam w końcu zasy­
pia. Przykład ten dowodzi, jak łatwo przebrać miarę w  podobnych przed­
stawieniach. Sen uosobić można, ale pod warunkiem, że zawsze snem zo­
stanie. Skoro sam zasypia i znowu się budzi ,  to staje w  sprzeczności 
z so b ą ,  traci całe sw e znaczenie, tak jak życie nie może być istnieniem
i śmiercią zarazem. , .

Wszystko to, jak powiedzieliśmy, nie jest oryginalnością. P rawdziwa 
oryginalność autora zależy na wrodzonych mu poetycznych przymiotach, 
które nie potrzebują żadnego natężenia, żadnćj wystawności,  żadnego obce­
go przyboru, by się w całej swój sile i uroku objawić. Zapewne, me jest 
ona tój potęgi, by mogła stanowczo wpłynąć na losy literatury lub nową 
szkołę utworzyć. Autor pomimo tak żarliwego ubiegania się za samoistno- 
ścią, najdobitniejszemi przecież znamionami do ukraińskiej szkoły należy. 
Rodowód jego jest wyraźny. Wielbi przedewszystkióm s iłę ,  uderza imagi- 
nacyą, z pod naturalizmu wyswobodzić się nie może, w miłości jest zmy­
słowym. Stojąc, jakby na pośrednićj drodze, między Goszczyńskim a Za­
leskim, znacznie przechyla się na stronę pierwszego, lubo nigdy w ostate­
czność gwałtowności me wpada. Na czemże więc jego oryginalność za le­
ż y ?  Oto na tóm, że niektóre przymioty posiada w wyższym stopniu, 
a wszystkie w innym składzie, jak którykolwiek z współczesnych poetów 
naszych.
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Jakież to są  te p rzym io ty?  N a p rz ó d ,  głębokie uczucie dla piękności 

p rzy rodzen ia .  Wielu z w sp ó łc z e s n y c h  to ma, ale uikt nie umie tak d o b rz e  
w  kilku ry sach  o b razu  w ys taw ić .  W sch ó d  i zachód słońca, księżyc i g w ia ­
zdy  po tys iąc razy  opisał,  a p rzecież  zaw sze  w  n o w ym  i u ro czym  sp o so ­
bie. G łó w n ą  w  tćm pom oc daje  mu n iezm ierna po tęga  imaginacyi, która 
albo w y p a d a  grom em  i w z ru sza  jak g d y b y  najsilniejszym głosem s e rc a ,  
albo ro z lew a  się w' ciche, szerokie ,  przeciągające się bez  granic morza fan- 
t a z y i , jak  b łyskaw ice  po burzy .  R zew ności i tkliwości bezpośredniój ma 
on b a rd z o  mało. S e rce  się jego nie podnosi,  aż w tedy  gdy je  imaginacya 
rozśw ieci i og rze je .  Nakoniec jako w  zde jm ow aniu  o b razó w  z na tu ry ,  ró ­
w nie szczęś liw ym  je s t  w  ch w y tan iu  szybkićm , d oryw czóm , dag e ro ty p o w ćm  
cha rak te ró w . Gzy to w  opisie, czy w  akcyi, kilka w ierszy w ysta rcza  mu 
by nas w p ro w a d z ić  w w ęze ł  intrygi i zapo znać  z działającem i osobami. 
Zdaje się jak  gd yb y  w ła d z a  la zaw isła  jed y n ie  od nagłości, bo traci ją  
skoro się za trzym a, skoro  się zw róci na siebie i zacznie nam ysłem  rozbie­
rać, w y k az y w a ć  i po jedynczo  d o św ia d cz ać  sil i żyw io łów  w sk ład  jej 
w chodzących .  Zląd to wszelkie rozdrabn ian ie ,  długie ro zum o w an ia  i do­
w odzen ia  tak są  mu szkodliw e. Te trzy  przym io ty ,  że nie  będz iem y in­
nych dochodzić ,  n ap rzó d  w raż l iw o ść  i c h w y tn ość  w ujęciu wszelkiój pla­
styczności, zw łaszcza  o b razó w  natury ,  p o w tó re  potężna im aginacya, a w r e ­
szcie rzu tkość  d r a m a ty c z n a . są już  dosta tecznem i by n ad ać  mu cechę o ry ­
ginalnego poety.

Takie, w e d łu g  nas,  są  g łów ne  w ad y  i zalety poezyi p. Olizarowskiego. 
Lecz czem że  jest oznaczenie  i j ed n y ch  i d rugich w  porów nan iu  z zapy ta­
niem, ja k ą  on ma d ążn o ść  ogólną. Zawsze bowiem, a osobliwie w dzisiej­
szych czasach  n ad  w szyslk iem  góruje  k w estya ,  jaki cel sobie p rzed s taw ił  
poeta ,  jakie  do b ro  zdzia łał,  czy d o d a ł  jasnośc i  myślom, czystości uczu­
ciom, s i ły  c h a rak te rom , czy rozgrzał miłość ku rzeczom  w znios łym  i św ię ­
tym, nadzie ję  w  zw y c ięz tw o  wszelkiego do b ra  i pośw ięcen ia ,  w iarę  w p ra ­
w d y  o d w ie c z n e ?  Otóż w  tym w zględzie  m niem am y o p. Olizarowskim, źe 
jeźli pismami sw em i nie przeszkodz ił ,  to też nie pomógł w niczem t ru d o ­
wi naznaczonem u naszej epoce  ku w zn ies ien iu  b u d o w y  z ruin nas o tacza­
jących. W  obec  g łó w n ych  zad ań  w ieku zacho w u je  on się biernie ,  obo­
jętnie. W iara i m oralność zna jdu ją  w nim s łab ą  po dporę .  Na jed no  w  j e ­
go p ism ach zdanie , k tóre  zdaje  się te potęgi podnosić ,  zaraz znajdzie się 
drugie ,  k tó re  zn ów  w w ą tp l iw o ść  w p ra w ia .  W praw d z ie ,  wiemy zkądinąd, 
iż jako poli tyk uznał po trzeb ę  jednośc i,  karnośc i ,  ścisłego zw iązku  z p rz e ­
szłością, h ierarchii,  pow ag i i u rzęd u  z góry , ufności i pos łu szeńs tw a  z do­
łu. W iem y jak  go rąco  p rzem aw ia ł  i p isał w tym kierunku. Ale my nie 
sądzim y polityka, popierającego pism em  czy s ło w em , w iązaną  czy n iewią- 
zaną m ow ą , p om ys ł  s to su n k o w ą  tylko w artość  do czasu  i okoliczności m a­
jący. My z trzema temi tomami w  ręk u  zapytu jem y poetę, gdzie są tu te 
stałe, o d w ieczn e  p ra w d y ,  z k tó ry ch  cz łow iek  i obyw ate l  w  jak im kolw iek-  
b ą d ź  czasie i okolicznościach p ra w id ła  sw ego  p os tępow an ia  c z e rp ać  pow i­
nien. Nie szu k am y  w  żadnój poezyi, nie żądam y od nićj, ani kodeksu  mo­
ralności, ani w y k ła d u  religii. W ym agan ie  tak ow e  b y łoby  w  sprzecznośc i 
ze w szystk ićm , cośm y  k iedykolwiek o w arun kach  poezyi powiedzieli.  Ale 
któż nie p rzyzna, iż na jw y ższćm  pow o łan iem  jej jes t  sw e m i żyw io łam i ro ­
zwijać i sw oim  trybem  podnosić  sferę  w y o brażeń ,  kon iecznych  tak ku u -  
doskonaleniu po jedyńczych  ludzi, j a k  dla p raw d z iw eg o  pos tępu  całego spó* 
łeczeństw a. D ążność  tę lub p rzec iw ną ,  obo ję tność  lub  żarl iw ość  w  je d n y m  
lub drug im  k ierunku, ła tw o  p o znać  w  każdym  poecie  po sam ym  zakroju, 
nagięciu, k tó re  sw o im  u tw o ro m  daje. G dy b y śm y  mnićj o talencie p. Oli­
zarow skiego  trzymali,  mnićj w  tern by libyśm y wymagającymi. Lecz w zgląd  
Ba niego samego, n a  to co jeszcze  nap isać  może, na  w p ły w ,  który w y w ie -
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ra lub w ywierać powinien, zaostrzył naszą baczność na stanowisko z ja­
kiego w ychodzi,  albo raczćj na brak stanowiska lub jakichkolwiekbądz 
stałych przekonań w jego pismach. Najwyraźniój to widać ilekroć czym 
zwrot na siebie samego. Nigdzie nie znajduje oparcia, nie zarzuca kotwi­
cy, nie wie zkąd przybył, dokąd idzie, zdaje mu się że jest tylko igraszką 
Szyderstwa. Żali się na zwichnięty zawód, na sławę, która mu nie dopi­
sała. Życia u niego, jak sam mówi, dno nieglębokie. Uważa je jako su­
kn ię ,  ite d rze  się  je d n a , zn a jd z ie  się druga. Nie pyta co było, a co będzie, 
skarży się tylko że mu źle teraz. Powiada:

Bo nie  myślę ,  ażeb y  miało k iedy  s z y d e rs tw o  
Z rz e e  się m ego  je s te s tw a  ;
Los mój zechce  zapew nie  sw e  p o k azać  m is te rs tw o  
I w  ostoi n ices tw a .
Ani p y ta m  dla c z e g o ?  zkąd  w yszed łem  na ż y c ie ?
Czemu nie  lśnię jak s ło ń c e ?
Myśl mi se rca  nie m ęczy ,  że ode jdę  na  gnicie 
W  sw e  początk i  czy końce .
Więcćj  dz iś  mię obchodz i ,  że  p rzy  d u sz y  mój wiośn ie ,
Obfitości natchnienia ,
P rz y  zapa le  i p racy ,  liście s ła w y  mój ro śn ie  
Jak  na g r u n c i e . z  kam ien ia .

Co za przerażające słowa 1 Po takićm wyznaniu trudno byłoby nie po­
liczyć autora do tych, którzy dają wsparcie i wym owę wszystkim próżno- 
ściom i bezbożnym rozpaczom zepsutego wieku. Ale w psalmach znowu 
on jest innym. Sam się obwinia o brak pokory i wiary, blaga Boga o po­
moc, o anioła stróża, podchodzi do źródła prawdy. Przytoczymy w swo- 
ićm miejscu wszystko co mu na chlubę i obronę z nich wynika. Są one 
pięknym i wzniosłym ustępem, ale tylko ustępem, przelotnćm uniesieniem, 
chwilową wycieczką. Inaczćj, byłżeby on, on któremu lak łatwo przycho­
dzi przekreślać i czynić ofiarę z sw ych  wierszy, umieszczał tu podobne 
pow yższym ? Jeżeli przeto byłoby krzywdą dla autora uważać te ostatnie 
za o b r a z  normalnych jego usposobień, to znowu niepodobno nadawać przew a­
żnego znaczenia psalmom, których wartość inne poezye więcćj niż neutralizują. 
I jedne i drugie dow odzą tylko niepewności przekonań. O to tćż jedyuie 
go obwiniamy. Również i w dłuższych autora poematach ta sama panuje oboję­
tność na wyższe podniety lubo osłania ją  to, że poeta już nie wprost o so­
bie ale przez innych przemawia. A przecież w powieści P aladyn  Czorcz 
jest ona aż nadto w yraźną i najsmutnietsze czyni wrażenie. W poematach 
ukraińskich ma ona niejaką w ym ówkę w samym przedmiocie, bo autor
przedstawia dziki, bezmyślny stan spółeczeństwa, gdzie są żą d ze  sam olu­
bne, gdzie  n iew iedzieó  co cnotliwe, gdzie wszystko rozwija się z tego te-
m a tu : . „ ,

Jak  tam  b ę d z i e ?  co się p y t a ć ?
Życie ludzk ie  —  życie musze.
Tyle twego r a ju  tutaj ,
Co w u śm iec h u  k rasaw icy ,
Tyle  d o b r a  co w radośc i ,
Ty le  życia co w  miłości.

Bruno  podnosi znowu daleko wyżćj zadanie życia, ale też i jawnićj 
odkrywa czego brakuje pojęciom autora. Obszernićj w tój mierze pomó­
wimy przy wykładzie treści tego, j,ak autor zwie, romansu, który za naj­
ważniejsze z jego dzieł uważamy. Zgoła, lak on jest eklektykiem w du­
chu jak  w  formie. Wszystko przyjmuje co mu się zda dla barw y lub cbwi-
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lowego pociągu. Czuły na kształty zew n ę trzn e  chw yta  czasem  malow ni­
c z ą ,  a r ty s ty c z n ą  s tronę  religii naszego ludu, ale ilekroć daje p rzys tęp  re- 
fleksyi,  to raczej ob jaw ia  sk łonność  ku panteizmowi, w zy w a  w  pochód pro­
sty  z a  p rzy ro d ą , osadza  m a tkę -n a tu rę  gdzieś  w  ś ro d k u  n ieskończonego 
roju św ia tów , z czego p osz ło ,  że tw orzy  sobie  jakieś teorye m agnetyczne  
i widzi osobistość w  każd ym  m ar tw y m  przedmiocie. Wiemy, iż tak blisko 
docierając, m o żem y  przez poetę  do tknąć  człow ieka, ale to nas nie w s trzy ­
muje, bo tćj to ujemnej stronie au to ra  p rzypisu jem y, że do tąd  żadnego do­
skonalszego dzieła nie s tw orzy ł,  i żadnego tćż nie s tw orzy ,  aż gdy da  ro ­
zum ow i tę n a u k ę ,  duszy to natchnienie, a w yo b raźn i  ten kształt, które je ­
dyn ie  zdolne są  w  naszym  czasie i narodzie  w y d a w a ć  u tw ory  trwałój 
w artośc i  i d o b ro c zy n n eg o  w p ły w u .  Jed en  z naszych  w ieszczó w , posy ła ­
jąc  s w e  poezye  przyjacielowi, pisał m u : „U siądź  nad  k ry sz ta ło w ą  jak ą  
„i sm ętną  w o d ą ,  a b y ś  z książką  moją m ógł to zrobić ,  co zamyślona z bia- 
„ łą  ró ż ą  w  ręku  dz iew czyna ,  to jest,  o b e rw a ć  ją, liść po liściu rzucić  
„w  w o d ę  p ły n ą c ą  i p y tać  się losu listków o los cz łow ieka .1' T a k  i my 
rozb ie ra jąc  po  kolei dzieła tak mocno za jm ującego nas poety, będziem  się 
co chw ila  głębiój w p a t ry w a ć ,  by  d o s t rz e d z ,  jakich to p rzek on ań  p rą d  i do 
jakiej mety je  niesie.

A utor  w  trzecim dopiero  tomie umieścił w ie r s z e ,  w  k tó rych  sam ym  
so b ą  się zajmuje. Lecz że te i w  p o rzą d k u  czasu  i w  po rządk u  logicznym 
p ie rw sze  zazw yczaj u każdego poety  t rzym ają  m iejsce, b o  w  nich żywiej 
i bezpośredn ie j  ob jaw ia ją  się uczucia  i w yo brażen ia ,  z k tórych później snuje  
w ątek  do prac  obszern ie jszych , o nich w ięc  n a p rz ó d  m ów ić  będz iem y.

Snietki,  Padw anki,  Dum ki, Humoreski, Chwały i  Zale, oto rozliczne 
na zw y  pod  któremi w  tym trzec im  tomie o p iew a  sw e  rozkosze i u d r ę ­
czenia miłosne, s w e  skargi i gn iew y, a w  końcu  s w ą  s k r u c h ę ,  pokorę  i 
uc ieczkę do Boga. Śnielkami naz y w a  sonety , już to p rzez  z w y k łą  sk łon­
ność do szczególności, ju ż  może z p o w o d u ,  że prócz liczby w ierszy  ża­
dnych  p ra w id e ł  so n e to w y ch  ściśle nie zachow uje . L ecz i w  tak zwolnio­
nych więzach jak o ś  mu n iew ygodnie .  S ka rży  się, że  śp iew  w  takim kształcie  
n a zb y t w ym aga sz tu k i i s ta ra n ia , n i p ierw szego  lepszego nie przy jm ie  
ubrania. Sk łoniła  go ku n iem u jed y n ie  spraw a  serdeczna} bo tylko tym 
sposobem  miłość poety zy sk a ła  słuchacza. P oeta  b o w iem  kochał s ię ,  a 
kochał się, jako w sz y scy  poeci,  n ieszczęśliwie. Jakaś  mu piękność, o czem 
polrzykroć  jedoem i s ło w y  w rozmaitych poezyach w sp o m in a ,  z  anielską  
tw a rzą  p rze sz ła  życ ia  drogę. On w zdychał,  marzył,  nie śm iał s ło w a  w y ­
mówić. O n a ,  otoczona g ronem  od w ażn ie jszych  wielbicieli,  d rażn iła  go 
w ejrzeniem i m o w ą ,  n abaw ia ła  ciągłych n iepokojów . U dręczen ia  te tak 
poeta w y ra ż a :

Z lu b ą  n ie p rzy jac ió łk ą  mojój sp oko jnośc i  
W iodą  r o z m o w ę  p iękni św ia to w i  panicze ;
Jćj s łow om  to w a rz y sz ą  uśm iech  i s łodyc ze :
K rew b y m  mięszal w ro z m o w ę  a p iołun w  słodkości .
W m o rz u  n ie spoko jnośc i  se rce  s ię  me kąpie,
Jako dziki zw ierz  w klatce, d uch  mój k r ą ż y  w e  mnie.

Już  tu znać  g w a ł to w n ą ,  dz iką  n am ię tno ść ,  ja k ą  tkliwego sone tu  nie 
n asro ży ł  nigdy ani Petrarka, ani żaden  z celniejszych poetów , którzy u ży ­
wali tego w dzięcznego  ry tm u za posła  i t lómacza miłości. W szystk ie  j e ­
dnak te uniesienia są  zrozum iałe ,  go d z iw e  i często dają p o w ó d  do nad o ­
bnych ustępów . N ieb aw em  n ieszczęśl iw y kochanek  w y rzek a  się sw y ch  
z łudzeń ,  p o w rac a  do p raw dziw ych  zm ysłó w , m arzy  ju ż  nie o mirtach, ale 
o laurach , gdy w te m  p rz y p ad ek  zdarzy ł ,  że poznał dziewicę, i zapaliło mu 
się se rce  d ru gą ,  jeszcze  silniejszą, ale m ędrszą  miłością. Kto chce obaczyć 

P rzeg ląd  Poznański .  XVI. 33



254 PRZEG LĄ D  POZNAŃSKI.

na czćm ten wyższy stopień mądrości zależał,  niech przeczyta s°n efy ; 
P rzebudzenie się, Początek ra ju  albo pieklą, T ryu m f sum ienia. My ie 
nie przytaczamy, ale wymieniamy po tytule, by napród usprawiedliwić zą-r 
rzut uczyniony autorow i, że grzeszy złym sm akiem , u ieppw sc iąg liw osc iy  
pojmowaniem miłości w najgorszym rodzaju szkoły ukraińskiej, by zw r - 
cić jego u w agę  na to, że podobne uchybienia podlegają surowszemu oce­
nieniu" skoro "je po namyśle w  późniejszym wieku drukuje, — by wreszcie 
uprosić go przynajmnićj, jakeśmy to już p. Goszczyńskiego prosili, aby 
Matki Boskiej do takich obrazów nie mięszał. W  tym tonie, na nieszczęście 
podanym kilkoma nieostrożnemi wyrażeniami Mickiewicza, jest tu jeszcze 
kilka sonetów, co sprawia, że te miłosne dzieje poety, dość zajmującym 
sposobem poczęte, wzbudzają w  końcu ckhwosć, jeźli me odrazę. Sonety 
z inoych okoliczności pisane wznoszą się razem z powagą przedmiotu, l u  
i owdzie rytm len nabiera praw dziwego wdzięku. Miejscąmi znowu rozsią 
poeta, ale zbyt skąpo, sw e śliczne obrazki natury, jak n. p..

Przec iągnę ły  wietrzyki,  p o ra n k o w e  gońce.
D n iow ą s r e b r n ą  cho rąg iew  w ynieś l i  anieli ,
Natrzęś li  z gwiazd b ry lan tów ,  po  ziemi rozsieli ,
Ziemia s t ro jn a  w b ry la n ty  p o w i ta ła  słońce.

Inny tak się zaczyna:
Na p ra w o  sioła s r e b r z ą  się s t rug i ,
Na lew o d u m a  z ie lony  bór ,
U s t o p y  psz en n e  złocą się smugi,
Nad g łow ą  w z d y c h a  p ie rś  c iep ła  chm ur .

Jeden  z sonetów na morzu pisanych temi kończy się s łowy:

O cea n  ma czśm  trw o ży ć ,  gdy w ic h re m  ru sz o n y  
Z erw ie  się, z jeży  g rz b ie tu  n ie zm ie rn e  p rzes t r zen ie ,
I w śc iek ły  rzuci  w  n iebo  sw y c h  g rz y w  miliony.
A p rz e c ie ż  i tój g ro źb y  żeglarz  się nie l ę k a ;
Albow iem  je s t  po tęga ,  na k tórć j  skinienie  
Korab p ie rs i  podnosi ,  o c e a n  p rzyk lęka .

Rzadko kiedy tak silnie kończą się sonety lu zawarte. Autor, na od- 
w ro t najważniejszej regule w tym rodzaju poezyi, zwykle zaczyna jędrnie 
i rzutko, a słabnie pod koniec. Ze wszystkich najpiękniejszym jest ten, 
który opisuje pocztę rosyjską. Jest on nielylko królem sonelow autora, 
ale w całej literaturze nie ła two mu znaleźć równego co do ruchu i je­
dności obrazu. . . .  nr- z- • k

P adw an ki są dalszym ciągiem miłosnych umesien. Więcej w  nicn
potoczystości i melodyi, jak myśli. Wydają się jakby należały do najda­
wniejszych utw orów  poety. I lu wciąż m u ,  że użyjemy własnego jego 
w sonetach w yrażenia, cielesna roskosz o chęć trąca, i lu jako Tantal 
nowu, cale dnie i noce, łakomą, g łodną spogląda powieką. Wyjątkiem 
jest poważniejszy wiersz pod ty tu łem : Z aklęty  w  sm utek, z ktorego nastę­
pujące strofy zasługują na przytoczenie:

Próżno  d o c iek am  woli p rzeznaczen ia ,
Z se rc e m  się b iedzę ,  z myślami się biję.
Życie na sa m e  zeszło p rzyp o m n ien ia  .
P rzy p o m n ie n ia m i  żyję, jeźl i  żyję.
Po m yś lac h  o to m  m ęczenn ik  w o lnośc i  —
A po uczuc iac h  m ę c zen n ik  miłości.
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Szczęścia bez  k r z y w d y  bliźniśj , bez  podłośc i,  —
Z adow oln ien ia  dla se rca ,  —  radośc i  
Dla d u ch a  żadam  : ż ąd am że  w ys tępn ie  ?
Że chcę  rad o śn ie ,  toż  m uszę  posępn ie  —
Że nie  chcę  podle , toż nędzn ie  ży ć  m uszę  ?
Ś w iataż  p o rz ą d e k  szczęściem  m ćm  n a r u s z ę ?

S erce ,  d a r e m n y m  p rz e p e łn io n e  żalem,
Nie m ęcz  się p ró ż n o ,  us ta tku j  się, ucisz  1 
Och, Je ruza lem , moja  Je ru za le m ,
Kiedyż ty  oczom  ż y w y m  m oim  w ró c i s z ;
Kiedyż sa m o tn o ś ć  i s i e ro c tw o  m oje ,
Kiedyż się skończą  lute  n ie p o k o je ?

Z D um kam i wybijamy się pod jaśniejsze niebo. Zaraz pierwsza, Vo- 
wołyńską  nazwana, ma urok i polotność niepospolitą. Pono była przypi­
saną Bohdanowi Zaleskiemu. Wszędzie tóż wzniosły i przejrzysty duch 
lego mistrza w  tych dumkach nam towarzyszy. Dwa wiersze do Ukrainek 
zamykają następujące wspomnienia rodzinnych stron p o e ty ;

Co szczerośc i ,  co  p ro s to ty  1 
W iek  się widzi is tny  z ło ty .
W szystko  sios try ,  jeźli m łodsze  ;
Jeźli  s ta rsze ,  m atki  z a r a z . . . .
Żyj se rd e c z n a  U kraino!
S e rc  ska rbam i się opiekuj 1 
Na sk a rb  w ieczny  łzy tw e  p ły n ą ;
Czarodzie jek  m atko w iekuj 1

F a n ta zye , H um oreski i W ie rsze  różn e  prowadzą nas znowu na nie­
pewne, b łędne i ciemne szlaki. Takie humoreski jak P rzygody snu  i G łu pi 
są albo niezrozumiałe albo za nadto zrozumiałe, a takie wiersze jak A rka-  
dyjka  i S zyd ers tw o , mimo ujmującego loku, mogły tylko wyjść z głowy 
bardzo na zw ątp ien ie chorej. Jest w tym oddziale kilka tłómaczeń i na­
śladować, między któremi Milica z serbskiego wyborne. Zasługuje także 
na wspomnienie dowcipny D odatek do S atyr Krasickiego, który dowodzi 
różnostronności talentu autora.

Chwały i  Żale w yw odzą nas napowrót na czyste, podsłoneczne kręgi, 
— najwyższe, jakich poeta dosięgnął. Tyle z tych pieśni było już w  P rze ­
glądzie, iż przytaczanie nie może się obejść bez powtórzeń, a jednak po 
tćm, cośmy o fałszywych kierunkach autora powiedzieli, należy mu się, 
abyśmy czytelników przeprowadzili całą tą drogą, na którą tak szczęśliwie 
w stronę najprawdziwszych myśli i uczuć tu natrafił. Autor przypomina 
sobie, iż od lego toru począł swój zawód poetyczny.

Arfo D aw id zk a l  ow o boleję
Żem  cię dla p ło ch y ch  odb ieża ł  n u c e ń :
Co n iepokojów, co z tą d  zasm u ceń  
P onaśc iągałem  zew sząd  w s w e  dzie je!

Chce więc powrócić do nićj, bo pieśń świecka nie da rady.

Ś p ie w a m  ja k o b y  w es e lu  g w o l i ,
Choć p ieśń  w eso ła ,  w z d y  s e rc e  boli.
S m u tek  nad  dusz ą  wzniósł miecz zag łady :
O p ieśn i  ś w ie c k a !  n ie  dasz  mi rady .
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T y  p i e śn i  k t ó r ą  w i a r a  n a d a r z a ,
W r ó ć  mi  n a  w o d z a  i n a  l e k a r z a .
Z t o b ą  j a  n a  ś w i a t  p r z y s z e d ł e m  p r a w i e  ;
N i e c h  w i ę c  u k r e s u  z t o b ą  s i ę  s t a w i ę .

W  ś p i e w a n i u  m o j ó m  m i e s z k a ł e ś  P a n i e !
Gd z i eż  o n o  m ł o d e ,  w d z i ę c z n e  ś p i e w a n i e ?
Gł up i  n i e w d z i ę c z n i k !  w d o j r z a l s z ć j  d o b i e  
Na w i a t r y m  p u ś c i ł  p a m i ę ć  o Tob i e .
B ą d ź  p r o w a d z ą c a  d z i e ń  i n o c  zo r za ,
B ą d ź  s ł o ń c e  w s t a ł o  z m o r s k i e g o  loża ,
Al bo  k r ó l  n o c y  z d o b i ł  ś w i a t  s o b ą ,  —
S e r c e m  o t w i e r a ł  i m y ś l  p r z e d  T o b ą .
S e r c e  w i ę c  T w o j ą  p r z e j ę t e  c h w a ł ą ,
W  r o z r a d o w a n i u  g r a ł o ,  ś p i e w a ł o  ;
I r o s ą  w i a r y  m y ś l  n a p a w a n a  
Rosł a ,  r o z k w i t ł a  T o b i e  w  h o s a n a .

Z m ą d r z a ł e m  n i n i e  : b a r d z o ż  w i e m  wi ę c ć j  
N a d  to  c o m  w i e d z i a ł  w  d o b i e  dz i e c i ę c ć j  ?
P r z y b y l o ż  c z e g o  z w i e k i e m  — k r o m  z ł o ś c i ?
0  j a k o m  s m u t n y  z mojój  m ą d r o ś c i .
Nie  daj  mi  w  s m u t k u  d o m a r n i e ć ,  P a n i e :
W y p r o s t u j  r o z u m ,  n a p r a w  ś p i e w a n i e ,
Zapa l  w  m ó m  s e r c u  t w o j e  ś w i a t ł o ś c i !
N i e t r w a ł y  w  cnoc i e ,  n i e c h  n i e  t r w a m  w z ł o śc i .

W następującym wierszu poeta wystawia Syna błędu i  pychy.
Ż y w o t  n i b y  ś w i ę t y ,  c i c h y  —
Ci cha  w o d a  b r z e g i  r w ą c a  !
C h o ć  p o k o r a  —  co  w  ni ć j  p y c h y !
1 c h o ć  m ą d r o ś ć  — j a k  b ł ą d z ą c a  1

G a r ś ć  p r z y c z y n i s z  myś l i  k o m u ,
D a s z  o s ł o n n i k  d u s z y  m i ę k s z y ,
Roz t l i s z  w p i e r s i a c h  o g i e ń  w i ę ks z y ,
N a d  t ł u m  w z n i e s i e s z  p o r z e k o m u ,  —

J a s n o w i d z t w  e m  j u ż  s i ę  s zc z yc i ,
J u ż  s i ę  d u c h e m  w y o s o b n i a ,
J u ż  s ię  T o b i e  u p o d o b n i a ,
S r e b r n e  w g ł o w i e  s n u j e  ni c i !

Myśl  p o d s a d z a  p o d  g r u n t  ś wi a t a ,
L e p s z y  n i b y  ś w i a t  z ak ł a d a ,
P l o n i e  j a ź n i ą  H e r o s t r a t a ,
T o b i e  w o j n ę  w y p o w i a d a  I

Nad  s za t a n a  w  p y s z e  w z m o ż o n ,
W i d z t w o  n i b y  p r a w d  p o s i a d a ,
T w o r z y c i e l e m  s i ę  p o w i a d a ,  —
G dz i e ż  c h o ć  p y ł e k  p r z e z e ń  s t w o r z o n  ?

C o ś  z a s ł y s zy ,  c o ś  z ao c z y ,
I  j u ż  ś w i a d c z y  w ż y w e  o c zy ,
Ś w i a d c z y  s o b i e  i o b j a w i a ,
W  cieb ie  sw o je  m yśli w m aw ia,
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Uczy dalój poeta że praw dziw a  moc w  Bogu.
K o m u  Ty ,  P a n ie ,  n ie p o b lo g o s l a w i s z ,
Kogo  T y ,  Pan ie ,  b e z  w s p a r c i a  z o s ta w is z ,  
C h o ć b y  m ó g t  w ię c ć j  o d  z w y c z a j n y c h  ludzi,  

P r ó ż n o  s ię  t r u d z i .  
W e s p n i e  s ię  j e n o  a b y  s ię  o s u n ą ł ,
D ź w i g n ie  s ię  j e n o  a b y  w  p r z e p a ś ć  r u n ą ł ,  
M o ca rz ,  a p a d n ie ,  ś r ó d  n a jw ię k sz ć j  m o c y ,

B ez  T w ć j  p o m o c y .  
Z b i e r z e  lu d  m n o g i ; p ó i  ś w i a t a  u z b r o i ,
A b y  p ó i  d r u g i e  z w o j o w a ł ; p o s i ę d z i e  
W i a d z ę  n a d  ś w i a t e m ,  i d o  w o l i  s w o j ć j

W s z y s t k o  m ie ć  b ę d z i e .  
W s z y s t k o  na  z iem i,  k r o m  C ieb ie ,  o g a r n i e ;  
L u d y ,  n a r o d y ,  p o d  s t o p y  s w e  z g a r n i e  ; 
N a d s t a w i ą  g r z b i e t u  w a ł y  o c e a n u

By s w e m u  Panu .
J a k  d m a  l ib i j ska  s t r a c h  w y p u ś c i  z s ieb ie ,
J a k o  s z a r a ń c z a  n a  p a ń s t w a  n a le c i ,
I j a k o  s e m u m  zg u b i  się, z a g r z e b ie

W  w la s n ć j  z am iec i .
L u b  j a k  s z a ra ń c z a ,  w i a t r e m  u n ie s i o n a ,
N a  m o r s k i ć m  ło n ie  ż y w o t a  d o k o n a ;
W  o s t a t k u  g ł o s e m  o z w ie  s ię  m ą d r o ś c i  : 

P r ó ż n o ś ć  p r ó ż n o ś c i !

1 oto syn błędu i pychy staje u krynicy praw dy  :
O to m  n a  d r o g ę  w y s z e d ł  z p u s t y n i ,
I d o  k r y n i c y  p r a w d y  p o d c h o d z ę ,
D r u ż y n a  b ł ę d u  s ta w i  s ię  w  d r o d z e ,

W s t r ę t y  mi c z y n i .
A lem  u z b r o j o n  p r z e c i w k o  z b r o j n y m ,
O s lo n io n  t w a r d y m ,  w ie lk im  p u k l e r z e m  :
R y c e rz  c nó j  p r a w d y ,  j e s t e m  r y c e r z e m

M o c n y m ,  s p o k o j n y m .
Nic  mi b e z b o ż n y ,  n ic  n ie  z as z k o d z i ł  
P r z y k r e  d o  u c h a  s ło w o  m i rz u c i ł ,
Ż e m  s ię  d o  Ojca s w e g o  n a w ró c i ł ,

Ż e m  s ię  o d r o d z i ł .  
P r z e j r z a ł e m  : W i d z ę  w y ż e j  i s z e r z ś j ;
P o d c h l e b s t w o ,  an i  fa łsz  m ię  n ie  g łu s z y  ;
L że j  m i n a  s e r c u ,  r z e ź w i ć j  n a  d u s z y ,

Ś m i e j ę  s ię  s z c z e r z ć j .
W  Iz a c h  s w y c h  z n a l a z ł e m  r o s k o s z  p r z e d z i w n ą .  
Na r o z p a c z  ł a t w a  j a w i  s ię  r a d a .
Na p u s z c z y  s e r c a ,  p i e ś ń  ś w i ę t a  s p a d a  

M an n ą  p o ż y w n ą .
T ak  b y ł e m  s l a b y ,  g d y m  b y ł  b e z b o ż n y ,
T a k  s ię  g u b i ą c y  w  u c z u ć  ro z w ie i ,
T ak i  s a m o t n y ,  —  s a m ć j  n a d z i e i

N i e k ie d y  p r ó ż n y .
D z iś  w  s o b i e  c z u j ę  s i ły  n ie  m a ło ,
D ziś  d la  m n ie  d o s y ć  o z w a ć  s i ę :  B o ż e l  
A b y m  n ie d o l i  p r z e s i a ł  m o r z e ,

Z w y c i ę ż y !  c ia ło .
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G dy w y r ó w n y w a m  um ysł  do Boga,
G otów na  szczęście ,  go tów  na klęski,
Jeżeli  d o t rw am , w y jdę  zwycięzki  —

Nie s t r a c h  mi wroga.

Chwały te i żale kończą się proźbą do Pana nad Pany.
Błagajmy oraz, b łagajm y se rca m i,
Aby się z gn iew u r o z e b r a ł  nad  nami,
Do pam iętan ia  g rzechów  n a s z y c h  nie bra ł .
Ujął c iężaru ,  ka ran ie  z ł a g o d z i ł ;
Zaś cnó t  m ieszkanie ,  s e rc a  ogrodził
W ia ry  świętój m ocnym , n iebos iężnym  m u re m  —
Błagajmy, bracia ,  wielkim, zg o d n y m  ch ó rem .

Byłoby zbytecznem w yk azyw ać  w zniosłość  myśli i piękność rytmu, jasność  
i prostotę, które w  pow yższych  pieśniach z małym wyjątkiem yv s z ^ z i e  Pj* 
nują, a do których nie przyzwyczaił nas autor w  innych sw y c  u worać  
Nigdzie też dowodniój i radośnićj nie moglibyśmy powitać w nim rzeczy  
wistćj znakomitości, gdybyśm y, jak to już . powiedzianem było, z o a i w z  u 
dzić w  sobie przekonanie, że na prawdę wrócił do arfy syonskiój, ze juz 
jćj nigdy dla płochych nuceń nie porzuci, że w reszcie  w iersze, w  tym od­
dziale zawarte, n ie ’ są  zbiorem przypadkow ych umesien poety ła tw o przyj­
mującego wszelkie  wrażenia, lecz  że jako kończą w ydanie  niniejsze, a 
tćż zamykają starą, a otwierają mu now ą w  życiu poetycznćm epokę, w t e ­
dy przestalibyśmy na powiedzeniu: et quam ingressus est viam, perjiciat. 
Ale że w iersze te są z rozmaitych czasów  i tylko tu pod jeden tytuł z e ­
brane, że stanowią bardzo nieznaczną cząstkę w  porównaniu z innemi p ło ­
dami, że nakoniec autor w  obszerniejszych, później napisanych lub całkiem 
przerobionych poematach tej samej nie okazuje dążności, pocieszamy się 
tylko nadzieją, iż k iedyś znów  trafi na ten sam tór i juz z mego nm zej­
dzie. Nadzieja ta wciąż nam tow arzyszyć będzie  i uczyni nas względniej­
szymi przy wzmiance jego prac o w iększym  rozmiarze, do których p izy-
stępujemy. a

W  tomie pierw szym  znajdują się poemata Bruno, Sonia, Softy, w  dru­
gim Paladyn Czorcz, Topir-Góra, Zawerucha. I tu, dla utrzymania ciągu, 
pozwolimy sobie zmienić porządek, i przechodząc od mniejszych o wię  
szych utworów, skończym y na poemacie, który może ustępuje innym co 
do wdzięku, ale treścią, rozmiarem i sięganiem pom ysłów  w  najw yższe  ste­
ry, najdokładniej w ystaw ia nam na jakim stopniu wykształcenia stanął au­
tor, i czego po nim nadal w  sztuce spodziew ać  się można.

A naprzód nie uczynimy autorowi tej krzyw dy, byśmy się mieli zatrzy­
m yw ać nad powieścią Paladyn Czorcz. Jest to pomyłka, jaka zdarzyć się 
może każdemu obfitemu poecie, który niepokojony ciągłą chętką w ierszo w a ­
nia, siada częstokroć bez  przedmiotu, bez  celu, i pisze co tylko mu lyrn 
lub igraszka s łó w  pod pióro przyniesie. Tylko dziwi to nas znowu, że 
autor tyle s w y c h  w ierszy przem azaw szy lub p rzerob iw szy ,  parę nawet  
dłuższych poematów do tego wydania nie dop u śc iw szy ,  takiój jak ta powieść  
przebaczył. Gdy który autor co podobnego popełni, a niema siły  obronie  
się pokusie druku, to w przew idzeniu  na jaki sąd zasłużył,  stara się naj- 
częścićj ubezpieczyć przeciw  krytyce, sam z nią naprzód zadzierając. Otoż 
i tu przy końcu znajdujemy takie s ło w a  :

Ś w iecie  b ą d ź  laskavV i Ave Caosar, ave!
W  k ry ty k i  c y r k u  b ę d z ie s z  miał  zabaw ę,
M a jąca  u m rz e ć  książka  ciebie wita.



WIADOMOŚCI B IE Ż Ą C E . 2 $ 9

Na to krytyka miałaby prawo odpowiedzieć, że tylko szlachetniejsze tw’ory 
do swego cyrku przypuszcza.

Co nigdy zginąć nie pow inno , ale owszem zawsze autorowi za 
chlubę poczytanśm będzie, to powieść hebrajska S ofty  (sędzia), której bo­
haterem jest Samson. Rzecz, jak należało, wzięta jest wiernie z Księgi Sę­
dziów (el sofetim). Dziwnie lóż przedmiot przypadał do poetycznych przy­
miotów' autora. Budził w nim tę wzniosłość i powagę tonu, której lak do­
brze umie dać głos, ilekroć podnosi arfę syońską. Dozwalał erudycyi, te­
go natłoku zdarzeń i nazwisk, z któremi biblia nas oswoiła. Przedstawiał 
wreszcie wielbicielowi siły najstosowniejszego bohatera do uczczenia. Poe­
mat jest krótki i tak zwięzłe bez ustępów, jednym i równvm tokiem pro­
wadzony, że żadna osobna scena nie da się w yrw ać z całości. Zaledwie 
następujący opis znaleźliśmy, by rytm i rodzaj wiersza okazać:

Gwiazdy p ro m ie n n o o k ie ,  z d rżen iem , o czym a anio łów 
P rz y p a t ru ją  się ziemi ze  s w y c h  p r z y b y tk ó w  wysokich .
W y szed ł  księżyc  c z e r w o n y ;  s ta ną ł  za gajem oliwnym,
Niby p o ż a r  w pustyn i ,  n ib y  s ło ń c e  w zapądz jc .
P rzyzw an  do t ro n u  nocy, ro z d a r ł  na  sobie  s z k a r ła ty ;
Blady podn iósł  się w g ó r ę ;  z b ia łym  na tw a rz y  uśm iechem ,
Sądził  gwiazdy n a  niebie,  sądził  ży w p ty  pą  z iem i ;
D o b ry m  d usz qm  posy ła ł  w goście  an io ły  cięszące,
Ciałom d o b r y m  s n y  rajsk ie ,  g łow om  m a rz e n ia  roskoązng.
Kwiatom kazał  d ań  daw aó , gw iazdom  op łacać  dań  kazał,
K w ia ty  w o n n o ś ć  dawały ,  gw iazdy  płaciły  im za to 
Drogiem i r o s y  perłami,  co na p ro m ie n ia ch  ich r o s n ą :
Kwiat  n iep o s łu szn y  usychał ,  gw iazda  ja łow a padała .

Sonia,  Zawerucha  i Topir-G óra  należą do poezyi ukraińskiój. O tóm, 
co dla niej autor już pierwój uczynił, tak mówi p. Grabowski przy roz­
biorze Z aw eruchy : „Taki jest ostatni utwór szkoły ukraińskiój. Różni się 
„tóm p. Olizarowski od drugich, że nie udaje się za szukaniem poetyczno- 
„ści ukraińskiój w  lata ubiegłe, w  epoki historyczne mniej więcej oddalo- 
„ne, ale szuka jej u dzisiejszego ludu, w  jego obyczajach i charakterach na­
grodowych. Tę poelyczność umie dostrzedz p. Olizarowski, i oddaje ją 
„często wiernie i barwnie. Za spraw ą więc tego poety zajrzeliśm w przy­
g o d ę  powszedniego bytu ukraińskiego ludu, kiedy dotąd znaliśmy tylko 
„poetyczność miejscowości ukraińskiój, lub poetyczność jej historycznych 
„wspom nień; ujrzeliśmy jego obyczaje, fizyonomie różnego wieku i stanu, 
„grę moralnych skłonności,  dotąd zaś w obrazach wyższego rzędu, chyba 
„o jednój kiedy nienawiści do panującego nad sobą plemienia, mowa była. 
„Zgoła p. Olizarowski wniknął głębiej jak inni w gmipną narodowość u -  
„kraińską i dla tego przyznajemy, że o krok dalej prace swojój szkoły 
„posunął.*1 Ile sądzić możemy o Ukrainie z pokrewieństwa z charakterem 
ogólnym polskiego ludu, z poezyi i pism jej poświęconych, zgodzić się w zna- 
cznój mierze musimy z powyższóm zdaniem tak biegłego i z miejscowo­
ścią obznajomionego krytyka. Potwierdzają je dw a poemata, które nie by­
ły znane krytykowi, kiedy sw ą recenzyą pisał. Uznanie to przecież nie 
obala zarzutów na wstępie wyliczonych. W prawdzie wytknięte wady mniój 
tu są widoczne, raz że poeta jest w rodzinnym swej młodości żywiole 
i idzie kierunkiem, którym tak uporczywie postępując szkoła ukraińska już 
w nas nieco przytępiła estetyczne uczucie, następnie że, gminność przed­
miotu osłania i usprawiedliwia wiele trywialności i niskich instynktów, a na- 
ostatek że poeta mniój tu znajduje miejsca na występowanie z swemi ro- 
zumowemi przywidzeniami. Z tern wszyslkióm wolelibyśmy raz ujrzeć U- 
krainę inaczój jak pod k rw a w ą  łuną mordu, pożogi i rozbestwionych chuci.
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Sonia  jes t  lo d ro bn y  ob razek,  kilku silnemi nak re ś lony  rysami.  Za­
kochana  dz i e wc zyn a  w yb i ega  nad  ranki em by na d rodze  zobaczyć  swego  
kochanka ,  bo się dowiedz ia ła ,  że on,  wys ł an y  za interesem dworsk im ,  ma 
t amtędy przejeżdżać.  Spotyka go i prosi  by ją  wzi ął  z sobą,  bo bez n ie­
go r ad y  sob ie  dać  nie może.  Ten  się w ym a w ia ,  obiecuje  że z a p ew n e  j e ­
szcze na w ieczór  wróci ,  do w ieczo ra  j ą  tylko żegna,  blaga by go puści ła 
jeźl i  go nie chce zgubić,  a za to j es zcze  ją  lepiej kochać  przyrzeka .  O d ­
jeżdża .  Sonia w r a c a  do domu.  Matka opowiada  jćj swój  sen,  który w z m a ­
ga w  Soni przeczucie,  że kozak  niewierny.  Z rozpaczy truje się. Truc izna  
w pr aw ia  ją  nap rzód  w szał. Obł ąkana  bieży na mogilnik. Tam nieszczę­
ściu jej u rąga czarownica ,  która w ysz ł a  na s t raszydło z zawiedzionćj  mi­
łości  dla kozaka odmówionego  przez Sonię.  Sonia umiera.

I us ta ło  se rca  bicie,
I w y jaw n e  w szy s tk o  życie  
W zięło  koniec. -  W tć jże  chwili 
Z ziół się z e rw a ł  rój m o ty l i :
Nad um ar łą  różn ie  lata,
W ie trzykam i się rozm ia ta  :
Sam pozos ta ł  t rup iog łów ek ,
Z kąd n iew iedzieó  pojawiony,
Na p o w ie t r z u  u r o d z o n y .........
Nadlatuje  rój ła s tów ek ,  l )
Nad u m a r łą  w górze  k rąży .
Je d n a  biała, odłączona,
Z t r u p io g łó w k a  p rze tw orzona ,
Ku n ieb iosom  p r o s to  d ąży ;
Nieprzyjęta ,  zaw rócona,
Niknącem i co raz  p ióry,
Spływa na dół m iędzy  chm ury ,
Gwiazdą zwianą,  ga rśc ią  puchu  
W św ia t  r z u c o n ą  do ro zd m u ch u .

Rzecz całą  opowiedzi a ł  au tor  sw ym zw yk łym  sp o s o b em ,  rzutkim k i edy 
akcya,  p rzec i ąg łym w  pobocznych  opowiadaniach.  Możnaby zarzuci ć że 
r ozpacz  Soni  nie jes t  dostatecznie  usprawied l iwioną ,  bo kozak nie wyp ier a  
się jćj ,  ow sze m obiecuje bez zwłoki  powróc i ć  i więcój '  jeszcze  j ą  kochać,  
a w y p r a w i o n y  za dwor sk im  rozkazem prosi  tylko, aby go za t r zymywan iem 
nie gubiła.  Nadto,  autor  i w  tej d robnćj  powias tce nie zdołał  się oprzeć  
na ta r czywośc i  swych  złych p rzyzwyczajeń .  Kiedy,  naprzyk ład ,  kozak  od ­
jecha ł ,  a smutna  Sonia wrac a  do domu,  autor  zapuszcza  się w  mora ły  nad 
nies tatecznością losu,  których końcem jest  że 

Po zwaliskach, t r u p a c h  czasu,
Z doczesnośc i  w reszc ie  lasu,
W y p ro w ad z i  wielka d roga  
Na Siloe — p rz e d  są d  Boga.

Co ta filozofia znaczy obok tak gminnego przedmiotu,  co Siloe obok Son i?
Powie ść  Z aw eru ch a  była  wątkiem,  z którego g łównie  p. Grabowsk i

w y s n u ł  tak świe tne  nadzieje o p. Olizarowskim.  W  tćm wyd an iu  znaczni e
zw ę ż o n ą  została.  P. Grabowsk i  nie znajdzie tu wielu rzeczy,  k tór e  ganił ,  
i wielu,  które  chwali ł .  Jeźli bowiem już tu niema epi l ogów i szlachcica 
Pa l i w o dy ,  to i począ t ek  zmieniony,  i niektóre z uwie lb i anych  scen  obcięte 
do  niepoznania .  T re ść  za ledwie została ta sama.  Zawerucha ,  na  rozkaz

5) Ja skó łek .
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Swój Ruciany,  goni za chmurą .  Koń pod  nim pada.  Smu tny  kozak idzie 
do karczmy.  Tam spotyka czumaka,  k tó ry  mu  s w e  nieszczęścia opowiada .  
Na to wchodzi  ojciec Ruciany,  poc ie sza  kozaka,  przyobiecuje  zaraz mu dać  
córkę,  i c zumaka  na we se l e  zap ra sza .  Następuj e ślub i gody.  W czuma-  
ku rodzi  się zazdrość.  W y p ro w a d z a  Za we ru c hę  do Kurhanu by konia po­
grzebać  i tam mu w  nocy  śmie rć  zadaje.  S a m  w r a c a , w k ra d a  się do 
łożnicy Ruciany,  nap rzó d  j ą  zabija,  potśm

ze k rw i  nóż  o b c i e r a ,
Pcha  go w p ie r ś  sw ą  —  i całuje 
T w arz  Ruciany.  D oum iera  

K rew  i p ian ę  z u s t  zgar tu je .

Prócz lego nad mi a ru  o k r o p n o ś c i , prócz tego rozmi łowania  się w  k rw a w y c h  
obrazach,  j ak  gdyby  żywo t  ludu ukraińskiego był  tylko n i e p r ze rw anó m pa ­
smem na jgrubsze j  pożądl iwości  i zbrodni ,  mało w  czem chybia ta malo­
wnicza,  t r eśc iwa  i p r a w ie  j ednym t chem po rywa jąca  powieść.  Jeszczeby 
ona więce j  ze wsze ch  miar  zyskała,  gdyby  poeta zupełnie  powier zy ł  się 
był  jćj pędowi ,  zapomniał  o sobie i swej  refleksyi,  i nie na r zuca ł  się czy­
telnikowi sw o ją  bezp rzes l anną  a lak poziomą r adą :

Smiój się z duli n ie s z c z ę ś l iw ś j ;
Póki tylko s t r u m ie ń  żyw y 
Krwi se rd e c z n ś j  g ra  po  ż y ła c h ,
Póki ciało i d u c h  w s i łach ,
Póty śmićj s i ę ,  k o c h a j ,  s z a ló j ,
Byle dalój,  by le  dalójl

Już  sama t r e ść  powie śc i  okazuje że tak jest ,  na  cóż j e szcze  poeta  wyk ła ­
da w aforyzmach,  że tak być  pow inno ?  Jeźli koniecznie sam na s cenę  w y ­
stąpić musiał ,  czyż nie należało raczej podn i e ść  sferę myśli i uczuć,  by 
czytelnikowi ulgę s p r aw i ć?  Jakżeż zno w u  to się zgadza  z tern, co gdziein­
dziej m ó w i :

Ty A ry s ty p a  albo  E p ik u ra ,
Ja zaś P la tona  lub Stoika wolę.

Platon powiedzia łby poecie,  że jakikolwiek pode jmu je  przedmiot ,  powinien  
go ile można  podnieść ,  uduchown ić ,  nie zaś  najniższe i najostrzejsze jego 
s t rony uwyda tn iać .  Tymcz as em p. Ol izarowski  z w idoczną rozkoszą  daje 
się uwodzi ć  najmniej  sz l achetnym swego  p rzedmiotu  poduszczeniom.  Czu ­
maka i jego czyn wys t aw i ł  n a m  jak na jod raż l iwszym sposobem.  Kozaka,  
k tó r emu wn e t  poda  edeńskie miody ( ten eden  dziwnie  zawsze  wys tępuj e  
przy k rw i  i gor za łce) ,  zasadza  na p r zó d  z czumakiem nad  pó łkwa te rką ,  
nad którą  m ilczkiem  siedząc, ja k  dwa wilki, gdy psa zjedzą. Nie dość  
na tern. O dm a lo w aw szy  c z u m a k a  i jego czyn w  nieostonionej  obmierzl i -  
wości,  zamiast  zos t awić  go naturalnej  odraz i e  czyte lników,  usiłuje wst r ę t  
ich p r zezwyci ężyć,  zb rodni ę  pa r adok se m uniewinnić.  Już  na to p. G r a b o ­
wski zw raca ł  jego uwagę .  Autor  tćż znacznie zmienił  ten ustęp,  bo w  pier-  
wo lnem w yd an iu  w r ę c z  twierdzi ł ,  że w  ludzie zbrodni e  b yw a j ą  cnotami,  
tu zaś mówi :

Tam w m ów ionych  u c z u ć  n iem a ,
Gdzie są  żądze  sa m olubne  
Gdzie są  b u jne  n a m ię tn o śc i ,
S e rc e  s k o r e ,  myśl i  ż y w e ,
Gdzie są  c n o ty  w swój d z ikośc i ,
Gdzie nie w iedz ieć  co  cnotl iwe.

Przeg ląd  Poznański .  XVI. 34
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Zatóm, na odwrót, gdzie niema żądz samolubnych, tam są uczucia w m ó­
wione, a znowu gdzie są cnoty w dzikości, tam mogą one bez winy do ­
puścić zbrodnię, bo nikt nie wie co cnotliwe. Autor po tylu latach popra­
wiając ten ustęp, i teraz jedynie osłaniając w wątpliwości co wprzód do­
sadnie wyraził,  zawiódł oczekiwanie p. Grabowskiego, który mówił że ,,u- 
„sprawiedliwianie zbrodni i uzDawanie jej za rzecz przyrodzoną jest po- 
„rnylką, z którój go dojrzalsze lata i zastanowienie w yprow adzą ,11 nam 
zaś przez to przybranie się do poprawy, a lak niedostateczne onej wyko­
nanie dostarczył nowego dow odu jak obojętnym dotąd jest w  pismach sw o­
ich na jakąkolwiek jasną regułę moralną.

Niezawodnie pod tym jak i pod innemi względami najlepszą z powie­
ści autora jest: T opir-G óra. Tak on ją  przerobił z londyńskiego wydania, 
w  klóróm nosiła tytuł: K r z y ż  w  P eredylu , że ledwie kilkadziesiąt tych sa­
mych wierszy zostało. Różnica jest nietylko w wierszach i ustępach, ale 
w  całym układzie. Będzie to pewnie dla niejednego zagadką, która wer- 
sya lepsza. W pierwszćj jest daleko więcój dzikości, ale jakaś przylem 
świeżość, bujność i swoboda, więcej szczegółów, światło jaskrawsze, a gdzie 
ciemność, to głębsza i przerailiwsza. W drugiój kolory do bliższćj dopro ­
wadzone harmonii mniój rażą, wypadki ściślćj połączone i skupione, osoby 
działające wyraźniój i bliżój na scenie wystawione, ale za to znać napra -  
w kę ,  że tak powiemy, szwy po wyciętych zbytkowmościach. W każdym 
razie zadziwiające jest bogactwo z a so b ó w , które pozwoliło poecie ubrać 
len sam przedmiot w podw ójny , razem i podobny i odmienny, a zawsze 
odpowiedni strój. Przedmiot tóż powieści, jak już się rzekło ,  jes t  w znio­
ślejszym od dwóch poprzedzających. Tatarzy napadają na Peredyl. Mie­
szkańcy uciekają do lasów. Wieś ginie w płomieniach. Napastnicy roz­
biegają się po okolicznych polach. Na pobliskiój łące Lewko kosił trawę, 
a Pazia pasła krowy. O ddawna sercem sobie poślubieni,  kochankowie 
przyrzekają sobie, że już dalej nie będą czekać, ale pójdą do rodziców po­
prosić o błogosławieństwo. Tak rozmawiając, nagle posłyszą krzyki ucie­
kających. Pazia spostrzegłszy matkę zdała wchodzącą w  krzaki, bieży za 
nią. Lewko, ledwie się obejrzy, aż tu już wróg na karku. Broni się kosą, 
zabija dwóch, n-zrch innych zmusza do o d w ro tu ,  ale sam pada od strzał 
przebiły. Tymczasem Pazia już dobiegała w bezpieczne miejsce. W tćm 
pojrzy za siebie, a tu jak z ziemi sotnia Tatarów nagle wyskoczy, puszcza 
się za nią , już doganiają, już są nad głową, już — już chwytają , sięgają 
dłonią po nieszczęśliwą. „Ratuj mię Boże”, —  zawoła tchem ostatnim; i ja ­
ko stała rozk rzyżow ana, tak się w kamienny krzyż przemieniła. Oto jest 
zarys całej akcyi. Następuje część d r u g a , która w  istocie jest tylko epilo­
giem, wytłómaczeniem jak się wszystko stało, zkąd ten krzyż na Topir-Gó- 
rze. Polacy odegnali Tatarów. Mieszkańcy wychodzą z jam leśnych. Le­
dwie swym oczom wierzą, takie w  koło spustoszenie. Rodzice szukają 
dzieci, dzieci rodziców. Dwie spłakane matki, jedna syna, druga córki do­
szukać się nie może. Poruszeni ich niedolą, wszyscy biegną na pola i do 
lasu czy się zguba nie znajdzie. Po daremnym trudzie wychodzą nareszcie 
na Topir i krzyż spostrzegają. Cudl zawołali i padli na twarz. I matki 
obie, ledwie żyjące, przywlokły się do krzyża. Jedna klęka, lecz druga 
z krzykiem szalonym na krzyż się rzuci, ściska, całuje, coś chce, coś mó­
wi, raptem wyciąga ręce i bez tchu pada. Mieszkańcy pozbawieni dachu 
i całej chudoby odpraw ują nocleg przy krzyżu. W net sen dobroczynny 
oniemił ich usta i p rzyw arł powieki.

U w rót  cmentarza śpią nocni Stróże,
Sny nagle m ocne niemi owladly.
Ogień się b łyszczy na Topir-górze.
Dwie posiannice ,  dwie  gwiazdy spadły:
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J e d n a  na łą k ę ,  na T o p i r  druga .
Poczóm k rzy ż  p o s ta ć  p r z y b ra ł  dziewicy.
P ro m ie ń  z kam iennćj  s trze l i ł  ź renicy ,
I ca łe  oko d o  ognia m ru g a ,
I cala  świeci  ocz b łyskaw ica .
Śmieją się cia łem  k am ie n n e  l ica ,
Ciało się k rz e w i :  z lica na s z y ję ,
Z szyi na p i e r s i ,  na r ę c e  śc ie k a ;
I w raz  po łow a dziew icy  ż y je ,
Po low a w głazie na życ ie  Czeka.
W tć m  się ukazał  aniół na  n ie b ie ,
Poda ł  dz iew icy  st ró j  zd ję ty  z  s ie b ie :
Sam się  zas łon ił  św ia t łem  księżyca .
W anielsk im te d y  s t ro ju  dziew ica  
W yszła  z kam ienia  bó s tw a  o b r a z e m ,
W szystk ie  j ś j  w dzięki  w y s z ły  z nią  r a z e m ;
W y sz ią  z kamienia tak  l e k k o ,  g łu c h o ,
I tak  c ichem i ,  i tak  lekkiemi 
S to p y  w ionę ła  m iędzy  ś p ią c e m i ,
Że nie  s ły sza ło  jćj  ża d n e  u ch o ,
I ża d n e  oko  jć j  nie  widziało .

Dziewica idzie Da łą k ę ,  gdzie jej kochanek trupem leży. Budzi go, 
rozpowiada mu sw ą  p rzygodę ,  i w  końcu cieszy go temi s ło w y ;

O dtąd  ju ż  w je d n o  myśl i sw e  s p r z ę d z i e m ,
I czuć  p o s p o łu ,  i ż y ć  j u ż  b ędz icm  
Tylko dla  B oga ,  ty lko  dla siebie  
W miłości  co raz  w ię k s z ć j , w y t r w a l s z ś j ,
Coraz  czyście jszć j  i d o sk o n a i s z ć j ,
Z m iłością  na s z ą  będ z iem  bezp iecz n i,
W miłości sz częśn i ,  a w  szczęśc iu  wieczni.

Gdyby nie to tak zbyteczne i niezgodne z wiejską prostotą dziew icy  
rozumowanie, prześlicznym by łb y  cały ten obraz końcow y, który tak poeta 
zamyka:

Nad zgorze l isk iem  k rą ż ą  jaskó łk i ,
Po  łące  b rz ę c z ą  m uchy  i pszczółki 
O dwiedza jące kw ia tów  k ie l ichy ;
I kwilą cza jk i ,  i laskonogi 
S łąpa  gość  bo c ian  p o w ażn y ,  c ichy.
T u m a n y  k u rz u  w ia t r  z w iew a  z d rog i .
Na staw ie  p ląszą  z łocone  fale,
Świszczą k a c z o r y  i h u c z ą  bąki .
W sa d ach  słow ik i  g łoszą  sw e  ża le ,
W nieb iosach  p o lne  dzw o n ią  sk ow ronk i .
Zglisk sioła s t r z e g ą  sp a lo n e  s lu p y .
Po po lach  leżą  ta ta rsk ie  t r u p y ;
P rzy  nich  i na n ich  psy ,  w ro n y ,  k r u k i ,
P rę ż ą  s ię ,  sz a rp ią  i r w ą  na  sz tuk i.
A nad  tćm  w szystk ićm  wyciąga  w  c h m u ry  
Kamienne r ę c e  k r z y ż  z T o p ir -g ó ry .

Żal n am , iż dla braku miejsca nie m ożem y przytoczyć więcój w yją­
tków, których naznaczyliśmy niemało i w  tóm i w  poprzednióm wydaniu.  
Żadną jednak miarą nie godziłoby się nam opuścić następującej, rzewnój 
a lak prawdziwój o d ez w y  do narodu ruskiego:
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0  t y  s e r d e c z n y  r u s k i  n a r o d z i e !
Z l u d z k i ć j  n a  o k o  o d a r t y  c e c h y ,
N i g d y ś  t y  w  mi l e j  n i e  żył  s w o b o d z i e ,
N i g d y ś  t y  p e w n y m  n i e  b y ł  s wój  s t r z e c h y ,
N i g d y ś  s zc z ę ś l i w ć j  nie  z a z n a !  p o r y .
Nie  z r a c h o w a n e  k l ę sk i  —  c z a m b u ł y ,  *)
W o j n y ,  p o ż o g i ,  g ł o d y ,  p o m o r y  —
P a s m a  n i e do l i  w t w ó j  ż y w o t  w s n u ł y  
W  d z i w n y m  na  ś w i e c i e  i s t n i e s z  s p o s o b i e  
G r o b e m  w  k o l e b c e  , k o l e b k ą  w  g r o b i e
1 j e s t e ś  j a ko  n a  ł ą c e  t r a w a ,
M o g ą c a  p r z e ż y ć  w s z e  z i e m i o t w o r y ,
A k t ó r e j  d o j r z e ć  k o s a  n i e  d a w a .
L u b  j e s t e ś  j a ko  w c i ą ż  d a r t e  z k o r y  
D r z e s v o ,  r o s n ą c e  n a  z i emi  p l o d n ó j ,
K t ó r e b y  m o g ł o  w  d o l i  s w o b o d n ć j ,
W y s o k o  p o d n i e ś ć  c z o ł o  w  o b ł o k i ,
A c i e ń  r a m i o n y  ż y w i ć  s z e r o k i ;
Ale  z m u s z o n e  o b r a c a ć  sok i  
Na  pn i a  n a g i e go  n o w e  o k r y c i e ,
By l e  z a c h o w a ć  j a k i e b ą d ź  ż y c i e ,
Nie  d b a  o k w i e c i e ,  ani  o l i ś c i e ;
A k a ż d e j  w i o s n y  w e s o ł ć j  p r z y j ś c i e  
Os c h ł ą  g a ł ę z i ą  p o s ę p n i e  w i t a  
Żal  na  t wó j  w id o k  za s e r c e  c h w y t a  
C z y  Bóg  n a d  t o b ą  zas i a ł  p r z e k l e ń s t w o ,
Czy  c i e b i e  s k a z a ł  ś w i a t  n a  m ę c z e ń s t w o  ,
I za  s w e  w i n y  mś c i  s i ę  na  t o b i e ?
D op ók i ż  l u t e  w r o g i  b e z k a r n i e
W i ę z i ć  c i ę  b ę d ą  w  k o l e b c e ,  w g r o b i e ?
Ki e dyż  s i ę  t w o j e  s k o ń c z ą  m ę c z a r n i e ?

Pozostaje nam Bruno. Z wielu w zg l ęd ów  uw aż am y  poemat  len za 
najważn ie j szy  w  tym zbiorze.  Niejeden u t w ó r  autora  może  bardziej  się 
po do ba ł  i bardziej  z a w sz e  za jm ow ać  będzie ,  ale ten daje  najwięcej  do m y­
ślenia.  Autor  bo w iem  p rze ds t aw i ł  w nim cz łowieka naszego cza su ,  z ca ­
ł ym  orszakiem u ro j eń ,  zn iechęceń,  n ie smaków naszój chorowilój  młodzieży.  
U two rzy ł  charakter. Ulał go w  formę,  że tak powiemy,  u r z ę d o w ą ,  bo 
wspó lną  wszys tkim f i lozofuj ącym poetom, którzy usi łowali  jeźli nie r o z w ią ­
zać  to wypow ied z i eć  z a g a d k ę  wieku,  i w y d a ć  i roniczny po zew  jego nędzom 
i uciskom. Bruno, jak dobrze  p. Grabowsk i  u w a ż a ,  stoi na tym samym
prądz ie  magnetycznym co W e r t e r  Getego a Gu s t a w  Mickiewicza.  Ościennie 
dotyka  się Fausl a i Manfreda.  Pomimo tego pok rewieńs tw a  i drobniejszych 
ry sów,  z achował  j ednak  dość  udzielności  by się wyszczególn i ć  z t łumu 
nędznego  potomstwa,  które  nam codzień z tćj rodziny  p r z ybywa .  W innych 
u tw ora ch  autor a znać pęd  i w p ł y w  p i e r wszych  uniesień młodośc i ,  w tym, 
lubo  da w n o  poczętym,  lecz wciąż  p r o w ad zo n y m  dalej  i j es zcze  na długi 
ciąg zakrojonym,  rozmys ł  i w a l k ę  lat później szych.  W y r w a n y  od tak da ­
w n a  z miejsc rodzinnych,  przy  coraz  bardziej  zac i era jących się wrażeni ach  
młodości ,  może już poeta nie nap i s ze  nic podobnego  jak Zaw erucha, ale 
ł a t wo  dos t rzedz  że w  Brunie ob jawi ł  nagięcie i skazówkę ,  w  jakim mniej-
więcej  k i erunku nadal  tw orzyć  będzie.  Z tych wszystk ich  p r z y cz y n ,  wy-
łu szczymy t r e ść  tego ro m an su  obszernie  o ile może być  w  s ł ow ach  autora,

' )  P o m n i e j s z e  n a p a d y  t a t a r s k i e .
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ale bez żadnych  d łuższych p r zy toczeń,  bo jeźli gdzie ,  to tu osobl iwie nie
0 b a r w ę ,  lecz o rzecz nam chodzi.

Bruno,  jak Childe Harold,  s am emu  sobie zostawion zawcześnie ,  stał  
się, jak Cis ław w  Rusałkach, dzikich marzeń potępieńcem.  Mary da ły  mu 
do od ludz twa  skłonność,  ale św ia t  umiał  go w  sw yc h  s tosunkach za t r zy­
mać.  Posępny,  z adumany ,  bezmowny,  zwykle  się j aw i  z- tw arzą  Focyona 
w sa lono wym  tłumie.  Przyciąga go tam mi łość dla Kamili.  Miłość ta jes t  
lego samego  rodzaju,  jaki  j uż  z na m y  z sone tów  autora.  Bruno,  zamknięty 
sam w  sobie,  odpie r a  milczeniem w'szelkie doń s ł owa ,  tylko okiem błyska,  
mieni się licem i zaciska zęby,  gdy  z lubą nieprzyjaciółką jego spokojności  
w iodą roz m ow ę  światowi  panicze,  a zwłaszcza  kiedy Ostafi, młody,  bogaty,  
piękny ja k  Apollo, w’ taniec ją  obejmie,  a ona mu wdzięcznie  uśmiechem 
się przymili.  O wtedy Bruno mięszalby k r e w  w  tę r oz m ow ę  a piołun 
w s łodycze.  Zemsty tćż mu trzeba.  W y zy w a  więc Ostafiego na pojedynek.  
Napróżno ten się t lómaczy,  chce od w o ła ć  jeźli w  czćm go ob raz i ł ;  Bruno 
nalega,  powdadając mu tylko, że to aż po śmierci  się wyjaśni .  Ostafi pada  
w  pojedynku,  i odtąd  staje się upiorem,  duchem nawiedza j ącym sw ego  za- 
bójcę.  Zwykle pod ług  kodeksu  poetycznego,  k iedy duchy  p rzychodzą  do 
tych, k tórzy ich życia ziemskiego pozbawi l i ,  to aby ich udręczyć .  Przeci ­
wnie,  duch  Ostafiego jest  łagodnym,  up r ze j mym ,  bo z w y r o k ó w  nieba  do­
stał  on w  zar ząd se r ce  i duszę  Bruna,  i dopóty  sam nie spoczni e ,  dopóki  
mu nie po wie :  wrócon  j es teś  aniołom.  W uprzejmośc i  tej j ednak  tkwi  Die 
mało zwykłe j  upiorom złośliwości .  Cóż bowiem mogło być  boleśniejszóm 
dla Bruna,  bezust anku d ręczonego  pamięcią  z abó j s twa ,  jak dowiedz i eć  się 
naprzód,  że Ostafi całkiem Kamili nie ko cha ł ,  a następnie,  że Kamila nie 
kogo innego tylko jego wdaśnie kochała .  Tamto oznajmia mu Ostafi zaraz 
przy p ie rwszćm nawiedzeniu .  O d rug i e m,  za jego także p r z ew od em ,  dowie 
się za rok z w ła snych ust  Kamili. Tymczasem Kamila ,  dla którój Bruno 
był  tylko przemijającem młodości  marzeniem,  idzie za prozai cznego Urbana
1 wyga s iws zy  pamięć  chwi lowego sza lu,  zostaje dob rą  żoną i szczęś l iwą 
matką.  Rok mija. Jednój  burzl iwćj  nocy,  k iedy Bruno,  z apa t rzony  w  chmury  
Szam poliona okiem, chciał być t ł ómaczem b łyskawic,  jak ów  luksorskich  
i karnackich złom ów, wy rós ł  przed nim duch  Ostafiego. Bruno błaga go 
aby mu pozwoli ł  zostać samotnym,  choćby pająkiem,  gade m,  chwas tem ro ­
snącym przy jego g robowcu ,  albo Saturnem  dni  swe j  młodości ,  a nie p ro ­
wadz i ł  go tam,  gdzie  dla niego j e s t . . . .  Ostafi pow iad a :  ta l izman nieba,
—  Bruno mówi:  piekła.  Idą  w ięc  w  te s ame progi i w  to samo grono,  
gdzie Bruno pozna ł  marzeń  sw yc h  królowę.  Wszys cy  z r adośc ią  witali 
młodz ieńców,  oprócz  Kamili, która z z adumą  na czole, do spokojności  zdata  
się pr zymuszać ,  bo jej pierś  poruszona j ak  gdyby  n i epuszczanćm od serca 
westchni eniem,  zd r adza ł a  że aniot  miłości  przelotny w  sercu jej po sobie 
nie zos t awi ł  pustek.  Jego to uśmiech u  jej u st  r ozkwi t ł ,  jego odblaskiem 
zajaśniały jej  oczy,  jak dyam enty Wielkiego Mogoła. Bruno zmięszany,  
zadrzał ,  cofnął  się i s tanął  na uboczu.  I taki dz iwny  w y r a z ,  w p ó ł  j asny,  
wpó ł  ciemny,  rozlał mu się po l icach, i taki widok nadal  jej, ja k b y  z  pod  
pędzla  flam andzkich m a la rzy  z  obrazem  czyśca  w ybiegł płó tna kawał. 
Już się do ucieczki  w myślach sposobi ł  i ku d rzwiom s t ąpa ł ;

lecz  r a z  s p o j r z a ł  j e sz c z e  
W s t r o n ę  p r z e c i w n ą  —  i p r z e b i e g ł y  d r e ś z c z c  ,
1 o b ł ą k a n i e m  s t r z e l i ł y  ź r e n i c e ,
I w y s k o c z y ł y  p a s m a  żył  na  s k r o n i e
P ę k n ą ć  g o t o w e ;  z ł a ma ł y  s ię  l ice
W n a j d z i k s z y  w y r a z .  Cóż  u j r za ł  w  tój s t r o n i e ?
Ku Os t a f i e m u  p r z e c h y l o n ą  g ł o w ę  —
I t k l i w e  o cz y  k u  n i e m u  z w r ó c o n e  —
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I j a k i e ś  s ł o w a  c z u l e  w y m ó w i o n e  —
I d ł o ń  p o d a n ą .  B ieg i  p r z e r w a ć  r o z m o w ę ,
Ale s ię  w s t r z y m a !  p r z e d  p i ę k n o ś c i  o k i e m ,
J a k b y  s i ę  w s t r z y m a ł  p r z e d  l w i c y  w i d o k i e m ,
I w r y l  s ię  w  m i e j s c e ,  j a k  p r z e d  g r o m u  c io s e m .
K am ila  w s t a ł a  —  d r ż ą c a ,  z a p ł o n i o n a ,
R ze k ła  d o  B ru n a  p r z y t ł u m i o n y m  g ł o s e m :
.,C ie b ie  k o c h a ł a m 11 —  i w y s z ł a  w z r u s z o n a .

Na tem kończy się część pierwsza znana już od lat wielu. Część 
druga, po raz pierwszy tu drukiem ogłoszona, zaczyna się od prologu. Za­
w arty  w  nim opis Krzemieńca był już w  Przeglądzie. Długi ten wstęp, 
acz mało wiąże się z całością, ujmującym jest, bo objawia wdzięczną pa­
mięć autora dla miejsca, gdzie pobierał nauki. Ale na końcu zostaje auto­
rowi troska jak zamknąć ten prolog i przyczepić go do głównćj osnowy. 
Ztąd w pada w takie dziwactwo, w taką słów igraszkę, iż niepodobna po­
jąć jak to samo pióro może kreślić tak śmieszne obok tak poważnych rzeczy. 
Przytaczamy domówienie jako zrozumialsze i odkrywające zamiar, jaki do 
osiągnięcia w  tój drugiej części autor sobie postawił. Mówi o n :

B y ć  m o ż e
Że b r a c i a  n a s i  p a t r z ą c  w  dz ie je  B r u n a ,
N a k lu c z  b o g a c t w a ,  na  t a l i z m a n  t r a f i ą ,
I n ie  m a r a m i  p o g o n ią  z a  P a t i ą ,
L u b  za  z a m k a m i ,  k t ó r e  w i a t r  r o z w i e j e :
L e c z  — n ie c h  s ię  g o d z i  t a k i e  m ie ć  n a d z i e j e  —
Z m y ś l ą  o c h ł o d n ą ,  o c z y m a  p r o s t e m i  
S p o j r z ą  n a  z ie m ię  —  i w r ó c ą  d o  z iem i.
W r ó c ą  do  z i e m i ,  n ie  n a  b a c h a n a l i e ,
Nie  na  w z m o c n i e n i e  d u s z y  l u d z k ić j  w r o g a ,
Nie na  u c z c z e n i e  B e l f e g o ra  . . . .  a le
Na r a d o ś ć  l u d z i ,  i n a  c h w a l ę  Boga.

Zobaczmy jakim to torem i przykładem autor stara się młodzież go­
niącą za marami sprowadzić do ziemi na radość ludzi i na chwałę Boga. 
Bruno mięszka w  samotnym dw orku  na przedmieściu Krzemieńca. Nie za­
prasza, ani nie wpuszcza nikogo. Jeden tylko Oslafi, któremu nie może 
przeszkodzić w s tępu ,  przychodzi doń czasem z głosem pociechy, nie za­
wsze daremnym. Scena wstępna przedstawia noc. Bruno marzy, wpatruje 
się w rój św iatów , zgaduje ich  m atkę, w  koło którćj k rążąc ,  czynią jój 
osłonę gęstym swym rojem. Trudno zrozumieć, coby to być miało, chyba 
jakiś mglisty, nieoznaczony panteizm. Ale Bruno, tak niestały w swych 
wyobrażeniach jak sam au to r ,  w net na wyraźniejsze trafia szlaki, pyta się
Pana, kiedy duch jego wyleci w bezcielesne progi, i kiedy pokuty dopełni
się miara. Skarży się, że duch jego przyciśniony zabójstwa wspomnieniem 
nie może się wyskrzydlić, że życie nadstawiał żalowi i pokucie, ale łzę tyl­
ko mu wyjęto, a przez tę łzę jedynie mógłby do nieba się dostać. Potóm 
znów wraca do matki natury i prosi ją by zdjęła z jego dziejów słowo 
Oslafi, a z jego serca słowo Kamila. W  tem wchodzi Ostali. Na pocie­
chę i na przyjaciela przyprowadza mu Alfonsa, brata Kamili. Bruno, u d e ­
rzony podobieństwem jego do siostry, pada przed nim na kolana i pyta 
czego chcą. Alfons stara się go namówić by się z światem pogodził. Rę­
czy mu za przyjaźń Kamili. Ostali zostawia ich samych, a odchodząc je ­
szcze raz Brunowi powiada, że mu przebaczył,  a że drugą rzecz, potrze­
bną mu do zupełnój łaski nieba, to je s t  łzę, mieć będzie, a ta łza do portu 
czysca spławi jego winy. Bruno po odejściu Ostafiego chce się rzucić na
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szyj ę  Alfonsa .  T e n  go o d p y c h a ,  z a r z u c a j ą c  m u ,  że  go uczyni l i  i g ras zk ą  
c za rne j  z m o w y .  N a p o m y k a  c oś  o z a m y ś l e ,  o k t ó r y m  mus i a ł  go  Ostal i  u -  
p r z e dz ić .  B r u n o  s ię  zakl ina,  ż e  o n i c z ć m  nie w i e  i że t a m te n  dz ia ł a  n i e ­
z awi ś le  od  j e g o  woli .  Na to Al fons  p y t a ,  c z y  nie  d a ł  p o z n a ć ,  ż e b y  się  
chciał  ze j ść  z Kami l ą ,  i c zy  nie d o z n a ł b y  d u m y  i r a d o ś c i  z u p a d k u  a n i o ł a ; 
a on  się  o b r u s z a  i p o w i a d a ,  że  w i d z i e ć  j ą  ś w i ę t ą  s t a ł o  się mi łośc i  j ego  
p o t r z e b ą .  A l f o n s ,  z a m i a s t  un i es ien i a  się  n a d  t ak s z l a o h e l n e m  . w y z n a n i e m ,  
p r z y p o m i n a  m u  że  j e s t  na  z iemi  nie w  n i e b i e ,  w y r z u c a  m u  że  na  m a r z e ­
nia c h o r y ,  i z t ą d  w y w o d z i  w n i o s e k ,  ż e  Kami l a  nie b y ł a  dla niego.  B r un o
s k a r ż y  s i ę ,  że  m u  temi  s ł o w y  w y d z i e r a  s k a r b  j e d y n y  d u s z y ,  b o  m u  s p o-  
z iomił  j ego  i d ea ł .  G d y  tak t o cz y  się r o z m o w a ,  w  k l ór ćj  Al f ons  c o r az  sil- 
nićj na le ga  b y  s ię  p o z b y ł  m a r z e ń  i nie  l at a ł  w  dz ik ie  g ó r y  sza łu ,  j a c y ś  lu­
dzie w p a d a j ą  na  p o d w ó r z e .  T o  U r b a n ,  m ą ż  Kamil i  ze  s w y m i  d o m o w n i k a ­
mi.  W n e t  się  o d k r y w a ,  że  Al f o n s e m  j e s t  p r z e b r a n a  Kamila .  N a s t ę p u j ą  
w y r z u t y  o b r a ż o n e g o  m ę ż a  p r z e c i w  żonie .  U r b a n  m ó g ł b y  z a b i ć  B r u n a ,  ale 
nie c h c e  b y ć  j ego  m o r d e r c ą ,  z w ł a s z c z a  że  ten ś m i a ł o  m u  pi ers i  n a d s t a w i a  
W y z y w a  go w i ę c  n a  p o j e d y n e k .  Kamila  s i ę  t ł ó m a c z y , a le  n a d a r e m n i e  
B r u n o  us i łu je  z as łon ić  j ą  o d  p o s ą d z e ń  m ę ż a .  W y j a ś n i a  j a k  się  w s z y s t k o
s ta ło .  R o z u m u j e  n a d  c a ł ą  r z e c z ą ,  u c i e k a  s ię  p o  d o w o d y  do  s z k o ł y  X e n o -
kra ta ,  d a j e  Kamil i  n a u k ę  p r z y z w o i t o ś c i .  Z a c h w i e w a  to m ę ż a ,  ale nie p r z e ­
k o n y w a ,  aż  d o p i e r o  g d y  Os ta l i  p r z y c h o d z i  i coś  n a  s t r on ie  m u  r ze cz e ,  
w s z y s t k i e  j ego  w ą t p l i w o ś c i  z n ik a ją .  U r b a n  u z n a j e  n i e w i n n o ś ć  obojga.  B r u ­
no w p a d a  p o d  w p ł y w e m  Ostfcfiego w  s e n  m a g n e t y c z n y .  W  tj  m śnie,  w i e le  
j es t  b ł y s k ó w  i m a g i n a c y i , ale o b o k  t ego  z n ó w  j a k i e ś  z a w i ł e  r o z u m o w a n i a .  
Po  d ł u g i e m  w i r o w a n i u  m i ę d z y  d u c h a m i ,  d u s z a  ś p i ą c e g o  s t a j e  n a  d r o d z e ,  
k t ó r a  w p r o s t  p r o w a d z i  p r z e d  obl icze  B o g a ,  ale s t r a ż e  nie  d o p u s z c z a j ą  j ej  
pók i  się  w s z ys tk i ć j  nie  z b ę d z i e  p o k u t y .  W ł a ś n i e  w  tej chwi l i  k o ń c z y  się 
r o k  o d  z a b ó j s t w a  dz ies ią ty .  Ś n i ą c y  czuje ,  że  z n ó w  ku  z iemi  u p a d a .  P r z e ­
s ta je  m ó w i ć .  J a k a ś  ś w i a t ł o ś ć  b ł y s k a  w  j eg o p r z y m k n i o n y c h  ź r e n i c a c h .  To 
o w a  ł za  t ak  d ł u g o  o c z e k i w a n a .  Os ta l i  p o w i a d a  ze  p o k u t a  j u ż  s k o ń c z y ł a  
się.  U r b a n  r z u c a  się w  ob j ęc ia  ż o n y .  Kami l a  zakl ina się  że  ś w i ę c i e  m ę ż a  
kocha .  „ A B r u n a ? 55 —  m ą ż  pyta.  Kami l a  o d p o w i a d a :  „ O n  nie m a  matki ,
j a  m i ł oś c i ą  mat ki  k o c h a ć  go b ę d ę .55 U r b a n  b i e r z e  j ą  za  s ł o w o ,  i o ś w i a d ­
cza że  B r u n o w i  d a  za ż o n ę  s w ą  c ó r k ę  N a t a l i ą ,  s k o r o  ta d o r o ś n i e ,  b y  mia-ł 
tój co t ak  k o c h a ł ,  p o d o b i e ń s t w o  matki .  Kamila  p r z y z w a l a .  Os ta l i  z a p o ­
w i a d a  i m ,  że  B r u n o  nie  p r ę d z e j  z b u d z i  s i ę ,  a ż  d ł o ń  Natal i i  d o t k n i e  j eg o 
powi ek i .  W s z y s c y  d z i ę ku j ą  B o g u  za  to, że  p i e ś n i o m  a n i o ł ó w  w r ó c o n y  jes t  
c z ł owi ek .

Tak i  j e s t  k o n i e c  c zęśc i  d r ug i e j  tego p o e m a t u ,  k t ó r y  m o ż e  się j e s z c z e  
r o z c i ą g n ą ć  na  wi e le  i n n y c h ,  bo  j a k  w i d z i m y ,  a u t o r  o t w o r z y ł  s o b i e  d o ś ć  
n i ez g r a b n i e  p rz e j ś c i e  p r z y  k o ń c u  d o  d a l s z e g o  s u o w a n i a  w ą t k u .  Z d a w a ł o b y  
s ię ,  że  z a ł oż en i a  s w e g o  j u ż  d o k o n a ł .  B r u u o  o t r z y m a ł  p r z e b a c z e n i e  O s t a -
fiego i ł z ę  z na l az ł .  N a d e r  w i ę c  p o c i e s z n ą  j e s t  m y ś l  ż en i en ia  go z c ó r k ą
Kamili .  Ale j u ż  to j e s t  n i e z m i e n n ą  w a d ą  a u t o r a ,  iż nie  o b e j m u j e  ca ł ośc i ,  
nie s t a wi a  s o b i e  n a p r z ó d  w y r a ź n e g o  c e l u ,  pi sze  na  o ś l e p ,  b i e g n i e ,  j a k b y  
sam p o w i e d z i a ł ,  na  p r z e ł a j  d r ó g  i g r an i c  w s z y s t k i c h ,  i d l a  tego ani  u t r z y ­
m a ć  się w  j e d n o ś c i ,  ani  z a k o ń c z y ć  nie  umie.  My j e d n a k  w i d z i m y  c oś  j e­
szcze w i ę c e j  w  t e m  p r z y g o t o w  an iu  d o  d a l s z e go  p o c h o d u , w i d z i m y  j a k b y  
u z n a n i e ,  ż e  d o t ą d  ź le  c a ł ą  r z e c z  p ó p i o w a d z i ł ,  i c h ę ć  n a p r a w i e n i a  jej  w  n a ­
s t ę p n y m  c iągu.  P o d s t a w ą  b o w i e m  c a ł e g o  p o e m a t u  j e s t  p o k u t a ,  lecz  czyl iż 
j a k i m k o l w i e k  w y o b r a ż e n i o m  p o k u t y  o d p o w i a d a  t en  b i e r n y  s t a n  B r u n a ,  k t ó r y  
m a r z y  j ak  m a r z y ł ,  k o c h a  j a k  k o c h a ł ,  i b e z  t r u d u  i p o p r a w y ,  p o w r ó c o n y m  
zosta je  p i eś n i om a n i o ł ó w ?  O b a  w a r u n k i ,  k t ó r e  m u  p o s t a w i ł  a u t o r ,  s ą  ł a ­
s k ą  m u  d a n ą ,  nie  z a ś  s k u t k i e m  zas ługi .  Ta  ł z a  nie  p r zy c h o d z i  m u  n a w e t  
na  j a w i e ,  w  n a s t ę p s t w i e  p o k o r y  ł u b  ż a l u ,  ale w  śn i e  m a g n e t y c z n y m .  Mnie-
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mać więc  możn a ,  że  au to r  myśli  w  da ls zych częściach wp row ad z i ć  Bruna 
z biernego w  c z y n n e ,  p r ak tyczne  życie ,  i n a  wzó r  drugiej  części  Fausla 
Getego,  o tworzyć  mu  pole zasługi  przez  ciężki t r ud ,  poświęceni e  się dla 
i nnych ,  ofiarę i c ierpl iwość  bez  granic.  W sza kże ,  t r udno  już  mu będzie  
pogodzić  to 7. pop rzedni ą  o sn o w ą ,  bo jeźli Bruno bez, żadnej  p racy odzy ­
skał  n iebo,  cóż pozostaje za nag roda  dla praw dziwych jego zas ług?  Z tego 
wzg l ęd u  n i epodobna  go zachęcać  do kon tynuowan ia  tćj po wie śc i ,  tern mmćj,  
że obaw iamy  się,  iżby nie w p a d ł  na sposób  D on Z n an a  i B en iow sk ieyo , 
gdzie powieść  s łuży tylko za w y m ó w k ę  do wycieczek w  najrozmai tsze 
s t rony ,  a jeźli komu ,  to j e m u ,  wszelki  bieg w  ścisłe nieujęly ka rby  nie­
bezpi ecznym jest.

Z samego wyluszczen ia  szczegółów tego romansu  każdy pozna,  jak 
mało w  nim związku ,  zależności  j ednych  w y p a d k ó w  od d rug i ch ,  jaki brak 
j asnych wyobrażeń .  Liczne spr zecznośc i  autor  tylko rozwięzuj e  ta j emnym 
w p ł y w e m ,  czarami  Oslafiego. Skąd  to nocne przybyci e  cnot l iwej  żony i do ­
brej  matki do daw nego  ko ch an ka ?  Czy to mi łos ierdzi e,  czy pokusa?  Jeźli 
mi łos ierdzie ,  to bardzo  lekkomyślne  i ślizkie. Gdyby przynajmniej  od r azu 
Kamila się o d k ry ł a ,  dała  mu r a d ę ,  n a u k ę ,  zaklęła by  i jćj szczęści a  nie 
mięszał  i siebie nie t r u ł ,  ale ona go ją t r zy ,  pyta czy nie dozna łby dumy  
i r adoś c i ,  gdyby  ona ,  cnot l iwa ma łżonka  i ma tka ,  pad ł a  jego ofiarą,  a na 
j ego czys t e ,  plaloniczne uniesienia p ow ia da ,  iż z tego znać  że nie była  dla 
niego. Jeźli  pok usa ,  —  to t r zeba  było dać  Brunowi  zas ługę oparcia  się 
j e j ,  ale póki są sam na s a m ,  on do ostatka ani się domyś l a ,  aby z kim 
i nn ym ,  j ak  z b ra t em Kamili ,  r ozmawia ł .  Najlepiej  jes zcze  wychodz i  do­
b rod us zny  U rba n ,  ale i ten lak długo pr zys ięgom żony i wyznaniom Bruna 
nie wierzy,  a na j edno  s ł owo  Ostafiego przystaje.  Cóż znowu  powiedz ieć
0 tćj dz iwnćj  myśli dania za matkę  B iun ow i  jego ko ch an k ę ,  kiedy z mi­
łości  do niej ani się jes zcze  wyl iczy ł ,  ani  na w e t  nie w y z n a ł ,  że się chce 
wyliczyć.  Gdzież wreszcie  tu zapowiedzi any pr zykł ad  i nauka  dla mło­
dzieży,  by nie goDila za marami ,  by pros temi  oczyma pa tr za ł a  na ziemię
1 wróci ła  do z iemi? Au to r  owsz em w pr a w i a  przy końcu  swego Bruna 
z ma rz eń  w  magnetyzm.  Jeźli zaś jego p r zyk ł adem chciał  o k a z a ć , że ma ­
rzyciele muszą  się wyrz ec  wszelki ego szczęścia  i zw iązku  na ziemi ,  to 
szczególny ku t emu  obra ł  sp os ób ,  bo tu śpi ący zyskuje  sobie żonę.  A w w y ­
obrażeni ach ogólnych jaki z amę t  i p r zec iw ieńs twa .  Bruno raz Boga,  drugi  
r az  ma tkę  na tur ę  w zy wa  na pomoc.  Raz łza ma mu zdobyć  % uyelną  ł a ­
skę  n ieba ,  drugi  raz do czyśca  d rogę  mu  o twor zyć ,  a naoslatek p ow rac a  
go pieśniom aniołów.  Zgoła,  próżna  by łaby p raca ,  gdyby  kto chciał  sobie 
zdać  s p r a w ę  z tylu l uźnych i ż adnemi  b rzegami  nieujętych pojęć.

Z tem wszyslkietn zna jduj ą  się tu po j edyncze  położenia tak d r a m a ty ­
cz n e ,  dyalog nieraz tak wiele ma ż w a w o ś c i ,  ruch i zajęcie uwagi  często 
tak zręczn i e  u t r zymane ,  iż nie możemy się op rzeć  p r zekonan iu ,  że p r zy ­
sz łość  autor ska  p. Ol izarowskiego g łówn ie  w  d rama tycznym spo cz y w a  za­
wodzie .  Czegokolwiek on się dotkn i e ,  czy w  powie śc i ,  czy w  sa tyrze ,  
czy w pieśni ,  czy naw e t  w sonecie ,  wszędz ie  sk łonn ość  do d r a m a ty z o w a ­
nia jes t  w  nim widoczną .  Ma ku temu nie mało  po t r zebnych  przymiotów.  
T wo rz y  charak te ry  mniej więcój niepospol i te.  Umie je  o d da ć  dobitnie kil­
koma  rysami.  Grupuje  malowniczo.  Układa  położeni a często dz iwaczne,  
ale z awsze  zajmujące.  S p ro w a d z a  katastrofy śmiał e i n iezwykle .  Dyalo-  
guje s zybko ,  z r ęczn i e ,  czasem dowcipnie .  Pomimo że sobie nap rzód  j asno 
całości nie zakreś la  i wciąż  zbacza  od p rzedmiotu ,  zna sztukę p rzygoto­
wan ia  zda r zeń  j aką  d r ob ną  zapowiedzi ą ,  która od razu daje  ton ogółowi .  
Urządza  do b rze  n a w e t  deko rac ye ,  jeźli lak nazwać można te po d rzędne  
opisy,  obraz.y natury,  lo t ł o ,  po k tór em p rze s uwa  działające osoby.  Kiedy 
n ap rz y k ł ad  w  S o ftym  rzecz s w ą  bier ze  z history i Sędz iów,  zaraz noc i
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księżyc wystawia obrazem sądu  nad ziemią. Wszystko to są niepoślednie 
usposobienia. Wiemy iż już w tym zawodzie znacznój nabył wpraw y, bo 
kilka obszernych napisał dramatów. Oprócz W incentego z  S zam otu ł, który 
ma mieć trzy części, wykończył już nas tępujące: Córki E rin u , Vulpolup, 
Role Duchów. Pragnęlibyśmy, aby one jak najprędzej ukazały się w  d ru ­
ku. Tak obfity, różnoslronny a samowolny talent tylko pod nadzorem są­
du publicznego miarkować się zdoła. Nie mniemamy przecież, iżby wyż­
sza, historyczna tragedya była jego powołaniem. Pośrednie stauowisko 
między komedyą a tragedyą, dramat obyczajowy najwłaściwićj jego zdol­
nościom do miary przypada. W tym względzie Bruno pełno wyraźnych 
mieści w sobie skazówek.

Tu dobiegliśmy kresu  tóm wydaniem oznaczonego. Wnioskiem naszym 
w ogóle jest,  że pan Olizarowski nie ziścił dotąd nadziei 'zwiastowanych 
przez p. Grabowskiego, nie użył bogatych swych darów  jak należało, ale 
że ich jeszcze nie zużył ani w y cz erp n ą ł ,  i że nigdzie nie widzimy powodu 
do wątpienia , ezemuby jeszcze nie miał odpovriedzieć wymaganiom w zbu­
dzonym przez pierwsze swe próby. Co mu dotąd w  tern przeszkadzało, 
co mu nadal pomódz może, wypowiedzieliśmy obszernie, nad wszelki roz­
miar temu artykułowi przeznaczony. Nie za obszernie jednak ani za mo- 

'  zolnie, jeźli z jednój slrony zwrócimy bliższą uwagę rodaków  na zasobne­
go, już zasłużonego, a jeszcze więcej obiecującego pisarza, — a z drugićj, 
jeźli autor choć w części da posłuchanie radom naszym ; —  jeźli się po­
zbędzie w stylu wszelkiego wymuszenia, maniery, okrasy niepotrzebną eru- 
dycyą nakładanej; —  jeźli porzuci dowcipkowanie, fałszywą humorystykę, 
rubaszność tylko przedmiotami pierwotnie podejmowanemi nieco usprawie­
dliwioną; —  jeźli nie będzie w ykładał żadnej myśli, z którćj w przód ja- 
snój nie zda sobie sprawy, i slrzedz się będzie równie metafizyki i misty­
cyzmu, jak grubego naturalizmu, swych elektro-magnetycznych teoryi i pan- 
teistycznych zachceń; —  jeźli przed poczęciem jakiegokolwiek dzieła do­
brze sobie oznaczy całość i wytknie cel w yraźny; —  jeźli nakoniec swym  
rozbiegającym się na wsze strony wyobrażeniom da utwierdzenie na  stałej 
i jedynćj podstawie chrześciauskiój moralności i wiary, bo choć przekona­
niem naszem zgubą jest dla poezyi wszelka polemizująca dążność i mię- 
szanie się w spory czy polityczne czy religijne, a najlepszy tego dówód 
daw ał nam sam autor,  kiedy porwany polityką pisywał dytyramby dla je­
dnych, a satyry przeciw  drugim , to przecież zaręczyć można, iż jakiekol­
wiek stworzyłby dzieło, niechby najbardziej zrazu wychw alane ,  ostatecznie 
nie przyniosłoby mu ani wzięlosci i chluby, ani zaspokojenia jego gorące­
mu patryolyzmowi i se rc u ,  gdyby stanowczo nie wsparło  wielkiej spraw y 
moralnego i religijnego w  ojczyźnie odrodzenia.

LISTY Z PODRÓŻY PO WŁOSZECH, p r z e z  Konstantego Gaszyńskiego.
Lipsk, w księgarni Leopolda Michelsena, 1853.

Ilekroć p. Gaszyński wyda co wierszem czy prozą, wiemy naprzód, 
iż nam przybywa jedna  z tych książek, które dobrze jest mieć pod ręką 
dla odpocznienia po ciemnych i ciężkich dziełach, jakie dziś co chwila czy- 
ać przychodzi. Styl jego zewsze jest przejrzysty, zamiar wyraźny, zaś jego 
myśli, jeźli nie sięgają daleko i głęboko, to nigdy bez wrażenia nie prze­
mijają. W poezyach znać, że się w prozie loicznie pisać nauczył, w  prozie 
znowu widać poetę, któremu nie brak ani barwy, ani uniesienia, ani imagi- 

P rz eg ląd  P oznański. XVI. 35
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nacyi. Odkładając wszystkie powieści i romanse od dwóch lat wyszłe do 
jednego artykułu, jeszcześmy nie zdążyli wspomnieć o Pogadankach kontu­
szow ych, a oto ten sam autor przysyła nam L is ty  a  podróży po W łoszech  
w 1852 odbytej.  Listy te, z małym wyjątkiem, znane już nam były z Czasu. 
P. Gaszyński zajmuje się tam żyw'o sztukami pięknemi. Za mało jednak 
ocenia, nawet nie dość dokładnie wylicza. Rzymskie bogactwa zbyt po­
bieżnie przechodzi, a znowu w  stosunku do innych oddziałów zbyt szcze­
gółowo muzeum neapolitańskie opisuje. Już to wolelibyśmy, gdyby był 
mniej trudził się malowidłami i rzeźbami, a natomiast więcej spostrzeżeń 
co do obyczajów, więcej opisów natury umieścił. Pomyłek znaleźliśmy bar­
dzo mało. Kościół Augustyanów, w  którym przed Matką Boską skruszeni 
grzesznicy zatykają sztylety i noże, przeznaczone za narzędzia zemsty, nie 
leży w części miasta Transtevere zwanej, ale po przeciwnej stronie Tybru. 
Poecie w arto  także przypomnieć, iż o posągu Nocy Michała Anioła powie­
dziano lepićj jak: Mów z  cicha bo się  obudzi. Deslala e parlerati, w zru sz  
j ą  a p rze m ó w i do ciebie, — oto znane s łow a w całych Włoszech. Również 
daleko poelyczniejsze jest jeszcze tłómaczenie co do transfiguracyi Rafaela 
jak to, które dał autor. Chłopiec opętany nie dla tego się miota, że jest 
pod w p ływ em  eksorcyzmu, ale że jeden  jedyny z całćj grupy dolnej widzi 
Przemienienie Zbawiciela. Tym sposobem jest powiązanie między częścią 
dolną a górną. Widzi zaś to tą władzą nadprzyrodzoną,  którą i u nas 
lud upośledzonym lub obłąkanym przypisuje. Wspomnieć i to potrzeba, że 
obok lak poważnych przedmiotów przykro uderza d robna ,  nieprzyzwoita, 
a mało wiarogodna anegdota o Paulinie Borghese. Niepotrzebnie wreszcie 
w d a ł  się autor w  krytykowanie surowości jednego z żeńskich zakonów. 
Sąd w  podobnym razie do zwierzchności duchownćj wyłącznie należy. 
Ludzie świeccy nie mają praw a wyrokować o granicach pokuty i umar­
twienia dusz jedynie Bogu poświęconych.

Przytoczymy dw a ustępy. Z tych pierwszy lem więcej dziś jes t  zaj­
mującym , że oddaje należną zasługę pracom archeologa, którego zgon tak 
świeżo i boleśnie nas dotknął.

Od d w ó ch  m iesięcy  m eg o  tu ta j  p o b y tu  (mówi a u t o r  w liście z R zymu 24. S ty­
czn ia  1852 r.) nie  s t r a c i ł e m  czasu  n a p r ó ż n o  i codzień  c zem u ś  n o w e m u  p rz y g ląd am  
s ię ;  p rz e c ie ż ,  n ie p o d o b ie ń s tw e m  b y łoby  sa m e m u  d o s t r z e d z  w szędzie  i d o j rz e ć  w szy ­
stk iego ,  a szczególnie j  w ie lu  d r o b n y c h  zab y tk ó w  c ie k a w y c h  dla  nas je d y n ie ,  o k t ó ­
ry c h  n iem a w zm ianki w żadne j  książce  opisowój włoskie j,  f rancuzkiój  lub  angielskiój. 
Do o d k ry ć ,  a raczej  do p o sz u k iw ań  tak o w y ch ,  kon ieczną była p o m o c  z iom ka  od  d a ­
w na zam ieszka łego  w Rzymie  i p o św ię c a ją c e g o  się rzeczo m  o jczystym. Takiego p r z e ­
w o d n ik a  znalazłem w p anu  L u d w ik u  Ja s t rzębsk im ,  o k tó reg o  p r a c a c h  i zas ługach  ju ż  
ci m ów iłem . On to z u p rze jm ośc ią  zw y k łą  naszym  ro d a k o m  c h o ć  r z a d k ą  u b a d a -  
czów cudzoz iem skich ,  w skazał ,  gdzie  i co m am  oglądać  i udzield mi n aw e t ,  do  nap i ­
sania  tego listu, n ie k tó r y c h  n o ta tek  ze sw ego  zb io ru .

N ajdawniejszą p am ią tk ą  po lską ,  bo  s ięgającą XI. s tulec ia ,  j e s t  ram ię  ś. W ojciecha,  
k tó r e  n iegdyś  wielki k ró l  nasz Boles ław C h ro b ry  ofiarował w d a rz e  cesarzow i Otto­
n o w i  III., o d w ie d z a ją c e m u  go w Gnieźnie , a k tó re  ten że  Otton p rzyw ióz ł  do Rzymu 
j z łoży ł  z na leżną  czcią w kośc ie le  z b u d o w a n y m  na w ysp ie  T y b ro w ć j ,  zw anym  dziś 
San Oatholomeo in isola.

P. Ja s t rzębsk i  m arzy ł  ciągle o ty m  z a b y tk u  jak  g ó rn ik  m a rz y  o skale  p o d  k tó rą  
p r z e w id u je  kopa ln ią  k ru szcu ,  i sp o d z ie w a ją c  s i ę ,  że  w ed le  w szelk iego  podob ieńs tw a ,  
ob o k  tych re l ikw ii  zna jdu je  się m o ż e  jaki d o k u m e n t  h i s to ry c z n y  ow ćj  odleglćj epoki 
n a s z y c h  dzie jów, p o d a ł  na  p o c z ą tk u  1852 r o k u  p r o ś b ę  do Ojca św ię teg o  o p o z w o le ­
nie  o tw o rz e n ia  olowianćj  skrzyni,  w k tó rć j  ram ię  ś. W ojc iecha  od  ośm iu  p rz e sz ło  w ie­
k ó w  sp o c z y w a  Pius tX. w y d a ć  ra c z y ł  p rz y c h y ln ą  o d p o w ie d ź  i d e le g o w a ł  b iskupa 
Tizzani do p r z e w o d n ic z e n ia  cerem onii .
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D zień  o n e g d ą j s z y  t o  j e s t  2 1  t .  ra . n a z n a c z o n y m  zo s ta t  n a  o t w a r c i e  i P o l a c y  z e ­

b ra l i  s ię  w z n a c z n e j  l i c zb ie  na  t e n  o b r z ę d  r e l i g i j n o - n a r o d o w y .  P r z y z n a m  się ,  ż e  c i e - 
k a w o ś ć  a r c h e o l o g a  s t ł u m i ł a  m y ś l i  p o b o ż n e ,  j a k i e  o g l ą d a n i e  s z c z ą t k ó w  ś .  A p o s t o ł a  
m ę c z e n n ik a  ó b u d z i ć  w in n o  w  k a ż d y m  k a to l ik u .  Ł a t w o  b y ł o  s ię  d o m y ś l e ć ,  ż e  d ł o ń  
C h r o b r e g o  z r o s ł a  z o r ę ż e m  i z u z d ą  r u m a k a ,  z a p e w n e  n ig d y  p ió r a  n ie  tk n ę ł a  ; a l e ć  
j a k ik o lw ie k  p a r g a m i n  s p i j a n y  w  XI. w i e k u  r ę k ą  p r z y b o c z n e g o  m n i c h a  w G n ie źn ie ,  b y ł ­
b y  ju ż  p r a w d z i w a  r e l i k w i ą  h i s t o r y c z n ą ,  n a  j a k ą  n ie  c o d z i e ń  n a t r a f i ć  m o ż n a .  C z e k a ­
l iśm y w ię c  n i e c i e r p l iw ie  tćj chw i l i  t a k  p o ż ą d a n ó j .

0  g o d z in i e  9. k s i ą d z  H u b e  o d p r a w i ł  m s z ą  p r z y  o ł t a r z u  ś ,  W o jc ie c h a ,  p o c z e m  n a d ­
sze d ł  b i s k u p  T izz a n i  i d w ó c h  ś l ó s a r z y ;  w y d o b y t o  z p o d  o ł t a r z a  s k r z y n k ę  na  t r z y  
ć w ie r c i  ło k c ia  d łu g ą ,  k t ó r ą  p r z e n i e s i o n o  d o  d a w n ć j  z a k r y s t y i ,  Po  o d l u t o w a n i u  o ł o ­
w ia n eg o  d e k a ,  z n a l a z ło  s ię  d r u g i e  d r e w n i a n e .  G d y  i t ę  z a p o r ę  p o d w a ż o n o  d ł u t e m ,  
p a t r z y ł e m  z w y t ę ż o n ą  c i e k a w o ś c i ą  j a k  d z i e c k o  g d y  p r z e d  n im  r o z w i j a j ą  z p a p i e r u  
p r z y n i e s i o n y  m u  p o d a r u n e k .  Ale n i e s t e t y !  p o d  d r e w n e m  p o k a z a ł a  s ię  w a t a ,  p łó d  d a ­
leko  p ó ź n ie j sz ó j  c y w i l i z a c y i l  P o d  o w y m  b a w e ł n i a n y m  p o k ł a d e m ,  z n a l a z ł  s ię  p o ż ó ł k ł y  
p ó l a r k u s z e k  p a p i e r u  z d a t ą  1713.  r o k u ,  o p i e w a j ą c y ,  ż e  w  tó m  z a m k n ię c iu  z ł o ż o n e  s ą  
k o ś c i  z r a m ie n ia  ś.  W o j c i e c h a  i r e l i k w i e  t r z e c h  i n n y c h  ś w i ę t y c h .  N a jw i ę k s z y  p a k ie t  
( jak  ś w i a d c z y ł  n a p i s  t a k ż e  z XVIII . w ie k u )  z a w i e r a ł  n a s z ą  n a r o d o w ą  p a m i ą t k ę  o b ­
s z y t ą  w  p o d w ó j n ą  p o w ł o k ę  p łó c i e n n ą  i j e d w a b n ą ,  p o  o d p r u c i u  k t ó r y c h ,  b i s k u p  p o ­
ka za ł  n a m  ś w i ę t e  s z c z ą t k i  m ę c z e n n i k a  i k a ż d e m u  z o b e c n y c h  p o z w o l i ł  u c z c i ć  d o t k n i ę ­
c ie m  u s t  i c z o ł a .  S ł o w e m ,  j a k  w i d z i s z ,  n ie  b y l  to  d z ie ń  s t r a c o n y  d la  w i e r n y c h ,  a le  
b e z o w o c n y  d la  a r c h e o l o g ó w .  Bez z a p r z e c z e n i a ,  d o k u m e n t  s p ó ł c z e s n y  m u s ia ł  t o w a ­
r z y s z y ć  d a r o w i  B o le s ła w a  C h r o b r e g o ,  a le  p r z y  o t w i e r a n i u  z a p e w n e  k i l k a k r o t n e m ,  w y ­
j ę t o  go i z ło ż o n o  w  w a t y k a ń s k i e m  lu b  i n n ć m  j a k i ć m  a r c h i w u m  , g d z i e  d o t ą d  m o że  
w  z a p o m n i e n i u  s p o c z y w a .

Zakończymy pięknym ustępem o Rzymie: %

R z y m  p r z e d e w s z y s t k i ć m ,  p o w i a d a  a u t o r ,  j e s t  m i a s t e m  p a p i e z k i ó r a ,  s t o l i c ą  k a t o l i ­
c y z m u ;  tu ta j  w ię c  c u d z o z i e m i e c  p r z y j r z e ć  s ię  m o ż e  o b r z ę d o m  k o ś c i e l n y m  o d p r a w i a ­
n y m  z o k a z a ł o ś c i ą  na  j a k ą  ż a d n a  in n a  re l ig ia ,  a  n a w e t  ż ą d n y  in n y  g r ó d  c h r z e ś c i a ń s k i  
z d o b y ć  s ię  m e  p o t r a f i .  N a jw s p a n ia l s z e  c e r e m o n i e  p r z y p a d a j ą  n a  p i e r w s z e  ś w i ę t o  W i e l -  
k ie jn o c y ,  to  j e s t  z a  t r z y  m ie s ią c e .  Nie  m ó g l e m  b y ć  o b e c n y m  m s z y  ś w i ę tć j  ś p i e -  
w anój  p r z e z  s a m e g o  P iu s a  IX , w  d z i e ń  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  i d z i ś  r a n o  d o p i e r o  m ia ­
łem  s z c z ę ś c i e  z n a j d o w a ć  s ię  na  w ie lk ió m  n a b o ż e ń s t w i e  w  B a z y l ic e  ś. P io t r a  i w id z i e ć  
z b l iska  Ojca  ś w i ę t e g o  w  c a ł y m  m a j e s t a c i e  z i e m s k ie g o  p r z e p y c h u .

G w a r d y a  m ie j s k a  p ie s z a ,  u s t a w i o n a  w  d w a  d łu g ie  r z ę d y ,  z a j m u je  b o k i  ś r o d k o w e  
n a w y  k o ś c i o ł a ;  o k o ło  w ie lk i e g o  o ł t a r z a  i po  s k r z y d ł a c h  s to i  s t r a ż  p r z y b o c z n a  p a -  
p ie z k a  z ło ż o n a  z S z w a j c a r ó w  u b r a n y c h  w  s t r ó j  ś r e d n i o w i e c z n y  z h a l a b a r d a m i  w r ę k u  , 
N a p rz e c iw  o ł t a r z a  *) w g łę b i  p r z y b y t k u ,  w z n o s i  s ię  t r o n  p o k r y t y  s r e b r n ą  la m ą ,  o c i e ­
n iony  d r a p e r y a m i  z k a r m a z y n u .  Po  o b y d w ó c h  b o k a c h  t r o n u ,  t a b u r e t y  d la  k a r d y n a ­
łów ,  za n ie m i  s i e d z e n ia  d l a  d y p l o m a t ó w ,  d y g n i t a r z y  i o f i c e r ó w  c u d z o z i e m s k i c h .  Po  
za o ł t a r z e m  n a  p r a w o ,  o b s z e r n a  t r y b u n a  d la  d a m ,  a le  t a k ic h  ty lk o ,  k t ó r e  s ię  p r z e d ­
s taw ia ją  w u b i o r z e  b a l o w y m  c z a r n y m  ; m ę ż c z y ź n i  c h c ą c y  w e j ś ć  d o  s t r z e ż o n e g o  p r z e z  
w a r t y  o b r ę b u ,  m u s z ą  b y ć  w e  f r a k u  i w  b i a ły c h  r ę k a w i c z k a c h .

O w p ó ł  d o  j e d e n a s t ó j  r o z p o c z ą ł  s ię  w c h ó d  s o l e n n y  p a p i e z k i e g o  o r s z a k u .  P r z o ­
d e m  d u c h o w i e ń s t w o  n i ż s z e ,  da łó j  k a n o n i c y ,  z a  n im i  t r z y d z i e s t u  k a r d y n a ł ó w ,  k a ż d y  
z k a m e r j e r e m  n i o s ą c y m  o g o n  c z e r w o n ó j  s u k n i  p r y n c y p a ł a .  Za  k a r d y n a ł a m i  id ą  s z a m -  
be lan i  ś w i e c c y  w s t r o j u  h i s z p a ń s k i m  z XVI. w i e k u  , z u p e ł n i e  c z a r n y m  z a t ł a s u  i a k ­
s am itu ,  z b ia łą  k r y ż ą  i k o r o n k o w e m i  m a n k ie t a m i ,  s z p a d ą  u  b o k u  i z ł o t y m  ł a ń c u c h e m  

u szyi.

' )  W B az y l ik a c h  r z y m s k i c h ,  w ie lk i  o ł t a r z  j e s t  c a ł k i e m  o d o s o b n i o n y ,  w y s u n i ę t y  
n a p r z ó d ,  i t a k  u r z ą d z o n ,  Ze k a p ła n  p r z y  m s z y  ś w ię tó j  z w r a c a  t w a r z  k u  d r z w i o m  ś w i ą ­
tyni.
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Za nimi dop i er o ,  ukazu j e  się u d r zwi  Bazyliki.  Ojciec świę ty  cały w biel i ,  z s r e ­
b r ną  t yjarą  na głowie,  n i es iony na  w y ni os ł y m  t ron ie  p r zez  d w u n a s tu  p a c h o ł k ó w  w 
k a r ma z y n ow y c h  szatach z wylo t ami  jak polskie kontusze .  D w ó c h  j es zcze  ludzi  t ak 
s amo p r zy b r a n y c h  idzie po b o ka c h  t r zyma j ąc  dwa  o gr omne  wach la r ze  z b i ałych  piór  
s t rus ich,  o s a dz o n e  na w ys ok ic h  p r ę t ach  złoconych.  Oddział  g wa r dy i  szlacheckiój  z a ­
m yk a  or szak .

P roc es s ya  ta p o s t ę p u j e  zwolna,  b a r dz o  zwolna wzdłuż  nawy  długiej  d o s z eś ćs e t  
s t ó p ;  a w i ęc  w takiój odległości ,  zdaje  ci się,  że t r on  ó w  nie j e s t  n i e s i o n y m ,  ale że 
j ak  k o r ab  j aśnie jący ,  p ł yn i e  po mo rz u  z g łów ludzkich,  zn iżających się na przodzie  
a po dn o s z ąc y c h  z t y l u ,  n iby spoko j ne  fale oceanu .  Pa t r ząc  zdała na  pap ieża ,  m y ­
ślisz że niosą jakiś pos ą g  ś wię t ego  u l any  ze s r e b r a ;  ale posąg  to żywy,  bo co parę  
k r ok ó w podnos i  r ę kę  by b ł ogos ł awić  na p r a wo  i na l ewo klękające  t i umy wi er nych .

Ten pochód  ki lku s e t  osób w b o g a t yc h  szatach,  p o s t ępu ją cych  w u r oc z y s l em 
milczeniu,  p r zeds t awia  widok ma l own i cz y  i wzrusza j ący ,  z k t ó r y m  nic się p o r ó w n a ć  
nie może .  Wieśniaczka  polska,  o be c n a  ceremoni i ,  tak mi opowi ada ł a  swoje  wr ażen i a  
po p o wr o c i e  z kośc i o ł a :  . .Kiedy nieśli  papi eża  na t ćm złoci s lćm krześle,  to mi  się w i -  
„działo,  że  samego Boga Ojca niosą , i ba ł am się p a t r ze ć  myś ląc  że to g r ze c h  może.  
„Ale sobie  powi edz i a ł am:  no to j u ż  i zgrzeszę,  ale  b ę d ę  pa t rzeć ,  bo  takie świę t e  c u ­
d o w n o ś c i  to chyba  w niebie  mo ż n a  obaczyć . “ Te  na i wne  s łowa  podz i wu  dusz y  p r o -  
stćj  ale żywo czu jącó j ,  lepićj  ma l u j ą ,  n i ż b y m  j a  zdo l a l ,  wrażen i e ,  j ak i e  tu processya  
w y w i e r a  na tycb,  którzy po raz  p i e r ws zy  j ą  widzą.

Orszak za t r zymał  się p r ze d  wielkim o ł t a r z e m ,  Ojciec świę ty  zstąpi)  z wys okie go  
siedzenia ,  ukląkł ,  i po  krótkie j  mod l i t wi e  poszedł  zas iąść na p r z y g o t o w an y m  w głębi 
t ronie .  Zdję to  mu  ty j arę  a w ł o żo n o  infułę złotą,  i k a r d y na ł o w i e  p r zy s t ęp owa l i  j eden  
po  d rug i m ca łować  r ękę  papieża  o k r y t ą  w białą r ęk awi czkę  z r e l ikwi jami  na wierzchu.  
Te raz  rozpoczę ł a  s ię msza  świę ta  ce l eb ro wa n a  p r ze z  k a r d y n a ł a - b i s k u p a  ( k aś dy n a l o -  
wie  dzielą się na dya k o n ów,  księży i bi skupów) ,  w assys tency i  t r zech  pra ł a tów w litych 
k apach .  Niema o r ga n ó w u ś. Piot ra,  o rk i es t ra  kośc ie lna  składa  się tylko ż l i cznego 
ch ór u  n aj dos kona l szych  ś p i ewa ków,  k t ó r yc h  t a l ent  r oz g ł ośn y  po całej E urop i e .  Msza 
świę t a  ( p rz e r w a n a  kazaniem)  t rwa ł a  pr zesz ło  p ó l t ory  godziny.

W czasie  podnies ienia  i po ite m issa est, Ojciec świę t y z s t ępował  z t r on u  i szedł  
z golą g ł ową  p r z e d  oł t arz ,  gdzie modl i ł  się na p r zy g o t o w a n y m  klęczniku.  St a ł em nie­
da l eko,  m óg ł em wi ęc  p r zy j r z e ć  m u  się na jdokładnie j .  Pius IX. j es t  j e s zc z e  w  całej  
sile w i eku  (59 lat),  p o s t a w y  słusznśj  i k sz t a ł tnć j ,  -  t wa r z  j ego  piękna,  p og od n a ,  ma 
w y r a z  powagi  i spokoju  — s łodyczy  i dobroc i .

P o  odmó wi en i u  ostatnićj  m o d l i t wy ,  p a p i e j  usiadł  na kr ześ l e  i odn ie s io no  go aż 
do  dr zwi  ł ąc z ą c y c h  Bazyl ikę z Wat ykanem,  w t akim sa mym p or zą d k u  jak się rzekło 
p owyż ś j .

S łysza łem nieraz  r oz um ow a ni a  d o w o d z ą c e  , że rel igia chrżeś c i ańska  ca łk i em d u ­
c h o w a ,  nie ma  p o t r ze by  i nie p owi nn a  działać na z m y s ły ;  —  i że t ł umne  i h uczne  
c e r em on i e  są  p r zy p om n ie n i e m  pogańs twa.  Nigdy nie b y ł em tego z d a n i a ,  a t eraz j e ­
szcze mnićj  je podzie l am W czasie dzi s ie jszego o b r z ęd u  c z u ł em i dusza  i ci ałem 
więcćj  niż k i edykolwiek  w m ć m  ż y c i u  po t ęg ę  i obe c n o ść  Boga w kolo mni e ,  -  coś 

j a kby  p r zes t rach  i uwie lb i eni e !
Uroczyste  śp i ewy,  l iczne p roces s ye ,  boga ł e  s t roje ,  s ą  ze wn ę t r zn emi  oznakami  na­

szego p osz anowan i a  dla S t wórc y .  W s za k ż e  idąc  wi tać  cz łowieka  , wielkiego władzą,  
r o z u m e m  lub cnotą ,  lud cały p r zy w d z i e w a  szaty g o d o w e ,  ś p i ewa  mu  h y m n y  i drogę 
uściela m u  kwiec i em !

W  obec  tej  ogromnej ,  l śniącej  m a r m u r a m i  i z lo t em Bazyl iki ,  w obce  tego niepo-  
l i czonego o r s z a k u  z g r om ad z on e go  obo k  P i o t ro we g o  nas l ępcy,  j akże  mize rną  j es t  owa 
p ro t es t an c k a  świątynia  o c z t e r ec h  g oł ych  śc ianach,  ze s tol ikiem w ś r odku,  p rzed  k t ó­
r y m  cz a r no  u b r an y  Pr i es t er  r ozb ie ra  s łowa Ewangel i i  j ak  ana t omi s t a  k r aj ący  t rupa,  
ł ub  j ak  p rofesor  ma t ema t yk i  spr awdza j ący  t r yg o n o m e t r y c z n e  zadan ie !

Do c i e k a w y ch  o b r z ę d ó w  rel igi jnych,  k t ór e  mo żn a  og l ądać  r azem tylko w Rzymie 
na l eży  s i edem mszy o d p r aw i a n y c h  w czasie ok t awy  Trzec h  Króli  w  San A ndrea
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della Valle  ' )  p o d łu g  ry tu a łu  kośc io łów  w schodn ich  po łączo n y ch  un ią  z katolicyzmem. 
Zapóźno dow iedz iaw szy  się o tych  ce rem on iach ,  by łem  ob ecn y m  tylko na c z te r e c h  
mszach osta tn ich :  g r e c k o - m e lc h ic k ie j , a rm e ń s k ić j ,  m aron ick iś j  i chaldejskiej.  M a ro -  
nicka najwięcój się zbliża  do  naszój,  g r e c k o -m e lc h ic k a  najmniej.  W szystk ie  je d n a k  te 
o b rz ę d y  w schodnie ,  mają zsob ą n iejakieś p o k re w ie ń s tw o .  Odmawiane są w  języ k ach  
na ro d o w y ch ,  w szyscy  kapłani  noszą  d ług ie  b ro d y ,  na ich  kapach wyszy ty  k rzyż  g reck i  
a nie łaciński.  Kadzielnica wielką gra  u nich ro lę ,  ciągle jes t  w ręk u  księdza lub jednego ,  
z ako l i tów ; po kilka razy  obkadzają  óltarz ,  k ielich, oficyanta i z e b ra n ą  publiczność. 
W szystk ie  te msze są śp ie w a n e  ; j e d e n  c h ó r  z ty lu  o ł ta rza  u k ry ty ,  d rugi  z p rzodu  s to ją ­
cy p rz e d  pu lp i tem , odpo w iad a ją  kole ją  na śp ie w  ce leb ru jącego .  M elodya śp iew u 
dzika, sm utna ,  dz iw na,  jakiój n igdy ucho  eu ro p e jsk ie  nie s łyszało .  P rzy  mszy a r m e ń ­
skiej p sa lm o d y a  z t o w a rz y sz e n ie m  d z w o n e c z k ó w , j e s t  n ieop isa nś j  o ryg ina lnośc i :  coś 
jak kw ilenie  n iem ow lą t  lub  św ie g o tan ie  p taszą t  p rzed  w sch o d em  słońca.  J e s t  to m u ­
zyka i nu ta  ra s  p ie rw o tn y c h ,  m o ż e  p rz e c h o w a n a  t r a d y c y ą  od czasów Jubala .

Przy  jednć j  mszy kap łan  p rz e d  sp o ż y c ie m  Ciała P ań sk ie g o ,  o d p ra w ia  p ro cessy ą  
p rz e d  z g ro m a d z o n y m  ludem , t r zy m ając  H os iyą  w znies ioną  po  n ad  kielichem, w d r u -  
gićj, akolit  o dchodz i  od o ł tarza ,  o d w raca  s ię  ku w iernym  i czyta im w glos ew a n g e ­
lią. W  końcu  m szy  g recko-m e lc h ic k ió j  p rzy n o szą  k o s ty k  p o k ra janych  k a w a łk ó w  
cbleba, kapłan  je  b łogosław i,  okadza  i rozdaje  obecnym , k tó rzy  cału ją  go w rę k ę  itd.

BAJKI. — Podarek d la  Anusi. Poznań nakładem J. K. Żupańskiego.
Dwadzieścia przeszło bajek i parę innych wierszy w pięknem wydaniu 

ze sztychowanemi ozdobami ogłoszone, nie były zgoła przeznaczone do 
druku. Pisane z okoliczności codziennego rodzinnego życia dla młodej dzie­
wczynki albo dla ochrOn układane, skromny mają sposób i zamiary raczój 
domowe jak literackie. Zawarte w  pojedynczych wierszykach przestrogi za­
leca prostota i delikatność. Dla tych co z n a ją '  jaka ręka wiersze, jaka ry­
sunki kreśliła, publikacya ta miłą pamiątką zostanie.

Wyszły w tych czasach dwa dziełka o cholerze przez Polaków uło­
żone. Jedno ogłosił po polsku i po niemiecku p. Julian Jaraczewski p. t. 
O cholerze (Poznań , u Deckera r. 1853) ,  drugie obszerniejsze francuzkie 
wydrukował doktor S. Kaliski pod napisem: Le Cholera sen Iraitem ent
facile et infaillible m is a la  portee de tou t le monde par le docleur St. de 
Kalicki hydrothórape (sic) avec 11 planches (Paris u J. Bailliere 1853 roku, 
str. 75).

P. Jaraczewski podaje przepisy, o których skuteczności zaręcza z do­
świadczenia, czosnek za najlepszy środek zaradczy uważając. Pan Kaliski 
który już byl ogłosił broszurkę o leczeniu tyfusu wodą (Lille 1852), grefen- 
berskie sposoby wykłada i zaleca.

MEDITATIONS ET ETUDES MORALES. Par M. Guixot. Paris 1852.
Jest to p rzedrukow anie  rozpraw ogłaszanych między latami 1811 a 

1838 o przedmiotach dotyczących relig ii , wychowania, o dążeniach wieku, 
na który spoglądamy, który pod pewnym względem sami stwarzamy.

‘ ) Kościół ten  zd o b ią  p iękne  freski D o m en iqu ina
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U w ażam y za uży teczne  i za jm ujące  oceniać um ys ł ,  k tó ry  m iędzy  3pół- 
czesnym i zajmuje miejsce zaw sze  św ie tne  i w y so k ie ,  chociaż ten u m y s ł  
ze w zględu  protestanckich  naw y kn ień  w iele  rzeczy  źle ro z u m ie ,  wiele 
fałszywie ocenia . Że p an  Guizot szuka szczerze  a p o w ażn ie  p ra w d y ,  to 
n iezaw o dn ą .  O w oż p ra w d a  z różnych  bo naw e t b łędn ych  ug ląd ana  s ta­
n o w isk ,  nic nietraci ze swój mocy i w ar to śc i ,  ow szem  głębiej i zupe łn ie j  
może być  przenikniona i ujęta. To n a w e t  co działa p rzec iw  nam, o św ieca  
nas,  um acn ia ,  rozw ija  nasze w ła sn e  przekonania .  Broniąc po jęć  sw oich  n a ­
d a jem y  im żyw ość ,  ja sn o ść  i rozległość.

Rozm yślania o nieśmiertelności duszy , dosyć  lekko poruszy ły  n a jw a -  
żniejszóro py tan iem , k tóre  p. Guizot g łów nie  opiera na czci okazow anój 
zm ar łym  zw łokom . W lej czci, w tern uszanow aniu ,  jes t  zamkniona w ia ra  
nieśmiertelności ludzkiej istoty, o sobow ości d uszy  n ieśm ier te lne j ,  niejakiego 
z w ią z k u ,  niejakiój spółczesności między tym i, którzy opuszczają  ś w i a t ,  a 
tymi, k tórzy  na nim pozostają . W iara  mimowolna, nie mająca w iedzy  siebie, 
podstaw a uczuc ia  pow szechnego  i n iezw y c iężo neg o ,  ogłasza w e w n ą t rz  d u ­
cha naszego te trzy  czyny, nic więcój i nic mniój. Nie trzeba  w y m ag ać  
od niej w ytłóm aczenia  tych czynów . T w ierdz i  ona sam  c z y n ,  dalój nie 
sięga. W zniosła  i sk rom na ra z e m ,  zapo w iada  p rz y sz ło ść ,  ale jćj nie o d ­
słania. To ciemne n iew y jaw ion e  uczucie naszój n ieśm ierte lności jes tże  na -  
szóm w ła sn em  d z ie łem ?  Zkąd w  nas ó w  czyn  po w szechny ,  n iezw yciężo­
ny, spólny w szystk im  w iekom i ludom, w szystk im  religiom? Jes t  to z ab y ­
tek, od łam ek, ru ina p ie rw otnego  ob jaw ien ia .  Jes t  to wdedza d a n a ,  je s t  to 
czyn s tano w iący  treść  naszej duchow ój is tności: jes t  to boskie tchnienie 
i tw ie rdzen ie  złożone w  nas, którzy mogliśmy je z a c ie m n ić , w y k rz y w ić ,  
p rzeobraz ić  ohydnie,  ale którego zn iw eczyć  nie  możemy.

R ady ojca o wychowaniu , mają wiele d o b ry c h  i de lika tnych d os t rze ­
żeń. To co p. Guizot przytacza z Rabelais z Monlaigne’a i T a s sa ,  czy tać  się 
pozw ala  b a rd zo  przyjemnie, a p rzek o n y w a .  Wiele pom y s łó w  o w y c h o w a ­
niu, k tóre  m am y zw ycza j m ianow ania  nowemi, te raz  odkry tem i, znano  d a ­
w nie j ,  wiele p r a w d  i n a jw ażn ie jsz y c h ,  można odnieść  ku na jodlegle jszym  
w iekom. Cóż jest n ow em ? Tych s tarych  p ra w d  zastosow anie , u p o w sz e c h ­
nienie, uznanie . Z natury, wiele daw niój nieznanych, n iedos trzeganych  w y ­
dobyliśm y p o tęg ,  z cz łow ieka p raw ie  n ic ,  a przynajmniój b a rd zo  m a ło ,  o 
czem by ludzki um y s ł  nie miał w iedzy  d u cho w eg o  w idzenia ,  a  przynajmniój 
jasnych  zdum iew ających  p rz e c z u w a ć .

Rzecz o religii we społecznościach dzisiejszych, pisana r. 1 8 3 8 ,  ma 
sw oje  s trony  przeniknione głęboko. „N asz  czas lubi o p łak iw ać  g łośno  s tan  
„wielkiej liczby ludu. R o zw o dzą  się szeroko  nad  tern, co on c ie r p i , czego 
„jem u z b y w a ,  opow iada ją  jego życie tak do leg l iw e ,  a tak jed n o s ta jn e ;  tak 
„ tw a r d e ,  a tak n ie p e w n e ;  tyle w y s i leń ,  a mały sku tek ; p raca  tyle ciężka, 
„ sp o c zy n e k  tyle czczy, p rzysz ło ść  tyle n iepew na .  P rzyznajem y praw da .*  
Ale ow a n ędza  d u cho w a ,  nie sam ym  ogranicza się ludem. Ogarnia ona i 
n ierzadko  i w ysokości spó łczesne .

„W ielcy i mali,  u bo dzy  i bogaci,  w y b ó r  i motłoch, m iejm y litość jedn i 
„dla d ru g ich ,  miejmy litość dla w szystk ich . W szyscy  p o su w a jąc  się na 
„ d ro d z e  życia, je s te śm y  znużeni i ciężko obarczeni.  W szyscy po trzebu jem y  
„i godni jesteśm y litości.®

„Istoty w o ln e ,  m ożem y s tw a rz a ć  i rzeczyw iśc ie  s tw a rzam y  złe nie­
p r z e r w a n i e .  Is toty nieśmiertelne, ani tajemnica naszego lo su ,  ani granice 
„naszój dum y, nie są  do tój p rzyw iązan e  ziemi, a życie nasze  na niej, dro- 
„bn ym  o b ja w e m  nieznanego życia, ku k tó rem u  idziemy. Ułoż jako chcesz 
„ rząd ,  rozdzie l jako chcesz w szystk ie  przy jem nośc i,  przecież ani tw oja m ą- 
„drość ,  ani tw oje  bogac tw a  nie zape łn ią  otchłani.  W olność  cz łow ieka  jest 
„m ocnie jsza  nad u s ta w y  spo łeczne .  D uch cz łow ieczy  góruje  nad  skarbam i
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„ziemi. Będzie on miał zawsze więcej pragnień, których umiejętność spo­
łe c z n a  ani nie przewidzi, ani nie zaspokoi; więcej cierpień, których ona ani 
„uprzedzi, ani nie uleczy. Religia i religia I Jest to jęk ludzkości, na wszy­
s tk ich  m iejscach, we wszystkich czasach , wyjąwszy krótkich chwil okro­
p n y c h  przesileń, albo sromotnego upadku.”

Ale, p ierwsze miejsce należy niewątpliwie przedmowie poprzedzającej 
Rozmyślania i  poszukiwania moralne , napisanej we wrześniu 1851. z Val- 
Richer, wiejskiej ustroni, gdzie p. Guizol ciepłe pory roku przepędza da­
leki czynnej polityki, nie chcąc mięszać się osobiście do spraw  swej ojczy­
zny, ale przejęty najżywiej wypadkami, z których ma się rozwinąć przy­
szłość Francyi i Europy. Można zajmować inne polityczne stanowisko, mo- 
żDa mieć inne religijne przekonanie, można inaczej pojmować losy Francyi 
i Europy, zawsze jednak korzystna będzie wiadomość co umysł tyle rozle­
gły i tyle wysoki trzyma o najważniejszych zagadnieniach, które nasz wiek 
rozwiązać próbuje.

Udzielamy najważniejsze ustępy przemowy.
„Na cóż mielibyśmy żyć, gdybyśmy po długiem życiu nie zebrali innej 

„korzyści,  oprócz nieco doświadczenia i nieco roztropności w sprawach 
„tego świata, który niedługo opuścić mamy. Widok ludzkich rzeczy, w e- 
„wnętrzne doświadczenia ducha, wydają światło wyższe rozlewające się na 
„tajemnice natury, na przeznaczenie człowieka, i na ten wszechświat, w śród  
„klorego jesteśmy umieszczeni. Życie czynne o tych strasznych pyta­
n i a c h  udzieliło mi więcej nauki aniżeli rozważanie i umiejętność dać mi 
„mogły.

„Pierwsza nauka a największa: Świata i człowieka nie można zrozu- 
„miec naturalnie, i przez nich samych, przez moc praw stałych, kierujących 
„niemi, i przez wole przemijające działające w nich. Ani natura i jej siły, 
„ani człowiek i jego dzieła, nie wystarczają na wytłómaczenie przedmiotów, 
„k tóre  umysł nasz uważa albo przewiduje.11

„Jako człowiek i natura nie wystarczają na wytłómaczenie samych sie- 
„bie, również nie mają mocy na rządzenie samemi sobą. Rząd światad czło­
w i e k a  jest coś innego, aniżeli zebranie praw i czynów naturalnych, dostrze­
g a n y c h  przez nasz umysł, tudzież praw  i czynów, które doń ludzka wol- 
„ność w prow adza .11

„ l o  jest że po za porządkiem naturalnym i ludzkim, Dad nim, pojmo- 
„w anym  przez nas, jest porządek nadnaturalny, nadludzki, kierowany i roz- 
„wijauy przez Boga, a nie wpadający pod nasz rozum.11. . . .

„Chrześciaństwo, mówi pan Veuillot, jest to w ładza aulorite.11
„Niezawodnie; Chrześciaństwo jest lo władza, ale nie sama tylko wła- 

„dza, jeno człowiek zupełny, cała jego natura, i całe jego przeznaczenie. 
„Zaś naturą i przeznaczeniem człowieka jest posłuszeństwo naturalne, to jest 
„posłuszeństwo wolne. x) Bóg s tworzył człowieka aby ulegał prawu, ale 
„stworzył wolnym, na to, aby ulegał moralnie. Wolność i władza są z Bo- 
„ga boskiemi a dziełem człowieka bunt i tyrania.11

„W  stanie społecznym władza i wolność potrzebują rękojmi, mają pra- 
„wo posiadania tych rękojmi. Potrzeba wędzidła na wstrzymanie i rządzą­
c y c h  i rządzonych, albowiem jedni i drudzy są ludźmi. Ztąd urządzenia 
„i prawa polityczne mające za cel i wspieranie i ograniczenie władzy, to 
„jest oznaczenie w arunków  i sposobów, wedle których władza ma być w y­
k o n y w a n a  a wolność zabezpieczona.

„Nie mam potrzeby mówienia z ludźmi mniemającymi, że temu kilka 
„wieków, społeczności europejskie weszły  na drogi zupełnie fałszyw e, że

l ) Pismo święte mówi: s i t  obsequiam  oestru m  ra tionabile . Pismo święte n ie -
tylko nie ograD icza działalności umyslowćj, ale  nawet ku niój pobudza,
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„znam ieniem  i dążen iem  dżisiejszój cywilizacyi ma być  b łąd ,  zepsucie  i u p a ­
d e k .  Pojmuję, że są  co lakierni napełn ien i myślam i, u w a ż a ją  od d z ia ło w a -  
„nie w s teczn e  za konieczne  i s łu sz n e ,  że je przedsięwzięli.  Mam dla nich 
„tylko je d n o  g łębok ie  p rzekonan ie .  Nic się im nie uda. Nie uda  się im 
„ n a w e t ,  g d y b y  i trafnie sądzili. Jeżeli trafnie sądzą, nasza  spo łecz n o ść  by- 
„ łab y  skazan a  na zatracenie .  To pos tęp  ku u p a d k o w i ,  ale nie z w ro t  ku 
„przesz łośc i .

„L ecz  sąd  ich o b ra n y  ze słuszności . Nikt nadem nie nie ma mocniej­
s z e g o  p rzekonan ia  o n iezm iernych  b łędach ,  o fatalnych zboczeniach n a s z e -  
„go cz a su :  nikt więcćj n a d em n ie  nie obaw ia  się i n ienaw idz i p anow an ia ,  
„k tóre  ma nad nami i n iebezp ieczeń s tw ,  któremi zagraża  nam  duch  rew o lu -  
„ c y jn y ,  ów sza tan  c z ło w ie c z y ,  w ą tp iący  i fanatyczny r a z e m ,  anarch iczny  i 
„ tyraniczny, nam iętny zniszczyciel, niezdolny nic s tw o rzy ć  coby żyć mogło, 
„a nie c ierp iący w szystk iego cob y  się s tw o rzy ło  i żyło. Jestem z tych, kló- 
„ rzy  m niem ają  że należy koniecznie zw yc iężyć  tego fatalnego ducha  a w ró -  
„cić c ześć  i w ła d z ę  duchow i p o rz ą d k u  i w iary , który zarazem  jes t  duchem  
„życia i zachow ania .

„Ale nie w ierzę , aby  w d u ch u  c z a só w  naszych  miał być  tylko duch  
„ re w o lu c y jn y ;  nie w ie rzę  aby cywilizacya nasza  od kilku w iekó w  o b ląk a -  
„niem i zepsuciem  b y ć  miała; nie w ie rzę  w e  złe  k tóre  n a p raw ion óm  byćby  
„nie mogło ; nie w ie rzę  aby  u p a d e k  naszego w ieku i mego kraju miał b y ć  
„konieczny.

„Jaki w p ły w  w y w ie ra ć  ma k ażdy  cz ło w ie k  na losy spo łeczności i na 
„sw o je  w ła s n e ?  Takie p y tan ie  je s t  położone. Można je rozw iązać  ale n ie­
p o d o b n a  w yłudz ić .  W skutek  p ra c  i p o s tę p ó w  c z ło w ie c z e ń s tw a ,  duch  
„w olności wcieli ł się w  s tosunki sp o łeczne .  T rze b a  mu w y z n a czy ć  w łaści-  
„ w e  d lań  miejsce, w y p ęd z ić  p ró żn o b y  go chciano.

„C hrześcian ie  i filozofowie, katolicy i protestanci,  w szy scy  i d ługo  ma- 
„m y  potrzebę  w z y w a n ia  religijnej wolności między innemi sw obodam i.  Wol- 
„ność  religijna w z b u d z a  n iew ątp l iw ie  najżyw ie j w yob rażen ie  p r a w a  święte-  
„go i czynu  koniecznego. Ma ona za so bą  w ym agania  n a jż y w sz e  i spó ł-  
„czucie najpowszechniejsze.

„ W y z n a ję  dla kościoła katolickiego g łębokie  uszanow anie .  P rzez  dłu- 
„gie wieki b y ł  on chrześc iańskim  kościołem całój E u ro p y ,  je s t  wielkim ko­
ś c i o ł e m  Francyi.  Jego godność ,  jego w olność , jego p o w a g ę  m o ra ln ą  uw a-  
„żam  za istotny w a ru n e k  p rzezn aczeń  całego ch rześc iaństw a .  G dy by m  są-  
„dził że kościół katolicki bez w y rzeczen ia  się samego siebie, nie może przy- 
„ jąć  zasady  wolności religijnej uznanój p rzez  p a ń s tw o ,  m ilcza łby m , albo- 
„w iem  najmocniój się b rz y d z ę  o b łud ą  i subtelnościami. Ale tak nie jest. 
„N iech kościół katolicki za trzym a sw o je  zasady  g łów n e ,  sw o je  n ie p rz e rw a n e  
„natchnienia, n ieom ylność  sw ojś j  nauki, sw o ją  jedność .  Niechaj p rzez  u s ta ­
n y  i karn ość  zab ron i  sw o im  w ie rn ym  w szystkiego coby  zm iany  w p r o w a ­
d z i ć  zamierzało . Ku tem u je s t  u pow ażn iony  p rzez  sw o je  p r a w a  i p rzez  
„w ia rę .  Ale za razem  niechaj uzna zupełn ie  n ierozdzia ł kościoła i pańs tw a .  
„Rzecz to n i e w ła ś c iw a , k tóra  pod  pozorem usam ow oln ien ia  pon iży łab y  
„i o s ła b i ł a ,  ale rozdzia ł  s to sun kó w  d u ch ow ny ch  i s to su nk ów  sp o łecznych  
„stanu religijnego i s tanu  cyw ilnego ,  n ie p raw n o ść  uży w an ia  siły na p o rzą ­
d e k  d z ie jo w y  n a w e t  chociażby ztąd i p r a w d a  skorzystać  miała. Niechaj 
„zalćm przyjmie w o ln ość  w y z n a ń  jako p raw o , nie  sp o łecznośc i  religijnej ale 
„spo łeczności  cyw ilnej ,  nie jako p ra w o  chrześc ian ina  ale jak o  p ra w o  oby­
w a t e l a .  A natychm ias t zniknie o w a  uw aża n a  n iezgodność  między  kościo­
ł e m  katolickim a dzis ie jszem sp o łe c z e ń s tw e m  i rozw iązan óm  będ z ie  zada- 
„nie pokoju  d w ó c h  społeczności ,  religijnćj i cywilnej.

„Go nie dozw oliło  kościo łow i anglikańskiemu p rz e jść  w odrę tw ien ie ,  
„k tó r śm  nieraz  b y w a ł  d o tk n io n y ?  S ąs ied z tw o  s tronnic tw  religijnych, na po-
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„ łowę  wolnych,  które ciqgle porusza ły  n im i zmuszały  w y r y w a ć  się z om-  
„dler.ia. Nie ma rządu,  nie ma w ład zy ,  k lóreby nie miały potrzeby czuć,  
„że jest  coś co j e  ocenia ,  i czynić  wysi l eń na cel ut rzymania sw eg o  zna ­
c ze n i a .  Jes t  ko rzyść  ze zwyc i ęz twa  nad p rzeciwnikami ,  ale nie ma" jeżeli— 
„byśmy ich wytępil i .  W  po rządku  religijnym i cywi lnym t ru dn y  rząd wo l ­
n o ś c i ,  dla wszystkich  rozdaj e zas łużone nag ro dy :  s ł abym zabezpiecza ich 
„p rawo  a zw yc i ęzców n iep rze rwan i e  odmładza .

,,Ob j awiam moje głębokie  przekonani e a śmiem mówić  bez żadnych  za- 
„slrzeżeń,  bez wszelkiej  złej woli,  tw i e rdząc  że na pr zysz łość  kościół kato­
l i c k i  nie u st ępując  ze swojej  w ł ad zy ,  ujrzy s l o sowność  dozwolenia  w ie r ­
n y m  więcej r uchu  umys łowego  i samoistnego niżeli p r zed t e m,  i r ównież  
„jestem p rzekonany  iż lój chwil i ,  k iedy sam uzna ten n ow y  stan moralny 
„chrześc iamkić)  społ eczności ,  kościół  katolicki p rzeds ię  weźmie  w ła śc iwe  
„środki .  Do dw ó ch  p r a w d  mam całe zaufani e,  dla dw óch  całe po święce ­
n i e :  dla wiary  chrześcianskiej  i wolności  wyznań .  Jestto w a run ek  zba ­
w i e n i a  ludzi.”

Gała p r zem owa  p. Guizota pisana pod w p ł y w e m  dzisiejszych w y d a ­
rzeń,  pozwala  się czytać p rzyj emnie i nie bez  k o r z y ś c i ; porusza  głęboko,  
jes t  myś ląca i pobudza  rozmyślanie  czytelnika.  Jaka  to w a g a ,  jaka rozle­
głość,  jaki smętek tych s ł ów  wyrzeczonych  przez  cz łowieka  wielkiej nauki,  
wdelkiego doświadczen ia  i który znaczny czas k ie rowa ł  losami Francyi .  —  
„Miejmy Jitość j edni  dla drugi ch ,  wszyscy  pot rzebu jemy  litości.” NiestetyI 
życzenie,  które ba rdzo  t r udno wy s łuchan e  będzie.

Itebev bcn $uftan& »oit betu $obe fctS juv Siuferffebuttg.
(S in  g r a g e p u n f t  jttńfcijen ber  p r o t e f t a u t i t d j e u  u n b  f a t f j o l i f c l j a i  K trcłje .
2łoit 8. 2B. 8 i i t f e t n f i l l e r .  Śetyjtg. 1852.

W i e l e k r o ć  to j u ż  po w ie d z i a no ,  l e cz  t a k ą  p r a w d ę  c zę s to  p r z y p o m i ­
nać  s i ę  godz i ,  iż pó ł  umi e j ę tn ośc i  o d w r a c a  o d  w ia ry ,  a  c a ł a  do  niej  n a ­
k łania .  J e d e n  z n o w y c h  d o w o d ó w  t e go  t w ie r dz en i a ,  k tó r e g o  z r e s z t ą  
ki lka ga łęz i  w i e d z y  dz i s i e j s ze j  w id o c z n e m  są  i c i ą g i e m  d o w o d z e n i e m ,  >) 
s t an o w i  d z i e łk o  p. L i i t k en m l l e r  „O s t anie  (duszy)  o d  chwil i  śmier c i  aż  
do  z m a r t w y c h w s t a n i a . ” P. Lu tke m i i l l e r  p ro t e s t an t ,  p a s t o r  n a w e t  p r o t e ­
s tancki ,  w y s s a w s z y  z  w y c h o w a n i a ,  z e  s p e c y a l n y c h  s t u d y ó w ,  j ak i e  o d b y ć  
musiał ,  w sz ys tk i e  p r z e c i w  ka to l i cyz mo wi  u p rz e d z e n i a ,  w sz y s t k i e  z a w z ię ­
tości  i n ie chęc i ,  zdo ł a ł  p r z e c i e ż  na  d r o d z e  k i l k u n a s t o l e t n i e j ,  n a u k o w e j  
i w e w n ę l r z n o - m o r a l n e j  p r a c y ,  z d o b r ą  w ia r ą  i w c z y s t y m  z a m i a r z e  w y ­
ś l edz en i a  p r a w d y  po d j ę t e j  (a b ez  t y c h  w a r u n k ó w ,  b e z  t e g o  p o ł ą c z e n i a  
nauki  z u d o s k o n a l e n i e m  w e w n ę t r z n e m  n i e m a  i b y ć  nie m o ż e  w  kw e-

l ) G e o l o g i a ,  e t n o g r a f i a ,  h n g u i s t y k a ,  f i zyologia  e t c .  s k ł a d a j ą  s i ę  m a t o  p o m a ł u ,  
w m i a r ę  p o s t ę p ó w  na p o l u  w l a s n ć m  d o  u s p r a w i e d l i w i e n i a  i w y t l ó m a c z e n i a  p o d a ń  bi ­
b l i j nych .  K t óż b y  by 1 p r z e w i d z i a ł ,  iż r o z p a t r z e n i e  s i ę  w  p o k t a d a c t i  z i e mi ,  u p o r z ą d k o ­
wa n i e  z a w a r t y c h  w  nićj  s k a m i e n i a ł o ś c i  p o t w i e r d z i  w e  d w a d z i e ś c i a  w i e k ó w  o d  p o w s t a ­
nia G e n e s i s ,  o w e  w s p a n i a l e  s i e d e m  dni  s t w o r z e n i a !  K t o b y  s i ę  s p o d z i a l ,  iż m i k r o s k o -  
p i czna  n a d  w y m o c z k a m i  p r a c a ,  u s u w a j ą c  na b o k  b ł ę d n e  o Ge nes i s  s p o n t a n e a  m a r z e ­
nia,  n o w y  p o w ó d  do  p r z y j ę c i a  p o c z ą t k u  ś wi a t a  i k o n i e c z n o ś c i  S t w ó r c y  d o r z u c i  1 P r a ­
w o w i e r n i  nie  p o t r z e b u j ą  j u ż  dzi s i aj  b i e d z i ć  s i ę  n a d  p o g o d z e n i e m  r o z u m u  z w i a r ą ,  
w r z ec z a c h  n a u c e  i p o s z u k i w a n i u  p o d p a d a j ą c y c h .  U c z y ć  s ię  im t y l k o  s t a r a n n i e  n a ­
leży.  Gdz i e  z a ś  j e s z c z e  n i e r o z w i ą z a l u ą  n a p o t k a j ą  s p r z e c z n o ś ć ,  l a t wi ś j  już w i e r z y ć  
f ioga p o s l a n n i k o m ,  g d y  t y l e  i n n y c h  w ą t p l i w o ś c i  r o z s t r z y g n i o n o  n a  i ch  k o r z y ś ć  i t y l e  
s a r k a s t y c z n y c h  p o c i s k ó w  n i e w i a r y  na  n i ą  s i ę  s a m ą  z wr ó c i ł o .

Przegląd Poznański XVI. 36
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styach religii nietylko rozwiązania, ale nawet postępu), zdołał mówię 
do katolicyzmu powrócić i umiejętny obraz zwrotu tego pódać w zaj- 
mującem i uczonem piśmie swojem.

Zdumiewające wykończenie wspaniałej budowy katolicyzmu tak 
mocno spoiło pojedyncze systematu części, iż usunięcie jednej cały sy- 
stem at wstrząsa, z czasem o upadek przyprawia, a poruszenie n a jd ro ­
bniejszej kwestyi, wzorem obrotu maleńskiego kółka w porządnej ma­
chinie, wszystkie inne w bieg i poruszenie wprawia. Luter potępiwszy 
odpusty zmuszony był potem wyrzec się czyszca, mszy ś., wartości 
dobrych  uczynków, duchowieństwa, zgoła katolicyzmu i kościoła; pan 
Lutkemuller przywracając czyściec, mimowolnie z kolei najżywotniejsze 
kwestye chrześciaństwa przechodzi, po katolicku obrabia i w końcu do 
katolicyzmu wraca. *)

Rozprawę swoją o czyszcu obrobił p. Lutkemuller vv formie dia­
logu. Nie jes teśm y zwolennikami lego rodzaju przedstawiania rzeczy, 
a zwłaszcza poważno naukowej. Potrzeba niezwykłego talentu i nie­
pospolitej znajomości sztuki pisarskiej, by się przenieść na stanowisko 
rozumnego a zawziętego przeciwnika, włożyć mu w usta zarzuty trafne, 
dość uzasadnione, do odbicia trudne. Zwyczajnie inaczej się dzieje. 
Przeciwnicy odgrywają w dialogach smutną rolę ludzi z góry przezna­
czonych na to, iżby przekonanymi i pokonanymi zostali. Na co się 
p rzyda osobistość podobną w prow adzać?  Osłabia ona tylko wrażenie 
i wpływ rozumowań autora, gdy każdemu z bystrzejszych, choćby naj­
lepiej dla głównego mówcy usposobionych czytelników, co chwila mi­
mowolnie na myśl przywodzi, iżby się dało coś gruntowniejszego, coś 
mniej pospolitego wypowiedzianym zarzucić twierdzeniom. Przeciwnik 
p. Lulkemiiller, pastor z pobliskiej wioski, bardzo mierne ma zadanie. 
Prawie nie przeczy, pouczać tylko się każe j  wychwala głębokie studya 
i naukowe autora p od róże ;  ogranicza się często na prośtem potakiwa­
niu: „masz s łuszność” — „tak jes t  w istocie” — i „moje takie zdanie” 
etc. Traktat cały byłby  się wybornie obszedł bez n ieg o ; byłby zyskał 
na krótkości i sile, tem bardziej że na ustną rozmowę jest  przydługi 
i nazbyt uczony. Ale mniejsza o form ę, kiedy rzecz zacna i dobrze 
pomyślana. Przejdźm y więc do rzeczy samej.

Rozmowa zawiązuje się na cm entarzu, przy grobie dziecięcia au­
tora. „Tu spoczywa drogie dziecię, pod mogiłką w kwiaty ubraną. 
I jakżebyśm y stroić jej nie mieli? Nietylko ciało jego leży tutaj, ale 
i dusza  aż do dnia zmartwychwstania uśpiona spoczywa .” Słowa te, tak 
wyraźnie teoryą reformatorów XVIgo wieku o „śnie dusz” przypomina­
jące, wywołują żywą ze strony p. Lutkemuller protestacyą. Dogmat 
ten, mówi, nietylko się wprost miłości chrześciańskiej przeciwi zryw a­
jąc  wszelki związek między żyjącymi a najdroższymi dla nich zmarłymi, 
ale nadto pojęcie nieśmiertelności stawia niżej od wyobrażeń mitolo­
gicznych, niżej od platonowego Fedona. — Ciekawym jest historyczny 
wywód powstania tak szalonej myśli u Lutra i innych reformatorów. 
Artykuły szmalkaldzkie mówią: „Z początku frymarczono mszami za 
„umarłych etc., jakoby msza była tylko dla umarłych etc. Dla lego 
„więc należy uważać czyściec i wszystkie doń ściągające się uroczysto- 
„ści, nabożeństwa, za czysty postrach diabelski.” Szczególny wniosek, oso­
bliwsza loikal Że tu i owdzie mszy za dusze zmarłe nadużyto , więc

J )  P i s z ą c  d z ie ło  n ie  by t  s i ę  j e s z c z e  na  p r z e j ś c i e  z d e c y d o w a ł ,  p o z o s l a ł  n a w e t  p a ­
s t o r e m  c o  n a s  n ie  p o m a ł u  d z iw i ło .  O b e c n ie  w r ó c i ł  j u ż  na  ł o n o  k o ś c io ł a  i u r z ą d  d u ­
c h o w n e g o  z ło ż y ł .
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msze i czyściec za wymysł diabelski ogłosić, więc oboje znieść i odrzu­
cić. Nie dość na lem: potrzeba było jeszcze zaprzeczyć wyraźnemu 
tekstowi pisma ś., wykręcając znaczenie naciągnionem i czczem tłóma- 
czeniem. Pytanie 44. katechizmu heidelberskiego brzmi dosłownie:
,Czemu stoi o Chrystusie: zstąpił do piekła?” Odpowiedź zaś: „Żebym 
w walkach moich był pewien, iż Chrystus Pan przez swoje niewypo­
wiedziane tęschności, strach i bóle, które w duszy  na krzyżu i przedtem 
wycierpiał, wyzwolił mnie od trwogi i męki piekielnej.” Otóż prawdzi­
wie protestancka odpowiedź, mówi autor. Chrystus nie rzeczywiście, 
ale w myśli tylko zstąpił do piekieł. Znowu czczy o b raz ,  postać r e ­
toryczna, zamiast istoty i czynu, pusta łupina, miasto ziarna, w zamian 
za nie. L u te r  nie śmiał jeszcze tak daleko się posunąć, ale w jakie 
też za to powikłał się sprzeczności. W jednem  i temże samem kaza­
niu pow iad a-raz ,  iż obrazy przedstawiające Chrystusa Pana zstępują­
cego do piekieł są podobne do jasełek dziecinnych „gdyż się to nie 
stało cieleśnie, albowiem on trzy dni w grobie leżał;" że tego sobie 
wcale wyobrażać zmysłowo, ani tłómaczyć rozumowo nie należy, i do­
syć wierzyć, iż Chrystus piekło dla wierzących skruszył, wyzwalając 
ich od mocy śmierci, piekła i od wiecznego potępienia w puszczy pie­
kielnej; i znowu twierdzi, że Chrystus w całej osobie, jako Bóg i czło­
wiek, z duszą i ciałem, tak jak  był od Maryi urodzony, jak  cierpiał, 
umarł i pochowany został, zstąpił do piekieł. „Albowiem, dodaje je ­
s z c z e , dusza nie znaczy w języku pisma ś . , tak jak  u nas, istotę od­
dzieloną od ciała, ale całego człowieka, tak jak  on sam świętym się 
Boga nazywa."

To ostatnie zdanie przemogło nareszcie tak u Lutra jak i jego zwo­
lenników, zkąd wniosek dość naturalny, iż jak dusza Chrystusa me od­
łączyła się po śmierci od ciała, tak i nasze spoczywać b ędą  wraz z cia­
łem w grobie, aż do dnia zmartwychwstania. Do takich wypadków 
ślepa żądza  oppozycyi prowadzi. Chciano na zasadzie osobistego tłó- 
maczenia pisma sprzeciwić się kościołowi, a zaprzeczono rzeczywiście 
świadectwu pisma ś., obchodząc, lub wykręcając najwyraźniejsze teksty 
oneamż. Dano więc wzór i pohop do najluźniejszych subjektywnych 
o dogmatach wyobrażeń. Jakże za ten wzór pochwycono, jak z tej 
zachęty korzystano potem, jak je dziś zwłaszcza wyzyskują. „Historya 
wyciąga nieubłagane konsekweneye, wbrew wszelkiemu ze strony win­
nych staraniu," słusznie powiada nasz autor.

Wylłómaczmy się jaśniej. Ze pismo ś. zstąpienie Chrystusa Pana 
do piekieł i stan dusz po śmierci, zupełnie inaczej, aniżeli protestantyzm 
rozumie, pokazuje się widocznie ze słów Zbawiciela wyrzeczonych do 
ło t ra : „Dziś jeszcze ze mną będziesz w raju" jakoteż z paraboli o bo­
gaczu i Łazarzu, która nam do bliższego oznaczenia czyszca vy swo- 
jem miejscu posłuży. Stary testament (2. Moiż. 3, 6. 15. 16.) mówiąc. 
„Jam jest Bóg Abrahama, Izaaka i Jakóba" wyraźnie o życiu pośmier- 
tnem patryarchów tych wspomina; a wyrazy Chrystusa, który za jedno- 
zgodnem świadectwem trzech ewangelistów (Mat. 22, 32. Mar. 12, -<6. 
Łuk. 20. 38.) tekstem wyżej wspomnionym karci niewiernych Saduceu­
szów i dodaje jeszcze: „Nie jesteś Bóg Bogiem umarłych, ale żywych, 
„żywią ci tymczasem Bogu, a potem zmartwychpowstaną,” znaczą wy­
raźnie, iż jest stan pośredni między śmiercią i zmartwychwstaniem i 
usuwają wszelkie protestanckiego „snu dusz” podobieństwo.

Błąd Lutra ma inną jeszcze, a bardzo ważną, językową podstawę. 
Przetłómaczył on fałszywie „zstąpił do piekła,” gdy tymczasem „interi, 
scheol Hades” nie znaczy piekła to jest  miejsca mąk wieczystych m ie -  
przebaczalnych, co znowu hebrajskie „G ehenna ,” greckie „biebos,
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r z y m s k i e  „T a r t a ru s” wy ra ż a ,  a le  r a cze j  o t c h ł a ń ,  czyl i  j a k  kośc ió ł  k a t o ­
l icki w y b o r n i e  w  l i czb ie  mn og i e j  m ó w i  „p i ek ł a®  (zs tąpi ł  do  pieki eł ) ,  
d a j ą c  zn ać  t y m  s p o s o b e m ,  iż m ie j s ce  to z p e w n y c h  o d d z i a ł ó w  się sk ł a d a .

P r z e d e w s z y s t k i e m  j e d n a k  z w ró c i ć  na  to u w a g ę  p o t r z e b a ,  iż o w a  
o tch ł ań ,  o w e  p iekł a ,  nie s ą  p i e r w o t n y m ,  spó l c z e s i i ym  s t wor zen iu  św ia t a ,  
B o g a  u t w o r e m .  Z iemia mia ł a  b y ć  p i e r w i a s t k o w a  dla  u lu b i e ń ca  B o ż e g o  
cz łowieka ,  k t ó r e g o  s t w or zy ł  na o b r a z  i p o d o b i e ń s t w o  s w o j e , m i e j s c e m  
moż l iwe j  i s a m o dz i e ln e j  do sko na ło śc i  — ra j em,  i d op i e r o  u p a d e k  ludzki ej  
n a t u r y ,  g r z e c h  p i e r w o r o d n y ,  w  p a d ó ł  j ą  p ł a cz u  zamieni ł .  Jak  s k o r o  
p i e r w s z y  cz łow ie k  i z a w a r t y  w nim in po t en t i a  r ó d  ludzki ,  z a mi a s t  p o ­
s ł u s z eń s t w a  p r a w u  i p r z ez n ac ze n i u  s w e m u  o b r a ł  w s pó ln i c tw o  z du rną  
z ł e g o  d u c h a ,  j a k  s k o r o  m o ż n o ś ć  p r z e s t ę p s t w a  w  r z e c z y w i s ty  g r z e c h  
ob róc i ł ,  z ł a m a ł a  s i ę  d o b r a  p i e r w i a s tk o w o  na tu r a  j e g o ,  zni ży ły  w a r u nk i  
is tnienia,  p i ę k n y  ra j  u leci a ł  z z iemi  ; p o t r z e b a  b y ło  c i ę żk i eg o  ż y w o t a  i 
bo l e sn e j  śmier c i ,  b y  zn o w u  w r ó c i ć  do  n iego.  Ta k  mówi  Jan  ś. w O b ­
j awien iu  (6, 8 ) :  „A oto k o ń  b l a dy  : a  t ego   ̂ k t ó r y  s i edzi a ł  na n im imię  
by ło  śm ie r ć ,  a H a d e s  s z ed ł  za  n i m .” t y m  s p o s o b e m  g r z e c h ,  ś m ie r ć  i 
H a d e s  w  lo i cznem i c z a s o w ć m  idą  po  so b i e  n a s t ę p s t w i e ,  a c z łowiek ,  
k t ó r e m u  d a n o  by ło  p o  s w o b o d n e m  p r z e b y c i u  t u t e j s zeg o  is tnienia  p r ze j ś ć  
b e z p o ś r e d n i o  d o  s z czę ś l iw oś c i  wiekui s t e j ,  do  n ieba ,  z a l e dw ie  j u ż  zdo ł a ł
0 w ł a s n y c h  s i ł a ch  po  t y s i ą c a c h  wa lk  i c i e r p i e ń  w r ó c i ć  do  r a j u ,  p r z e z  
w ł a s n ą  s t r a c o n e g o  winę .  I  ani  wys i l en i a  c a ł e g o  r o d u  l ud zk i ego ,  ani bó l e  
w s z y s t k i c h  vviekow, nie po t r a f i ł yby  n igd y  p r z e p r o w a d z i ć  go  z t e go  p o ­
ś r e d n i e g o  m i e j s ca  d o  s t anu  o s t a t e cz n e j  d o s k o n a ł o ś c i ,  g d y b y  n i e " c u d o ­
w n a  mi ło ść  S tw or zy c i e l a ,  co  n i eugi ę te j  sp r aw i ed l i w o śc i  swo je j  w  za s ł u ­
g a c h  i c i e r p i e n i ach  w ła sn e g o  s y n a  w y s t a r c z a j ą c ą  z g o to w a ł  o d p ł a t ę .  
C h ry s t u s  P an  p r z e z  m ę k ę  s w o ją  o t w o r z y ł  n i e bo  w i e r z ą c y m , sk r u szy ł  
o śc i e ń  śmier c i ,  p r z e ł a m a ł  w ięzy  o t ch ł an i  i d la  t ego  z a r a z  po  do ko na n iu  
o d ku p i e n i a  z s t ę p u j e  d o  p i e k i e ł ,  a b y  z n ich  s p r a w i e d l i w y c h  uwolnił .  
Za s ł uga  j e g o  nie um n i e j s za  s ię n igdy,  a  r a z  d o k o n a n e  dz ie ło  t r wa  w ie ­
cznie .  O d  na s  z a l e ży  ty lko  p r z e z  uży c i e  ś r o d k ó w ,  j ak i e  n a m  w ko śc i e l e  
C h ry s t u s  p o z o s t a w i ł ,  u z y s k a ć  p o t r z e b n ą  do  zb aw ie n i a  ł a s k ę ,  s t a ć  się 
u c z e s t n ik i e m  n i e s k o ń c z o n e j  zas ług i  j ego ,  co  w p r o s t  do  n i e b a  p row adz i .  
Kto  t y c h  ś r o d k ó w  nie ś w i a d o m , k to  i ch  za t e m  b e z  w ła s ne j  w iny  nie 
uży ł  ( h e r e z y a  m a t e r y a l n a  teologii )  wc hodz i ,  myś l i my ,  w k a t e g o r y ą  p r z e d -  
c h r z e ś c i a n s k i e g o  p o r z ą d k u ; m o ż e ,  j e że l i  na  to d o b r y m  ż y w o t e m  za s ł uży ,  
p r z e j ś ć  do  h a d e s o w e g o  raju,  a le  zb aw ien i a  w te d y  d o p i e r o  dos t ąp i ,  g d y  
za b r z m i  t r ą b a  a r ch an io ł a ,  „a ś m i e r ć  i p i ek ło  w r z u c o n e  b ę d ą  w j ez ioro  
ogni s t e . ” (Obj .  20, 14.) B i ad a  za ś  on y m ,  k tó r y c h  o s t r z e ga n o ,  a  nie u w i e ­
rzyl i  ! Oni  s ą  winni  f o r ma lne j  h e r e z y i ,  dla  n ich  ex t r a  e c c l e s i a m  nulla 
salus .

Mog l iby śm y ,  i d ą c  w  ś l a d y  au to r a ,  w ięce j  j e s z c z e  u d e r z a j ą c y c h  d o ­
w o d ó w  z p i s m a  ś., a  n a w e t  ze  s t a r e g o  t e s t am en tu  p r z y t o c z y ć ,  na  p o ­
t w ie r d z e n i e  p r a w d z iw o ś c i  nauk i  ka to l ick i e j  o c zyszc u .  M o g l iby śm y  np.  
w s p o m n i e ć  o s ł o w a c h  Mojże sza  (I, 25. 8.) „A A b r a h a m  o d d a ł  d u c h a . . . .
1 p r z y ł ą c z y ł  s ię do  s w e g o  l u d u “ . .. g dz i e  o c z yw i ś c i e  t ylko o d u s z y  m o ­
w a  b y ć  może ,  g d y ż  ciało p a t r y a r c h y  nie  w j e g o  rodz i nn e j  z iemi  Ha ran ,  
l ub  Ur,  a le  w Kanaan  p o g r z e b i o n e m  zost ało.  ' Myś l imy j e d n a k  iż d o ść  
w y j ą t k ó w  do  ok aza n i a  p r a w d y  katol ickiej ,  a b ł ę d u  r e f o rm a t o ró w .  C ie ­
k a w y c h  o d s y ł a m y  do  dzieła .

P r z y t o c z y l i ś m y  p o w o d y ,  j ak i e  skłoni ły Lu t r a  do  o d rz u c en i a  d o g m a ­
tu c z y s z c a ,  w b r e w  w y r a ź n e m u  ś w ia d e c t w u  p i s m a ,  k tó r e  on j e d n a k  
za  n o r m ę  w yzn an i a  s w e g o  og ł asza ł .  P o w o d y  te j ak ko l w ie k  dz iwne ,  s ą  
p sy c h o l o g i c z n i e  p r a w d z i w e .  Wsze lk i  b ł ą d ,  ws ze l ka  n a m i ę tn o ś ć  k a r z ą  
s i ę  s a m e  p r z e z  s i ę  s z e r e g i e m  f a ł s zów i k l ę s k  m or a ln y c h ,  j a k i e  za s o b ą
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p r o w a d z ą ;  p r o t e s t a n t y z m  p o t ę p i a j ą c  odp us t y ,  mus i a ł  z a p r z e c z y ć  w a ż n o ­
ści m s z y  za d u s z e  zm ar ł e ,  i s tnienia  c zy sz ca  a  z a t e m i n i e ś m ie r t e l n o ­
ści a ż  d o  dnia  o s t a t e c z n e g o  s ą d u .  Nie zw aża ł  na to, iż ł ą c z ą c  d u c h a  
z c i a ł em t ak  s i lnemi węz ły ,  n a j g r u b s z e m u  m a t e ry a l i z m o w i  w ro t a  o tw ie ­
ra ,  iż u s u w a j ą c  m o ż n o ś ć  z a d o ś ć  uczyn i e n i a  po  za g r o b e m ,  rob i  Boga,  n a j ­
w yż szą  D o b r o ć  i S p r a w ie d l iw o ś ć  z a r a z e m ,  n i e d o s k o n a ły m  lub ok ru tnik i em,  
co a lbo  u l u b i e ń c o m  pob ł aża ,  a l b o  z g ó r y  po t ęp io rn  cli b e z  li tości k a r z e  3). 
Ale c z e g ó ż  i nnego  sp o d z i e w a ć  s ię po  nauce ,  k tó r e j  za łożyc i e l e  sami  p r z y ­
znają ,  ż e  ich j e d y n i e  ż ą d z a  o p p o z y c y i  do  zm ia ny  d o g m a t ó w  skłoniła.  
L u t e r  d o s y ć  na iwn ie  s p o w i a d a  s ię z t ego  w sw o je m  M es so rd nu ng  z r. 
1523. „ G d y b y  nam,  p rawi ,  ko ncy l i um o b i e d w i e  pos t ac i e  Euc-harystyi  
of i a rowało,  lub dozwol i ł o,  t o b y ś m y  na z łość  j e m u  j e d n ę  t y lko  przyjęl i ,  
a lbo  ani j e d n e j  ani d r ug i e j  nie p r zy j ę l i  i wykl inal i  t ych,  c o b y  na  m o c y  
ro z k a z u  w d w ó c h  po s t ac i a ch  s a k r a m e n t  p r z y j m o w a l i . ”

J e d n ą  z p o t ę ż n y c h  broni ,  k tór e j  p. L i i tkemul le r  na  p o p a rc i e  zdan ia  
s w e g o  o c z y sz cu  z wie lką  s z t u ką  i z n a j o m o ś c i ą  r z e c z y  u ż yw a ,  j e s t  
p r z y t o c z e n i e  w y o b r a ż e ń  m y t o l o g i cz n y ch  o życ iu  p r z y s z l e m  i w y k a z a ­
nie w y ż s z o ś c i  ich nad  p o n u re m i  m ar ze n i a m i  p ro t e s t an ty zm u .  T ru d n o  
na m  z d a w a ć  s z c z e g ó ł o w ą  s p r a w ę  z tej w ażn e j  c z ę śc i  p r a c y  j e g o ,  z w ła ­
s z cza  że  po j ęc i a  sk a n d y n a w s k i e ,  k t ó r e  o bs ze r n i e  p r z y t ac za ,  po  k r o t ce  
op o w ie d z i e ć  się nie d a d z ą .  Do syć  n ad mi en i ć  ż e  n aw e t  E d d a  m a  s w o ­
j e  p i ek ło ,  (Nas t rond )  i c zy śc i e c  (G inun gag ap ,  Walhal la) ,  d o s y ć  p r z y p o ­
mn ieć ,  iż G r e c y  roz różni a l i  E lys ium od  E re b o s ,  by  s i ę  p r z ek on ać ,  o  ile 
w s z e l k a  t r a d y c y a ,  ch o ć  roz s t r ze lon a ,  o m g lo na  c z a s e m  i b ł ę d e m ,  p r z e ­
w y żs za  tw o ry  su b j e k ly w n e g o  r o z u m u ,  k i e dy  go  n ie  o św ie c a  w ia r a ,  a  p y ­
cha  i n i enawi ść  unosi .  4)

P r z e j d ź m y  t e r a z  do  innej  kwes ty i ,  do  op isu  i ż e  t ak  pow iem,  w e ­
w n ę t r z n e g o  u r z ą d z e n i a  c z ysz ca ,  j a k  go  n am  p i smo  ś w powieśc i  o b o ­
ga czu  i Ł a z a r z u  p od a j e .  P ó jd z i e m  tutaj  zupe łn i e  za  p r z e w o d n i c t w e m
p. L i i t kemu l l er ,  o d d a j ą c  w  sk r óc e n i u  myś l  g łówną .

„I s t ało  s ię (Ł uk .  XVI, 19 — 31 ) ,  ż e  u m a r ł  on  że b ra k ,  a odn i es ion  
„był  o d  an io łó w  na  ł ono  A b r a h a m o w e .  Umarł  też  i b o g a c z  i p o g r z e -  
„ban  j e s t  w piekl e.

„A p o d n i ó s ł s zy  oc zy  swo je ,  g d y  b y ł  w m ę k a c h ,  u j r za ł  A b r a h a m a  
„z da l eka  i Ł a z a r z a  na łonie  j ego.

„I z a w o ł a w s z y  r z e k ł :  O jc ze  A b r a h a m i e  zmiiuj  się n a d e m n ą :  a po -  
„ślij Ł a z a r z a ,  a b y  u m o c z y ł  kon i ec  pa l ca  s w e g o  w  wodzi e ,  a b y  o c h to -
„dził j ę zyk  m ó j ;  bo  c i e rp i ę  m ęk i  w t ym  p łomieniu.

„t  r z ek i  m u  A b r a h a m :  synu,  wspomni j ,  ż e ś  o d e b r a ł  d o b r a  za ż y -  
„wo la  twego ,  a Ł a z a r z  t akż e  z ł e ,  a t e r a z  też on m a  p oc i e c hę ,  a  ty m ę -  
„ki c ierpisz .  A n ad  to w' szys lko m ię dz y  nami  i w a m i  wie lka  o tch ł ań  
„ j es t  u t w i e r d z o n a . . .

*) S ł u s z n i e  tóż  o p r o t e s t a n t a c h  p o w i a d a  O. V e n t u r a :  Les  l u t h e r i e n s  o n t  fai t  d o
Dieu un  e t r e  s t u p i d e ,  n e  s a c h a n t  p a s  c e  q u ’il fai t ;  les  c a l v i o i s t e s  un  ó t r e  c o u e l  e n -  
v o y a n t  1 ' hommo a u x  e n f e r s  p o u r  s o n  b o n  p l a i s i r .  (La  ra i s .  ph i los .  e t  la r a i s o u  c a t ho l .  
confer .  Pa r i s .  G a u m e  f i b r e s  1851 p.  349).

*) D o w o d y  w y c i ą g n i o n e  z my t o l o g i i  za n a d r r  w a ż n e  u w a ż a m y ,  c ho c i a ż  n i e d a w n o  
j e szcze  z g o d n o ś ć  p e w n y c h  w y o b r a ż e ń  i o b r z ą d k ó w  p o g a ń s k i c h  z c h r z e ś c i a ń s k i e m i  p o ­
c z y t y w a n ą  by ł a  p r z e z  n i e d o w i a r k ó w  za  n a j l e p s z ą  w s k a z ó w k ę  l u d z k i e g o  p o c h o d z e n i a  
c h r z e ś c i a ń s t w a .  N o w s z e  p o s z u k i w a n i a  i s u m i e n n e  p r a c e  t a k i ch  j a k  S o h e l l i n g ,  R o s s i -  
gnot ,  Dabas ,  A n q u e t i t - D u p e r r o n ,  Nicolas ,  F e k  L a j a r d  (że  i n n y c h  p o m i n ę )  m ę ż ó w ,  p r a ­
ce na  e t nog r a f i i ,  l i n g u i s t y c e  i h i s t o r y  i o p a r t e ,  o k a z a ł y  d o w o d n i e ,  iż o b r z ą d k i  i m y t y  
p o g a ńs k i e  n i e  są  m r z o n k ą  m ł o d o c i a n e g o  l u d z k o ś c i  u m y s ł u ,  a l e  p i e r w i a s t k o w ą  t r a d y -  
c y ą ,  k t ó r ą  c za s  i o d d a l e n i e  o d  ź r ó d ł a  ( f zr ae l )  o d m i e n i ł y ,  z ać mi ł y ,  a i ma g i n a cy a  i n a ­
mi ę t n o ś c i  p o f a ł s z o wa ł y  b r u d a m i  l u d z k i c h  d o m i ę s z a ń
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„I rzekł ,  p r os zę  Cię t edy  Ojcze,  ab y ś  go posłał  do  do m u ojca me-  
„go :  a lbowiem m a m  pięć brac i :  aby  im świadec two wydał ,  iż by leż 
„oni  nie przyszl i  na to miejsce mę k i11. . . . . .

P. Li i tkemulier  takie wyciąga wnioski z owej  ewangel icznej  powieści .  
a )  Hade s  czyli czyśc iec  składa  się z dwóch  oddziałów,  z raju,  

n azw ane go  łone m A b r a h a m a  (wiadomo jest,  iż na ucz tach  s t a rożytnych 
gość na d r ug i em  l e żą cy  miejscu,  sięgał  g łową  do piersi na jznakomi tsze­
go biesiadnika),  i miejsca ka ry ,  więzienia,  w k to rem umieszczono  b o g a ­
cza.  Wyra żen ie :  pogrzeb iony  j e s t  w piekle nic nie s tanowi ;  bogacz  nie 
mógł  być  potępionym,  inaczej A br ah am  nie byłby go sy n em  swoim n a ­
zywał ;  . . .  ■ • i . •

b j  pokutujący  prosi  o w o dę  . cierpi  więc pragnienie,  czyli innemi
słowy odnosi  ka rę  wpros t  p r z e c i w n ą  gr ze cho m swoim;

ej) pomimo wielkiej otchłani  u twie rdzonej  między dw o m a oddz i a ła ­
mi czyszca  i niemożności  p rze jścia  p rzez nią, źli i dobrzy  widzą się, 
w iedz ą  o sobie,  zachodz i  między  nimi obcowanie ;

d j  obc o w a n ie  to rozciąga się i do ży jących  na ziemi.  Bogacz wi­
dzi dokładn ie  życie b rac i  swoich,  a p r oz b a  o p rze s t r o g ę  dla nich d o ­
wodzi,  że nie pop ad ł  zupełnie pod m o c  z łego ducha ,  że  nnłośc której  
nie w yk o n y w ał  na ziemi,  obudzi ł a się teraz w sercu jego.

Czy moż e  b yć  coś  p ros tszego ,  coś  wyraźn iej szego  od tej parabol i  
chrześciańskiej .  „Ale my  i biblii już nie rozumiemy,  woła nasz au­
tor, od rzuc iwszy  t r a d y c y ą  ś. kościoła.  Poznać to ł a two z pism Lutra 
samego,  a więcej  j e sz c ze  z zupe łnego  b raku  spójni ,  z tys i ącznych  odcie ­
ni zdań  najprzeciwniejszy.ęh,  na k tó re się p ro tes t an tyzm za czasów L u ­
t ra i później  j e sz c ze  rozszczepi ł .  Kto, jak Dr. Ittig, zasięgnie r ady  Oj ­
ców  kościoła,  ten dopie ro  w p rawdz ie  rozpa t rzyć się zdoła i znajdzie 
ją z g o d n ą  z zasadami  katolickiej nauki.  I ten obaczy także,  jeźh się 
ś lepo upierać  nie zechce ,  że nauka apostolska nie dopie ro  od r. 1517 
po zn an ą  i z ro zu mi aną  została.”

Sprawied l iwość  j e dn ak  wyznać nakazuje,  że j e s t  między p ro tes t an ­
tami jeden zaszczy tny ,  co do nauki o czyszcu.  wyjątek,  l a k  nazwany 
kościół  angl ikański ,  który'  wraz  z h ie ra rch ią  tyle ważnych u r zą dze ń  ka ­
tol icyzmu z a ch o w a ł ,  (czemu bez  wątpienia zawdzięcza  do t yc h cz as ow ą  
gor l iwość i ła twiejsze,  da  Bóg, nawrócen ie  w przyszłości),  kościoł  a n ­
glikański nie wyrzekł  się, nie za pr ze c zy ł  czyszca.  Jakże po tężny ,  jak 
p rzen ika jący  j e s t  ob raz  tego mie jsca odpłaty i kary,  skreś lony  przez  
Ducha w Hamlecie.  G łęboki  i silny geniusz Szekspira  umiał  p rzeniknąć 
całą  wagę,  całą konieczność r ze cz on e g o  dogmatu ,  i kto wie ,  czy autor  
nie ma  słuszności ,  gdy zestawiwszy trzy wkró tce po sobie  nas tępujące  
wier sze:

I s t o t n i e ,  c óż  w a s  z W i t t e n b e r g !  s p r o w a d z a ?

i
Wi ę c ć j  j e s t  r z e c z y  na z i e mi  i n i e b i e  

Niźl i  s i ę  ś n i ł o  f i l ozo f om w a s z y m ,  

twierdzi ,  iż poe t a  ostatnie to zdanie do ubóstwa p ro tes t an tyzmu niemie­
ckiego,  w kwes tyi  czyszca  i pośmie r tnego  żywota  stosuje.

P rzy jąwszy  wnioski autora,  co do czyszca i o d dz ia łó w  jego,  łatwo 
już  z nich wy c iągnąć  wszys tkie  nas tępne  wyniki.  Dusze z m a r ł y c h  w czy­
szcu  wiedzą o nas,  t roszczą  się o nas, o b cu j ą  z nami myślą ,  miłością; 
j a k ż e b y ś m y  więc i my pamię tać  o nich, o b c o w a ć  z niemi nie mich, j ak -  
ż e b y ś m y  nie powinni umnie j szać ich męki  pełną  miłości  modl i twą?  
A dusze  zmar łych  świętych,  k t ó re  Bóg do spo łeczności  swojćj  p rzy jąć  
r aczył ,  j akożby  więcej  j e szcze  z nami i duszami  w czyszcu  o bco w ac  
nie mia ły?  „Ten sam Bóg, k tóry nas  pac ierza  nauczy ł  i kazał  się w nim
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modlić je d n y m  za drugich ,  m ia łżeby  nie p rzy jm ow ać p róźby  św ię ty c h  
i w y b ra n y ch  sw o ic h ?  O co za n ie do rzeczność  oppozycy i p rzyznaw ać  
mniejsze, a większego, doskona lszego  zaprzeczać .  Święci miłują nas  już 
za życia, w stanie n ie d oskona łym  je szcze .  A święci w niebie, k tórzy  
się r ad u ją  nad każdym  grzeszn ik iem  poku tę  czyniącym  jakożby  nas d o ­
skonalej m iło w a ć  nie m ie li?  I m óg łżeby  Bóg od jąć  im pociechę d o sk o ­
nałego wstawienia się za n a s ?  Miałżeby, odm aw ia jąc  im wolności m o ­
dlitwy, m iłość ich ku nam  w ciągłe u trap ien ie  zmieniać ?” — ,,To co chłód 
martwej abs trakćyi,  co p ro tes tan tyzm  p rze z  opó r  kościołowi zerwał 
i zniweczył, ów zw iązek  nasz z um arłem i,  ow o tę schne  na g rob ie  osób 
k o ch a n y ch  życzenie , p rz y w ra c a  na now o p raw d z iw a  wiara aposto lskie­
go i katolickiego kościoła. O tak kochani zmarli, wy obcu jec ie  z na­
mi! Widzicie nas, czujecie nasze  szczęśc ie  i n iedole! Widzicie, gdy  na 
waszym  g rob ie  sto im y i p łaczem y, gdy  go kw iatam i zdobim y, lub w ja ­
kikolwiek sp o só b  miłość w y ra ż a m y  ku w am ! S łyszycie ,  k iedy się za 
was m odlim y, cieszycie się nad tym d o w o d e m  naszego  przywiązania 
i pamięci,  b łogosław ic ie  nas  w idząc, ja k  około  w aszego  i naszego p ra ­
cujemy zbaw ienia!  Tęschno ta  nasza  za wam i nie je s t  czczem  m arzen iem ! 
A i wy także, wy szanow ni święci, nie p rzes ta jec ie  wcale modlić się za 
nas, p ros ić  o pow ró t  do  wiary św ię teg o  kościoła, chociaż my, dzieci 
odszczep ieńs tw a ,  nie w zyw am y imion w aszych , częs to  nie znam y  ich 
nawet. I wy d aw n o  pomarli biskupi, k tó rzy  na n ag robkach  ja k  p a s te ­
rze  t rz o d y  r ę c e  sk ła d ac ie  i do U krzyżow anego  modlicie się, i wy b łaga­
cie o n a w ró ce n ie  t rzód  w aszych  i prowincyi waszych  na ziemi: I wy 
duchow ni p ro testanccy , co chociaż b łądząc ,  mieliście je d n a k  sz cz e rą  w o ­
lę pouczan ia  p raw dziw e j  aposto lskie j wiary, i wy te raz  prosicie  za nami. 
Tak spójnia zupełna, j e d n o ść  doskona ła  w krainie d u ch ó w 'p an u je  1 Obyż 
nam je d n o ść  ży jących  p ręd k o  w ym odlić  z d o ła ła !“. ..

Na za rzu t  przy jacie la ,  iż trudno wiedzieć, kto zbawiony, kto p o tę ­
piony, do  kogo modlić się, a za kogo prosić  winniśmy, odpow iada  p. 
Lutkemiiller, iż o tern spow iedź i o trzym ane  rozgrzeszen ie  stanowi. Ale 
spow iedź  nie je s t  po lecona  p rz e z  pismo ś., woła protestancki teolog. 
„S pow iedź  j e s t  ustanowieniem  biblijnem, odpow iada  autor,  ustanow ie­
niem tak daw nem , jak  d aw ną  je s t  cnota pokuty  w Izraelu. W  księdze  
5 Mojżesza 5, 5. stoi w yraźn ie :  „D usza obciążona  je d n y m  z owych g rze ­
sznych czynów', powinna w yznać  (księdzu p rze d  Bogiem) w czem  zawi­
niła. Dawid m ów i w psalm ie 31ym. „Ale iżem milczał zastarzały  się 
kości m oje .“ A Sirah  4, 31: „Nie wstydź się w yznać g rzechów  "swo- 
ich“—  W  now ym  te s tam enc ie  pełno  je s t  u s tępów  o spowiedzi.  Pom i­
niemy znany  pow szechn ie  tekst ewangelii o odpuszczen iu  i za trzym aniu  
g rzechów , k tó rego  bez  us tnego  i szczegó łow ego  wyznania z rozum iećby  
nie p o d o b n a  było, ale p rzy to c zy ć  m usim y inne miejsca, gdzie wyraźnie
0 spowiedzi katolickiej m owa. Jakoż ś. Jakób  5, 16 ro zk a zu je :  „ s p o ­
wiadajcie się jedn i  d rug im  g rz e c h ó w  w aszych .11 Dzieje aposto lskie  m ó ­
wią o ś. P aw le :  „A wiele w ie rz ący c h  ( w  Efezie) p rzychodziło ,  w yzna- 
w ając i o p o w ia d a ją c  uczynki sw oje .“ (Miejsce to L u te r  w tłómaczeniu 
biblii opuścił). S. K lem ens (trzeci n as tępca  św ię tego  Piotra w Rzymie) 
pisze około r. 90 po Chryst. „„ Jak  ze jdz iem y ze świata, nie b ęd z ie m y  
już mogli ani spow iadać  się, ani poku ty  czynić.1*'1 Terlullian mówi oko­
ło r. 180: „„W ielu  boi się wyznania, b"acząc racze j  na  wstyd, niż z b a ­
wienie swoje, podobn i do  ow ych , co się nie c h c ą  o d k ry ć  lekarzowi
1 dla wstydliwości giną .1*11 Ś. A ugustyn o grzeszn iku  poku tę  o d k ła d a ją ­
cym tak się w y ra ż a :  „„Kto u k rań c a  żyw o ta  stoi, nie wie, czy  będz ie  
mógł je s z c z e  czynić pokutę  w yzna jąc  g rz e c h y  Bogu i kapłanowi.*111 
A biskup T eodu lph  nas tęp n e  daje  w r. 821 co  do spowiedzi p rzep isy :
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„„Ten, co się spow iada,  m usi p rzed  ks iędzem  u k lę k n ą ć ;  jeś liby  mu t ru ­
dno było p rzy p o m n ieć  sob ie  g rze ch y  swoje, to ksiądz powinien stawie 
mu pytan ie  i p o u cz y ć  go, że bez  wyznania zupełnego  w szystk ich  g r z e ­
chów, nie m asz odpuszczen ia .““

M ożnażby z rozum ieć  zaślepienie t. n. ewangelików w o b ec  p o w y ż ­
szych św iadectw , g d y b y śm y  u po ru  s łowami sam ego  L u tra  nie byli do- 
wiedli ?

Ł a tw o  także po jąć  dla czego  Luter  m szą  ś. za um arłych  i m szą  
w ogó le  odrzucił,  dla czego  odrzucić  j ą  musiał.  Z jednej s trony me 
b y ła  mu ona na nic już  p rzy d a tn ą ,  gdy  z góry  ludzi na b łogosław io­
n ych  i po tęp ionych  rozdzielił, a z drugiej z odm ianą  dogm atu  o s a k ra ­
m encie  o łta rza  straciła w sze lk ie  znaczenie.  Luter  p rzy jm u je  w E u ch a -  
rysly i,  w b re w  zdaniu Zwingli’ego  i Kalvina, rzeczyw is tą  o b ecność  ciała 
i krwi Pańskiej,  ale, znów na p rz e k o rę  kośc iołow i,  b ez  odm iany  istoty 
c h leb a  i wina, b e z  t ranssubstancyacy i.  P o ż y w a m y  w ięc podług  niego 
ch leb  i wino, a p rze z  wiarę tylko p rzy jm u jem y  za raze m  ciało i k rew  
P ańską .  Co za subtelność, jak ie  ciem ne, ab s t ra k cy jn e  pojęcie, b e z  treści,  
bez  rzeczyw is tości  1 L u te r  obec n o ść  C hrys tusa  w N ajśw iętszym  S a k ra ­
m encie  za leżną  zrob ił  od dob re j  woli po je d y n cz eg o  cz łow ieka ,  a tym  
s p o so b e m  użycie ow ego  sa k ra m en tu  na ub łagan ie  i ofiarę za żyw ych  i 
um a rły ch  n iepodobnern  uczynił. C óżbyśm y  albowiem  Bogu ofiarować 
m ie li?  Kaw ałek  ch leb a  i o d ro b in ę  w ina?  Kiedy tyle tysięcy boga tych  
ofiar, jak ie  mu p o g a ń s k a  s ta roży tność  złożyła, ub łagać  Go i za d o ść  Mu 
uczynić nie m o g ły ?  —  Tak w ięc ofiara w ieczna ,  nieustanne p o ś red n i­
ctwo, k tó reg o  nie p am ią tkę  tylko, ale rzeczyw is tą  istotę św ięcie d o c h o ­
wuje kościół katolicki i codzień  na ołtarzu  odnaw ia ,  p rz e sz ły  p o d  ni­
s z c z ą c ą  niesum iennych odsz cz ep ie ń có w  r ę k ą  w czczą  lo rm ę, w a b s t ra k ­
cy jne  pojęcie. O ja k że  z ląd  blisko do  zaparcia  Tajem nicy Odkupienia, 
do  uznania Jezusa  za nauczyc ie la  tylko. To też trzy ledwie upłynęły  
w iek i ,  a już  rak  pogańsk iego  racyonalizm u w nętrznośc i  re fo rm acy i  
stoczył. ,

M oglibyśmy za kończyć  sp raw ozdan ie  nasze, g d y b y  nie c h ę c  p rz y ­
toczenia kilku ustępów , nie w p ro s t  do r ze czy  o c z y sz c u ,  ale do  stanu 
dzisie jszego p ro tes tan tyzm u  śc iąg a jący ch  się. Ustępy te s tw ierdzają  
wszystko, cośm y k iedyś  w Przeg lądzie ,  pisząc o l ichtfreundach, w y p o ­
wiedzieli.  Milo nam p o p rz e ć  myśl i zdanie własne św iadec tw em  p r o ­
testanckiego  pas tora .

Oto co p. Lutkemiiller o zw ierzchnictw ie  pańs tw a nad kośc io łem  
m ów i:

„W iesz, żem  w r. 1834 z pow odu  w yobrażeń  lulerańskich  popad ł 
w  nie łaskę u Cezareopapii,  tej świeckiej w ładzy naszego kościoła. 1< akt 
ten  pokaza ł  mi naocznie, ja k  b lę d n e m ,  ja k  n ieszczęsliw em  w sku tkach  
je s t  p ryncip ium  w ładzy  takiej. Uznał to już  choć za późno  i sam  Luter, 
k iedy  w ładze po lityczne g rab iły  d o b ra  kościelne, nie p y ta jąc  go o zdanie 
i r ad ę ,  ja k  i na  co ich użyć. (Obacz list je g o  do S pala tin ’a z Igo stycz. 
1527. de  W elte  III. 147). W szystko  w ok ro p n em  było  zam ięszan iu ;  
k s iążę ta  i sz lach ta ,  sk o rzy  do  p rzyw łaszczen ia  d ó b r  c u d z y c h ,  ociągali 
się han iebn ie  z zaspoko jen iem  najgw ałtow nie jszych  po trzeb  duchownych, 
kośc io ła  i szkoły. (O bacz:  L u th e r  ait bcit Jlurfurffen Johann  v. 22 Nov. 
1526 de  W elle  III. 135). Nikt,  mówi M elanchton, nie szkodzi bardz iej 
ew angeli i ,  j a k  c i ,  co za jej ob ro ń có w  ch c ą  uchodzić. (Stu Myconius, 
v. 5 juni 1528. Corp. Reform. I. 981). A Brenz pisze do I s e u m a n n a  
(1530. Corp. Reform. II. 121): „Usque adeo  res  to ta e noslr is  m anibus 
n u n c  exor ta  est, e t sita in m an ibus  po ten tum  pr inc ipum , qui tanlisper  
m onilores  suos audiunt,  dum  adlubesc il”  Kiedy tak  by ło  w po-
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c z ą tk a c h , pom yślm y, co się  musi dziać dzisiaj,  gdy  n iew ierząca a 
dumna i u par ta  b ió ro k ra cy a  sp raw am i kościoła  p ro testanckiego  sam o­
władnie rządzi.

„Takie, mówi dalej autor, osiągnęliśm y korzyśc i z odrzucenia  władzy 
biskupiej i p rzy jęcia  28miu artykułów  augsbursk iego  wyznania, k tóre  dla 
nadużyć po je d y n cz y ch  osób, na święty ich u rz ą d '  r ę c e  podniosły.

Ale, jeżeli źle p ro testan tyzm ow i w niewoli w ładzy świeckiej, go rze jby  
podobno  było  mu z zupe łną  wolnością. P rz y  n iedosta tku porządnej or- 
ganizacyi i uznanój władzy, p rzy  b raku  wszelkiej w rze cza ch  dogmatu 
i nauczania powagi, m usiałoby ch rześc iańs tw o  uledz ogrom nej w iększo­
ści racyonalnych  pas terzy ,  p ro tes tan tyzm  rozbić  się w sek t  tysiące, lub 
rozp łynąć w wolność uczenia wszystkiego, co się kom u podoba. Takie 
n iebezp ieczeństw o  groziło  re form acyi w P ru s ie c h ,  g d y  zg rom adzen ie  
narodow e r. 1848go uchwaliło wolność wyznania. „Troska ,  dzień i noc 
dojm ująca t ro sk a  doprow adzi ła  mnie już  do rozpaczy, gd y m  nareszcie, 
z pos tanow ieniem  niezmiennej w ierności m ojem u nieb iesk iem u królowi 
i panu ,  je sz c z e  raz  biblią o tw orzy ł,  by się p rzekonać,  czy  d em o k ra c y a  
jest p ie rw iastkow ą fo rm ą apostolskiego kościoła. Należy się p rzecie  
spodziew ać, iż Chrystus kościołowi sw e m u ,  tem u najporządn ie jszem u i * 
na jobszern ie jszem u ze w szystkich na świecie  spo łeczeństw , k tó rem u 
w ieczne obiecał istnienie, p rzew odników  i o rg a n iz a c ją  zapewnił. Byłżeby  
C hrystus  republikaninem , ja k  to wielu p ro tes tan tów  wszystkich  wyznań 
u t r z y m y w a ł o ? . . .  Rap tem  ja k b y  mi łuski z oczu opadły . Ujrzałem 
w iarą  n iebo o tw arte  i C hrys tusa  k ró la  niebios, j a k  go psalm 2gi maluje. 
Całe niebo, wszystkie za s tępy  aniołów, w szyscy  święci n iebiescy,  tak 
jak  ich biblia od  pierw szej Mojżeszowej księgi aż do  objawienia ś. Jana 
opisuje, p rzeds taw iły  mi najoczywiściej m onarch iczny  układ  k ró lestwa 
bożego. To znów  mię poprow adziło  do wniosku, iż zasada  m o narch i-  
czna i na ziemi kościołowi jedyn ie  przystoi. Nie jes tc i k rólestwo ro z ­
dwojone p rzec iw  sobie. C hrystus  sam  zlał na aposto łów  pełność wła­
dzy w kościele”. . . (Następują p rzy toczen ia  tekstów biblii, śc iąga jących  
się do w ładzy  apos to łów  w ogóle i prim alu  Piotra ś. w szczególności). 
P oczem  au to r  mówi znow u: „W yznaję s z cz e rze ,  że  mi się od tego 
czasu kośc iół katolicki w innem zupełnie świetle przedstawia , zaczą łem  
czcić to, p rzec iw ko  czem u dawniej uczciwie i o twarcie walczyłem. Nie 
mogę już te raz  uznaw ać za święty kościół tego, co nie m a żadnej hi- 
s to rycznćj podstaw y, co je s t  niewidocznem, nieujętera, a jeśli w idocznem, 
to jako m artw a  ab s t ra k cy a ,  a jeśli u ję te m ,  to w sub jek tyw ną form ułę: 
kościół j e s t  zg ro m a d ze n iem  w iernych ,  w k tó rem  naucza ją  praw dziw ej 
ewangelii i podług  ewangelii sak ram en ta  spraw ują .  To tak je s t  nieozna- 
czonera, do  tak roz licznych  p row adz i tłóm aczeń, ja k  paragrafy  nowszych 
naszych konstytucyi.  Ale już  i w yznanie  augsbursk ie  określiło kościół, 
jako ideał, ja k o  coś is tniejącego w idei tylko, 5) tak właśnie, ja k  k iedy 
k to  o ogólnym  mówi rozum ie”. . . „Przeciw nie zaś p rzekonyw am  się 
z organizacyi ś. kościoła, ustanowionej od  sam ego  Chrystusa, z h is to ry­
cznego pojawu katolicyzm u od p ie rw szych  Zielonych św ią tek  (ob. Dzieje 
Ap. 2), że kościół boży  na ziemi nie je s t  taką  m rzo n k ą  um ysłu  bez  ciała 
i kośc i ,  ale p raw d z iw e m , h is to rycznem  istnieniem. W ierzę w jeden ,  
święty, katolicki,  apostolski kościół i w idzę w nim uosobione zm artw ych-  
powstałe ciało P an a  światłości”. . .

O unii pruskiej tak się au to r  w y raża :  „Altakowali mnie kalwiniści, 
racyonaliśoi,  p ie ty śc i , s ta ro - lu te ra n ie ,  a naw et uniccy e w a n g e l i c y . . . .

ł ) Kościół p o d łu g  k o n fe sy i  augsburskiój  j e s t  raz w idz ia ln y ,  jako s p o łe c z e ń s tw o  
w iernych i p o w t ó r e  w y ż s z y  ale  n ie w id z ia ln y ,  jak o  to w a r z y s tw o  ś w ię ty ch .

Przegląd Poznański. XVI. 37
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P o w sz ec h n e  te  sp o ry  zwróciły  nareszc ie  u w agę  m o ją  na w ew nętrzne  
p rzec iw ieństw a w sam em  łonie lu te ranizm u . . Zaczą łem  dochodzie  
p ow odów  tego rozb ic ia ,  k tó re  zupe łnem  rozw iązan iem  zakończyc  się 
musi. I zna laz łem  je  w abs trakcy jnćm , sub jek tyw nem , osob is tem  tylko 
pojęciu, ja k ie  p ro tes tan tyzm  ma o chrześc iańs tw ie  i kościele. History a 
od  1848go roku  nauczyła  mnie p rak tyczn ie  tego, co już i C hrystus  w y ­
raźn ie  powiedział,  iż świat musi w yb ie rać ,  b yć  z Nim, czy też przeciw  
Niemu. Taka L aodicea ,  j a k  nasza  unia pruska,  takie ani zimno ani ciepło, 
dw uznaczność ,  polityczna o dw łoka ,  w ieczne zawieszenie i n iepew ność ,  
um izganie się do  s tron  o b u ,  frym arczen ie  z n iem i,  je s t  niefortunnym 
indyfłe ren tyzm em  i już w zasadzie  p rak tyczną  niewiarą. . . .  A tak je d n ak  
po s tęp u je  unia. Jes t  ona rozw iązaniem  p ro te s tan ty z m u ,  począw szy  od 
p ie rw sz y ch  fundam entów  e lem enta rne j  nauki religii. „„Ale iżeś ani zimny 
ani go rący ,  pocznę  cię w y rzu cać  z ust moich, mówi Pan w obh o, Ib, 
a h is to rya sm utnego  rozs tro ju  unii dow odzi p raw d y  słów owych

I dale j :  „P rześ ladu ją  dziś u nas  wolne gminy lichtfreundow i deu tsch-  
katolików, chociaż to p rześ ladow an ie  we w szystkich  s tanach ,  a naw et 
pom iędzy  p ro testanckim i duchow nym i żyw e obudzą  niechęci. Boc obej- 
rzy jm yż się le p ie j ; cz em że  my sami je s teśm y, my co odziani w orem  i 
posypan i popio łem  za b łęd y  naszego  kościoła pokutujem y ? Czem że 
je s t  ten p o łączony  ko śc ió ł?  Unia (najbliżsi świadkowie w iem y m y o tern 
nąjlepiój,  c h y b a b y ś m y  um yśln ie  oczy zam ykać  chcieli), pociągnię ta  m e- 
o db i tą  k o n se k w e n c y ą  dz ie jow ą ,  dop row adz i ła  do os ta tecznego  ro zw i­
nięcia  ow ą  sza loną  su b jek tyw ność ,  co w lu te rsk iem  i re fo rm ow anem  
wyznaniu od  czasu  re fo rm acy i ,  to jes t od chwili opuszczenia  p o w sze ­
chnego  kościoła , już  w zasadzie  i zaw;iązku tkwiła. Niewiara i indylie- 
r e n ty z m ,  z k tórem i sam ow ola  osobis ta  zaw sze  w parze  ch odz i ,  u p r a ­
wiły b ezw ątp ien ia  w p rz ó d y  i p rzygo tow a ły  pole, ale unia dopie ro  sp m ° ‘ 
w olę i p y c h ę  osobis tego  m niem ania  zasadn iczo  i faktycznie za kościoł 
uznała, ona im zapew niła  zw yc ięz lw o  nad luterskiem i refo rm ow anem  
wyznaniem , ona je  ponad  wszelkie konfesyonalne i kościelne zapo ry  wy­
niosła. Unia doprow adz iła  nas  na polu kościelnych po jęć  do zera. 
P rz e z  nią d o k o n an ą  została  najw iększa kościelna rewolucya, a powstała  
tabula  r a s a ,  b ez  żadnej h is to ry c zn o -k o śc ie ln e j  podstaw y  i co gorsza  
z uprzyw ile jow aniem  na jobszern ie jsze j  dowolności osobistej. H istorya i 
pismo ś. d o w o d z ą ,  iż wyznanie  lu te rsk ie  porzuciwszy zachętk i o p o zy -  
cyi dla o p o z y c y i ,  s tara ło  s ię ,  tak p rze z  utworzenie nowej o rthodoxy  i, 
j a k  i now ego kapłaństwa, zbliżyć do  katolickiego kościoła. . D ow odem  
tego  ja sn y m  jest  sym bolika luterska. P o trz eb a  w ięc  by ło  koniecznie 
w yznanie  Lu tra  za odm ienne  od  kalwińskiego uw ażać  i za chow ać  je  
w o d ręb n o śc i  s w o je j ; inaczój dwie w pros t  p rzec iw ne ilości znieść się 
naw zajem  musiały. Zlać wyznanie lu terskie  z re fo rm o w a n em  w je d en  
kościół,  b e z  pogodzen ia  ich k a rd yna lnych  przeciw ieństw , nie było  w p ra ­
w dzie trudno p rzy  pom ocy  oboję tnośc i i n iedow iars tw a ,  ale zespolenie 
takie u tw orzy ło  now e tow arzystw o, k tóre  w koniecznej,  wyższej konse- 
kwencvi,  p rzes ta ło  być  raz em  lu terskiem i refo rm ow anem . Nie je s t  ono 
ani katolickiem, ani żydow sk iem , ani m ahom etańsk iem , je s t  w ięc  istotnie 
niczem , czyli raczej spo łeczeńs tw em  rozdz ie lonem  przeciw  sobie. Oto 
jest ob raz  tak nazw anego  ew angelickiego w y z n a n ia !”. . .

„P rzypom nijm y  sobie  tylko synod  je n era ln y  p rusk i,  odpraw iony  
r. l8 4 4 g o  w Berlinie. Nie zdołano tam naw et za rysu  konsty tucyi ko­
ś c ie ln e j 'u tw o r z y ć ; u d e rz a ją c y  d o w ó d ,  do  czego  na polu kościelnćm 
sa m o w o la  osobis ta  i uprzyw ile jow anie  indywidualności p row adz i ł  I tak 
n iezgodne, tak ro zs trz e lo n e  spo łeczeńs tw o  zow ie się p o łą cz en ie m ,  unią 
—  istny lucus a non  lucendo. W ięcś j  pow iem : zupełne bankructw o
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kościelne okazało  się najwyraźniej z tego faktu , iż zg rom adzen i e w a n ­
geliccy duchowni z ca łego  państw a pruskiego, pas to row ie ,  superin ten ­
d e n t ,  biskupi nie potrafili u łożyć formuły o rdynacyjnej dla now ych  
swoich nas tępców . Zkąd też istnieje podziśdzień  ów policyjnie n a rzu ­
cony formularz nowej agendy ,  k tó rego  ja  na m oje  szczęśc ie  nie p o trze ­
bow ałem  p rzy s ię g ać”. . . 6)

„Obie te sp rzecznośc i ,  zachcianki dem okracy i  i ucisk b iórokra ty-  
czny m ają  wspólne źród ło  raz  w fałszyw em  tłóm aczeniu  biblii, tak Lutra 
jak i refo rm ow anych , gdy  p rze z  o p ó r  dla zasad  katolickiego a za razem  
i apostolskiego kościoła, w yrazu  „gm ina” zam iast „kościoła” użyli, a  po- 
wtóre w przeniesieniu  rząd u  kościelnego od b iskupów  do  w ładz św iec­
kich, w czem  głównie L u te r  zawinił. O d tąd  pańs tw o  na wielką, a u rz ę ­
dnicy policyjni na m a łą  skalę gminami p ro tes tanckiem i w zorem  i o b y ­
czajem sam odz ie rżców  r z ą d z ą ”. . . „N iekonsekw encya i s ta ranne  obw a-  
rowywanie się p rzec iw  na jp ros tszym  konsekw encyom  stały się od tąd  
luteranów udzia łem ”. . . „Zakaz wolnych gmin w unii j e s t  now em  nie- 
konsekw encyi Lutra pow tórzen iem . P rzyzna jm y  sz czerze ,  cz em że  je s t  
innem tak nazw any ewangelicki kościół w P ru sa c h ,  jeżeli nie wielkiem 
stow arzyszeniem  gmin w o ln y c h ? ” . . . „Unia była stuletniem praw ie  P rus  
usiłowaniem. P rzyszed łszy  do skutku stała się  p raw dziw ym  labiryntem, 
w który  w padł ś lepo  i b ez  przewodniej nitki bliski rozw iązania p r o t e ­
stantyzm. Choćby  i chciał teraz jaki r z ą d  pobożny  unią rozwiązać,  nie 
zdoła  on już  nigdy w ykorzenić  demoralizacyi kośc ie lne j ,  j a k ą  w niej 
massy  wyssały , nie zdoła  w rócić  porzuconej w iary w p ra w d ę  je d n e g o  
wyznania”. . . .

Jaka bo leść  p rze jm ow ać musi duszę  sum iennego  cz łow ieka,  jakie 
walki w ew nętrzne  roz ryw ać  piersi, na widok takiego zam ięszania ,  upadku  
zd row ych  pojęć, takiego opustoszen ia  d u ch o w e g o  w dziedzinie kościoła  
i religiil Pojmie to k ażd y ,  co zna męki wątpliwości ,  kom u nie o bca  
siła i go rącość  s z cz e ry ch  religijnych p rzekonań .  To też au to r  mówi o 
sobie ^  „Ciało i kości moje płomień n iew ygasłego  ognia przepalił.  Zy­
cie znikało powoli, dusza  uleciała jak  sen, i wznosiła się do bosk iego  
se rc a  Jezusa .  Zań i dla n iego gotów  b y łem  wszystko  utracić. Życie 
dziś o tyle tylko ma jeszcze  w artość  dla mnie, o ile go służbie św ię ­
tego kościoła poślubię. Od Jezusa  m am  ob jaw ien ie ,  od niego ow oc 
rajskiego żywota. Ztąd pochodzi m oje  codz ienne  p raw ie  pożyw anie  
sakram entu" o łta rza ,  z tąd  ta m ystyczność ,  k tó rą  n iechętnie  objawiam, a 
która wielu ludziom n iepojętą  się być  zdaje. Im cz ys tszą  i mniój cie­
lesną s taw ała  się m oja  ku Zbawicielowi miłość, im w ięce j  p rze to  wiara 
moja i ob co w an ie  z C hrys tusem  objektyw ności nabiera ły ,  tem  bardz iej 
wzm agały  się we mnie, zw łaszcza  z pow odu  duch o w n y c h  moich o b o ­
wiązków, walki w ew nętrzne .  S am otny  i n ę d z n y , nie c h c ąc  u ledz p o ­
kusie i z w ą tp ie n iu , k ląkłem  w pokorze  i zaw oła łem  z O r ig in e se in : 
„Padnę na kolana, a nie śm ie ją c  dla złości moich do Boga m odłów  z a ­
syłać , b ę d ę  w zyw ał w szystkich  św ię tych  o wstawienie się za mną. 
Święci n iebiescy, b łagam  was jęk iem  i p łaczem  ciężkiego strapienia, 
padnijcie do nóg Panu miłosierdzia i p roście  za nęd z n y m  grzeszn ik iem !” 
Tym sp o so b e m ' pozna łem  dokładniej po raz  p ie rw szy  w życiu p r a ­
wdziwą apos to lską  w ia rę ,  aniołowie pociechy  ukazali mi się w piecu 
ognistym i nie dali zgo rz eć  je d n e m u  z w łosów moich. O d tej chwili 
znam i miłuję św ię tych  obco w a n ie ,  w iem , że się ono i po  za ziemię

•)  O s y n o d z ie  j e n e r a ln y m  i o ty m  d z iw n y m  form u larzu  o r d y n a c y jn y m  , m ó w i l i ­
śm y o b s z er n ie  w  ar tyku lś  o l icht freundach.
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rozciąga,  i nie'  m o g ę  dosyć  nadziwić się t e m u , że  han iebne  i f ałszywe 
wychow ani e  kościelne tak mi długo tę p r a w d ę  ukrywać  zdołało.  O jak 
boga t ym ,  j ak szczęś l iwym jest em od tego czasu,  po mim o me go  o p u ­
szczenia i samotnośc i  duchowne j !”

O b y  te s łowa  gorące j  wiary i go rę t sz ego  j e szc ze  uczucia oświecić 
mogły  choć  j e d n ę  ob łą kan ą  d u sz ę ,  oby  jój d r og ę  z nęd z y  wątpienia 
do  raju p r aw d y  wskazały.  Cierpieć ,  a och łody w oboję tnośc i  nie szu ­
kać,  —  wątpić^ a miasto ironii i zwątpienia całą  mo c ą  umysłu,  całą  siłą 
woli p r a w d y  i p rzekonan ia  się dobi jać,  od rzucić na bok wszys tkie z i em­
skie wzg lę dy ,  wszys tek  wstyd  d um ny ,  wszys tkie samoiub6 lwa b rudy,  
umieć  dla najwyższego  celu wszystko i wszystkich porzucić,  a w chwili 
naj sroższej  walki, gdy  myśl  i siły ustają,  paśdź  na obl icze p r z e d  Pa ne m 
zas tęp ów  i ca łe  wnę t rze  z ranionego se rca  wylać w ł zach pokor y  i w 
pokorniej szej  od nich modl i twie ,  oto j e s t  droga,  która s t r acony  pokój 
powraca ,  k tóra do p r aw d y  prowadzi .

M y ś l im y , że cały nasz  w y w ó d  i wszystkie przytoczenia są  najwy-  
mownie jszem sumiennej  p r acy  autora  za leceniem.  Nie b ęd z ie m y  więc 
z a t r zy m yw a ć  się nad  pochwałami  dla niego.  Do da je m y że nie z a m yk a­
m y  oczu na s ł abe s t rony  b roszury.  Autor  ma  więcej  nauki i oczy ta ­
n i a , niż znajomości  sztuki pisarskiej .  Pominąwszy  formę dia logu,  o 
klórój  wspomnie l i śmy pop rzedn io ,  w y w ód  j ego  g r ze szy  b łędami  w sz y ­
stkich poczyna jących ,  albo choć  wp raw ny ch ,  to n ie pop raw ny ch  pisarzy.  
Pe r iody  są  źle ulane,  zan iedbane ,  ch r opawe ,  zb y t  n ap ch ane  ubo cz nem i ,  
częs to  mniej  po t rzebnemi ,  a dziwnie po wiązanemi  zdaniami.  Zaciemnia 
to, u t rudza  n iepot rzebn ie  czytelnika i osłabia myśl  g łówną,  ci ąg iem od 
niej od rywaniem.  Zkąd inąd opowiadanie skanda lów duchowieńs twa  p r o ­
testanckiego i g r u be  wycieczki  na przec iwników rażą w piśmie,  co p rzez  
żą d z ę  p r aw dy  i miłość ch rz eśc iańską  wywołane  o b a d w a  te czynniki  za 
gwiazdę p rzewodnią  w obrobieniu  swojem mieć było powinno.  Ale, 
p ow ta rz am y  raz  j e sz c ze ,  coż znaczy f o r m a ,  cóż małe us te rk i ,  k iedy 
rze cz  cała zacna  i d o b r z e  pomyślana.

GŁOS IZRAELA ZE SKAŁ SYNAJU. J)
Na pó łnoc  mor za  cze rwonego ,  ląd górzysty wrzyna  się szerokim 

kl inem w morze ,  zabiega daleko  i tworzy półwysep,  k tó ryby  t r zeba na­
zwać  bibli jnym, dla tego  że na nim przechowały  się aż do tąd imiona 
miejscowości  uświęconych  po by t em  Mojżesza i jego Izraelitów. Kraj 
to dziki i bezp łodny ,  żaden  na ród  nigdy się tam nie osiedlił dla ub ó ­
stwa p rzyrody .  Ledwie  kilka studni i zdrojów gdzie sp ragniony  w ęd r o ­
wnik utuli p ragn ien ie ;  szukać  ich t r zeba po znacznych  odległościach,  
a  o znalezieniu p o k ar m u ani myśleć,  bo wszędzie  albo piasek nagi, albo 
ska ły  i wzgórza  odar t e  ze ś ladów rośl inności ;  tylko w wąwozach  po 
wiosennym deszczu pokazuje  się t rawa,  rośnie szybko,  bujno,  lecz trwa 
n ie d ł ug o ;  t r zeba się spieszyć a by  j ą  t r zody  spas ły ;  inaczej s łońce wy ­
suszy do szczętu i wiatr  piaskiem zasypie.  Cudem i j e dyn ie  cudem 
boży m przeszło pół  miliona ludzi przez  cz terdzieści  lat żyło na lej o k r o ­
pnej  puszczy!  Wied zą  o tern dzisiejsi Arabowie,  sąsiedzi  półwyspu,  
chę tnie  o p r o w a d za ją  po d r óżn eg o  po rozmaitych s t anowiskach tułactwa

*) W  p r z e s z ł y m  r o k u  w s p o m n i e l i ś m y  p o b i e ż n i e '  t y lk o  o w a ż n y c h  p r a c a c h ,  o k t ó ­
r y c h  t e r a z  b l i ż s z e  d a j e m y  w ia d o m o ś c i .  " (P r z y p .  R ed .)
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i z r ae l sk i ego  i r adz i  m ó w i ć  o wie lk i ch  r z e c z a c h ,  k t ó r e  t am  J e h o w ą  c z y ­
nił. O d  p i e r w s z y c h  c z a s ó w  c h r z e ś c i a ń s t w a  na  c i e k a w yc h  i p i e l g r zy ­
m ac h  t am  nie zbywa ło .  W  p i e r ws ze j  p o ło w ie  s z ós t eg o  w ieku  (A. D. 
519.) j e d e n  kup i ec  g r ec k i  K o s m a s ,  r o d e m  z A l e k s a n d r y t ,  p i e s zo  z w i e - ,  
dził p ó ł w y s e p  i i d ąc  z S u e z u  do  S y n a j u ,  zdz i w i ony  by ł  wie lką  l i c zbą  
kamieni  z nap i s ami  r o z r z u c o n y c h  po  d r o d z e .  T o w a r z y s z ą c y  m u  w  p o ­
d r óży  Żydzi  upewn ia l i  go  że  to s ą  nap i sy  s i ę g a j ą c e  dni m o j ż e s z o w y c h ,  
zo s t a wi on e  na  p a m i ą t k ę  p r z e z  lud j eg o .  Uczeni  g r e c c y ,  k tó r y c h  s ię 
K osm as  radzi ł ,  nie umiel i  n i c  m u  p o w ie d z i e ć  o p i śmie  i j ę z y k u  napi sów.  
K osmas  i s a m  by ł  u c z o n y m  i j ak  w ie my ,  późni e j  d o  k la sz to ru  poszed ł .  Zo ­
stawał po  sob i e  op i s  z ) w s p om ni o ne j  p o d r ó ż y  i z da j e  s ię u w ie r zy ł  p o ­
wieści  Ż y d ó w  ty c z ą c e j  s ię n a p i s ó w ,  p r zyn a j mn i e j  n igdz ie  jej nie zbi ja  
ani s z uk a  i nnego  t ł ómaczen i a .

O d k r y c i e  i s ą d  K o s m a s a  le ża ły  n i e p o d j ę t e  a ż  do  r. 1722. ,  w k tó ­
r y m  p r z e o r  F r a n c i s z k a n ó w  w ró c iw sz y  z  k l a s z to ru  s yn a j sk i e go  do  Suez,  
oznajmi ł  E u ro p i e  o w id z i a ny c h  p o  d r o d z e  c i ek a wo śc i ach .  O t r z y d z i e ­
ści lieues  od  Su ez ,  m i ę d z y  Uadi Naseb  i Uadi-Faran , n i e da l eko  w y b r z e ­
ża m o r sk i e g o ,  p r ze z  t r zy  go dz i ny  j e c h a ł e m  w ą w o z e m  p o d  ska l ami  po -  
k ry t e m i  m n ó s t w e m  n a p i s ó w ,  od  k t ó r y c h  w ą w ó z  b i e r ze  imię Cadi-M o- 
katteb  „dol i na  (oazis)  z a p i s an a” a j e d n o  w z g ó r z e  t ak że  za p i s ane  z g ó ry  
do  do łu  n a z w a n e  lJ icbe / mokatteb „g ó r a  zap i s ana . ” Na jw ięce j  na p i s ó w  
na o d ł a m k a c h  l e ż ą cy ch  p o d  ska ł ami .  Z p óź n i e j s zyc h  po sz u k i w ań  okaza ło  
się ż e  i w i nnych  c z ę ś c i a c h  p ó łw y s p u  zn a j d u j ą  s i ę  taki eż  napi sy .  P r z y ­
po m in an o  sob i e  Kosma sa .  O b u d z i ł a  s ię p o w s z e c h n a  c i ek a w o ść .  Za ­
c h ę c a n o  p o d r ó ż n y c h  do  b a d a ń  i s p r a w d z a ń ,  a w  Anglii  b i s kup  R. C l ay ­
ton o f i a rował  s u m m ę  500  fun tów szt er l i ng .  t emu ,  k to b y  d o k ł a d n ą  kop i ę  
t ych  n ap i s ó w  p r zy w ió z ł  do  E u ro p y .  S ławn i  w o ja ż e r o w ie  P o c o c k e ,  Mon­
tagu,  N i e b u h r  i inni zwiedzi l i  p ó łw y s e p ,  p r zyp a t r zy l i  s ię  d o b r z e  nap i s om 
i wiele z nich p r z e r y s o w a l i .  N ak on i e c  po d r ó żn i k  Gray  w ró c iw sz y  z A ra ­
bii ogłosi ł  r y s u n k i e m  177 n a p i s ó w  do k ł a dn i e  na ś l a d o w a n y c h .  s ) O d t ą d  k a ­
żdy  m ó g ł  sądz i ć .

P o w i e r z c h o w n y  k sz t a ł t  l i ter  z  p i e r w s z e g o  w e j r z e n i a  p r z y p o m i n a ł  
ow e  l i czne a l f a be t y  p i sm z w a n y c h  s e m i l y c z n e m i ,  k t ó r y c h  s t arofeni cki  
j e s t  p i e r w o t y pe m .  Nap isy  n i e d ł u g i e ,  j e d n o  l ub  k i l k o w i e r s z o w e ,  c zę s t o  
oz d o b io n e  r y s u n k a m i  z w ie r z ą t  i ludzi.

Zwierzęta: w ie lb ł ą dy  s t o j ą ,  i d ą ,  b i e g ą ,  p r o w a d z o n e  l ub  s am o tn e ,  
n a ł a d o w a n e  lub b e z  c i ę ż a r ó w ;  s a r n y ;  j a s z c z u rk i ;  w ę ż e ;  o s ł y ;  kon i e ;  
m u ł y ;  p sy ;  s t r u s i e ;  żó łwie .

Ludzie:  s t o j ą ,  i d ą ;  p ieszo,  na  w i e l b ł ą d a c h ;  w z n o s z ą  r ę c e  ku  n i e b u ; 
pa t r zą  w z iemię  ; m a j ą c y  zb ro j e ,  t a r cze ,  szab le ,  dz idy ,  lub n i euzb ro j en i ;  
w a l c z ą ; s t r z e l a j ą  z l u ku  ; po lu ją .  J e d e n  cz łow ie k  u k r zy żo w an y .

N ap i s ów  tych  t y l e ,  ż e  ż a d e n  po d r ó żn i k  po l i c zyć  ich nie m ó g ł ;  
n iek tó r zy  r a c h u j ą  na t y s i ące !  Te  ró żn e  oko l i c znośc i ,  p o r ó w n a n e  ze  
zdan i e m K o sm a s a  tw i e r d z ą c e g o ,  ż e  nap i sy  te s ą  dz i e ł e m r ęk i  I z r ae l i t ów  
s p ó ł c z e s n y c h  Mojż e sz a ,  w y w o ł a ły  wie le  r o z p r a w  u c z o n y c h ,  a p r z y k ł a d  
Champo l l i ona  z a c h ę c a ł  s p r ó b o w a ć  c z y b y  też s ię nie uda ło  i syn a j sk i e ­
go p i s ma  w y c z y t a ć ?  B u r c k h a r d l  i Montagu dos t r zeg l i  w wielu na p i ­
sach  znaku  f  k r z y ż a  i Y y p s y l o n u ,  co  t akże  j ak  w ia d o m o  p r z y p o m i n a  
inną fo r m ę  k r z y ż a  na k t ó r y m  na  w s c h o d z i e  k a r z ą  z ł o cz y ń có w .  Zt ąd  
wnieśli ż e  nap i sy  te z o s t aw io ne  p r z e z  p o b o ż n y c h  ch rz e ś c i an  p i e lg r z y ­
mu ją cy ch  do  Synaju .  A że  na jw ięc e j  t y c h  na p i s ów  na dolinie Mokatteb

J ) Topographia Christiana  p isana po g reck u  około  A. D 536.
SJ Roku 1830. Zob. T ransac t ions  of  the  Hoy. Soc. of  l i t terat. p a r t  1 tom. 2.
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między Suez em  i g ó r ą  S e r b a l , więc Burckhardt  wnosi  iż r zeczywis tą 
gó rą  syna j ską  jest ow a  góra Serba!  i że  chrześcianie przestal i  p i e lg rzy­
mow ać  do niej w IVt ym 'w ie ku ,  to j e s t  niedługo po p ie lg rzymce  Stój 
Heleny matki  ce sa rza  Konstantyna i po zbudowaniu  przez  nią klasztoru 
po d  g ó r ą  Siua, gdzie i dziś ch odz ą  pie lgrzymować .  Zdanie Kosmasa  
od rzuc ono  j a k  ba jkę  n iewar tą  uwagi  uczonych.  Dok to r  Lepsius  po par ł  
zdanie Burckhard la  że Serbal  j e s t  Syna jem Mojżesza,  a inny profesor  
niemiecki  Beer ,  wydruk ow ał  w L ipsku (1840) swoje  t łómaczenie sta 
(centuria) synajskich napisów.

B eer  ułożył al fabet  napi sów synajskich częścią  wedle ich p od ob i eń ­
s twa liter z hebraj skiemi  i arabskiemi ,  częścią  dowolnie.  Wszystkie j ego  
napi sy  znaczą  p rawie  to s a m o ,  to j e s t  „taki a taki p i e lg rzymował  na 
„gó rę  Synaj .” Ztąd wyra zy  niezrozumiałe ma ją  być imiona własne piel­
g rzymów.  Zdaniem Beera  1) Co do da ty:  napi sy  te pisane w przeciągu 
najwięcej  lat slupięćdzieśiąciu,  należą do IV. wieku naszej  ery,  dla tego 
że  później  nie m i ę sz an o b y ,  j a k  to dzieje się w napisach,  obu znaków 
krzyza  f  i Y r a z e m ;  wiadomo bowiem że  cesa rz  Konstanty p rzy ją ł  
i upowszechn i ł  wszędzie  wyłączne użycie tego p ie rwszego  znaku.  2) Co 
do ję z y k a :  Beer  szuka odpowiedn ich  słów w hebra jskim i w arabskim.  
Mniema on że autorami  nap i s ów  są pie lgrzymi ch rześc iańscy  na leżący 
do Naba teenów,  narodu  j ednoplemiennego  z Arabami  i z Hebre jami :  wia ­
do m o że ten naród zamieszkiwa ł  Arabią skalistą,  miał  za stol icę miasto 
P e t r ę ,  s łynął  p r ze m y s ł e m  i oświa tą  i rządzi ł  się własnemi  p r aw am i  aż 
do czasów Trąjana,  k tóry p rzy łą cz y ł  Nab a t een ów  do posiadłości  r z y m ­
skich.  Be er  n ieb awe m po  ogłoszeniu książki swojej  umarł .  Po  nim 
ks iądz Lanci  szukał  innej drogi  modyf iku jąc sys t em at  Beera  i t l ómacząc  
synajskie napi sy za p o m o c ą  a rabsk iego  j ęzyka .  Ponieważ  p r ac e  Lanci 
do tąd  nie og łoszone  d r uk iem,  da jem y tu j ego t łómaczenie dwó ch  na ­
pisów :

n j  Ala tur kadosz Ckalid zikr
„Na gó rz e  świętej  Chalida pamią tka”

6 )  Ala tu r kadósz Kaszur ała
„Na g ó rę  świę tą  Kaszur  p rzyszed ł . ”

Zdaniem pana  Lanci  wszystkie bez  wyjątku napisy są podobne jże  
treści  i należą do p ie lg rzymów,  k tó rzy  nieraz p rzy nap isach rysowali  
zwierzęta,  na k tórych  przyjecha li :  wielbłądy,  konie, osły etc.  Co go u- 
twierdza w tern mniemaniu,  to znaleziony p rzy  j e d n y m  napisie rysunek  
dwóch  t r zewików „z na czą cyc h” mówi Lanci „że pie lg rzym przyszedł  
„piecho tą . ”

W takim stanie by ła  kwes tya synajskich napi sów,  gdy  Fors t e r  d o ­
ktor  teologii ogłosił  swoje dzieło „ The Voice o f  Isra e l fro m  the rocks of 
Sinai.” G łos Izraela  ze  s k a ł  S yn a ju  4) nad k tó rem tu zastanawiamy się 
nieco obszerniej .

Dr. Fo rs t e r  nie znał  p r acy  Lancego ,  a t eo ryą  Beera  zbija nas tępn ie  
1) Co do daty. Kosmas  ży jący w drugiej  połowie V. i w pie rwszej  IV. 
wieku,  sam  b ę d ą c  cz łowiekiem uczonym i p ob o żn ym ,  zape wn e  alboby 
wiedział  o zwycza ju p ie lg rzymów zapisywania imion swoich ,  a lboby 
nie miał t rudności  dowiedzen ia  się o r zeczy  lak wówcz as  j e szc ze  nieda­
wnej ;  a za tem nie po t r ze bow ałb y  pytać  ani tem bardz ie j  wierzyć powieści

*) Ot o  z u p e ł n y  t y t u ł  t ćj  k s i ą ż k i :  T h e  o n e  p r i m e v a l  l a n g u a g e  t r a c e d  e x p e r i m e n ­
t a l l y  t h r o u g h  a n c i e n t  i n s c r i p t i o n s . . . .  i n c l u d i n g  t he  v o i c e  o l  I s r a e l  f r o m  t h e  r o c k s  o f  
S i n a i ,  h v  t he  Rev .  C h a r l e s  F o r s t e r :  L o n d o n  1851  i n  8 v o .
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żydowskiej. Uczeni których radził się Kosmas, nielylko że nie umie­
li ani pisma ani języka napisów, ale nawet nie słyszeli o ich istnieniu; 
jakże więc wnosić że w przeciągu jednego wieku mogła zaginąć nawet 
pamięć o mowie sąsiedniego narodu, niezaprzeczenie walczącego z Rzy­
mianami za dni Chrystusa ? Wojażerowie Irby i Mangles znaleźli w ru­
inach P etry  na skale napis nabateeński w niczem niepodobny do ża­
dnego z napisów synajskich. Znak krzyża f  na którym Beer opiera 
i datę napisów i główny dowód o ich pochodzeniu chrześciańskiem ni­
czego nie dowodzi, nic nie znaczy. Wiadomo że na tylu pomnikach 
egiptskich, od wyższych katarakt Nilu do jego ujścia, wszędzie między
hieroglifami pokazuje się -j- krzyż z kółkiem na wierzchu, w którym 
pobożni chrześcianie widzą podobieństwo głowy Zbawiciela. Uczeni 
i paleologowic znają dobrze ten znak pod imieniem cru x  ansała  „krzyż 
uszaty“ czyli „święte tau.” Słowem jeslto litera l wspólna alfabetom 
bardzo wielu narodów, Egipcyanom, A ssyryjczykom , Staro-Hebrejom, 
Etiopom i Rzymianom, od których i my wzięliśmy nasze t. Znak krzyża 
lakoż wspólny jest niejednemu ludowi przedchrześciańskiemu. W Assy- 
ry i ,  w Baktryi, w Etruryi, w średniej Ameryce, znaleziono krzyże na po­
mnikach pogańskich. Znajomy jest rysunek indomacedońskiego króla 
Azes, co siedząc na dwugarbnym wielbłądzie trzyma w prawicy krzyż 
potężny. Zresztą litera czy znak j  tak nie często spotykana na syna j­
skich napisach, że strwożony p. Beer (mówi Forster)  przyzwał mu 
w pomoc Y ypsylon. Jedno i drugie są litery alfabetu synajskiego nic 
więcej.

2) Co do narodu. Gdyby autorami tych napisów byli Nabaleeóczycy, 
naturalnie że przychodziliby po drogacn wiodących z ich kraju Arabii 
skalistej do Synaju i na nichby zostawiali napisy. Czemuż wiec przypi­
sać ten ważny fakt że „dolina napisów” (gdzie ich tysiące tysiąców) znaj­
duje się na drodze prowadzącej z Suez do południowych krańców pół­
wyspu, to jest  właśnie na tej samej d rodze , zkąd , zdaniem wszystkich 
uczonych, Mojżesz prowadził lud swój z Egiptu? Pielgrzymowie nie są 
autorami tych napisów, bo wieluż to pielgrzymów musiałoby tu przyjść 
w przeciągu szczupłego obresu lat 150 naznaczonego im przez Beera? 
Zkądże im nietylko ta chęć ale nawet sposoby i możność pisania nieraz 
na bardzo wysokich niedostępnych skałach, bardzo wielkiemi i trudne- 
mi do wykonania literami? Oto co hrabia d’Antraigues pisał z Arabii 
do sławmego Mullera, historyka Szwajcaryi, . . .  „A cinq heures du ma­
lin, le 14. 'mai 1779. je  fis lever toute ma caravane et nous nous rendimes 
au Djebel Mokatteb. Ce sout deux rochers tres eleves, tailles a pic, 
separes l’un de 1’autre de 50 p a s ___  Ces rochers charges de cara­
cteres tailles en relief, n ’eu porleut aucuns depuis leur base jus qu’ a 
la hauteur de 14. pieds 2. pouces. Les rochers sout couverts de cara­
cteres jusqui’ a leurs so m m e ls   Sur le rocher droit, en venant de
Tor, il y a en lout 67 lignes; 41 sur le rocher a gauche. Les caracte- 
res out un pouce de relief et un pied de longuer. A cóte g a u c h e , il 
V a dans la partie du rocher la plus elevee, les caracteres qu’ on nomme 
le titre parccque les lettres qui le composent ont six pieds de hauteur 
et trois pouces de largeure. Je les ai fail dessiner avec la plus grande 
exactitude. U faudroit six mois d ’un travail opiniatre pour dessiner la 
tolalite de ces C a ra c te re s . . .” 5) W obec podobnego świadectwa jak mnie-

*) M u l le r  z a c h o w a ł  t e n  list, a le  n i e s z c z ę ś c i e m  d a je  ty lk o  p i e r w s z y  w ie r s z  n a p isu  
p r z y s ł a n e g o  m u  p r z e z  h r .  d ’A n t ra ig u e s .
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m a ć  ż e  k t ó r y  p i e l g r z y m  c zy  p i e l g r z y m o w i e  p r zy j e żd ża l i  tu umyś ln i e  
z  n a r zę d z i am i  n i e o db i c i e  p o t r z e b n e m i  do  ry to wa n i a  t ak  wie lki ch nap i ­
só w  na  t ak  wy sok i e j  i s t r o m e j  ska l e  ? K tó ry  z n ich  b y  p ośw ięc i ł  r ok  
czy  w ięce j  c z a su  d l a  nap isu ,  k t ó r e g o  k op i a  w y m a g a  pó ł  roku  i c z y ż b y
0 tern nie wsp omn ie l i  p i s a r z e  d z i e jów  k o ś c i e l n y c h ?  Jeżel i  zw y cz a j  takich 
n a p i s ó w  był  u p o w s z e c h n i o n y ,  d ja  c z e g o  S t a  Hel ena,  m a t k a  c e s a r z a  a z a ­
t e m  m a j ą c a  wszy s tk i e  p o m o c y  na  zawo łan iu ,  ow a  1'undatorka syna j sk i e -  
go  k l a sz to ru ,  nie zos t awi ł a  n igdz i e  nic p o d o b n e g o  do  na p i s ó w  s y n a j s k i c h ?

Z b iw sz y  j e d e n  po  d rug i m  d o w o d y  l eory i  B e e r a  Dr .  F o r s t e r  w y k ł a ­
d a  s w o j ą  t e o r y ą  m o g ą c ą  s ię o g ra n i c z y ć  do  d w ó c h  d a n y c h ,  a) Data 
sy n a j s k i c h  n ap i s ó w  j e s t  d a l a  n az n a c z o n a  p r z e z  K os m a s a ,  to j e s t  c z t e r ­
dz i eśc i  lat  p o b y t u  na  pus tyni  Mo jże sza  i j e g o  Izrael i tów,  b) Narodem 
p i s z ą c y m  te  wzmi an k i  oy ł  nie kto inny j a k  ciż s a m i  Izrael ici .  N i e da w n o  
o d k r y t e  zwa l i ska  N in iwy i s t n i e j ące  j u ż  od  4 ,000  lat  i tyle i nnych  za ­
b y t k ó w  na jod l eg l e j s z e j  s t a roży tno śc i  s p ó ł c z e s n y c h  Mojżeszowi  i s t a r ­
s z y c h  od  n iego ,  p r z e c h o w a ł o  s ię ca ło  i d ługo  j e s z c z e  p r z e c h o w a j ą  się 
po  nas.  P o ł u d n i o w e  k r a j e  a r c y  s p i z y j a j ą  wiekuis te j  t rwa łośc i  p o m n i k ó w  
zw ła s z c z a  k a m i e n n y c h  j a k i e mi  s ą  nap i sy  syna j sk ie .  Nic w ięc  n i e p o d o ­
b n e g o  d o  p r a w d y  a n a w e t  by n a j m n ie j  n ic  d z i w n eg o  że  w idz im y  j e  w
t r z yn aś c i e  w ie kó w  po  K o sm as i e  p r a w ie  w  t ak i mż e  a lbo  w  niewiel e  co
o d m i e n n y m  s t anie  j a k  on  j e  o g l ą d a ł  w ki l kanaśc ie  w ie k ó w  po  Mojżeszu.

J ę z y k  tych n a p i s ó w ,  mówi  Dr.  F o r s t e r ,  j e s t  j ę z y k i e m  p i e r w o w ie -  
c z n y m  (p r imeva l )  k t ó r y m  w na j da w n ie j s zy c h  c z a s a c h  mówi ł  l u d  w  Me­
zo po t am i i ,  S y r y i , Arabi i  i Egipc i e .  W ia d o m o  że  wie lka  c z ę ś ć  w y r a z ó w  
p r z e c h o w a n y c h  d o t ą d  w s ł ow n i ka ch  a r a b s k i c h  6 ) nie zn a j d u j e  s i ę  już  
w  ż a d n y m  p i s a r zu  a r a b s k i m  ani n a w e t  w  j ę z y k u  h e b r a j s k i m ,  c o ,  j ak  
w i e m y ,  j e s t  j e d n e g o  ź r ó d ł o s ło w u  z a r a b s k im .  O tóż  właśn i e  w tej nie­
zn a j om e j  c zę śc i  s ł o wn ik ów  a r a b s k i c h  Dr .  F o r s t e r  s zu ka  i zn a jd u j e  w y ­
r a z y  o d p o w i e d n i e  n a p i s o m  syna j sk im ,  a t y ch  o s t a tn i ch  a l f abe t  o t r z y m u ­
j e  p o r ó w n y w a j ą c  go  z na j s t a r oż y tn i e j s ze m i  a l f abe t am i  j ę z y k ó w  sem i ty -  
c z n y c h :  d e m o t y c z n y m ,  himir ia t sk im,  e t i opsk im,  s t a ro -g r e c k im ,  h eb r a j sk i m
1 sy r y j sk im .  Izrael ic i  Mojże szowi  umiel i  n ie tylko  p i s a ć  ale  i r y ć  na  k a ­
mieniu,  o  c z e m  s i ę p r z e k o n a ć  m o ż n a  z t ek s tu  p i s ma  św ię t e go ,  w  mi e j ­
s c u  gdz i e  m o w a  o nap i e r śn i ku  w ie lk i ego  kap ł ana .  „A tych  kamieni
„z im ionami  s y n ó w  i z r ae lsk i ch  b ę d z i e  d w a n a ś c i e  w e d ł u g  imion t ych ,  tak 
„ jako rzężą  pieczęci, k a ż d y  w e d ł u g  imieni a s w e g o  b ę d ą ,  d la  d w an aś c i e  
„pok o l e o i a . ” Ex od .  25, 21.  a t akże  „ O to m  w e z w a ł  B es a l e e l a  i Achol ia-  
„ b a  d o  r ze za n i a  kamien i a . ” Exod.  31. 5. i p o d o b n i e ż  Exod .  35. 33.  etc.

Raz  u tw ie r d z o n y  w d o m y ś l e ,  m ó w i  Dr. F o r s t e r ,  a n i e zn a j ą c  j e s z c z e  
p r a c y  B ee ra ,  w y c z y t a ł e m  n a s t ę p n e  n ap i s y :

a)
L u d  z nak ło n i o ne mi  u s t ami  pije (ze) ź r ó d e ł  wo d y .

L u d  (przy)  d w ó c h  ź r ó d ł a c h  w o d y  w ie r z ga ł  (jak) osieł .
U d e r z a j ą c  ga ł ę z i ą  d r z e w a ,
S tud n i ę  g o r y c z y  on  u z d r a w i a  (t. j. z w o d y  go r zk i ć j  r ob i  p r za śną ) .

W id o c z n e  p r z y p o m n i e n i e :  „I r oz ty ł  I z r ae l  i w i e r z g a ł  i l e k ce  
„ p o w a ż y ł  Boga,  o p o k ę  z b aw ie n i a  s w o je g o . ” Deu t .  XXXII.  15.

O
„L u d  z nak ło n i on em i  u s t ami  pije z e  ź r ó d e ł  w o d y  r az e m .

L u d  p r z y  d w ó c h  ź r ó d ł a c h  w o d y  w ie r z g a  j a k  k ą s a n y  o d  t r utn iów 
osieł .”

•) Chard in  mówi, że  w  a rab sk im  j ę z y k u  naliczono 12,305,042 w y ra z ó w  i że  „w ie l -  
D łąa“ m a  tysiąc  synonim ów . ■ J e s t  z czego  w yb ie rać .
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Napis ten znajduje się przy Howara, niżej Suezu, o dziesięć godzin 
karawannej drogi od studni zwanój dzisiaj Ajni Musa „źródło Mojżesza.” 
Zdaniem Burckhardta studnia Howara jest biblijne Mara. Że zaś pierwszy 
napis znajduje się niedaleko w Uadi-mokatteb, więc widocznie godzi się, 
mówi Dr. Forster, odnieść go do jednego z pierwszych cudów Mojżesza.

„A idąc trzy dni przez puszczą nie znaleźli wody. A gdy przyszli 
„do Mara, niemogli niemogły pić wód z Mara bo gorzkie były. Dla te- 
„goż nazwano imię owego miejsca Mara. 7) Tedy szemrał lud przeciw 
„Mojżeszowi mówiąc: cóż będziem pić? I wołał Mojżesz do Pana; a u- 
„kazał mu Pan drzewo, które gdy wrzucił do wód, stały się słodkie 
„wody.” Exod. XV. 23 — 25. Po wyczytaniu tych dwóch napisów Dr. 
Forster dostał Centuria Beera i z wielką radością zobaczył tam, że przy 
tekście pierwszego napisu wyrysowany był osieł, opuszczony w rękopi- 
śmie Graya danym Dr. Forsterowi. Tak pomyślny początek zachęcił go 
do dalszej pracy i udało mu się znaleźć imię Musa, co po arabsku po 
dziś dzień znaczy „Mojżesz.”

O
„Lud Musę (Mojżesza) gniewa wierzgając jak osieł.”

<0
„Lud osieł obżarłszy się kąsa przy wodach.
Mojżesz odwraca (od ludu) twarz Jehowa QiaoJ .”

Ostatni len napis dal Dr. Forsterowi imie iao, a że po grecku 'lano 
znaczy „Jehowę,” ucieszony badacz sądzi, że znalazł jeszcze nowy do­
wód izraelskiego początku swoich napisów. Imie to którego żaden do­
bry Izraelita nie wymówi bez trwogi, spotyka się i w wielu innych na­
pisach synajskich, jak zobaczymy późnićj. Resztę wyrazów Dr. Forster 
znajdował w słowniku arabskim, najwięcej w części jego mniej używań- 
szej i przekonywał się coraz silniej o tern że to język napisów synaj­
skich. Zupełny brak odmiait g ram a ty czn y ch , nawet brak zaimków 
i przysłówków, przypisuje wielkiej starożytności języka, sięgającej cza­
sów wieży Babel. Na pytanie dla czego Mojżesz nie użył tej mowy je ­
żeli to była zwyczajna mowa ludu j e g o , dla czego prawa Izraela pisał 
i wykładał po hebrajsku, Dr. Forster odpowiada że od pierwszej chwi­
li wyjścia Izraelitów z Egiptu, Bóg widocznie chciał ich uczynić oso­
bnym, wyłącznym, wzorowym narodem, nie mającym nic wspólnego z bał- 
wochwalczemi ludami co go otaczały. Języlę hebrajski, jakkolwiek spól- 
nego źródłosłowu z arabskim, jest językiem natchnienia, językiem zwyż 
zesłanym, którym odtąd Bóg przemawia do swoich wybrańców i którym 
oni go chwalą. W Babelu pomięszanie języków spowodowało rozpro­
szenie się ludzi po świecie, przeciwnie zaś na górze Synaj, zesłanie je­
dnego języka gromadzi ich około jednej idei i spoli ich w części 
jednego Boga, mającej się urzeczywistniać na ziemi jednej obiecanej o j ­
czyzny.

„Bo natenczas przywrócę narodom wargi c z y s te , któremiby wzy- 
„wali wszyscy imienia pańskiego, a służyli mu jednomyślnie.” So- 
„phon III. 9.

„Na świadectwo w Józefie wystawił je  kiedy był wyszedł przeciw 
„ziemi egiptskiej, kędym  słyszał język  któregom nie rozumiał.” Psalm 
LXXXI. 6.

Otóż językiem brudzącym  usta, językiem którego Bóg nie chce rozu­
mieć, był język, co nim mówili Izraelici w Egipcie, Arabowie i wiele innych

’ ) Po arabsku merre znaczy „gorzki był,"  zgorzkniał. 
Przegląd Poznański XVI. 38
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ościennych narodów, jak mniema Dr. Forster. Tak i dzisiaj Żydzi roz­
rzuceni po tylu stronach świata mówią z sobą językiem tamecznym a 
przytem nie tracą języka religijnego. Język dany przez Jehowę Mojże­
szowi, bogaty w gramatyczne formy, uczony, nie od razu się upowsze­
chnił i pewniej jest wierzyć iż za dni Exodu był tylko własnością le­
witów, lud go o tyle rozumiał ile podobny do arabskiego i uczył się a mó­
wił w domu i pisał po dawnemu. .

Jest jeszcze inna trudność potrzebująca wyjaśnienia. Jeżeli wierzyć 
tlómaczeniu Dra Forstera niektórych napisów przerysowanych ze skał 
na TJadi m okatteb , znajdujemy tam wzmiankę o „wężach ognistych 
karze zaszłej już w ostatnich latach Exodu (Numeri XXI.) po śmierci 
Aarona. Cóż więc la wzmianka robi na drodze z Egiptu do Synai, 
na skałach doliny z a p i s a n e j to anachronizm? Dr. Forster tak rzecz wy­
kłada: Izraelici mieli z sobą, jak wiadomo, trzód wiele. Kiedy Bóg ludzi kar­
mił cudownie manną i ptastwem, bydło ich musiało sobie szukać paszy 
w okolicach górzystych, gdzie jak na półwyspie synajskim, po deszczach 
trawy i bujna roślinność pokrywają wyschłe koryta potoków i rozpadliny 
skał. Pastusi trzód nie mogli zawsze iść z obozem za przybytkiem, 
szukali pastwisk wszędzie gdzie je  można było znaleźć i pisali wspo­
mnienia swoje bez żadnego chronologicznego porządku kiedy i gdzie 
komu się zdarzyło. Pisali językiem potocznym, krótko, po prostu bez 
ozdób stylu, a mieli aż nadto czasu, aby je  ostrym końcem dzidy lub 
strzały rytować na kamieniach. Nieraz przymuszeni byli wracać na 
miejsca gdzie wiedzieli że są  dobre  pastwiska w takiej a takiej porze 
roku. Oto przyczyna wielkiej ilości i nieładu napisów synajskich wido­
cznie należących do jednej i tejże samej generacyk

Aby się znaleźć i zrozumieć w tym tłumie napisów, Dr. Forster usta­
wił je w szereg nie wedle ich miejscowości, ale porządkiem zdarzeń Exodu 
o których tam mowa. Szkoda tylko, że żaden podróżny nie przeryso­
wał owego napisu góry Mokatteb, o którym wspomnieliśmy, że go lir. 
d ’Antraigues posiał v. Mullerowi i że ten ostatni przechował tylko jeden 
wiersz początkowy. Dr. Forster  mniema, że to jest pieśń Mojżesza i że 
dla tego podziśdzień nazywa się „wstępem” czy „tytułem (elkab).” Jego 
41 wierszy policzonych przez d’Antraigues odpowiadają 42 wierszom 
hebrajskim tego wspaniałego hymnu. Napis synajski ma nad literami 
konia co zrzuciwszy jeźdźca ucieka, a oprócz tego narysowane tam 
członki zwierzęce i ludzkie, i tak przem ięszane z literami napisu, że je 
trudno rozróżnić. Wiadomo, że i w napisach hieroglificznych nieraz 
członki zwierzęce odpowiadają pojedynczym głoskom i wzajemnie zwy­
czaj ten zwierzęcopisma był zaprowadzony i w innych krajach staroży­
tności, w dowód czego Dr. Forster  daje dla porównania rysunek jednego 
medalu Baktryi, gdzie kształt wielbłąda zrobiony z kombinacyi pojedyn­
czych liter. Oto tłómaczenie Forstera napisów tyczących się rozmai­
tych cudów.

I. Przejście Izraelitów przez morze czerwone, 

a )
„Uciekał rączy, długi koń, podnosząc dwie przednie nogi, 

czwałując jeźdźca zrzucił na ziemię.
„Farao biegąc (jak) rączy koń mijał, zrywał, aby ulżyć uciecz­

ce, swój hełm.55
W

„Lud szedł p rzez  ciaśninę przerażony;
„Pędzi naprzód popuściwszy wodze miłosierny Jehowa lud;
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„Lud p ró b u je  w ody  (czy głęboka);

„Farao  w strzym uje  cofając bo jow ego  konia.”
P rz y  ty m  ostatnim napisie odrysow any  jeźd z iec  o sadza jący  swego 

konia na tylne nogi, a w tym jeźdzcu  Dr. F o rs te r  widzi Faraona.

II. Przepiórki.
Orientaliści do tąd  nie w iedzą z pew nośc ią  jak  nazw ać ptaki zesłane 

Izraelowi na pokarm . P ism o św ię te  mów i: „Żatóm w yszed ł wiatr od 
„Pana i po rw aw szy  sa lw  od  m orza  spuścił je na obóz, a jakoby  na dw a 
„łokcie by ły  nad  ziemią.” Num. XI. 3 i .  W ulgata a za nią inne p rze ­
kłady biblii t lóm aczą  sa lw  „p rzep ió rka ,” ale tego  w yrazu  dzisiejsi m ie ­
szkańcy  Arabii, P a le s tyny  i Syry i nie ro z u m e ją  i w ykład „Wulgaty nie 
znalazł zn ikąd  udow odnienia, że istotnie sa lw , czy  slaw , czy  selw ą, gdyż  
czyta ją  rozm aicie znaczy  p rzep ió rkę .  N iektórzy filologowie s ą d z ą ,  że 
to było nie co innego jak  sara /icza , k tó ra  do tąd  jak  w iadom o naw iedza 
Arabią i służy B eduinom  za p o k a r m . ' W  Anglii szczególniej teologowie 
p ro tes tanccy  opanow ani sza lem  t łóm aczenia  rze czy  bosk ich  po ludzku, 
płoszą b ie d n ą  p rzep ió rkę .  Biskup Patrick, s ław ny gas tronom , zauw ażał 
iż m ięso  p rze p ió re k  zadel ikatne  i zatłuste, gnije p ręd k o  i nie da je  się 
suszyć na s łońcu i wnosi ztąd, że Numeri m ów ią pew no  o jakiem innem 
ptaslwie tw ie rd z ąc :  „Tedy  wstaw szy lud p rzez  cały on dzień i p rzez  
„całą noc i nazaju trz  p rze z  w szys tek  dzień zbierali one salw , a kto nąj- 
„mniej nazb iera ł  miał dziesięć homerów  i nawieszali ich w szędy  sobie 
„około obozu.” Num. XI. 32. P a rk h u rs t  dowiódł,  że  m iara homer o d p o ­
wiada angielskim 75 galion. 5 '  pintom, że za tem  każdy  Izraelita  n a ­
pełnił najmniej 750 galionów p rzep ió rkam i,  to je s t  nazb ie ra ł  ich p r z e ­
szło 20,000!! Jak  tu zachow ać  tyle zw ie rzyny?  Maillel radzi zako­
pać i chow ać pod  piaskiem, bo na suchej  ziemi Arabii gnicie trudniejsze 
i późniejsze niż w k ra jach  północy. Inni gonią  za innemi domysłami. 
Nakoniec dok to r  F o rs te r  p rzy b ie g a  w pom oc  w yczytaniem  nas tępnych  
synajskich  nap isów :

<0
„Nuham  lecą  od m o rz a ,
Chciwy lud (je) p oże ra .”

„Nuham  le cą  od  m o rza  
Chciwy lud p o że ra  do szczętu .”

„Nuham  leciały od  morza,
Chciwy lud ja d ł  do p rzesy tu .”

Słowniki a rabsk ie  w y k ład a ją ,  że  Nuham  je s t  ptak rudoczerw ony ,  
podobny do gęsi. Z gadza  się to, mówi Dr. F orster ,  z gęs ią  Rossyi p o ­
łudniowej i S y b ery i  zna jom ą w zoologii pod  imieniem „anas casarca,” 
na cza rnych  wysokich n o g ac h ,  szy ja  c iem noruda  z cz a rn ą  o b rączką ,  
piersi i boki b ladorude .  Na zim ę leci do Indyi, zkąd  wiosną w raca  na 
północ. Mięso d o b re  do jedzen ia  i ła two się suszy. W opisaniu tem 
filolog nasz  widzi dokładny  k om en ta rz  cudu iz ra le lsk iego : K azarka s to ­
ją ca  ma trzy i ^  stopy  w ysokośc i ,  odpow iada  to w yrażeniu  „ jakby  na 
dwa łokcie nad  z iem ią ;” K azarka  je s t  wielkości dom ow ej g ęs i ,  a więc 
kilkadziesiąt takich p taków  napełn ić  mogło m ia rę  hom er.  Gęsi łatwo 
się w ę d z ą ,  solą i su szą ,  w ięc Izraelici mogli się zaopatrzyć  w dob ry  
zapas zwierzyny. Nakoniec co się tyczy wielkiej ich liczby, wiadomo 
że na b rz e g a c h  rzeki H u d s o n , w czasie przelo tu  gęsi je d e n  s trzelec 
może ich 200 w dzień upolować. Czytamy w historyi francuzkiej ,  że
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r. 1740 niepoiiczone s tada  bernicle (gatunek gęsi) spuściły  się  na pola 
P ikardy i i w yjad ły  łąki, pola i lasy. N akazane pospoli te  ruszen ie  nic nie
pom agało ,  bito je  kijami, kamieńmi, naw e t  nie uciekały, aż wiatr  pó łn o ­
cny co je  p rzyn iós ł  nagle wiać p rze s ta ł  i bern ik le  odleciały.

111. Doby de wody ze skał Horebu.
. . . . „ I  położyli się obo ze m  w Rafidim, gdzie w ody  nie było, aby pił 

l u d . . . .  1 rze k ł  P an  do M ojżesza: idź p rzed  ludem  a weźraij z sobą  n ie­
k tó re  z s ta rszy ch  iz rae lsk ich ;  laskę też tw o ję ,  k tó rąś  uderzy ł  w i z e k ę  
weźmij w r ę k ę  twoję a i d ź —  i u d e rz y sz  w ska łę  a w ym jdą z niej 
w ody. I uczynił tak Mojżesz* Exod. XVII.

W zm iankę o tym  cudzie F o rs te r  znalazł w nap isach  synajsk ich :

«)
„Ludzi skała poi w o d ą  sp ragn ionych .”

NB.  M i ęd z y  p i e r w s z y m  i d r u g i m  w y r a z e m  n a r y s o w a n a  s ka l a  s lo j ąca .

V
„Skała, w oda, cud.”

NB. M i ę d z y  d w o m a  p i e r w s z e m i  w y r a z a m i  s k a l a  l e ż ąc a .

O
„Mówca u d e r z a  skałę. Płynie w o d a  spadając .  Mówca nak ło ­
n i ł  głowy, wziął laskę. O zwała się (uderzona) skala.”

NB* M i ę d z y  w y r a z a m i :  „ g ł o w y ,  w z i ą l “ r y su n e k  j a k i e g o ś  o d ł a m k a  s k a ł y  c z y  m o ż e  

prof i l  g ł o w y  c z ł o w i e c z e j .  P r z y p o m i n a  tu E x o d .  XXXIV.  8.

„Posp ieszyw szy  tedy  M ojżesz, nachylił się ku ziemi i pokłonił się.”

IV. Bitwa w Rafidim.
N astępny  napis p rze czy tan y  i w ytłóm aczony  p rze z  Fors te ra .

„Modli się na skale  twardej.  R ę ce  podpar l i  Aaron, Hur, z a p ra w d ę .”
O d p o w iad a  zna jom em u ustępow i:  „Tedy p rzy c iąg n ą ł  Amulek aby  

„w alczył z Iz rae lem  w R afid im .. . .  A gdy  podnosił  Mojżesz r ę k ę  swoję , 
„ p rz em a g a ł  Izrael, a gdy  opu sz cz a ł  r ę k ę  swoję, p rzem aga ł  Amulek. Ale 
„ r ę c e  M ojżeszowe ociężały  b y ły ;  w ziąw szy  tedy kam ień  podłożyli podeń , 
„i usiadł na nim; a  Aaron i Chur podpierali  r ę c e  j e g o ,  je d en  z jednej  
„drugi z drugiej s t rony .” Nad nap isem  synajsk im  je s t  ry su n ek  w y o b ra ­
ża ją cy  człow ieka w zn oszącego  r ę c e  do góry.

V. Węże ogniste.
„P rze toż  p rzypuśc i  Pan na lud w ęże  ogniste, k tórzy  kąsali lud i p o ­

m arło  wielu z ludu Izrae la .” N um eri XXI. 6.
Dr. F o rs te r  da je  do  porów nan ia  cz te ro -w ierszow y napis synajski, 

ozdob iony  wielkim w ężem  nary so w an y m  w ca łą  sz e ro k o ść  napisu i zs tę ­
p u ją cy m  z góry  na coś leżącego  pod  nim; g łow ę człowieka czy  o d ła ­
m e k  skały, trudno  rozróżnić . Óto tłóm aczenie nap isu :

„M ordując na lud skaczą  w ęże ogniste;
„ S y cz ąc  za raża  ja d e m  zwiastun śmierci,  zab i ja ;
„Ludzi rzuca  na wznak;
„Oplata (ich) zs tępując ,  m o rzą c .”
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YI. Izrael porównany do zwierząt.

Dr. Forster kończy swoją książkę przekładem dwudziestu kilku in­
nych napisów synajskich, gdzie lud izraelski przyrównany jest do dzi­
kich i domowych zwierząt, najczęściej do osła stepowego. Winniśmy 
tu ostrzedz czytelnika, że na wschodzie osieł nie jest symbolem głu­
pstwa jak u nas. Owszem, wyobraża on siłę i p iękność8) ale przytem 
lubieżność, krnąbrność i niecierpliwość. Złowiony za młodu łatwo się 
przyswaja, ale inaczej lubi swobodę i broni się wierzganiem. Dla lego 
w Genesis (XVI 12) Bóg mówiąc o dzikim charakterze Ismaela, nazywa 
go „człowiek onagr.” Jeremiasz (11. 24) tak mówi do rozpustnej stolicy 
iudu izraelskiego: „Oślicaś dzika przywykłaś na puszczy, która wedle 
„żądzy duszy swej wiatr łapa, gdy się jej przyczyna da; któż ją  od- 
„wróci?” — Job (VI. 5) pyta: „Iżali osieł dziki ryczy nad traw ą?” i po­
równywa rozbójników pustyni do o n a g ra : „Oto jako leśni osłowie w p u ­
s z c z a c h  wychodzą na robotę swoją, wstawając rano na łupieżstwo. Pu­
s ty n ia  jest chlebem ich i dzieci ich.” Gdzieindziej Bóg mówiąc Jobowi 
o cudach stworzenia swojego, w ykrzykuje : „Któż wypuścił osła dzikiego 
„na wolność? któż pęta jego rozw iązał?” Nawet greccy poeci, nie dzie­
lili naszych wstrętów do okrzyczanego osiełka. Homer w Iliadzie po­
równywa z onagrem Ajaxa. Pod takiem więc a nie innem wrażeniem 
były ryle następne napisy synajskie przekładu Dra Forstera.

«)
„Lud osieł dz ik i, lud błąka się tu i owdzie.”

„Naginając karki uczył pokory osłów dzikich;”
„Lud wierzgał jako onagr jako kudłaty kozieł stojąc.” etc. etc.

Indziej lud krnąbrny porównany do muła.

a? . . . . „
„Lud kąsa, jako muł co rwie się i pieni;

Niekiedy, co zdarza się rzadziej,  do wielbłąda:

a)
„Lud, jako ujeżdżony wielbłąd twardy, pod nucącym mile Je-  
„hową. (Jao.)”

Taka jest skrócona treść paleologicznych odkryć Dra Forstera 
w jego „Glosie Izraela ze skał Synaju.” Obrał on, jak widzieliśmy 
drogę nową, przeciwną drodze innych tłómaczy zagadki synajskiego 
Sfinxa i wbrew zdaniu Beera , Lanci, Tucha etc.; idzie za zdaniem Ko- 
smasa wierzącego w exodowy początek napisów, idzie nawet dalej niż 
Kosmas i sądzi, że odkrył jeden z pierwobytnych języków potopowego 
świata. Uczeni oryentaliści Anglii, Francyi i Niemiec nieradzi mu przy­
znać tak wielkiego wynalazku, jakkolwiek żaden z nich nie dał domysłu

») W Persyi ,  szczególni ś j  ku  w s c h o d n i o - p ó ł n o c n y m  jej  g r a n i c o m,  w Chorasani e  
po piaszczystych,  ubie lonych solą S t epa c h ,  p o d r ó ż n y  s po t yka  częs to o g ro mn e  stada 
onagrów czyl i  os łów dzikich ( g u r e - c h e r ) .  T ro c h ę  większy od d o m ow e g o  osia, 
grzbiet  i boki  ma  rdz a wosz a re ,  pod br zu s i e  białe,  g r zywa  i ogon cz a r ne  i cza rną  p r ęgę  
idącą wzd ł uż  grzbietu-  Oczy duże ,  czarne ,  p e ł ne  żywośc i  i blasku.  Nieraz polowałem 
na nich i j ad ł em w yb or ną  ich pieczeń,  p r z y p omi na j ąc ą  sma k ie m nasz^ losinę.  Amat o-  
rowie  pe r sc y  jak angielscy f oxhunte r s  na l isa,  polują  na gure cherow  bez  ognistej  
broni.  Dobry  koń  po 3 kwadr ,  albo godzinie ciąglój  pogoni  dopędza  onagra ,  który 
nie mo gą c  biedź dalś j  n a j p r zó d  zacz yna  okr opn i e  r y c ze ć  a p ot ćm kładzie  się na boku,  
tacza się i w i e r z ga  Wówcz as  najnlebezpiecznićj  bo k opy t a  j ego  j ednem ude rzen iem 
łamią ko n i om i j ed ź c o m  nogi  i p sy  kaleczą.
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podobniejszego do prawdy. Najważniejszym z zarzutów czynionych Dr. 
Forster jest, że ani w dziejach najpierwszych ojców kościoła chrześciań- 
skiego ani w żadnym z tylu życiopisów pustelników Egiptu, Syryi i Ara­
bii nie masz wzmianki o napisach synajskich. Pisarze ci, tak troskliwie 
zbierający wszystkie dowody o niezaprzeczonej prawdzie wypadków 
Exodu, nie zaniechaliby przytoczyć świadectwa napisów synajskich. 
Drugim zarzutem również ważnym jest, że alfabet Dra Forster  nie spro­
wadzony do pewnej i nieodmiennej liczby znaków. Tak n. p. litera 
ajn  liczy ich 20, s z  19, b 15, m 13, z  13, d  9 etc. a na tak rozległem 
polu-nie trudno wyobrażać, bujać i błądzić, zwłaszcza przy obfitości 
pierwiastków i pochodnych wyrazów słownika arabskiego. Nakoniec za­
rzucają , że arabszczyzna Dr. Forstera nie zawsze zgodna z geniuszem 
mowy Arabów.

jakoż istotnie zagadka napisów synajskich dotąd nierozwiązana, i bę­
dzie nią dopóty, dopóki czy Dr. Forster czy kto inny nie wyczyta wszy­
stkich do ostatniego napisów, jednym i tymże samym sposobem. Już 
tylu podróżnych, Pococke, Montagu, Niebuhr, Seetzen, Burckhardt, Cou- 
telle, Roziere, Henniter, Delaborde, Gray, lord Prudhoe, major Felix, 
ogłosili przerysywane na miejscu synajskie napisy, z których Dr. Forster 
tylko trzydzieści kilka wytłómaczył. Niebawem rząd francuzki wyda 
ich 700 przywiezionych przed kilką' laty przez nieustraszonego Lottin de 
Laval. Należy się spodziewać że Dr. Forster  dotrzyma obietnicy p rze­
kładu i wporządkowania tych napisów nagromadzonych tylą pracy. Pół­
ko wnik Rawlinson niezaprzeczenie przeczytał już strzałkowe pisma Bi- 
sutunu i za ich pomocą zaczął wykładać napisy niedawno odkopa­
nych gmachów i posągów Niniwy, będących  dotąd niemą literą po­
dobnie synajskim. Dr. Forster w uprzednich pracach swoich „G eogra­
phy of Arabia'1 i „Muhammedism reveiled '1 dał dowody głębokiej nauki 
i niepowszechnej przezorności. Badania niniejsze, których „Voice ol 
Izrael" jest tylko pierwszą próbą, oparł na historycznej posadzie, to jest 
na podobieństwie liter synajskich alfabetu demotycznego Egiptu, i do 
alfabetu himiarytskiego, ułożonego z napisów znajdujących się na 
zwaliskach Hisn-Gorabu, przy morskiej przystani w Hadramucie. W o- 
czekiwaniu na dalszy chód po tak trudnej i chwalebnej drodze, życze-  
my Dr. Forster  powodzeń spółziomka jego p. Rawlinsona, i kończymy 
nadzieją że świat uczony zbogaci się nowym zasobem i powita nowe 
odkrycie w tym wieku odkryć i bezprzykładnój zuchwałości poszuki­
wań. Zdaniem naszem Dr. Forster nie powinien zniechęcać się niełaską 
krytyków swoich, lecz iść dalej zaczętym torem.

AUSTIN HENRY LAYARD, Niniwa i je j  ru iny w raz z  rozprawą o sz tu ­
kach pięknych i obyczajach starożytnych A ssyryjczyków .

Layard, uczony angielski, wyprawiał się kilkakrotnie na wschód, a mia­
nowicie z ramienia Muzeum Brytyjskiego do Mezopotamii, gdzie wiedziony 
głęboką znajomością archeologii, a zarazem szczęśliwym instynktem odkrył 
olbrzymie ruiny Niniwy. Od razu owładnęło go przekonanie, iż odkrycia 
rozpoczęte przyczynią się do wyświecenia ważnego a ciemnego ustępu w hi- 
storyi; owoż dla czego jął z podziwiania godną wytrwałością walczyć z tru­
dnościami, jakie mu stawiali krajowcy i jakich doznawał z powodu szczu-
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p ł y c h  z a s o b ó w  p i en i ę ż n y c h .  U k o ń c z y w s z y  p r a c ę ,  o ile n a  to z e z w a l a ł y  
okol icznośc i ,  o p i sa ł  p o d r ó ż  i p o b y t  w  Me zopo ta mi i  z w s z e l k ą  d o k ł a d n o ś c i ą ,  
s k r e ś l i ł  z n a j d r o b n i e j s z e m i  s z c z e g ó ł a m i  p r z e d m i o t y  p r z ez  k i lkanaśc i e  w i e ­
k ó w  p o d  z iemią  u k r y t e ,  o ż y w i a j ą c  o p o w i a d a n i e  u dz i e l a n i e m  c i e k a w y c h  w i a ­
d o m o śc i  o s t o s u n k a c h  i h i s t o r y i  t e g o c z e s n y c h  m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  p o a s s y r y j -  
skiego.  C h a l d e j c z y k ó w  u w a ż a ć  n a le ż y  za  p o t o m k ó w  m i e s z k a ń c ó w  d a w n e j  
N i n i w y  i A s sy ry i .  Co j e d n a k ż e  dla u m i e j ę t n o ś c i  n a j w aż n ie j s z a ,  o d s ł o n i ł  
w  dr ug i e j  częśc i  d z i e ł a  s w e g o  w y p a d k i  b a d a ń ,  w y k a z a ł ,  że  o d k r y c i a  p o ­
c zyn i on e  o t w i e r a j ą  n o w e  w i d o k i ,  n o w e  o A s s y r y i  s t a r o ż y t n e j  i jój hi s toryi  
da ją  w y o b r a ż e n i e ,  d o w i ó d ł  n a r es z c i e ,  że  g r u n t o w n i e j s z e  j e s z c z e  n u r t o w a n i e  
po t a j e mn i cz y ch  r o z w a l i n a c h  szk i c  p r z e z  n i ego  r z u c o n y  r o z w i d n i  n i e c h y ­
bnie o wi e le  i u z u p e ł n i .  P o r ó w n y w a j ą c  p o m n i k i  c h r o no l og i cz n i e  o z n ac zy ł  
sam n a j p r a w d o p o d n i e j s z y  r o k  z a ł o ż e n i a  N i n i w y  i o d g a d ł  z t y c h ż e  p o m n i ­
k ó w  sz t uki  p i ę k n e  A s s y r y j c z y k ó w ,  ich s t a n  o ś w i a t y ,  o b y c z a j e  i religią.

A ż e b y  się p r z e k o n a ć ,  o ile się r óż ni  w y p a d e k  p r a c  L a y a r d a  od  d a ­
w n i e j s z y c h  w i a d o m o ś c i  o d z ie j ac h  a s s y r y j sk i c b ,  t r z e b a  n a dm i e n i ć ,  ua  c z e m  
do d z iś  dn ia  p ol ega ł a  z n a j o m o ś ć  t ego  k ra ju .

Ar i s t o t e l e s  1) w z m i a n k u j e  o h i s t ory i  a s s y r y j s k i ó j  H e r o d o l a , k t ór a  zagi ­
nęła.  H e r o d o t  m ia ł  z a m i a r  n a p i s a ć  o b s z e r n ą  h i s t o r y ą  a s s y r y j s k ą ,  z k t ó r e g o  
to p o w o d u  w  wi e l k i em  dz ie le ,  k tó r e  po z os ta ło ,  ż a d n e j  o t y m  n a r o d z i e  nie 
p o d a j e  w i a d o m o ś c i .  Ra z  ty lko n a d m i e n i a  o n a g ł y m  w z r o ś c i e  potęgi  a s s v -  
r y j sk i e j  w  Azyi .

Po  Kt ez ia s zu  s z c z u p ł e  b a r d z o  u r y w k i  z a c ho wa l i  D i o d o r  sycyl i j ski  i 
Phot ius .  B a w i ł  Kt eziasz ,  j a k o  z n a k o m i t y  l ekarz ,  u  d w o r u  p e r s k i eg o  p rz e z  
s i e d e m n a ś c i e  lat, m ia ł  w s t ę p  d o z w o l o n y  d o  a r c h i w ó w  r z ą d o w y c h .  W  s t o ­
licy pe rsk i ó j  n a p i s a ł  h i s t o r y ą  t ego  n a r o d u  i d a w n i e j s z y c h  p a ń s t w  a z y a t y -  
ckich.  Ar i s t o t e l e s  po  ki lka r a z y  z ) w s p o m i n a ,  że  Kteziasz  w s p ó l u b i e g a j ą c  
się z ł l e r o d o t e m  r o z m y ś l n i e  f a ł s z y w e  p o d a w a ł  w i a d o m o ś c i .  Zr es z t ą  p ró cz  
n a z w i s k  k r ó l ó w  nic  p r a w i e  z h i s t oryi  j ego  n a s  nie do sz ł o .  Później s i  hislo- 
r ycy,  m i a n o w i c i e  D i o do r  sycyl i j ski ,  szli z a p e w n e  j e g o  ś l a d e m .

E u z e b i u s z ,  S t r a b o ,  J u s t y n  i wi e l u  j e s z c z e  p i sa r z y  p ob i eż n ie  d o t y k a j ą  
h i s t ory i  a s sy ry j sk ió j ,  w s z y s c y  j e d n a k ż e  p o d a j ą  tylko p a n o w a n i e  Ni n us a ,  Se-  
m ir am idy  i S e r d a n a p a l a ,  m o n a r c h ó w  s ł y n n y c h  z p o d a ń ,  a  k t ó r y c h  c z y n y ,  
j ako  w  czas i e  n i e z n a j ą c y m  og lędne j  h i s toryograf i i ,  z la ły  się  i z r o s ł y  z m y ­
tami i baśn i ami .

P o m i ę d z y  N i n u s e m  a S a r d a n a p a l e m  t rzyd zi eśc i  b y ł o  g e n e r a c y i ;  E u z e ­
b i u s z ,  S y n c e l l o w i e  i inni  w y m i e n i a j ą  z kolei  k r ó l ó w  p a n u j ą c y c h  w’ t y m  
czasie i u t r z y m u j ą c y c h  w i e l k o ś ć  Assyry i .

W  s t a r y m  t e s t a m e n c i e  p i e r w s z a  w a ż n i e j s z a  o A s s y r y j c z y k a c h  z n a j d u j e  
się w z m i a n k a ,  k i e d y  n a r ó d  t en  p r z e s z e d ł s z y  p r zez  E u f r a t  ku  z a c h o d o w i  
z la r ł  się z Iz rae l i t ami .  P i e r w s z y m  z a p i s a n y m  t a m ż e  k r ó l e m  j e s t  Ph ul ,  k tó ­
ry p a n o w a ł  2 0 0  lat  p r z e d  u p a d k i e m  p a ń s t w a  i k t ó r y  na le ży  n i e z a w o d n i e  
do os t a tn i ch  k r ó l ó w  z s z e r e g u  w ł a d z c ó w  ca ł ej  p r a w i e  Azyi .  O p ó ź n i e j s z y c h  
królach c z ę s t e  w y d a r z a j ą  się  w z mi a n k i ,  g d y ż  z w y c i ę s t w a  n a d  Ż y d a m i  o d ­
niesione c z ę s t o k r o ć  n a s t r ę c z a ł y  d o  t ego s p o s o b n o ś ć .

Na t y m  s z c z u p ł y m  z a p a s i e  w i a d o m o ś c i  o g r a n i c z a ł a  s i ę  z n a j o m o ś ć  hi­
storyi  assyr yj sk i ój .  H i s t o r y c y  n o w o ż y t n i  t r a k t u j ą c  o t y m  p r z e d m i o c i e  s t a ­
rali s ię  go dz ić  s p r z e c z n o ś c i .  K a ż d y  n i e o m a l  s a m o d z i e l n y  w y r a b i a ł  s o b i e  
sy s t em;  p o m i m o  p r z e c i e ż  b y s t r o ś c i  u  wi e lu  n i e  zdoła l i  u n i k n ą ć  m i ę d z y  s o b ą  
różnic  na  lat t ys i ąc .  I d z i a ł o  się,  że  N i n i w a  i A s s y r y a ,  a cz  z n a z w i s k a  n a m  
znane ,  w  r z e c z y w i s t o ś c i  z u p e ł n i e  o b c e  n a m  b y ł y .  Do p i e ro  p r z y p a d k o w e

' )  His t.  an im .  L. VH, c. 18.

’ ) De g e n e r a l ,  a n im a l .  II. 2,  His t,  a n im a l .  Vitl. IS.
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o d k r y c i a  dz i s i e j sz e  p o z w a l a j ą  m i eć  n a d z i e j ę ,  że  h i s t o r y ą  a s s y r y j s k ą  w y ­
ś w i e c i ć  b ę d z i e  m o ż n a  i o z n a c z y ć  ściś le  p o ł o że n i e  s tol icy p ot ęż n e j  A s s y r y i , 
mias ta ,  k t ó r e g o  ś w i e t n o ś ć  i r o z l e g ł o ść  opisali  h i s t orycy  s t a r oż y t n i  w j a s k r a ­
w y c h  b a r w a c h  i b a j e c z n y c h  r o z m i a r a c h .

Ru i ny  w  As s yr y i  i Babyloni i  d a w n o  j u ż  b y ł y  z wróci ły  na  s i ebie  u w a g ę  
p o d r ó ż u j ą c y c h  ; p a g ó r k i  o g r o m n e j  r oz leg łoś ci ,  b e z  wą t p i en i a  p o w s t a ł e  z g r u ­
z ó w  i z a s p  ziemi,  n o s z ą c e  na  sob ie  c e c h ę  w y d a t n ą  s t a r o ż y t n o ś c i ,  b ył y  j e -  
d y n e m i  z a b y t k a m i  z epo ki  c ie mne j ,  p o p r z e d z a j ą c e j  z a b o r y  A l e k s a n d r a  wi e l ­
k iego.  Można  j e  w i ę c  b y ł o  tylko u w a ż a ć  za  szczą tk i  Ni n iwy  i Babyloni i .  
ł  l ak  m n i e m a n o ,  iż o g r o m n a  m a s s a  w  s z k ło  z l a n y c h  k ami en i  p a l o n y c h  , z a ­
p e ł n i o n a  z a s p a m i  w i e l o w i e k o w e m i  g r u z ó w ,  b y t a  tą s a m ą  w i e ż ą ,  k t ó r ą  Bóg 
w  g n i e w i e  spal i ł  p i o r u n e m .  I n no  p a g ó r k i  u w a ż a n o  za sz czą tk i  o g r o d ó w  
w i s z ą c y c h  S e m i r a m i d y .

Ki lku p o d r ó ż u j ą c y c h ,  k t ó r z y  widz ie l i  p a g ór k i  n a p r z e c i w k o  mi as t a  Mo­
zol,  p o ł o ż o n e  z t amte j  s t r o n y  T y g r y s u ,  s k o r o  im k r a j o w c y  o p i e r a j ą c  s i ę  na  
d a w n e m  p o d a n i u  *) w s k a z a l i  t a m ż e  g r ó b  p r o r o k a  J o n a s z a ,  w p a d ł o  na  w n i o ­
s e k  s ł u s z n y ,  źe  na  t ó m ż e  m ie j sc u  n i e g d y ś  N i n i w a  się  w z n o s i ł a .

P i e r w s z y  p.  Ri ch  r e z y d e n t  p o l i ty c zn y  s t o w a r z y s z e n i a  w s c b o d n i o - i n d y j -  
sk i eg o w  B a g d a d z i e  p o c z ą ł  g r u n t o w n i e  r o z p a t r y w a ć  się  w  z w a l i s k a c h  assy-  
r y jsk i ch ,  r o z m i e r z y ł  d o k ł a d n i e  r u i n y  p o d  Hi l lah t uż  p o d  B a g d a d e m  p o ł o ż o n e ,  
k a z a ł  w  p a g ó r k a c h  p o w y k o p y w a ć  r o z m a i t e  o t w o r y ,  o s t a t ec zn i e  n a p i s a ł  r o z ­
p r a w ę  o topograf i i  B a b y l on u  i o p o ł o ż e n i u  p r z e d n i e j s z y c h  g m a c h ó w .  4 )

O z n a c z o n e  p r z e z e ń  p o ł o ż e n i e  r ui n  b y ł o  p o d s t a w ą  p ó ź n i e j s z y c h  b a d a ń  
t y c z ą c y c h  się B a b y l o n u .  W  r. 1 82 0  w r a c a j ą c  z K u r d y s t a n u  do  B a g d a d u  
z a t r z y m a ł  się  p. Ri ch  w  Mozul ,  z w i e d z i ł  w z g ó r z a  s t e r c z ą c e  z t aml ćj  s t r o n y  
T y g r y s u  i g r ó b  J on a s z a ,  zna l az ł  w'e w s i  p o ł oż on ó j  na  n a j w y ż s z e m  w z g ó ­
r z u  w  n i e k t ó r y ch  c ha ta ch  na p i sy  na  k a mi e n i a c h  w y k o p a n y c h  p r z y p a d k i e m .  
R o z m i e r z y  w s / y  t en p a g ó r e k  n a z w a n y  K uj j u n d s z i k  o z n a c z y ł  w i e l k o ś ć  j ego  
n a  7 6 9 0 '  kw. ,  z k ą d i n ą d  n a p o t k a ł  t a m s k o r u p y  n a c z y ń  g l in ianych,  k a m i e ­
nie pa lon e  z n a p i s a m i  s t r z a ł k o w c m i  s ) i d r o b n e  sz cz ą t k i  b u d o w l i .  Ki ed y 
o p u s z c z a ł  te g ruz y ,  nie  d o m y ś l a ł  się zgoła ,  iż b ył  b l i sk im p a ł a c ó w  k r ó l ó w  
a s ś y r y j sk i c h .  P ł y n ą c  dalej  T y g r y s e m  ku B a g d a d o w i  w s t ą p i ł  d o  N i m r u d u ,  
g dz ie  p o d o b n e  t a m t y m  z n a j d o w a ł y  się w z g ó r z a ,  kaza ł  w  n a j w i ę k s z e m ,  u d e ­
r z o n y  w i d o c z n ą  j ego  s t a r oż y t n o ś c i ą ,  p o r o b i ć  w y k o p y ,  s ł u c h a ł  z c i e k a w o ś c i ą  
o p o w i a d a ń  l u du ,  s p o k r e w n i a j ą c e g o  r u i ny  te z m i a s t e m  N i m r o d a  ł ub  w e d l e  
p o d a n i a  lepiej  u g r u n t o w a n e g o  z m i a s t e m  A s c h u r ,  w y g r z e b a ł  z t a m t ą d  ki lka 
k a m i e n i  z na pi sami .  Z e b r a n e  te p r z e z  p. Rich s z c z ą t k i ,  a z ł o ż o n e  w  m u ­
z e u m  b r y t y j sk ie m,  s t a n o w i ł y  j e d y n y  z b i ó r  s t a r o ż y t n o ś c i  a s s y r y j sk i c h .

W  s kr zyn i  n i e d ł uż s z ó j  n a d  t rzy s t o p y  k w a d r a t o w e  b y ł y  z a w a r t e  z a ­
b y t k i  wielkie j  Ni n iwy ,  a n a w e t  B a b y l o n u ,  aż  d o  r .  1840 .

W ó w c z a s t o ,  p. L a y a r d  o d b y w a j ą c  p o d r ó ż  po  Azyi  mnie j sz ej  i Syryi ,  
z a p r a g n ą !  t a kż e  z o b a c z y ć  r u i n y  N i n i w y  i Ba by l onu .

Dnia  10 kwi e t n i a  s t a n ą ł  w  Muzul ,  z k ą d  z w i e d z i ł  p a g ó r k i  n a d  T y g r y s e m ;  
p u s z c z ą  p o j e c h a ł  p o d  K a la h s c h e r g h a t ,  w s i  p o ł o żo n e j  o k d k a  mil o d  p o ł ą ­
czenia  s i ę  r ze k i  Z ab  z T y g r y s e m ,  g d z ie  t a kż e  w z n o s i ł o  się  w z g ó r z e  z rui ­
nami .  By ł a  to o g r o m n a ,  b e z k s z t a ł t n a  m a s a  z iemi ,  j a k b y  g ó r a  s t e r c z ą c a  n a d  
p i a s cz y s t ą ,  s ł o ń c e m  s p i e k ł ą  r ó w n i n ą .  N a p o t y k a ł y  się  na  niój tu i o w d z i e

*) W to podan ie  w ierzą  aż do  dziś dnia M ahom etan ie  i Chrześc ian ie  tam tśj  
gkolicy.

*) R ozpraw a ta wyszła  w W iedniu  w piśmie czasow óm  o r ie n ta ln ć m :  „ D ie  M i-  
nen d es O rien ts ."

») U żyw am y tego w y razu  raczś j,  jak w yrazu  ć w ie k o p ism p , na oznaczenie  f ranc u -  
zkiego c u n e ifo rm e , n iemieckiego K e i l s c h r i f t  a lbo P fe i ls p itz e n s c l ir i f t .
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cząstki glinianych naczyń, a ulewy zimowe właśnie były odsłoniły olbrzy­
mią masę palonych kamieni. Najbujniejsza wyobraźnia nie mogła tym za­
spom kształt ich pierwotny przywrócić. W koło rozciągały się zniszczenie 
i pustynia, i nic nie dodawało otuchy, że się przeszłość da zbadać. W po­
łowie miesiąca kwietnia płynąc Tygrysem do Bagdadu zatrzymał się Layard 
także nad ruinami N ym rud, które dla tego większą w nim wzbudziły cie­
kawość, że do tego czasu jeszcze mają podobieństwo do murów i wałów 
w czworogran niezmiernej rozległości wyniesionych.

Po dwóch latach przejeżdżając znowu przez tę okolicę zachęcał archi­
tekta francuzkiego p. Coste wysłanego przez rząd swój dla odrysowania 
starożytnych zabytków perskich i do obejrzenia bliższego ruin Mezopotamii. 
Jakoż konsul francuzki- w Mozul Botta pierwszy rozpoczął wykopy pod 
Mozul w pagórku Kujjundszik. Tutaj jeden  z robotników zdziwiony sta- 
rannćm zbieraniem skorup wygrzebanych z gruzów, stosowne otrzymał 
objaśnienie, w  skutek którego zaręczył,  iż zna miejsce daleko bogatsze 
w podobne zabytki pod wsią Khorsabad. Botta udał się do tejże wsi na 
północ od Kujjundszik położonćj i rzeczywiście blisko powierzchni zieini 
odkrył wyższą część muru zbudowanego z piat gipsowwch, okrytych pła­
skorzeźbami; po niedlugiój pracy odkrył komnatę prowadzącą do innych 
komnat, którychto ściany wszystkie zapełnione były  rzeźbami na gipsie, 
obrazami bitew, oblężeń i innych rozmaitych zdarzeń. Historya nieznana 
dotąd odsłoniła mu się, spostrzegł archiwum wielkiego ludu. Czasu tych 
pomników dokładnie oznaczyć nie umiał, ani postaci, ani ubiorów płasko­
rzeźbą wyobrażonych nie znał, spostrzegł jednakże na każdym płycie na­
pisy wyraźnie objaśniające, pisane pismem slrzałkowóm, co świadczyło, że 
odkryte gmachy dawniejszemi były od Aleksandra Macedońskiego, gdyż od 
zaborów tego monarchy powyższe pismo wyszło z używania.

Położenie wsi Khorsabad przekonywało, że ruiny mogły być zabytkami 
Niniwy, jakoż rozciągały się niezbyt odlegle od Tygrysu. Gmach ten był 
widocznie dotknięty pożarem, z którego to powodu płyty gipsowe na po­
wietrze wyniesione w proch się rozsypywały. Wszystko więc, co zrazu 
odkryto, vykrótce wiecznój uległo zatracie. Uczona jednak  Europa została 
uwiadomiona o nowóm odkryciu. Francya zaś przez trzy blisko lata pod­
jęła koszta uzupełnienia rozpoczętych wykopów. W r. 1845 opuścił p. Botta 
Mozul i jego okolicę, przywożąc do Europy rozmaite rzeźby assyryjskie, a 
miaoowicie znaczny zapas napisów', plon najpożyteczniejszy swej pracy.

Ze swmjej strony Layard utwierdzony powodzeniem p. Botty, w prze­
konaniu, iż pagórki w  łonie swćm zawierają gruzy pałaców asyryjskich, 
począł szukać środków  m ateryalnych , i skoro znalazł możnego opiekuna 
w osobie Sir-Slratford Canninga, położył sobie za główny cel swych badań 
Nimrud. Wszakzeż podanie miejscowe na to właśnie miejsce szczególniej­
szą zwraca uwagę.®) Asur, sługa i powiernik Nimruda zbudował (tak niesie 
podanie) pałac, którego szczątki znajdują się. w pagórkach. Tutaj Abraham 
święty obalił bożyszcza czczone przez niewiernych. Bezbożny Nimrud za­
gniewany na Abrahama o takową obelgę, godził na jego życie i wypowie­
dział mu wojnę. Lecz prorok wzniósł modły do Boga: „Uwolnij mnie
o Boże, od męża składającego hołd kamieniom, a mieniącego się być panem 
istot wszystkich.” A Bóg rzekł: „Jakże go mam ukarać?” 1 prorok odparł: 
„Dla ciebie największe wojska są niczem i wszelka potęga ludzka zginie od 
najmniejszego stworzenia, jeżeli taka wola twa będzie.” Podobała się Bogu 
ta ufność i wysła ł komara, klórenby niepokoił Nirarudą we dnie i w nocy.

•) Powieści krążące w okolicach Mozul zebrane są w dziele arabskióm: „Kusset 
et Nimrud.11
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N i m r u d  d r ę c z o n y  k a z a ł  s ob i e  w y s t a w i ć  k o m n a t ę  ze  s zk ł a ,  z k ą d  chc i ał  s p ł o ­
s z y ć  u a t r ę t n e  s t w o r z e n i e ,  l ecz  i t a m w s z e d ł  k o m a r ,  d o s t a ł  się p r z e z  u ch o 
do  m óz gu ,  ż y w i ł  się nim i r ó s ł  o d  d n i a  d o  dn ia  tak d a l e ce ,  iż s ł u d z y  Nim- 
r u d a  musie l i  c o d z i e ń  m ł o t e m  w  g ł o w ę  u d e r z a ć ,  a b y  m u  s p r a w i ć  ulgę w  c i e r ­
p i e n i a c h ;  u m a r ł  n a r e s z c i e  p r z e t r z y m a w s z y  bóle  p rz e z  4 0 0  lat.

W  l i s t op a dz ie  r.  4 8 4 5  z aczę t o  k o p a ć  w  wi e lk i m p a g ó r k u  w  N i m r u d z i e .  
Po  k i l k o t y g o d n i o w ć j  p r a c y  p o k a z a ł o  s i ę ,  że  t am niatylko r z e ź b y  i n a p i s y ,  
l ecz  i w i ę k s z e  g m a c h y  s ą  z a g r z e b a n e .  P o ś r ó d  t ych  g m a c h ó w  w  p i e r w s z y m  
c za s i e  j u ż  n a p o t k a n o  byki  z k a m i e n i a  w y c i o s a n e ,  c z t e r n a ś c i e  s t óp  d ł u g i e  i 
tejże p r a w i e  w y s o k o ś c i  z o g r o m n e m i  s k r z y d ł a m i ,  późuie j  p a r ę  l w ó w  z m a -  
ł emi  s k r z y d ł a m i .  L w y  te mia ł y  g ł o w y  l u dzk i e  i ksz t ał t  l udzki  a ż  po  piersi ,  
w  j e d n y m  r ę k u  t r z y m a ł y  o n e  b a r a n a  l ub j e l en i a ,  w  d r u g i m  b u k i e t  k w i a t ó w ;  
b y ł y  d w a n a ś c i e  s tó p  w y s o k i e  i tyleż d ł ug ie .  R z e ź b a  z a c h o w a n a  aż  w  na j ­
d r o b n i e j s z y c h  c zę ś c i a c h  d o w o d z i ł a  wielkie j  z n a j o mo śc i  sz t uk i .  P a r a  t y c h  
l w ó w  s k r z y d l a t y c h ,  s ta ła  p r z y  w e j ś c i u  do  o b s z e r n e j  k o m n a t y .  Byli to z a p e ­
w n e  b o g o w i e ,  g d y ż  g ł o w a  l u d z k a  m o g ł a  w y o b r a ż a ć  r o z u m ,  cia ło I wa  siłę,  
a s k r z y d ł a  w s z e c h o b e c n o ś ć .  P r o w a d z i ł  L a y a r d  dalćj  p r a c ę  p r z e z  k dk a  
m ie s i ę c y  i o d g r z e b a ł  p a ł a c  z a d z i w i a j ą c e j  wi e lko śc i .  T a m  z e b r a ł  n i e m a ł y  
z a p a s  p ł a s k o r z e ź b  i r z e ź b  i p r z e s ł a ł  j e  d o  Angli i ,  g dz ie  tak s i lne  z r o b i ł y  
w r a ż e n i e ,  iż r z ą d  angie l ski  p r z e z n a c z y ł  w i e l k ą  s u m ę  dla r o z p o c z ę c i a  w y k o ­
p ó w  p o d  N i m r u d e m  n a  o g r o m n ą  ska lę .  W  r o k  (z imą r.  1 8 46 )  o d w i e d z i ł  
t a m ż e  L a y a r d a  r o d a k  j e g o  L o n g w o r l b ,  k t ó r y  o pi sa ł  w r a ż e n i a ,  j ak ic h  d o z n a ł  
c h o d z ą c  p o d z i e m n e m i  g a n k a m i  p o d  N i m r u d e m : ’ )

„ D w a n a ś c i e  d o  p i ę t n a s t u  s t óp  s p u s z c z a m y  się p o d  z iemię .  W  c zęśc i  
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i ó j  p a g ó r k a  n a p o t k a ł  p. L a y a r d  na  w n ę t r z e  wi e lk i e go  p a ­
ł a c u ,  s k ł a d a j ą c e g o  s ię  z l ab i r y n t u  k r u ż g a n k ó w ,  k o m n a t  i ga le ry i , k t ó r y c h  
ś c i an y  p o k r y t e  p ł a s k o r z e ź b a m i ,  n a p i s a m i  s l r z a ł k o w e m i ,  nie  u leg ły  z n i s z c z e ­
ni u.  W y ż s z a  c z ę ś ć  m u r ó w  z p a l o n y c h  k a m i e n i ,  o z d o b n a  j e s t  k w i a t am i  
w  n a j ż y w s z y c h  ko l or ac h .  D a c h y  k t ó r e  b y ł y  d r e w n i a n e ,  z a p a d ł y  s i ę ,  lecz 
t u  i o w d z i e  p o r o z r z u c a n e  s z c zą t k i  d r z e w a  d o w o d z ą  w y r a ź n i e ,  z j ak i eg o 
w y r a b i a n o  j e  m a t e r y a l u .  Z e s z e d ł e m  t a m  p o d  w i e c z ó r ;  z m r o k  p o w i ę k s z a ł  
n i e p o m a l u  t a j e m n i c z e  i n i e p o k o j ą c e  w r a ż e n i e  o t a c z a j ą c y c h  mnie  • p r z e d m i o ­
tów’. D o z n a ł e m  w i d o c z n e g o  w z r u s z e n i a  p a t r z ą c  się  na tę ś w i e t n ą  s i e dz ib ę  
k r ó l ó w  a s y r y j sk i ch .  Nie  b y ł o  p o t r z e b a  n a t ę ż a ć  w y o b r a ź n i ą ,  a b y  w y w o ł a ć  
w i z y e  d a w n ó j  i ch w i e lk o śc i  i potęgi .  W i d m a  odl egł e j  p r z e s z ł o ś c i  za l ega ły  
ś c i a n y ,  n a d  k tó rem i ,  j a k  się w y r a ż a  B y r o n ,  mgl i s t e  s k r z y d ł a  t r ze ch  d z i e ­
s i ą te k  w i e k ó w  się un os i ły .  T a m  w i d z i a n o  w p r z e p y c h u  o r y e n l a l n y m  sz a t y  
w ł a d z c ó w  ś w i a t a ,  b o g a t o  w y r a b i a n e ,  w  s t rój  w ł o s ó w  d z i w a c z n y  i w y m u ­
s z o n y ;  t a m  ni emni ój  o d d a n e  b y ł y  ich c z y n y  w  czas ie  w o j n y  i p o ko j u ,  p o ­
s ł u c h a n i a ,  b i t w y ,  ob l ęż en i a ,  ł o w y  n a  l w y  i I. p, O d u r z y ł  m n i e  w i d o k  tylu 
o b c y c h  mi r z ec z y .  A  j e d n a k ż e  n i e k t ó r e  pos t ac i e ,  j a k o  to w s p a n i a ł e  f igury 
k r ó l ó w  i w e z y r ó w ,  t ak  p e ł n e  b y ł y  ż yc i a ,  l ak  w y p u k ł o  o d s t a w a ł y ,  i ż b y ś  s ą ­
dził ,  że  w y s t ą p i ą  d o  c ie bi e  i z a p y t a j ą ;  j a k i m p r a w e m ,  z u c h w a ł y  p r z y b y s z u ,  
w d a r ł e ś  się d o  t a j e mn i cz e go  z a c i s z a ?  O b o k  k r ó l ó w  w i d z i a ł e ś  p o t w o r n e  
pos t ac i e ,  s t a r o ż y t n e  b o ż y s z c z a  a s sy r y j s k i e  ks z t a ł t u  l u dz k i e g o  z d ł u g i e m i  r o z -  
p u s z c z o n e m i  w ł o s a m i  i d z i o b a m i  o r l e m i , l w ó w  ze  s k r z y d ł a m i  s t r z e g ą c y c h  
d o t ą d  w e j ś c i a  d o  o p u s z c z o n y c h  k o m n a t  lub t eż  b y k ó w  z o i b r z y m i e m i  t w a ­
r zam i .  W s z y s t k i e  te  p os t a c i e ,  b o ż y s z c z a  religii d a w n o  z a p o m n i a n e j  i z n i e ­
mi  z a g r z e b a n e j  z d a w a ł y  s i ę  w  tej chw'ili  p o d n o s i ć  g ł o w y  ze  s n u  w i e l o w i e ­
k o w e g o .  N i e z a w o d n i e  u w i e l b i e n i e ,  k t ó r ó m  p r z e j ę ł y  b y ł e m  p a t r z ą c  n a  nie,  
w y r ó w n a ł o  czci  o d d a w a n ć j  im p r z e z  d a w n y c h  w y z n a w c ó w . ”

By ł  to n a j w i ę k s z y  z p a ł a c ó w  o d g r z e b a n y c h  w  N i m r u d z i e  w  p ó ł n o c n o -  
z a c h o d n i e j  c zę ś c i  p a g ó r k a  p o ł o ż o n y .  W  p r z e c i w l e g ł ć j  k o ń c z y n i e  t egoż  pa-

’J M o rn in g - fo s t  z 3go m arca  1847.
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górka odkryto  drugi g m ach ,  trzeci w  po środku .  Prócz gm achów  zasługują  
na uw ag ę  g roby  w  pó łnocno -w sch od n ió j  części. Po odłam aniu  p ły tów  p o ­
k ry w ających  g roby  ukaza ły  się szkielety d o b rz e  zach ow ane ,  które się j e ­
dnakże za najm niejszóm dotknięciem ro zsy p y w a ły .  Obok ciał w  sarkofa­
gach stały w azony  z cz e rw o naw ó j gliny z długiemi w ązkiem i szyjkami, p o ­
dobne do zaby tków  egipskich tego r o d z a j u , k tóre  w idzieć można w zbio­
rach archeologicznych. Pod temiż grobam i o pięć stóp głębiej dokopał się 
Layard na dom ia r  pod z iw u  ruin gmachu. Z n ap isów  i u k ładu  p ły tów  z n a ­
lezionych tam że pokazało  się w y ra ź n e  p o d ob ień s tw o  z ju ż  odkry tym  pa ła ­
cem ś ro dk ow ym . Layard  rob iąc  z N im rudu  wycieczki,  rozm ierzy ł pagórek 
z ruinami na po łudnie  od N im rudu  pod  Kalahscberghat się w znoszący. Na- 
koniec w yk op a ł  gm ach w  Kujjundschik , k tóry  co do rozm iaru  o wiele od 
pałaców  pod  N im rudem  był w iększy. Położenie  tych ru in  d o w o d z i ło ,  iż 
gmach s ta ł w  najgłówniejszej części Niniwy, a z p rze p y ch u  zab y tk ó w  w y ­
p ływ ało , iż w y s taw io ny  by ł  p rzez  jed neg o  z najpotężniejszych m o na rch ó w  
Assyryi. Tutaj n iedokończono  w y k o p ó w ,  gdyż su m a  p rzeznaczona  by ła  
w yczerpnię ta  i nie ż ą d a n o ,  aby  L ayard  dalój rozpoczę tą  p racę  prow adził .  
Zasypał przeto s ta rann ie  gruzy, aby p łoche ręce  nie  zniszczyły  w ażnych  nie­
zmiernie po m ników  i pow róc ił  do o jczyzny ,  gdzie w y k a za ł  uczonej E u ro ­
pie, iż z e b ra n y  do tąd  m ateryał posłuży  do w yjaśnienia  wielu n iepew nych  
tradycyi i do s tw ierdzen ia  p rzez  s taroży tnych  h is to ryków  p o d aw an y ch  w ia­
domości o d aw nej  oświacie  i potędze  Assyryi.

Najważniejszein ź ród łem  historyi assyryjskiej w  sku tek  o d k ry ć  Layarda  
stają się p łaskorzeźby  z napisami. Napisy, skoro dokładnie  będą  odczytane, 
podadzą  nam zap ew n e  szczegó ły  his toryczne, za p om ocą  których będz ie  m o ­
żna oznaczyć  epoki wielu zdarzeń. Dotychczas pismo znajdu jące  się na 
rzeźbach nie da ło  się d o b rze  odczytać. O dczy tanych  już kilku sze reg ów  
kró lów  assyryjskich  n iepodobna  z sob ą  po łączyć , tak jak  n iepodobna  pogo­
dzić tych sz e re g ó w  ze spisem dynas ty czny m  s ta roży tnych  h is to ryków . Z te ­
go p o w o d u  czas założenia w y ko pan ych  pa łaców  można oznaczyć tylko mniej 
więcej p rzez  p o ró w n an ie  gm achów . G reccy  p isa rze  w spom ina ją  o wyso- 
kićj ośw iacie  A ssyry jczyków  w na jdaw nie jszych  czasach ; p ismo św ię te  toż 
samo pośw iadcza  i niemniej nareszc ie  pomniki E g ip c y a n ,  na których z w y -  
cięztwa tego n a ro d u  nad  azyatyckiemi ludami odnies ione uwieczniono. P ie r­
wszy p ew n y  szczegół o zburzen iu  Niniwy jes t  le n ,  że armie po łączone 
Kyaxaresa króla perskiego i medyjskiego, i N abopo lasara  króla b a b y lo ń -  
skiego, lub tćż namiestnika króla assyryjskiego w spania łć j  stolicy koniec p o ­
łożyły. R- 606  p rzed  nar.  G h r .8)

Przyznać trzeba, iż w yk ry te  pomniki assyry jsk ie  daw nie jszem i są  od po­
wyższego w y p a d k u ,  gd yż  zgadza się w  tern his torya z trad ycy ą ,  że zdo b y w cy  
z gruntu zniszczyli Niniwę. Jakkolwiek starsi p rorocy  często napom ykają  
o świetności, p rze p y ch u  i bogactw ie  Niniwy, późniejsi rzadko  to czynią , p o ­
dają tylko ru in y  niezmierne za p rzyk ład  srogiej k a ry  boskiej p rzes trzegając  
tern inne ludy.®) Jeśli N iniwa za podb o ju  perskiego stała jeszcze na d a -  
wniejszem miejscu, na tenczas  pomniki o d k ry te  nie z tego pochodzą czasu ; 
Niniwa bo w iem  za panow an ia  perskiego jako miasto p row incyona lne  nie mo­
gła być  tak o kaza łą ;  nap isy  na tychże  pom nikach  nie są p isane  p ism em  
s trza łkow óm  persk ićm , którego zabytki m am y w wielkiój ilości na persk ich  
pomnikach i egipskich z czasu  ujarzmienia Egiptu  p rzez  P e rs y ą ;  perscy  mo-

*) C l in ton  fasti  h e l l e n ic i  vol.  1, pag .  ł 6 9 .

•) E z e c h ie l  R o zd z ia ł  XXXI, X e n o p h .  A n a las is  III, 4. S t r a b o  XVI. M iasto  N iniwa,  
o k t ó r ś m  w s p o m i n a  T a c y t  (A n n a le s  XII 13) i A m m ia n  M ar ce l l in u s  XXXIII. 7, b y ło  i n -  
n ś m  m i a s t e m  w y s t a w i o n y m  w  p o b l i ż u  d a w n ie j s z e g o .
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n a r c h o w i e  k a z a l i b y  byl i  n i e z a w o d n i e  n a p i s y  p o r o b i ć  p i s m e m  p e r s k i ć m .  W r ó ć ­
m y  t e r a z  d o  r. 6 0 6  t. j. r o k u  z b u r z e n i a  N i n i w y .  W e d ł u g  u g r u n t o w a n y c h  
b a d a ń  Cl intona r o k i e m  p o p r z e d n i o  us tąpi l i  byl i  S k y t o w i e  z okol ic  N i n i w y ,  
d z i e r z y w s z y  b e r ł o  Azyi  p r z e z  2 8  l a t . 1 °) S k y t o w i e ,  l ud  k o c z u j ą c y ,  dziki ,  nie 
w y s t a w i l i  t y ch  g m a c h ó w ;  w y p a d a  t e d y  r o k  6 34 t y ,  niżój  k t ó r e g o  p a ł a c e  nie  
m o g ł y  b y ć  w z n i es i on e .

W  p a g ó r k a c h  p o d  N i m r u d  s ą  g m a c h y  z r o z m a i t y c h  c z a s ó w ,  na  k t ó r y c h  
u m i e s z c z o n e  n a z w i s k a  i g e ne a l og i e  wie lk ie j  l i czby k ró l ó w .

N a j n o w s z y m  jes t  p a ł a c  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i ,  z b u d o w a n y  z m a l e r y a ł u  
w z i ę t e g o  z p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e g o  i Ś r o d k o w e g o .  D o w i e ś ć  t ego m o ż n a  nie 
ł u d z ą c ó m  p o d o b i e ń s t w e m  r z e ź b y ,  n a p i s a m i  z p e w n e m i  c b a r a k t e r y s t y c z n e m i  
f o r m u ł a m i ,  n a s t ę p n i e  t er n,  że  s t r o na  p ł y l ó w  z a w i e r a j ą c a  r z e ź b y  z w r ó c o n a  
k u  m u r o w i ,  na  k t ó r y m  w s p a r t e  b y ł y  p ł y t y ,  d r u g a  z aś  s t r o n a  w i d z ia l n a ,  w y ­
g ł a d z o n a ,  t ak i żby  m o ż n a  n a  Diój r o z p o c z ą ć  r z eź b y ,  n a k o b i e c  tern, że  w  ki lku 
m i e j s c a c h  p a g ó r k a  w  k i e r u n k u  ku  p a ł a c o w i  p o ł u d n i o w o  z a c h o d n i e m u  z n a l e ­
z iono p o d o b n e  p ł y t y  z r z e ź b a m i ,  z o s t a w i o n e  z a p e w n e  w  c za s i e  p r z e n o s z e ­
nia.  D z i e ł e m  z a ł o ży c ie l a  t ego  j e d y n e m  b y ł y  z a p e w n e  t ylko byki  i l wy ,  
u s t a w i o n e  u  w e j ś ć  d o  kohi na t .  S ą  o n e  b o w i e m  z i n ne go  m a t e r y a l u ,  z r o ­
d z a j u  k a m i e n i a  w a p i e n n e g o ,  r ó ż n i ą  s i ę  o d  i n n y c h  b a ł w a n ó w  t egoż  r o d z a j u ,  
g d y ż  m a j ą  ty lko c z t e r y  nogi  b ez  rą k .

N a p i s y ,  j a k k o l w i e k  i ch d o t ą d  b a r d z o  m a ł o  o d c z y t a n o ,  w y j a ś n i a j ą  p r z e ­
cież n i e j e d n ą  r z ec z .  D w a  r o d z a j e  p i s m a  a s s y r y j s k i e g o  d o t ą d  s ą  z n an e .  K u r ­
s y w a  z z n a k a m i  z a o k r ą g l o n e m i  i p i sm o s t r z a ł k o w e .  Os t a t n i ego  u ż y w a n o  
n a  p o m n i k a c h ,  g d y ż  z na ki  p ros t o l in i jne  l a t wi ó j  na  t w a r d y m  m a l e r y a l e  m o ­
g ł y  b y ć  w y c i o s a n e .  Był o to p i s m o  u p o w s z e c h n i o n e  w  A s s y r y i ,  Babyloni i ,  
Persyi",  Medyi  i Ar me ni i .  P e r s k i e  p i sm o Gr o te fe n d ,  L a s s e n  i R a w l i n s o n 11) 
d o s t a t e c z n i e  w y t ł u m a c z y l i .  Me dy j sk i e  p i smo  d o t ą d  b a r d z o  ma ło  j e s t  z n an e ,  
r óż ni  się w y d a t n i e  od  p e r sk i eg o ,  a zbl iża s ię  do  a ss y r y j sk i eg o .  P i smo  a s s y -  
r y j sk i e  i b a b y l o ń s k i e  ki lka  m a o d m i e n n y c h  t y p ó w ,  z k t ó r y c h  p i s m o  a s s y r y j -  
sk i e  u z n a ć  n a l e ż y  za  h a j d a w n i e j s z e ,  g d y ż  n a p i s y  z n a n e  b a b y l o ń s k i e  z d a ­
leko s z t u c z n i e j s z y c h  u ł o ż o n e  s ą  z n a k ó w .  Na p i s y  w  d a w m i e j s z y m  p a ł a c u  
w  N i m r u d z i e  d a l e k o  maj ą  p r o s t s z e  znaki ,  aniżel i  na p i sy  w  K h o r s a b a d  i Kuj- 
j u n d s z i k ; z a w i l s z e  z nak i  w y r a b i a ł y  się z c z a se m.  W y n i k a  p rz et o  i z tąd ,  
ż e  p a ł a c  n i m r u d z k i  d a w n i e j s z y m  j e s t  o d  p a ł a c u  w  K h o r s a b a d  i Ku j jundsz ik .  
S t a r o ż y t n i  p i s a r z e  u w a ż a l i  A s s y r y j c z y k ó w  a lbo  za t w ó r c ó w  p i s m a  a lb o s t a ­
wial i  i ch  p r z y n a j m n i e j  w  r z ę d z i e  p i e r w s z y c h  n a r o d ó w  u ż y w a j ą c y c h  t e g o ż . 1 *) 
A s y r y j s k i e  p i sm o j e s t  d a w n i e j s z ó m  o d  m e d y j s k i e g o  i a r m e ń s k i e g o ,  g d y ż  pi­
s a r z e  s t a r oż y t n i  n a z y w a j ą  p i sm o s t r z a ł k o w e  j e s z c z e  w t e d y  a s s y r y j s k i ó m ,  k i e ­
d y  P e r s o w i e  p i s m o  to j u ż  c a t k i ó m byl i  p r z e k s z t a ł c i l i . 13)

P i e r w s z e m i  a r c h i w a m i  A s s y r y j c z y k ó w ,  j a k  i nnych  d a w n y c h  l u d ó w ,  b y ł y  
p om n i k i .  Na ś c i a n a ch  ś w i ą t y ń ,  p a ł a c ó w  l ub i n n y c h  p u b l i c z n y c h  g m a c h ó w  
z a p i s y w a n o  w i e k o p o m n e  z d a r z e n i a ,  p o d b o j e ,  z w y c i ę z t w a  i l. p.  A b y  opi sy  
te  o ż y w i ć ,  d o d a n o  n a d t o  p ł a s k o r z e ź b y  w y o b r a ż a j ą c e  w y p a d k i .  N a j po sp o l i ­
ciej  u ż y w a n o  d o  t ych  ryc in  i n a p i s ó w  cegieł  l ub  c y l i n d r ó w  z gl iny , które  
p óź ni e j  p a l o n o ,  k i e d y  p i sm o j u ż  b y ł o  w y c i śn i ę t e .  K a p ł a n i  c h a l d e j sc y  o p o ­
w i a d a l i  K a l l i s l h e n e s o w i , iż o b s e r w m c y e  a s t r o n o m i c z n e  na  p a l o n j c h  k a m i e ­
n i a c h  z a p i s y w a n o . 1 4)

l 0 ) H e r o d o t  I 106.
*•)  Od cz y t a !  u c z o n y  t e n ż e  w a ż n e  n a p i sy  w B e h i s t u n  (Bizes tun) .
**) W e d ł u g  P l i n i usza  A s s y r y j c z y k o m  z a w d z i ę c z a m y  w y n a l a z e k  p i s ma ,  c ho c i a ż  inni 

p i s a r z e  w y n a l a z e k  t e n  p r z y p i s y w a l i  a l bo  E g i p c y a n o m  a l b o  L i r y j c z y k o m  Pl i n iusz  VII. 
Rozdz i a ł  5" .

l s ) H e r o d o t  IV 87,  A t h e n n e o s  XII, A r o h i a n  E x p e d y c i a  A l e x a n d r y i  II. 52
' * )  S i mp l i c i u s .  Ar i s t .  V e c a e l o  II P o d o b i n e ż  p o d a j e  E p i g e n o s ,  Pl i n ius  I. I. E z e ­

ch i e l  XV: „i t y  s y n u  c z ł o w i e c z y  wi żmi j  s o b i e  ceg ł ę ,  a p o ł o ż y s z  j ą  p r z e d  s o b ą  i w y ­
r y s u j e s z  n a  niój  m i a s t o  J e r u z a l e m .
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P o r ó w n a w s z y  n a p i s y  a s s y r y j s k i e  z n a p i s a m i  p e r s k i e m i  j u ż  o d c z y t a n e m i ,  

d o s z e d ł  L a y a r d  t ego,  iż n a d  p ł a s k o r z e ź b a m i  u m i e s z c z o n e  b y ł y  n a z w i s k a  k r ó ­
l ó w ;  p o w t a r z a ł y  się b o w i e m  b a r d z o  c zęs t o  t eż  s a m e  w y r a z y .  Z p o d o b i e ń ­
s t w a  do  p e r s k i c h  w y r a z ó w  p o k a z a ł o  s i ę ,  'iż b y ł y  n a zw i s k a m i .  W  n a j s t a r ­
s z y m  p a ł a c u  n i m r u d z k i m  o d k r y ł  n a z w i s k a ,  z p o m i ę d z y  k t ó r y c h  os t a tn i e  
w  i n n y c h  p a ł a c a c h  c z ę s t o  b y ł y  z ap i s ane .  W n i ó s ł  p r z e t o  z t ą d , że  to b y ł y  
sze regi  k r ó l ó w .  W y k r y ł  s z e ś c i u  k r ó l ó w  n i e w ą t p l i w i e  po  sob i e  n a s t ę p u j ą ­
c y c h ;  da le j  na t ra f i ł  n a  s i ó d m e  n a z w i s k o ,  k t ó re go  j e d n a k ż e  nie m óg ł  p o ł ą ­
c zy ć  ani  z p o p r z e d z a j ą c ą  koleją,  ani  z n a s t ę p u j ą c ą  z t r z e c h  k r ó l ó w  z łożoną .  
P r z e k o n a ł  s i ę  tylko z p o r ó w n a n i a  c hr o no l i g ic zn eg o  b u d o w l i ,  iż to s i ó d m e  
n a z w i s k o  p r z y p a d a  p o m i ę d z y  p i e r w s z y  a d r u g i  s z e re g .  O d k r y ł  p r ze to  n a ­
z w i s k a  dz ies i ęc i u  k r ó l ó w  czyli  g e n e r a c y i .  L ic z ą c  g e n e r a c y ą  p o  lat  30  
o z n a c z y ł  c a ł y  t en  o k r e s  na  3 0 0  l a t ,  n a j d a w n i e j s z y  z a t em  p a ł a c  nie m óg ł  
b yć  późnie j  w y s t a w i o n y m  j a k  9 0 0  lat  p r z e d  n a r .  Chr .

I n n e  z a ś  d o w o d y  p r z e k o n y w a j ą ,  ż e  w  A s s y r y i  d w i e  d y n a s l y e  r zą dz i ł y ,  
z k t ó r y c h  d r u g a  w p r o w a d z i ł a  d o  k r a j u  n o w e  o b y c za j e ,  a nawmt  o d m i e n n ą  
c ze ś ć  b o g ó w .  U d e r z a j ą c e  b o w i e m  z n a c h o d z ą  się r ó ż n i ce  p o m i ę d z y  r z e ź b a ­
mi  w n a j d a w n i e j s z y m  p a ł a c u  n i m r u d z k i m  a p a ł a c a m i  w  K o r s a b a d  i Ku j -  
j u n d s z i k .  Ni ety l ko  u b i o r y ,  k sz ta ł t  w o z ó w ,  h e ł m ó w  i z br oi  u l eg ł y  zmianie ,  
lecz i c a ł y  u k ł a d  i w  n a p i s a c h  f o r m a  l i t e r ,  n a w e t  b ó s t w a  inne przyb ra ły  
p o s t a c i e . 1 *)

D r n g a  e r a  a s s y r y j s k a  nos i  n a  s o b i e  d o ś ć  w y r a ź n e  p ię t no  śc i ś l e j s z yc h  
z w i ą z k ó w  A s s y r y j c z y k ó w  z E g i p c y a n a m i .  W  g r o b a c h  o d g r z e b a n y c h  w N i m -  
r u d z i e  w a z o n y  b u d o w ę  mia ł y  e g i ps ką .  Dalej  n a  m o n u m e n t a c h  w  K o r s a b a d  
z d a r z a  się  e g i ps k a  c r u x  a n s a t a , 1 8) z n a m i ę  życia.  W  K u j j u n d s z i k  k w i a t  lo-  
lus n a  p ł y t a c h  d o  p o s a d z k i  u ż y w a n y c h  s ł u ż y ł  d o  p r z y o z d o b i e n i a .  W  n a j ­
n o w s z y m  p a ł a c u  w  N i m r u d z i e  z n a j d o w a ł y  się  l e ż ą c e  Sf i nxy .  S t o s u n k i  te 
A s sy r y i  z E g i p t e m  s t w i e r d z a j ą  się  t akż e  p r z e z  s p i s y  d y n a s t y c z n e  S y n c e l -  
l ów,  g d yż  p od a j ą  w  s z e r e g u  k r ó l ó w  j e d n e g o  n a z w i s k i e m  Se l hos .  P l in iu sz  
ks.  VI r.  30  p r z y t a c z a  króla  Ho r os ,  k t ó r e  to n a z w i s k a  są  egipskiemi .

Birch,  b a d a c z  e g i ps k ic h  s t a r o ż y t n o ś c i  w y k a z a ł ,  iż o d  18.  d o  22iój  d y n a -  
styi ś c i ś l e  b y w a ł y  s to s u n k i  z A s s y r y ą .  N i ek tó r e  n a z w i s k a  22i ej  dynas t y’i j a ­
ko to Nimrol ,  T ak i lu lha  (Tiglath)  t akże  to p o k a z u j ą ;  2 2 g a  d y n a s l y a  p a n o w a ł a  
okoł o r o k u  980.  p r z e d  n. Chr .  S t o s u n k i  j e d n a k ż e  p r z ez  ki lka d y u a s l y i  i s tnia ły,  
w y p a d a  t e d y  z tąd,  iż p a ł a c o w i  n a j s t a r s z e m u  w  N i m r u d z i e  p r z y p a d a  e p o k a  
m i ę d z y  l a t ami  1 1 0 0  a 1 2 0 0  p r z e d  n. Chr .

M oż u ab y  j e d n a k ż e  n a w e t  p o s t a w i ć  t w i e r d z e n i e ,  że  s a m  Ni n u s  I. b y ł  
z a ł o ży c ie l e m p i e r w s z e g o  g m a c h u .  Major  R a w l i s o n  b o w i e m  z p o m i ę d z y  n a ­
p i s ó w  w  n a j d a w n i e j s z y m  p a ł a c u  o d c z y t a ł  p r z e z  p o r ó w n a n i e  z p e r s k i e m  pi ­
s m e m  n a z w i s k o  A s s u r  w e d ł u g  L a y a r d a  c zę s t o  t a m ż e  p o w t a r z a n e ,  a z g a d z a ­
j ą c y  się  z t e m ż e  n a z w i s k i e m  u Moj żes za :  „z  k r a j u  p r z y b y ł  A s s u r  i z b u d o ­
w a ł  N i n i w ę , ”  t. j. Ninus .  1 7) G m a c h  t e n  j e s t  n a j d a w n i e j s z y m  z p o m i ę d z y  
o d k r y t y c h  d o t y c h c z a s  z a b y t k ó w  w  As sy ry i .  D i o d o r  w  Sycyl i i  w s p o m i n a ,  
iż w  p a ł a c u  N in u s a  i S e m i r a m i d y  w  B a b y l o n i e  r o z m a i t e  s c e n y  z ł o w ó w  
z a j ę t e  b y ł y ,  w  k t ó r y c h  k r ó l o w a  p o c i s k i e m  r z u c a  n a  p a n t e r ę ,  a N y n u s  l w a  
l a n c ą  p rz eb i ja .  S c e n y  te  b a r d z o  c zę s t o  w  n a j s t a r s z y m  p a ł a c u  w  N i m r u ­
dzie s ą  o d d a n e ,  w  K o r s a b a d  i K u j j u n d s z i k  ż a d n e j  podobDÓj  s c e n y  nie  z n a ­
leziono.  Kt ez i as z  i inni  w s p o m i n a j ą  o w y p r a w i e  b a k t r y a ń s k i e j  i i ndyjskie j  
Ninusa.  Na  obe l i sk u  n a l e ż ą c y m  d o  b u d o w l i  n a j s t a r s z e g o  p a ł a c u  w y o b r a -

**) L i s ty  B o t ty  i J o u r n a l  A s i a t i q u e  r .  1843. W e d l e  s p o s t r z e ż e ń  L a y a r d a  e m b le m  
n a jw y ż s z e g o  b ó s t w a  f ig u r a  s k r z y d l a t a  w k o le ,  ty lk o  w  n a j s t a r s z y m  p a ł a c u  n i m r u d z k im  
się  z n a jd u je

*•) B o t la  1. I.
*’ ) Ks.  I. r .  10, w.  11.
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ż o n e  s ą  w i e l b ł ą d y  b a k t r y a ń s k i e , s ł o n i e ,  n o s o r o ż c e  i n d y j s k i e ,  k r ó l o w i  a s s y -  
r y j s k i e m u  j a ko  t ry b ut  p r z y n i e s i o n e .  W e d ł u g  b a d a ń  Cl intona w y p ł y w a j ą  
n a s t ę p u j ą c e  s z c z e g ó ł y  t y c z ą c e  s i ę  n a j w a ż n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  z hi s tory i  
a s s y r y j s k i ó j : P a n o w a n i e  N i n us a  na 2 1 8 2  lat  p r z e d  n. Chr. ,  i s t ni en i e  p a ń ­
s t w a  a s s y r y j s k i e g o  p r z e z  1 3 0 6  lat  aż  d o  ś mi e r c i  S a r d a n a p a i a ,  t. j. rok 8 7 6 ,  
r o k o s z  i z a b u r z e n i e  p r z e z  A r b a c e s a ,  Me d a r o k u 7 1 1  ł S ), a z b u r z e n i e  p r z e z  
K y a x a r e s a  r o k u  6 0 6 ,  jak j u ż  p o w y ż e j  n a d m i e n i o n o .

J e d e n  ty lko  H e r o d o t  (1 k s i ę g a  9 5  r . ) p o z o r n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  f ak t om  
p r z y w i e d z i o n y m  p r z e z  Cl intona.  N a p o m y k a j ą c  b o w i e m  o d a w n o ś c i  p a ń ­
s t w a  a s s y r y j s k i e g o ,  n i em a  na m yś l i  i s tnienia p a ń s t w a  a s s y i  y j s k i eg o  w o g ó l ­
n o ś c i ,  l e c z  ś w i e t n e  t e g o ż  p a ń s t w a  c z a s y  czyl i  r o z l e g ł ą  w  A z y i  p o t ę g ę ,  
z  t e g o  p o w o d u  p o d aj e  z a  p o c z ą t e k  tej e r y  d a t ę  o k i lkase t  lat p ó ź n i e j s z ą  
o d  Cl intona,  N i n i w a  z a ś  p o p r z e d n i o  j u ż  m i m o  to o k a z a ł ą  m o g ł a  b y ć  sto l i cą .  
Bi rc h  z e  s ł a w n ó j  s t a l y s l y c z n ó j  tabl icy  eg i psk i ój  w  K ar n ak  d o ś ć  p r a w d o ­
p o d o b n i e  n a z w ę  mi as t a  N i n i w e k  z c z a s ó w  p a n o w a n i a  T h o t b m e s a  III. l o k u  
1 4 9 0  o d c z y t a ł . 1 9 ) N a j d a w n i e j s z e  p o m n i k i  e g i p s k i e  d o w o d z ą ,  iż  nie  s a m  
E 0ipt  b y ł  k ra j em w c z e ś n i e  u c y w i l i z o w a n y m ; na p o m n i k a c h  b o w i e m  t y c h ż e  
o d d a n e  s ą  ł u p y ,  p r z e d m i o t y  j a k o  d a n i n a  s k ł a d a n e ,  k tór e  to s ą  c z ę s t o k r o ć  
n a c z y n i a m i  w  n a j k u n s z t o w n i e j s z y c h  f o r m a c h ,  m a l e r y a m i  n aj bo g a t sz emu  1 1. p. 
W s z y s t k o  to s p r o w m d z o n e m  b y ł o  z  z a c h o d n i ó j  A z y i ,  a k tó r e ż  p a ń s t w o  w  
tćj c z ę ś c i  A z y i  p i e r w ó j  m o g ł o  b y ć  u c y w i l i z o w a n e m  o d  A s s y r y i ;  b y ł o  to 
p a ń s t w o  d o ś ć  p o t ę ż n e  i dla t eg o  na p o m n i k a c h  e g i p s k i c h  tak c z ę s t o  p o ­
w t a r z a j ą  s i ę  w y p r a w y  d o  N a h a r i n a  t. j- M e z o p o ta mi i .  Ił. 1 4 0 0  p r z e d  Chr.  
C b a s c h a n  - r i s (c h ) atba i m,  król  M e zo p ot a m i i  p o b i ł  I z r a e l i t ó w 1 9 ), a r o k u  1 4 5 0  
B al aam c z y n i ą c  p r o r o c t w u  K e n i to m  o p i s u j e  p o t ę g ę  A s s y r y j c z y k ó w  1 1 ) Zga­
d z a  s ię  z a t e m  w  tern t r a d y c y a  z h i st oryą ,  iż z a c h o d n i a  A z y a ,  k o l e b k a  r o d u  
l u d z k i e g o ,  a w  niej  m i a n o w i c i e  A s s y r y a ,  rów n i eż  d a w n o , jak  E g i p t ,  j eże l i  
n i e  d a w n i ó j ,  d o  d o ś ć  w y s o k i e g o  d o s z ł a  s t op ni a  o ś w i a t y .

N a j s t a r s z y  p a ł a c  w  N i m r u d z i e ,  c h o c i a ż b y  n i e  p o c h o d z i !  z c z a s ó w  Ni ­
n u s a  n a l e ż y  j e d n a k ż e  n i e w ą t p l i w i e  do  n a j d a w n i e j s z y c h  b u d o w l i  a s s y r y j s k i c b ,  
s t w i e r d z a  p o w s z e c h n e  s t a r o ż y t n y c h  h i s t o r y k ó w  z d a n i e  o w c z e s n y m  p o ­
c z ą t ku  i w z r o ś c i e  p a ń s t w a  a s s v r y j s k i e g o .  P omD i k i  w  E g i p c i e  o d k r y t e  r o z ­
s z e r z y ł y  i u z u p e ł n i ł y  h i s t or y ą  e g i p s k ą .  A ż  d o  c z a s ó w  o d k r y ć  L a y a r d a  b r a ­
k o w a ł o  t e g o ż  ś r o d k a  w  h i s t or y i  a s s y ry j sk i ó j .  O d t ą d  z a ś  o t w o r z y ł o  s i ę  b a ­
d a c z o w i  p o l e  d o  z a t ap ia ni a  s i ę  w  s t a r o ż y t n o ś c i a c h  a s s y r y j s k i c h , za p o m o ­
c ą  k tó r y c h  m o ż n a b y  p o r ó w n a ć  i p o g o d z i ć  r ó ż n o r o d n e ,  s p r z e c z n e  na p o z o r  
z e  s o b ą  w i a d o m o ś c i  p i s m a  ś w i ę t e g o  i s t a r o ż y t n y c h  h i s t o r y k ó w .

Z n i e w y j a ś n i o n y c h  c o  d o  t r e ś c i  n a p i s ó w  a s s y r y j s k i c h  w y n i k a  z  b u d o ­
w y  ich l i ter i z ki lku o d c z y t a n y c h  n a z w i s k ,  iż j ę z y k  a s s y r y j s k i  s p o k r e w n i o ­
n y  z p e r s k i m  b y l  s e m i t y c k i m .  J ę z y k ,  k tó r y m  m ó w i ł  A b r a h a m ,  k i e d y  o p u ­
ś c i ł  M e z o p o t a m i ą ,  b a r d z o  p o d o b n y  b y ł  d o  h e b r e j s k i e g o  i n a z w i s k o  j e g o  

b y ł o  s e m i t y c k i e .
C h a l d e j c z y k o w i e  n a r e s z c i e  m i e s z k a j ą c y  t eraz  w  K u r d y s t a m e ,  k t ór z y  po-  

c h o d z ą  z a p e w n e  o d  s t a r o ż y t n y c h  A s s y r y j c z y k ó w ,  u ż y w a j ą  n a r z e c z a  s e m i t y -  
c k i e g o ; w n i ó s ł  t e d y  z l ąd  L a y a r d ,  iż i A s s y r y j c z y k ó w  p o l i c z y ć  n a l e ż y  d o  lu­
d ó w  s e m i l y c k i c h .

*•) C l in to n  c z e r p a ł  s w e  w i a d o m o ś c i  z K te z ias za ,  D i o d o r a  s y cy l i j s k ie g o ,  S t r a b o n a ,  
A b y d e n o s a ,  C a s to r a ,  E u z e b i u s z a  i S y n c e l ó w .  Z g a d z a  s i ę  z n im  d o s y ć  F r e r e t  i M e m o i -  
r e s  d e  1 'a cadem ie  d e s  i n s c r i p t i o n s  V o l .  7.

i •) T r a n s a c t i o n s  o f  t h e  r o y a l  S o c i e t y  o f  L i t e r a t u r e  Vol.  II. pa g .  29  N e w - S e r i e s .  
, 0 1 Księgi s ę d z i ó w  II. r. 8 w .  . ,

Ks IV  M ojże sza  r .  24. w .  22. „ U j rz a t  tóż  C y n e j c z y k a ,  a  w z ią w s z y  p r z y p o w i e ś ć  
r z e k i -  , M o cn e ć  w p r a w d z i e  j e s t  m ie s z k a n ie  tw o je ,  a le  c h o ć b y ś  p o ło ż y ł  na  s k a l e  g n i a z d o  
tw e ,  a b y ł b y ś  w y b r a n y  z n a r o d u  C y n o w e g o ,  p ó k iż  b ę d z i e s z  m ó g ł  w y t r w a ć ?  A s u r  cię 
b o w i e m  p o j m ą . "
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R u i n y  w  ki lku m ie j s c a c h  nie z b y t  o d l eg ł e  o d  T y g r y s u  n a p r o w a d z i ł y

b a d a c z a  na  m y ś l ,  c z y b y  z nich  n i e  m o ż n a  o z n a c z y ć  wi elkośc i  N i n i w y
w e d ł u g  D i o d or a  i J o n a s z a .  P i sa r ze  s t a ro ży t n i  2 ł ) p r óc z  Kt ez j asza ,  k t ó r y
N i n i wę  b ł ę d n i e  u m i e s z c z a  n a d  E u f r a t e m ,  z g a d z a j ą  się z p i sm em  ś wi ę l ó m,  
że  Ni n i wa  p o ł o ż o n a  b y ł a  n a d  T y g r y s e m .  S t r a b o  d o d a j e ,  że  bl isko p o ­
ł ąc zen i a  się T y g r y s u  z L y k o s e m  ( Z a b e m ) ,  a P to l e m e u s z  że  n a d  s a m y m  
L y k o s e m.  Ru i n y  w  N i m r u d  t ak z u p e ł n i e  s ą  p o ł o żo ne ,  j a k  ci p i s a r ze  
pod aj ą .  T r a d y c y a ,  w s k a z u j ą c  g r ó b  p r o r o k a  J o n a s z a  na l e w y m  b r z e g u  T y ­
g ry su ,  n a s u n ę ł a  w n i o s e k ,  iż p a g ó r e k  K u j j u nd sz i k  o z na c z a  m i e j s c e  d a w n ś j  
Ni ni wy.  R o z le g ło ść  j e d n a k ż e  t y c h  p a g ó r k ó w  j e s t  za ma łą ,  a b y  n iemi  o b ­
w ó d  o g r o m n e g o  mi as t a  m ó g ł  b y ć  z a k r e ś l o n y .  W e d ł u g  Di o d o r a  w y n o s i ł  c z w o ­
r o b ok ,  w  k t ó r y m  s t a ł o  mias to,  4 8 0  s t a d j ó w  czyl i  6 0  mil  angie l skich.  P r o ­
rok J o n a s z  n a z y w a  N i n i w ę  , ,w i e ik i ćm  mi as t e m Bo ga  t r z y  dn i  c h o d u “ (III 3). 
Nie o d  r a z u  m ia ł o  to mias to  tę  o g r o m n ą  r o z l e g ł o ś ć ,  l iczne  pokolenia  k r ó l ó w  
d z i e r ży ły  t r o n  As sy ry i ,  po t ężn i ej s i  i dzielniejs i  s t awi al i  w  r o z m a i t y c h  c zę ś c i ac h  
mias ta  o k a z a ł e  p a ł a c e ,  a b y  u p a m i ę t n i ć  p a n o w a n i e ;  n a j s t a r sz e  w  N i m r u d z i e  
l eżały  z a p e w n e  w  g r u z a c h ,  k i e d y  s t a n ę ł y  g m a c h y  w  K h o r s a b a d  i Kuj jundsz ik .  
W e d ł u g  D i o d o r a  N i n i w a  b y ł a  w y s t a w i o n a  w  c z w o r o b o k u  p o d ł u ż n y m ,  d ł u ż ­
sze  boki  w y n o s i ł y  15 0 s t a d j ó w ,  k r ó t s ze  z aś  po  9 0 .  Z r ui n  o d k r y t y c h  p o ­
w s t a j e  w  istocie p o d o b n y  c z w o r o b o k ,  j eś l i  w y k r e ś l i m y  linią z N i m r u d  
do  Kuj jundsz ik ,  z N i m r u d  d r u g ą  l inią do  p a g ó r k ó w  K a r a m l e s  (gdzie  t ak że  
p a gó r k i  z r u i n am i  się  z n a j d u j ą ) ,  jeśl i  n a k o n ie c  p o ł ą c z y m y  t akiemiż  l iniami  
K h o r s a b a d  z K u j j u nd sz i k  i z K a r am l es .  Linia od  N i m r u d  d o  Ku j ju nd sz ik  
w y n o s i  1 8  mil  a ng ie l sk i ch ,  od  N i m r u d  d o  K a r a m l e s  w y n o s i  12 mi l ;  t aż  s a ­
ma  d ł u g o ś ć  linii r ó w n o l e g ł y c h .  Na  w s c h o d z i e  „ d z i e ń  c h o d u f< z n a c z y  tyle 
co 2 0  mil angie l skich .  I t ak  w y p a d a  r o z l e g ł o ś ć  p r z e z  p r o r o k a  J o n a s z a  p o ­
d ana .

W z d ł u ż  linii w y k r e ś l o n y c h  nie  w y k r y t o  w i ę k s z y c h  r u i n,  p o n i e w a ż  t a m ­
że z a p e w n e  s t a ły  d o m y  p r y w a t n e  ze  s ł a b s z e g o  m a t e r y a ł u .  Lecz  i tutaj  r o l ­
nik,  i le kr oć  p ł u g i e m  p o r u s z y  p o w i e r z c h n i ą  ziemi ,  na t ra f i a  na  sz cz ą t k i  d a ­
w n i e j s z y c h  mie s zk ań .  R u i n y  o d g r z e b a n e  s t w i e r d z a j ą  s t a r o ż y t n o ś ć  A s s yr y i ,  
w i e lk o ść  d a w n ó j  N i n i w y ,  na  k t ó r y c h  o p i e r a j ą c  się  m o ż n a  r o z s z e r z y ć  t akże  
w i a d o m o ś c i  o s z t u ka c h ,  i n s t y lu c y a c h  p o l i ty cz nyc h ,  k u l t u r z e ,  o b y c za j a ch ,  a n a ­
w e t  religii a s sy r y j sk i ć j .  N a s a m p r z ó d  n a s u w a  się a r ch i t e k t u r a .  G m a c h y  assy-  
ryjskie,  j a k  z p o w y ż s z y c h  u r y w k o w y c h  w z m i a n e k  w y o b r a z i ć  so bi e  m o żn a ,  
r óżn i ł y  s i ę  od  w s z e l k i e go  r o d z a j u  b u d o w l i  i n n yc h  l u d ó w .

Kra j  m i ę d z y  T y g r y s e m  i E u f r a t e m  m et y lk o  w c z e ś n i e  b y ł  z a l u d n i o n y m ,  
lecz  m ie śc i ł  w  s o b i e  w c z e ś n i e  i wie lk ie  i m a ł e  mias ta ,  g d y ż  b y ł a  to r o z l e ­
gła,  ż y z n a  r ó w n i n a ,  a  r z ek i  d u ż e  u ł a t w i a ł y  k o m u n i k a c y ą  z n a j od l eg le j s z e -  
mi c z ę ś c i a m i  p a ń s t w a .  N a j d a w n i e j s z e  m ie sz k an i a  b y w a ł y  z a p e w n e  tylko 
j e d n o p i ę t r o w e .  P o k a z a ł a  s ię  j e d n a k ż e  w k r ó t c e  p o t r z e b a  o d z n a c z e n i a  p a ł a ­
c ó w  k r ó l e w s k i c h  i ś w i ą t y ń  o d  d o m ó w  p r y w a t o y c h ,  o b m y ś l e n i a  w  mi eś c ie  
w  r a z i e  w o j n y  i n i e b e z p i e c z e ń s t w a  j e d n e g o  p r zy n a j m n i ó j  mie j sca ,  k t ó r e b y  
s ł u ż y ć  m o g ł o  za b e z p i e c z n e  s c h r o n i e n i e  p r z e d  n i ep r z y j a c i e l e m  i z k ą d b y  go 
n a j ł a twić j  o d e p i z e ć  b y ł o  m o ż n a .  W z g ó r z a  n a t u r a l n e g o  w  bl iskośc i  nie  b y ł o ,  
sz t uka  w i ę c  z as t ą p i ł a  n a t u r ę .  I  lak w y s t a w i o n o  ko l osa lne ,  w i e c z n o t r w a ł e  
b u d o w l e ,  k t ó r e  t e r a z  t r a w ą  p o r o s ł e  i p o  b o k a c h  z b o ż e m  s t e r c z ą c e  w z n o s z ą  
się w  p ł a s z c z y z n a c h  As s y r y i ,  j a k b y  n a t u r a l n e  pa górk i .  Pokol en ia  p i e r w s z e ,  
k tóre  o s i a d ł y  w  Me z op ot ami i  z a s t a ł y  t a m ż e  m a l e r y a ł  z n a t u r y  d o  b u d o w l i  
p r z y d a t n y .  G r u n t  b o w i e m  b y ł  m o c n y  i gl inias ty  i s k o r o  go z w i l ż o n o  w o d ą  
i p o p r z e k ł a d a n o  p o r z n i ę t ą  s ł o m ą  dla  l ep s z e g o  s po j en ia  częśc i ,  z ł a t w o ś c i ą  
z eń  t w o r z o n o  p ł y t y  c z w o r o g r a n i a l e ,  k t ó r e  w y s u s z o n e  n a  s ł o ń c u  s ł u ż y ł y  za

J J ) H e r o d o t  ks  I. r .  193 II. 150. P l in iu sz  XVI 13. S t r a b o  XVI. Ą m m ia n  M a r c e l -  
l in  XXIII, 2 0 .
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c eg ł y.  J e s z c z e  t e r a z  k r a j o w c y  u ż y w a j ą  t akiego mat erya l u .^  W z g ó r z a ,  Któ­
r e  mi a ł o  z a s t ą p i ć  f or ty f ikacye ,  nie  w y s y p y w a n o  t ed y z s amej  z iemi ,  l ecz  s t a ­
w i a n o  j e  s y s t e m a t y c z n i e  i r e g u l a r n i e  z kami en i  w y s u s z o n y c h  n a  s ł ońc u .  
P i e r w s z e  g m a c h y  n a  t en  cel  w y s t a w i o n e ,  p o n i e w a ż  mi a ł y  z a w i e r a ć  t a kż e  
a r c h i w a  k r a j o w e ,  w y m a g a ł y  i n nego  j e s z c z e  r o d z a j u  m a t e r y a ł u ,  n a  k t o i y m t i y  
m o ż n a  z ł a t w o ś c i ą  w y c i o s a ć  p ł a s k o r z e ź b y  i na p i sy  . u w i e c z n i a j ą c e  w a ż n e  
w y p a d k i .  M e z o p o t a m i a  obf i tuje  w z d ł u ż  b r z e g ó w  T y g r y s u  i E u f r a t u  w  gi ps  
czyl i  g a t u n e k  g r u b s z e g o  a la bas t r u .  G i p su  t ego  u ż y w a n o  d o  s k u i p t u r  i p r z y ­
o z d o b i e n i a  w n ę t r z a  g m a c h ó w .  Ś c i a n y  k o m n a t  3 '  do  45 '  g r u b o  s t a w i an o ^  n a ­
p r z ó d  z kami en i  p a l o n y c h ;  tafle z a ś  a l a b a s t r o w e  u m i e s z c z a n o  tuż  p r z y  ś c i a ­
n a c h  z w y r y l e m i  na  w e w n ę t r z n e j  s t r o n i e  n a z w i s k a m i  i p o c h o d z e n i e m  kió-  
l ó w ,  t w ó r c ó w  g m a c h u ; ż e l a z n e m i  l ub d r e w n i a n e m i  h a k a m i  s p a j a n o  piaty.  
R z e ź b i a r z  w t e d y  d o p i e r o  r o z p o c z y n a  s w e  dz ie ło ,  k i ed y  p ł y t y  w  t en  s p o s o  
j u ż  b y ł y  u s t a w i o n e ,  d l a  c ze go  c z ę s t o  j e d n ę  s c e n ę  na  d w ó c h  i wi ę ce j  p ł y ­
t ac h w id z ie ć  m o żn a .  Na  w s t ę p i e  d o  k o m n a t  s t a ły  byki  l u b  I wy  s k r z y d l a t e ,  
lecz ś l a d u  d r z w i  nie o d k r y t o .  Był y z a ś  z a p e w n e  i w  Ni ni wi e,  j a k  w  B a -  
by l on ie ,  d r z w i  s p i ż o w e . a s )  W e  w s z y s t k i c h  p ł y t a c h  t w o r z ą c y c h  w e j ś c i e  
z n a j d u j ą  się ś l a d y  c z a r n e g o  p ł y n u  p o d o b n e g o  do  k r w i  o t ar t ej  o ka mi e ń ,  
c o  d a w n y  ż y d o w s k i  z w y c z a j  p r z y p o m i n a ,  iż k r e w  z w i e r z ą t  o f i a rn y ch  oc ie ­
r a n o  o p r ó g  b r a m y .  P ł y t y  w e w n ę t r z n e  n i gd y  p r a w i e  nie b y ł y  w y ż s z e  n a d  
4 2 ' .  L w y  z aś  i b yk i  d o  46 '  w y s o k o ś c i  d o c h o d z i ł y ,  a ś c i a n y  w ł a ś c i w e  ze ­
w n ę t r z n e  o ki lka s tó p  w y ż ć j  j e s z c z e  s i ę  w z n o s i ł y .  Ś c i a n o m  t y m  z e w n ę t r z n y m  
z a w d z i ę c z a m y  u t r z y m a n i e  tyiu z a b y t k ó w  a s s y r y j s k i c h , ś c i a ny  te b o w i e m  
n a j w c z e ś n i e j  z a p a d ł e  g r u z a m i  s w e m i  z a k r y ł y  z u p e ł n i e  p ł y t y  w e w u ę t i z n e  z a ­
c h o w u j ą c  t ym s p o s o b e m  w a ż n y  dla h i s l oryi  m at e r y a l .  D a ch  t w o r z y ł y  z a ­
p e w n e  belki  o p a r t e  ty lko na  śc i an a ch ,  k a w a ł y  b o w i e m  s p r u c h n i a ł e g o  d r z e ­
w a  d o ś ć  c z ę s t o  z na l ez iono .  D ł u g o ś ć  w s z y s t k i c h  k o m n a t  b y ł a  b e z  p o r ó w n a ­
nia  w i ę k s z a ,  aniżel i  s z e r o k o ś ć .  N a j w s p a n i a l s z a  w  N i m r u d z i e  k o m n a t a  j e s t  
4 6 0 '  d ł u g a ,  a 3 5 '  s z e r o k a .  P o w o d e m ,  dla c z e g o  taki  k sz ta ł t  d a w a n o  k o ­
m n a t o m  b ył o  to, iż nie z n a n o  s z t uk i  s t a w i a n i a  w i ę k s z y c h  s k l e p i on yc h  s z c z y ­
t ó w .  P a l m o w e  d r z e w a  i t opole  b y ł y  j e d y n e m i  d r z e w a m i ,  z k t ó r y c h  d a ł o  
się w y r a b i a ć  belki  30  d o  40 '  d ł ug i e .  D r z e w a  te i t e r az  j e s z c z e  s ł u ż ą  za 
m a t e r y a ł  d o  b u d o w l i .  Ś w i a t ł o  do  k o m n a t  w p a d a ł o  o t w o r a m i  w  d a c h u  z io-  
b i o n e m i ,  g d y ż  p r ó c z  d r z w i  ż a d n e g o  o t w o r u  p o d o b n e g o  d o  ok ien  nie w y k r y ­
t o ,  w  Eg i pc ie  t egóż  p óź ni e j  u ż y w a n o  s p o s o b u .  P o s a d z k a  b y ł a  a l b o  z ta­
fli a l a b a s t r o w y c h  albo z p a l o n y c h  kamieni .  P o d  p o s a d z k ą  w y s y p y yvano p o ­
w i e r z c h n i ą  p a g ó r k a  czyl i  w a ł u  p i as k ie m w  z na c z n e j  ilości,  a b y  wi l go ć  w s t r z y ­
m ać .  P o d  k a ż d y m  p r a w i e  p o k o j e m  b y ł  k a n a ł  o d c h o d o w y ;  w s z y s t k i e  zas  
k a n a ł y  sc ho dz i ł y  się p o d  g l o w n ą  k o m n a t ą ,  z k ą d  j e d e n  k a n a ł  p r o w a d z i ł  p r o ­
s t o d o  rzeki ,  d ot yka j ące j  d a w n i e j  s a m e g o  p a g ó r k a .  W ł a ś c i w e g o  p r z e z n a c z e ­
nia w s p a n i a ł y c h  b u d o w l i  na  p e w n e  o z n a c z y ć  nie p o d o b n a ,  z a p e w n e  b y ł y  
z a r a z e m  i p a ł a c a m i  i ś w i ą t y n i a m i ,  g d y ż  król  ł ą c z y ł  w  o s o b i e  s w ó j  c h a r a ­
k t e r  ' d o c ze s n e g o  p a n a  z c h a r a k t e r e m  a r c y k a p ł a n a .  W s z a k ż e  k a p ł a n ó w  z a ­
w s z e  p r a w i e  p r z e d s t a w i a n o  na  u s ł u d z e  kró l a  c z e ść  m u  o d d a j ą c y c h .  G ł o w ę  
k ró l a  o t a c z a ł y  e m b l e m y  n a j w y ż s z e g o  b ó s t w a ,  f igura  s k r z y d l a t a  w  kole,  s ł o ń ­
ce,  k s i ę ży c  i p l an e t y ,  k r ó l  b y ł  w i ę c  z a p e w n e  w y o b r a z i c i e l e m  b ó s t w a  na 
z iemi ,  p o ś r e d n i k i e m  p o m i ę d z y  b o g a m i  a l udźmi .  W e  w s zy s t k i c h  d o t y c h ­
c z a s  o d k r y t y c h  p a ł a c a c h  z n a c h o d z ą  się c z y n y  k r ó l ó w  i n a r o d u  z s y m b o l a ­
m i  religi i  i s t a t u a m i  b o g ó w .  Z e w n ę t r z n ć j  s t r o n y  g m a c h ó w  z w y k o p a n y c h  
z a b y t k ó w  sk r eś l i ć  nie  m o ż n a ,  l ecz  p o n i e w a ż  D i o d o r  o B aby l on i e  (ks. II) ,  a He- 
r o d o t  o E c b a t a n i e  ( k s  IV. 9 8 )  w s p o m i n a j ą ,  że  r ó ż n e  m a l o w i d ł a  z d o b i ł y  m a ­
r y  t a k ż e  z e w n ę t r z n i e ,  m o ż n a b y  w i ę c  z t ą d  w n i e ś ć ,  że  i g m a c h y  w  Ni ni wi e  
p o d o b n i e ż  b y ł y  u p i ę ks z on e .

**) Baruch VI. 17.
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P ł a s k o r z e ź b y  i r z e ź b y  u ł a t w i a j ą  p o z n a n i e  s z t uk  p i ę k n y c h  w  Assyry i .  

N a j d a w n i e j s z e  p omni ki  d o w o d z ą ,  iż s z t uk a  w  czas ie  w y s t a w i e n i a  p a ł a ­
cu w  N i m r u d  o wi e l e  w i ę ce j  b y ł a  u d o s k o n a l o n ą ,  aniżel i  za c z a s u  w y s t a ­
w ie n ia  g m a c h ó w  w  K h o r s a b a d .  P ł a s k o r z e ź b a  p r z e d s t a w i a j ą c a  ł o w y  na  lwy,  
k t ór e  m u z e u m  b ry t y j s k i e  s p r o w a d z i ł o  d o  L o n d y n u ,  n a jp i ękn ie js zym j es t  z a ­
b y t k i e m  s z t u k  p i ę k n y c h  a s s y r y j s k i c h  w  E ur op i e .  Życie i si ła o wi e l e  l e­
piej  s ą  t a m  w y o b r a ż o n e ,  aniżel i  na  p ł a s k o r z e ź b a c h  w  K u j j u nd sz ik  ; p ł a s k o ­
r z e ź b y  p ó źn i e j s z e  s ą  c z ę s t o k r o ć  śmi e l sz e  co d o  p o m y s ł u ,  subte lnie j  w y ­
k o ń c z o n e  c o ^ i ę  t y c z y  f o r m y ,  j e d n a k ż e ,  co s ię  t yc zy  i s to ty  sz tuki ,  p i ęk noś ci  
i o d m i a n  w  ksz t ał tach ,  z a b y t k o m  d a w n y m  nie d o r ó w n y w a j ą .  R ó w n i e ż  w  Egi ­
pcie z n a c h o d z i m y  w  n a j d a w n i e j s z y c h  z a b y t k a c h  s z t uk i  n a j p i ę kn ie j s z e  f o rm y.

D z i w n a ,  iż sz tuki ,  s k o r o  d o j d ą  d o  n a j w y ż s z e g o  s t opn ia  d o s k o n a ł o ś c i ,  
na gle  u p a d a j ą .  P r a w d ę  tę s t w i e r d z a  h i s l o r ya  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  z d a ­
w n i e j s z y c h  i n o w s z y c h  c z a s ó w .  W  Egipc i e  n a j d a w n i e j s z e  p om ni ki  u d e r z a ­
j ą  n a j w i ę k s z ą  p i ę k n o ś c i ą  f o r m  i o z d ó b .  N a g ł y  p ol óm u p a d e k  w i d o c z n y .  
Nie t r u d n o  w i ę c  p r z y n a j m n i ó j  p r z e z  p r z y b l i ż e n i e  o z n a c z y ć  czas ,  w  k t ó r y m  
w i ę k s z a  c z ę ś ć  z a b y t k ó w  p o w s t a ł a .  R ó w n i e ż  w  Gr e cy i  i R z ym ie  sz t uki  p i ę ­
k ne  w z r o s ł y  na gle ,  a sz y bc ić j  j e s z c z e  u p a d ł y .  Kolej  tę  w  t en  s p o s ó b  w y -  
t ł ó m a e z y ć  m o ż n a ,  jeżel i  z a u w a ż y m y ,  iż n a r ó d  b ę d ą c y  j e s z c z e  w  s tan ie  dz ie ­
c in ny m,  za  j e d y n y  p r a w i e  w z ó r  u w a ż a  n a t u r ę ,  k tó r a  m u  d o s t a r c z a  i d e a ł ó w .  
P ó ź n i e j  g d y  o ś w i a t a  s z e r z y ć  się  po cz yn a ,  a z w y c z a j n y  b i eg  r z e c z y  g w a ł t o ­
w n y m  nie ulega p r z e m i a n o m ,  u w a ż a  s z t u k m i s t r z  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w  za 
w z o r y  i p r o t o ty py .

P o n i e w a ż  n a j d a w n i e j s z e  p omn ik i  sz tuki  a s sy r y j sk ie j  s ą  n a j l ep sze ,  j ak i e  
p o s i a d a m y ,  k o n i e c z n y  z t ą d  w y c i ą g n ą ć  w y p a d a  w ni o s e k ,  iż a lbo  n i e o d k r y l e  
d o t y c h c z a s  z n a j d u j ą  się pomni ki ,  z k t ó r y c h  p o s t ę p u  sz t uki  d o c i e c b y  m ożna ,  
a lbo  iż l a k o w e  zag i nę ł y  5 w  p r z e c i w n y m  b o w i e m  r azie  s ą d  b y ł b y  u z a s a d n i o ­
ny,  iż s z t u k m i s t r z e  a s s y r y j s c y  ś l e p o  n a ś l a d o w a l i  i nne  n a r o d y .  Na  s ą d  n i e ­
k t ó ry ch  u w a ż a j ą c y c h  styl  i c h a r a k t e r  d a w n i e j s z y c h  r z e ź b  za eg ipsk ie  nie 
z g a d z a m y  się,  w i d o c z n a  a l b o w i e m  p o m i ę d z y  j e d n y m  a d r u g i m  z a c h o d z i  r ó ­
żnica.  G ł ó w n a  po l ega  n a  l em,  iż w  j e d n y m  k o n w e n c y o n a l n e  f o rm y da le ko  
ściślej  s ą  z a c h o w a n e ,  aniżel i  w  d ru g i m .  F o r m  o s l r o k ą t n y c h  w  eg ipsk ich  
p o m n ik a ch ,  w  k a ż d y m  n i e o m a l  r y s u n k u  u ż y w a n y c h ,  w  a s sy r y j s k i c h  nie z n a j ­
du j em y.  G d y b y  sz t uki  p i ę k n e  tych  d w ó c h  n a r o d ó w  z l ego s a m e g o  p o c h o ­
dziły ź r ó d ł a ,  a lb o  g d y b y  j e d e n  z nich b y ł  n a ś l a d o w a ł  drugi ,  n i e z a w o d n i e  
tą s a m ą  b y ł y b y  o d z n a c z o n e  w ł a ś c i w o ś c i ą .  A s s y r y j c z y c y  d o k ł a d n i e j  n a ś l a ­
dowal i  n a t u r ę ,  c h o c i a ż  p r ó b y  ich n ie r az  b a r d z o  b y ł y  s u r o w e  i n i es zc zę ś l i ­
w e ;  d o w o d z i  t ego  sz cz eg ó l n i e  s t a r a n n o ś ć  w o d d a n i u  m u s k u ł ó w ,  żył  i a n a ­
t omi cznych  p r o p o r c y i  l u d zk i c h  f igur.

Z n a j o m o ś ć  bl iższa  s z t uk i  a s s y r y j s k i e j  t ćm w i ę k s z ą  m a  w a g ę ,  że  w p ł y w  
w z o r ó w  a s s y r y j s k i c h  na  A z y ą  mn ie j sz ą  j es t  n i e w ą t p l i w y .  W p ł y w  ten na  
późn ie j szy  r o z w ó j  w  mnie j sźój  Az yi  b y ł  d w o j a k i :  b e z p o ś r e d n i  i p o ś r e d n i .  
P oś r e d n i o  s z t u k a  a s s y r y j s k a  w p ł y n ę ł a  n a w e t  na  s z t u k ę  g r eck ą .  B e z p o ś r e d n i  
w p ł y w  na  A z y ą  m n i e j s z ą  w y k a ż e  się,  s k o r o  s t a r oż y t no ś c i  tego k r a j u  d o s t a ­
t ecznie  z b a d a n e  b ę d ą ,  d o t y c h c z a s  n i em y ln e ,  jak s ię  zda j e ,  d o m y s ł y  na  p o ­
w y ż s z y  w n i o s e k  n a p r o w a d z a j ą .  P o ś r e d n i  w p ł y w  p r z e z  P e r s y ą  w y ś w i e c a j ą  
dos t a t ecz ni e  p om n i k i  z c z a s ó w  p a n o w a n i a  p e r s k i e g o .  A r c h a i c z n e  zaś  f o r m y  
G r e k ó w  w z i ę t e  z os t a ły  z p o m n i k ó w  Azyi  mnie j sze j .  I t ak  s t a r o ży t n e  p o ­
sągi m a r m u r o w e  z X a n l o s  p r z e z  Si r  C h a r l e s  Fe l lo w n a b y t e  d o w o d z ą  p o k r e ­
w i e ń s t w a  A s s y r y i  z P e r s y ą ,  Pe r sy i  z A z y ą  m n i e j sz ą ,  Azyi  mnie j sz ej  z G r e c j ą .

P r z e z  k i lkanaśc i e  p o k o l e ń  A s s y r y a  p i e r w s z e m  b y ł a  p a ń s t w e m  w  Azyi ,  
potęga  zaś  jej  t r w a ł a  pó ł y,  p ók i  P e r s o w i e  nie poczul i  w  s o b i e  s i ły do  jej  
zn iszczenia .  P e r s o w i e  byli  z a p e w n e  l u d e m  c i e m n y m ,  n i e u e y w r f t r o w e n y t n ,  
pi smo ich p o c h o d z i ł o  o d  a s s y r y j s k i eg o .  Pomni k i  w  P e r se p o l i s  z c z a s ó w  
d yna s ly i  a c h e m e u y j s k i ó j  (v. Coste ,  P o r t e r ,  Fłar idin)  p e ł n e  r z e ź b ,  oka zu j ą ,  że  ich 
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s z t u k a  n a ś l a d o w a ł a  a s s y r y j s k ą .  S t r u k t u r a  l a ż s a m a ,  t e ż  s a m e  f o r m y  b a s r e -  
l i e f ó w  n a  ś c i a n a c h ,  t o ż s a m o  z w i e r z ę  s k r z y d l a t e  u w e j ś ć ,  t e ż s a m e  g o d ł a  
b ó s t w .  K o l u m n y  t y l ko  w ł a ś c i w e  b u d o w l o m  p e r s k i m ,  n i e  z  A s s y r y i ,  l e c z

z  E g i p t u  p o c h o d z ą .  . . .
Z P e r s y i  p r z e n i o s ł a  s i ę  r e l i g ia  i s z t u k i  p i ę k n e  d o  A z y i  M n i e j s z e j ,  z k t ó ­

r y m  t o  k r a j e m  G r e c y ą  ś c i s ł e  b a r d z o  ł ą c z y ł y  s t o s u n k i ,  . l ak o ż  b u d o w l e  
a s s y r y j s k i e  i g r e c k i e  w i d o c z n e m  u d e r z a j ą  p o k r e w i e ń s t w e m ,  c o  s i ę  t y c z y  
o z d ó b .  B e ż  ż a d n ó j  p r a w i e  o d m i a n y  u ż y w a l i  G r e c y  o r n a m e n l u  a s s y r y j s k i e g o  
t. j .  p o w o j u  l u b  w i c i o k r z e w u ;  n ie  b y ł ż e ż  w i ę c  s m a k  e s l e t y e z n y  A s s v r y j c z y -  
k ó w  n a  w y s o k i m  s t o p n i u  r o z w i n i ę t y ?  ,

Z r e s z t ą  s m a k  w y d o s k o n a l o n y  A s s y r y j c z y k ó w  p o k a z u j e  s i ę  z  i ch  u b i o ­
r ó w ,  z b r o i  i r z ę d ó w  ko ni .  . .

S z a t y  k r ó l e w s k i e  u d e r z a ł y  p r z e p y c h e m ,  c z ę ś ć  i ch z a k r y w a j ą c a  p i e r s i  
o z d o b i o n a  b y ł a  w  k w i a t y ,  u g r u p o w a n e  f i g u r y ,  z w i e r z ę t a ,  s c e n y  p r z e d s t a ­
w i a j ą c e  b i t w y  l u b  ł o w y ;  b r z e g i  t y c h ż e  s z a t  w i d z i m y  o b r ą h i o n e  f r a n d z l a m i  
i l i c z n e m i  k u t a s a m i .  K o l c z y k i  i b r a n s o l e t k i  w y r a b i a n o  w e d l e  k s z t a ł t u  w z o ­
r ó w .  B r o ń  a s s y r y j s k a  p r z e w y ż s z a ł a  g r e c k ą  o z d o b n o ś c i ą :  r ę k o j e ś ć  m i e c z a  
c z ę s t o  b y ł a  o p a t r z o n a  c z t e r e m a  g ł o w a m i  l w i e m i  f o r m y  a r c y p i ę k n ć j , p o c h w ę  
o z d a b i a n o  p o s t a c i a m i  l u d z k i e m i ,  z w i e r z ę t a m i  l u b  k w i a t a m i .

T r o n y  i ł o ż a  r o b i o n o  z  k r u s z c u  a l b o  t ć ż  z  d r z e w a  i z a p e w n e  w y k ł a ­
d a n o  j e  s ł o n i o w ą  k o ś c i ą .  _

K r z e s ł a  b y w a ł y  b e z  p o r ę c z y  z  t y ł u ,  n o g i  k u n s z t o w n i e  w y r a b i a n o .  K r z e ­
s ł a  t e  o p a r t e  n a  f i g u r a c h  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  n i e w o l n i k ó w  t a k  b y ł y  w y s o k i e ,  
iż u s i a d ł s z y  n a  n i e  s t a w a ł o  s i ę  n i e p o d o h n ó m  n ó g  o p r z e ć  n a  z i e m i ,  d l a  c z e ­
g o  p o d s t a w i a n o  ł a w e c z k i  r ó w n i e  p i ę k n i e  o z d o b i o n e .

P u h a r y ,  n a c z y n i a  d o  n a p o j ó w ,  z a p e w n e  z ł o t e ,  j a k  k r ó l a  S a l o m o n a ,  t a k ż e  
p i ę k n i e  w y r a b i a n o * ,  z n a ć  w  n i c h  p o d o b i e ń s t w o  d o  n a c z y n  o d g r z e b a n y c h

w  g r o b a c h  E t r u r y i .  z w m
P ł a s k o r z e ź b y  c a ł k o w i c i e  a l b o  c z ę ś c i o w o  m a l o w a n o . 1 * )  E z e c h i e l  ( A A l l l .  

1 4 .  15)  o p i s u j e  p a ł a c e  a s s y r y j s k i e  (r. 5 9 3 ,  t. j .  l a l  1 3  p r z e d  p o d b o j e m  m e -  
d o b a b i l o ń s k i m )  i „ u j r z a ł a  m ę ż ó w  n a  ś c i a n i e  m a l o w a n e  o b r a z y  K a l d e j c z y k ó w  
f a r b a m i  w y r a ż o n e .  I  r y c e r s k i m  p a s e m  n a  b i o d r a c h  p r z e p a s a n e  i c z a p k i  f a r ­
b o w a n e  n a  g ł o w a c h  i c h ,  o s o b y  k s i ą ż ę c e  w s z y s t k i c h ,  p o d o b i e ń s t w o  s y n ó w  
B a b y l o ń s k i c h  i z i e m i e  G h a l d e j s k i ć j ,  w  k t ó r e j  s i ę  r o dz i l i . ”

U ż y w a n o  w  A s s y r y i  k o l o r ó w  p r o s t y c h ,  n i e  m i ę s z a n y c h ,  n i e b i e s k i e g o ,  
c z e r w o n e g o ,  ż ó ł t e g o ,  c z a r n e g o  i b i a ł e g o .  Z m i ę s z a n e  k o l o ry t ,  p o ś r e d n i e  cie 
n i o w a n i a  p ó ź ń i ó j  d o p i e r o  w e s z ł y  w  u ż y c i e .

R o z p a t r u j ą c  s i ę  w  s c e n a c h  p r z e d s t a w i o n y c h  n a  p ł a s k o r z e ź b a c h  d o j ś ć  
m o ż n a  n i e l y l k o  g o d n o ś c i  i s t o p n i  w y r y t y c h  o s ó b ,  l ec z  i i n s t y l u c y i  i z w y c z a ­
j ó w  a s s y r y j s k i c h .  Z t e g o  p o w o d u  u b i o r y  p r z e d s t a w i o n y c h  o s ó b  s z c z e g ó ł o w o  
o p i s z e m y .  Ś w i ą t e c z n y  u b i ó r  k r ó l a  s k ł a d a ł  s i ę  z  d ł u g i e j  p o w i e w n ć j  s z a t y  s p ł y ­
w a j ą c e j  a ż  p o  k o s t k i ,  o z d o b i o n y  j a k  j u ż  o p i s a n o ;  d o  u b i o r u  t e g o  n a l e ż a ł  p a s ,  
u  k t ó r e g o  w i s i a ł y  d ł u g i e  k u t a s y .  T ę  s u k n i ą  o k r y w a ł a  d r u g a  r ó w n ć j  p r a ­
w i e  d ł u g o ś c i ,  b y ł a  o n a  z  p r z o d u  o t w a r t a  i h a f t o w a n a . 2 5 ) N a  g ł o w i e  n o s i ł  
k r ó l  w y s o k ą  m i t r ę  c zy l i  t i a r ę ,  n a  s z y i  c z ę s t o  o z d o b n y  n a s z y j n i k ,  n a  r ę k u  
b r a n s o l e t k i  p i ę k n i e  w y r a b i a n e .  W  p o k o j u  t r z y m a ł  k r ó l  p o d c z a s  w y d a r z a j ą ­
c y c h  s i ę  u r o c z y s t o ś c i  w  p r a w y m  r ę k u  d ł u g ą  l a s k ę ,  u  l e w e g o  b o k u  m i a ł  z a ­
w i e s z o n y  m i e c z ;  w r a c a j ą c  z  ł o w ó w  l u b  z b i t w y  m i a ł  Da d t o  ł u k  z e  s t r z a ­
ł a m i .  S a n d a ł y  k r ó l ó w  i z n a k o m i t s z y c h  o s ó b  s k ł a d a ł y  s i ę  z  d r e w n i a n ó j  l ub  
s k ó r z a n ć j  p o d e s z w y ,  p r z y w i ą z a n e  z a ś  b y ł y  d w o m a  c z a r n e m i  s z n u r k a m i  n a  
k r z y ż ;  k o l o r u  b y ł y  c z e r w o n e g o .

**) F l a n d i n : Voyage archielogique a Niniveh. R evue des deux m ondes. 
>») H erodot 1. 195 o sukniach  babil.
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Otaczali króla eun uch ow ie ,  którzy najw yższych dostępowali godności.**) 
Często byw ali  dow ódzcam i,  sekre tarzam i i pow iern ikam i królów. T rady cya  
poda je  A ssy ry ą  za kraj, w  którym  p ie rw s z y  raz  okazał się okrutny zw yczaj 
k a s t ro w a n ia .* 7) T w a r z ą  różnili się w y raźn ie  od m ężczyzn, nie mieli b o ­
wiem zarostu. Od króla różnili się ub iorem , nosili bow iem  tylko je d n ę  tu­
nikę. Najczęściój w y s tęp ow ali  z b ro n ią ,  w y ją w sz y  kiedy u króla byli na 
usłudze. W idać  ich często trzym ających  nad  królami parasole, k tórych uży­
tek tylko królom b y ł  dozw olony . Przedniejsi u rzędn icy  ub iorem  nie różnili 
się od eu n u c h ó w , g ło w ę  mieli p rzew iązaną  chustką, którój nie  w idać  u e u n u ­
chów. W łosy  A ssyry jczykow ie  trefili s ta ran n ie ,  b ro d y  mieli aż na piersi 
spada jące ,  w  d w a  lub trzy  loki zwite.

S to sow n ie  do stopnia  i broni ub iór  w o jo w n ik ó w  b y ł  różny. Żołnierze 
w alczący  na w oza ch  i trzymający tarcz  p rzed  królem zw ykle byli okryci 
żelaznemi łu sko w atem i pancerzam i, sięgającemi po  ko lan a ;  na g łow ie  mieli 
he łm y z grzebieniami. Łucznicy  nosili ha f tow aną  tunikę ze skóry  lub  filcu, 
przepasan i zaś byli szerokim  pasem , r ęce  od łokci, nogi od kolan mieli ob ­
nażone. Ł ucznicy  bez  h e łm ó w  krótkie b a rd z o  nosili tuniki.

Broń A ssy ry jczy kó w  sk ład a ła  się z o sz cze p u ,  ł u k u ,  miecza i puginału. 
T arcze  okrąg łe  w o jo w n ik ó w  w alczących  z w o z ó w  b y ły  tćj w ielkości,  iż 
d w óch  ludzi z a k ry w a ły ;  by ły  d rew n iane ,  sk ó rą  obciągnięte albo m etalow e, 
często z szczerego  s reb ra  lub z ło t a .28) Rękojeść  ta rczy  w  ś ro d k u  jój by ła  
umieszczona. Lekkich  ta rc zy  mniejszych splecionych z w ie rz b o w y ch  g a ­
łęzi u ż y w a ła  piechota. Chorągw ie  trzymali w o jow nicy  na  w ozach .  D w a  
zna jdow ały  się na  nich g o d ła :  albo figura stojąca na byku  zabie ra jąca  się 
do w ys trza łu  z łu k u ,  w y o braża jąca  z a p e w n e  bóstwo, albo tóż d w a  w  p rz e ­
ciw nym k ie runku  b iegnące  byki. Figury  te kołem  okreś lone  p rzy w ią zy w a n o  
do długićj tyczk i ,  p rzyozdob ione j g ó rą  p o w ie w n e m i kutasami.

W ojska assvryjskie  b y ły  u o rg an izo w an e  i rów n ie  znały  k a rno ść  jak  egi­
pskie. P ie rw sze  miejsce w  w ojskach za jm ow ały  w ozy  bo jow e i konnica. W o ­
zów używali tylko k ró low ie  i w yżsi oficerowie, s ta ły  na nich 2 lub 3 oso­
by, król lub w o jow n ik ,  p o w tó re  s ługa  tarczę  t rzym ający ,  nareszc ie  woźnica. 
Z tylu b y ły  w o zy  o tw arte ,  niskie, górą  zao k rąg lo ne ;  po o bu d w ó ch  ich s t ro ­
nach p rzy tw ierdzano  kołczany, w  k tórych  w idz im y  złożone nietylko strzały, 
lecz i m ałe  łuki, o szczep  i topór .  W ozy nie miały s ied ze ń ,  dla tego w al­
czono stojący. Zew nętrzn ie  pokry te  by ły  lnianą lub je d w a b n ą  materyą , 
ozdobną godłam i św ię lem i ,  s ło ń c e m ,  k s ię ż y c e m ,  gw iazdam i i czapką  k ró ­
lewską. Jed źce  uzbro jen i byli w  łuki i d ług ie  pociski. W  daw nie jszych  
czasach nie mieli siodeł, nogi ich by ły  obuażone. Późnićj dopiero  w esz ły  
w u żyw an ie  siod ła  bez  strzemion. Konie jazdy  mniej św ie tn ie  ubierano, 
aniżeli konie w o z o w e ;  konnica miała w ięc  z a p e w n e  p odrzędn ie jsze  s tano­
w isk o ,  niż w o jow nicy  z w o z ó w  w a lc z ą c y .2 8 )

Do o rszak u  króla i w  boju należały k o b ie ty ,  na łożnice i dzieci. Za 
wojskiem szlo m nós tw o  s łużby ,  masztalerzy i markietanek. Na d łuższe  w y ­
praw y  zab ie ra ły  w ojska  machiny do oblężeń miast nieprzyjacielskich, ta rany  
i t. d. Ezechiel (r. XXVI w. 7 — 12) op isując zburzen ie  miasta T byros  przez

“ ) II. ksiąg kró lew sk ich  r. XVIII. 7. Rabsaris  byt j e d n y m  z na jp ie rw szych  u r z ę ­
dników Sennacher ibu

1 ’ ) M arce ll ious XIV. r. 6 Claudian  u E u trop  I v. 339.
Seu pr ima Semira in is  as tu  
Assyriis m ent i ta  v irum , ne  vocis aeu tae  
Molldties levesve  genae  se  p r o d e re  po ssen t  
Hos sibi con junx i t  similes.
Se rv a to sq u e  duo  puer i l i  f lorę  coógit 
Ante r e ta rd a ta m  V en er i  se rv i re  juven tam ,

* ' )  I księga ksiąg król. r. 10 w. 17.
*•) Księga Ju d y t  r .  II. w. 17. C ho lo p h ern es  mial  12,000 k o n n y ch  łuczników.
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Nabukodonozo ra  w y św ie ca  p ł asko rzeźby Niniwy;  p ł asko rzeźby  zaś d o w o ­
dzą  dokł adnego i rzetelnego opisu p roroka:  „bo ło mówi  Pan Bóg (są  to 
s ł owa  proroka)  p r zywiodę  na T \ r  Nabukodonozora ,  króla babylońskiego od 
północy,  króla  królów z końmi i z wozami,  z jezdnemi,  z zgrają i z l udem 
wielkim.  Córki  t w o j e , które są po polu mieczem pobije i obtoczy cię ba ­
sztami i w ys y p i e  grobl ą w około,  a podnies ie  na cię tarcz i t arany pos t a­
wi  p r zec iw  m u r o m ,  a wieże  twoje zburzy  orężem swoim.  Od gwa ł tu  ko ­
ni jego okryj e  cię proch ich; od tętu j e zdnych  i kół  i w oz ów  po ruszą  się 
m ur y  twoje,  gdy wejdz ie  b r amami  twemi  j ako przez wejśc i e  do miasta zbu ­
r zonego ,  kopytami  koni sw yc h  ulice twe  zdepce .” Kobiety, dzieci  i byd ło  
podbi t ych l udów prowadzi l i  Assyryj ezycy w odlegle kraje,  a kraj z ab rany  
kolonizowal i  Assyryj czykami ,  jak to się stało z ludem samaryjskim (II. ks. 
król.  r. 17 w,  24). Assy ry jezycy  poni eważ nie mieszkali nad s amym b rze ­
giem morza,  nie znali żeglugi ,  w  ciągłej j ednakże  byli styczności  z ludami 
nadmorsk iemi .  Z lego p o w o d u  dość  często p rzeds tawione  są potyczki mo r ­
skie;  z ub io r ów  o dm ie nny ch ,  figur z ape łn ia jących okrę ty i statki pokazuje  
s i ę ,  że to nie Ass y ry j ć zyk owi e , lecz za p e w n e  ludy  sp r zymierzone były.  
Pon i ew aż  wojny  i tr iumfy na p ł asko rzeźbach  b y w a ją  p r zeds t awiane ,  można 
więc i w ro g ó w  ludu  assyryjskiego rozpoznać .  Odzież i uzbroj enie  tychże 
różni ą s i ę:  i tak j eden  z tych l udó w podbi t ych przynos i  królowi  a s y r y j ­
skiemu,  jako daninę,  s ł on iową kość  i Szale ozdobne  , co n ap row adz i ć  może 
na w n io se k ,  iż to był  lud mieszkający na wschód  od Assyryi .  W innem 
miejscu w idać  jeźdźca  w  ucieczce zwraca jącego się na Assy ry j czyków,  aby 
w biegu na wroga z ł uku  j es zcze  wystrzel ić ,  zkąd  możnaby  wn ie ś ć ,  iż to 
byli Par t owie  , którzy w  ten sposób  walczyli.  so) Inne  ludy odda j ące  zdo­
b y w c y  słonie,  nosorożce ,  w ielbłądy bakl ryańskie ,  by ły  zapew-ne albo Indya-  
nami albo sąs iadami tychże.  Pośród  wielu u ja rzmionych przez  Assyry jczy­
ków’ na rodów,  dos t r zeże sz  na w e t  l udu  okrytego runami  koziemi i. j. z ape ­
w ne  Kaspi jczyków i Pakty j czyków,  o których He rodo t  ut rzymuje)  iż ż aden  
lud azyatycki  prócz  nich takiej odzieży nie nosił.  Bliżój jednakże  i pewniej  
l udy i ich s iedziby w ted y  dopiero będzie  można oznaczyć,  k iedy pomniki  
egipskie wykażą  pok re wień s tw a  z ludami  pomników Assyryi .  Badania te 
j uż  rozpoczęl i  Wilkinson ( A n c ien t E g yp tia n s  Vol. 1, pag. 383 )  i Birch [Ob 
serva tio n s on the s ta tis tic a l ta b les  of Karnak).

Publiczne budynki  odk ry t e  do tychczas  nie dost arczaj ą szczegółów d o ­
s t atecznych do rozpoznani a życia p rywatnego .  Na p ł asko rzeźbach domy  
p r y w a tn e  p r zyczep i ano  tylko dla uzupełnienia  obrazu.  Stary t es tament  i hi­
s torycy greccy zachowal i  niektóre w iadomośc i  z późniejszych cza sów o św ie ­
tnych "uroczystościach,  na k tórych kobiety d r ama tyczne  da w a ły  p r zeds t awie ­
nia. 31) Uroczystość  taka odbyw a jąc a  się z a p ew ne  po odniesionórn zWycię- 
ztwie p rzedst awiona  jes t  w  Khorsabad .  Z tójże p łaskorzeźby  pokazuje  się, 
że i muzyka  nie była obcą  Assyryj czykom,  widzimy tam bow iem ins trument  
pod obn y  do harfy o dz iewięciu  lub dziesięciu s t runach.

Co do p r zemys łu  s twierdzaj ą  pomniki wiadomości  o św ie tnych  male- 
r yach  wyrab i anych  w  Assyryi .  Pliniusz sądzi ,  iż Serniramis wynal az ł a  sztu­
kę wyrab i an ia  m a t e n i  ba w e ł n i a n y ch . 32) Z najodleglejszemi krajami Azyi 
p r o w a d z o n o  handel  temi wyrobami ,  j ak  to wykaza ł  I l ee ren  w znanem dziele 
o handlu  i poli tyce l udów starożytnych.  Podobnież kruszcom mieli Assvryj -  
czycy n ad aw ać  najpiękniejsze fo rmy ;  góry obfi towały w s r eb ro ,  żelazo, 
miedź i o łów,  a z a pe w n e  i złoto.

J 0 ) Vi r g i l .  G e o r g ,  k s  III.  F i d e n t e m  f u g a  P a r l h u t n  v e r s i s q u e  s a g i t l i s  H o r a t .  C a r m .  I. 
ks ,  o d .  19.  v e r s i s  a n i m o s n m  e q n i s  t’a r l t m i n ,

» ' )  E s t e r  I. D a n i e l  V.  H e r o d o t  k s  V.  r .  I S .  i ks ,  I. r .  191 X e n o p h .  K y r o p  VI I ,  5. 
s 2 ) P l i n i u s z  kSi  VII I .  r .  48 .  E z e c h i e l  r .  X XV I I  w .  -24.
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M e t a l o w e  w a z o n y  a s s y r y j s k i e  p i ęk n oś c ią  p r z e w y ż s z a ł y  g r eck ie .  Złota  

w  g ó r a c h  K u r d y s l a n u  t e r a z  nie ma .  W s p o m i n a j ą  jednakże" p i s a r z e  s t a r e g o  
t e s t a m e n t u  i p o g a ń s c y  p i s a r z e  o t ak  wielkie j  obf i tości  t egoż  k r u s z c u  w  A s -  
syryi ,  iż p r z y p u ś c i ć  m o ż n a ,  że  kraj  l en  mial  n i eg d yś  kopa ln i e  z ł o t a . 3 3)

P o m i m o  że s z t u ka  topieni a  k r u s z c u  b y ł a  z n a n ą ,  nie  o d k r y t o  d o t y c h c z a s  
ż a d nć j  m o n e t y .  W a ż o n o  w i ę c  z a p e w n e  z ło t o  i s r e b r o  i u ż y w a n o  t ych  k r u ­
s z c ó w  w  ten s p o s ó b  d o  z a m i an y .  S ł o n i o w a  k o ś ć  s p r o w a d z o n a  z W s c h o ­
dni ej  Azyi ,  z a p e w n e  z I n d y  i, s ł u ż y ł a  d o  p r z y o z d o b i e n i a  w n ę t r z a  p a ł a c ó w  
i mebl i .  S z k ł o  z n a n e  b y ł o  w  As s yr y i ,  j a k  tego d o w o d z i  ki lka bu t el ek  i n a ­
c z y ń  w  e l e g an c k i ch  f o r m a c h  z t egoż  m a t e r y a ł u  w  N i m r u d  i K h o r s a b a d .  
Ż y z n o ś ć  i ż u i w a  b oga te j  A s s y r y i  s ł a w i  H e r o d o t  (ks. I 192).  Mnogie  k a ­
n a ł y  d o s t a r c z a ł y  c a ł e m u  k r a j o w i  w o d y  z Eu f r a t u  i T y g r y s u .  N a r z ę d z i a  rol ­
ni czego,  p o d o b n e g o  do  p ł uga ,  na  p ł a s k o r z e ź b a c h  nie  ma,  lecz hr .  A b e r d e e n  
p o s i a da  z d a w n i e j s z y c h  o d k r y ć  z p o d  Mozul  p o d o b n e  n a r z ę d z i e  na  c z a r n y m  
k a m i e n i u  w y c i o s a n e ,  j e d y n y  z a b y t e k  l ego  r o d z a j u .  N a j g ł ó w n i e j s z e m i  p r o ­
d u k t a m i  b y ł o  z b o ż e ,  j ag ł y  i k u k u r y d z a ;  p ró c z  r o z m a i t y c h  o w o c ó w  j a k o  to 
wdna,  d a k t y l ó w  i t. p. ,  w i n o r o ś l ,  d r z e w o  p a l m o w e ,  s o s n a  i topól  p o k a z u j ą  
się n a j p o s p o l i l s z e m i  d r z e w a m i .  Z w i e r z ę t a m i  d o m o w e m i  w e d ł u g  p o m n i k ó w  
b y ł y  o w c e ,  k o z y ,  w o ł y ,  k o n i e ,  m u ł y  a c za sa mi  i p s y .  ( Her odot )  X e n o p h o n  
i J e z n j a s z  (XXI.  7) d o d a j ą  j e s z c z e  o s ł ó w ,  lecz na  s k u l p t u r a c h  w c a l e  ich nie 
w i d a ć .  Do dz ik ic h  z w i e r z ą t  p o  wi ęk sz ej  c zę ś c i  t e r a z  j e s z c z e  w  M e z o p o t a ­
mii p os po l i ty ch  t r z e b a  p ol iczyć  I w y ,  b a w o ł y ,  j el enie ,  gaze le ,  k oz ły  i zające .  
L w ó w  i b a w o ł ó w  t e r az  w p r a w d z i e  w t ych  s t r o n a c h  nie  ma ,  lecz p o n i e w a ż  
k r ó l o w i e  n a  s k u l p t u r a c h  c zę s t o  z letni z w i e r z ę t a m i  wa l c z ą ,  nie  w y p a d a  i na ­
czej s ą d z i ć ,  j a k  tylko że  n i e g d y ś  po  r ó w n i n a c h  A s s y r y i  s ię  t uła ły .  Ł o w y  
b y ł y  u A s s y r y j c z y k ó w  n a j m i l s z ą  i n a j s z l ac he tn ie j s zą  r o z r y w k ą  k r ó l ó w .  Oni  
z a p e w n e  p i e r w s i  z a k ł ad a l i  z w i e r z y ń c e ,  k t ó r e  późnie j  P e r s o w i e  z o ka za ło ś c i ą  
u t r z y m y w a l i .  ( X e n o p h o n  Cyr op .  I. ks .  3 r oz d z .  Cu r t iu s  VII i VIII ks.) Z ro ­
d z a j ó w  p t a k ó w  c z ę s t o  s i ę  z d a r z a  w i d z i e ć  w  r z e ź b a c h  j a s t r z ę b i e ,  o r ł y ,  s t r u ­
sie,  k u r o p a t w y .

Za byt ki  a s s y r y j s k i e  r o z ja ś n i ł y  s t os un k i  po l i t yc zne  A s s y r y i ,  j ć j  k u l t u r ę  i 
o ś w ia t ę ,  w y p a d a  j e s z c z e  w y k a z a ć ,  o ile rel igią tego k ra ju  z t ych  p o m n i k ó w  
i lok ł adn ió j  p o z n a n o .  U w y d a t n i a j ą  się d w i e  e r y  z u p e ł n i e  o d m i e n n y c h  w y o ­
b r a ż e ń  r e l i g i jn yc h :  P i e r w s z a  e p o k a  c zy s te g o  s a b e i z m u  u w a ż a  c ia ł a  n ie b i e ­
skie t ylko za t y p y  potęgi  i w ł a s n o ś c i  n a j w y ż s z e g o  b ó s t w a .  S a b e i z m  n a le ­
żał  d o  n a j d a w n i e j s z y c h  b a ł w o c h w a l s t w ,  j a k  to j e d n o z g o d n i e  s t a ro ży t n i  pi ­
sa rze  p o ś w i a d c z a j ą .  3 4) N a  s t a r s z y c h  p o m n i k a c h  nie m a  ś l a d u  c zc i  o g n i a ;  
w K u j j u n d s z i k  i K h o r s a b a d  z a ś  s y m b o l e  i c e r e m o n i e  rel igi jne z u p e ł n i e  się 
z g ad z a j ą  z p e r s k i e m i  p o m n i k a m i .  J a k  w  s z t uc e  i p i śmi e ,  t ak  i w  religii 
przejęl i  P e r s o w i e  w z o r y  a ss y r y j s k i e .  Dla c zego  n i ek tó rzy  h i s t o r yc y  u t r z y ­
my wa l i ,  iż Z o r o a s t e r  by  1 C h a l de j cz y k i em .  W e d ł u g  t r a d y c y i  pe rsk ić j  Pe r -  
s e u s z ,  ojciec n a r o d u  p e r s k i e g o  r o d e m  b y ł  z A s s y r y i  [ He r od o t  ks.  VI.  r.  54).

Ro zl eg łe  r ó w n i n y  a s s y r y j s k i e  u w a ż a n o  z a w s z e  za n a j w ł a ś c i w s z ą  oj ­
c zy znę  czci  c iał  n i eb ie s ki ch .  (Cie. d e  d i v ina l ione  ks.  1.) D z i w n i e  r e g u l a r n y  
bieg ciał  t yc hż e ,  ich w p ł y w  na  ś w i a t  f i izyczny,  p a s t e r z  ch al de j sk i  z a p e w n e  
n a j p i e r w s z y  m ó g ł  d o s t r z e d z .  Ztąd  z aś  ł a t w e  b y ł o  p rz ej śc ie  d o  umie ję ln ie j -  
sz eg o z b a d y w a n i a  r u c h ó w  ich,  d o  t r a k t o w a n i a  a s t r on omi i .  Dla tego to Ka-  
l i s thenes  z B a b y l o n u  p r z e s ł a ć  m ó g ł  p r z y ja c i e l o wi  A r y s t o t e l e s o w i  p e w n e  a lb o 
mnićj  p e w n e  s p o s t r z e ż e n i a  a s t r o n o m i c z n e  z 1 9 0 0  p r z e s z ł o  l a t . 3 *)

**) II k s .  S a m u e la  r .  8 w .  10. D an ie l  r .  III w .  I. N a c h u r a  r .  II w .  10. H e r o d o t  
ks  1 r. 183. D i o d o r  1. 1.

, ł ) T h e o p o m p .  F r a g m i  E g ipc i is  v e r o  a n t i q u i o r e s  e s s e  Magos , A r i s t o t e l e s  a u c t o r  e s t  
in p r i m o  do p b i l o s o p h ia  l i b r o . . . .  J a m b l i c h u s  d e  m y s i .  pag .  3 e d  Gell i Inni.

, ł ) S im p l ic iu s  d e  Aris t,  d e  c o e lo .  peg .  I ż 3 .
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Na n a j s t a r s z y c h  p o m n i k a c h  g o d ł a m i  b ó s t w a  s ą :  s ł o n c e ,  k s i ężyc ,
g w i a z d y  w  k o ł o  szyi  króła .  Król  t a m ż e  p r z e d  j e d n y m  ty lko  s y m b o l e m
ugi na  k o l a n o  i p r a w ą  k u  n i e m u  p o d n o s i  r ę k ę  n a  z n ak  m o d l i t w y  to j es t  
p r z e d  f igur ą  s k r z y d l a t ą  z o g o n e m  p t a k a  u m i e s z c z o n ą  w  k o l e ,  po(  o b n ą  
d o  O r m u z d a  n a  p e r s k i c h  p o m n i k a c h .  N a z w i s k a  t egoż  b ó s t w a  z n ap i s ów 
d o j ś ć  n i e  m o ż n a ,  b y ć  j e d n a k ż e  m o ż e  iż to b y ł  Ba al ,  n a z w a  b o g a  n a j w y ż ­
sz e go  u  w s z y s t k i c h  l u d ó w  u ż y w a j ą c y c h  n a r z e c z a  s p o k r e w n i o n e g o  z j ęzy  
k ł em  s e mi t y c k i m .  D i o d o r  sycyl i j ski  w  opisie  ś w i ą t y ń  bab i l oń sk ic h ,  t rzy  t a m ­
że,  u t r z y m u j e ,  c z c z o n o  b ó s t w a :  Belosa  czyli  J o w i s z a ,  H e r ę  i Kheę .  b e l os  
b v ł  p r z e d s t a w i o n y  w  p o s t a w i e  s t oj ące j ,  n o g ę  j e d n ę  po d no s i ł ,  j a k b y  się  z a ­
b i e r a ł  d o  p o c h o d u ;  Rh e a  s i edz i a ł a  n a  z ł o t e m  krześ l e ,  p o  b o k a c h  ko l an  mia ł a  
d w a  l w y ,  a o b o k  s ieb ie  d w a  s r e b r n e  w;ęże .  H e r a  s to j ący  t r z y m a ł a  p r a w i ­
c a  w ę ż a  za  g ł o w ę ,  w  l ew ej  z a ś  r ę c e  b e r ł o  w y s a d z o n e  d r o g i em i  k a m i e n i a ­
mi W  N i m r u d z i e  z n a l ez iono  p ł a s k o r z e ź b ę ,  na  k l órój  p r z e d s t a w i o n a  j e s t  
p r o c e s y a  w o j o w n i k ó w  n i o s ą c y c h  na  b a r k a c h  c z t e r y  o b ra zy .  J e d e n  z t ych  
b o ż k ó w  w  tejże  s a m ćj  p o s t a w i e  z n a j d u j e  się  tutaj ,  j a k  D i o d o r  o Belos ie  n a d ­
mieni ł .  J e r e m i a s z  (ks. M a k k a b e ó w  II, r. 2  i 3 w. )  w  l iście n a d t o  d o d a j e  iz
Belos  w  p r a w i c y  mia ł  p u g i n a ł  a lbo  t o p ó r  i w  lóm z g a d z a  s i ę  p ł a s k o r z e ź b a .
D r u g ą  bog i n i ę  H e r ę  czyli  As tar t ę ,  Milyllę l ub  też  W e n e r ę  m a j ą  p om n i k i  t a k ­
że  z p o d a n e m i  p r z e z  D i o d o r a  s ym b o l a m i .  C z e ś ć  tej bogini  n a r o d o m  s e m i -  
lyckim,  a m i a n o w i c i e  A s s y r y j c z y k o m ,  j e d n o z g o d n i e  s t a r o ż y t n i  p i s a r z e  p r z y ­
znają .  ( P l ut ar ch  vi ta Crass i  i I l e s y c h i u s  v o ce  jSijAnję.) Na z y  w a n o  j ą  Beltis,  
g d y ż  b y ł a  ż e ń s k ą  f o r m ą  b og a  n a j w y ż s z e g o  Baala.  Z A s s y r y i  p r z e s z ł a  c z e s c  
iói d o  Azyi  Mniejszój ,  g dz ie  p o c h o d z e n i e  jej  a s s y r y j s k i e  u z n a n o ,  l r z e c i e  
n a r e s z c i e  b ó s t w o  t akż e  na  p o m n i k a c h  r o z p o z n a ć  m o ż n a .  Na  n a j s t a r s z y c h  
r z e ź b a c h  a s sy r y j s k i c h  t y p e m  n a j wi ęcó j  u ś w i ę c o n y m ,  bo  n a jc z ę ś c i e j  n a p o t y ­
k a n y m ,  j es t  f igura  l u d z k a  z g ł o w ą  or lą  l ub j a s t r z ę b i ą .  E u z e b i u s z  ( Pr aep .  
e v a n s .  I. 1) z a c h o w a ł  f r a g m e n t  w y r o c z n i  Z o r o as t r a  o b j a ś n i a j ą c y  p o ś r e d n i o  
z n a c z e n i e  tych e m b l e m ó w :  „ Bogie m jes t  len,  co m a  g ł o w ę  j a s t r z ę b i a ,  o n  
j e s t  p i e r w s z y m ,  n i e z n i s zc z ou ym ,  w i e c z n y m ,  n i e z r o d z o n y m ,  n i ep o d z i e l n y m ,  
n i e z r ó w n a n y m ,  n a j l e p s z y m  z p o ś r ó d  d o b r y c h ,  n a j m ę d r s z y m  z p o ś r ó d  m ą ­
d r y c h  i t d I n n e  w y o b r a ż e n i a  j a k o  to l w y  i byki  s k r z y d l a t e  z g ł o w a m i  
l u d z k i e m i , a n a w e t  k oni e  s k r z y d l a t e  p o d o b n e  do  g r e c k i e g o  p e g as o s ,  n i eza ­
w o d n i e  m i t y c z n e  m i a ł y  z n a c z e n i e .  W y o b r a ż a ł y  a lbo  p r z y m i o t y  b ó s t w a  albo 
p e w n e  z j a w i s k a  n a t u r y .  E ze ch i e l a  s y m b o l i c z n e  f i gur y (I. r.  w  16) z wi zy i  
z g a d z a j ą  się  z u p e ł n i e  z r z e ź b a m i  a s s y r y j sk i em i .  W  póź me jszó j  e p o c e  ze 
s k a ż o n e g o  s a b e i z m u  w y w i ą z a ł a  się c z e ś ć  ognia,  k tó r a  p ó ź mó j  p r z e s z ł a  d o  
Persyi .  ' K s z t a ł t  o ł t a rzy ,  s y m b o l a  n a  n i c h  leż  s a m e  w  K o r s a b a d  i K u j j u n d -  
szik,  c o  n a  p o m n i k a c h  p er sk ich .  Ś w i ę t e m i  e m b l e m a m i ,  k t ó r e  t r zymal i  k a ­
p ł an ie ,  b y ł y  szyszki  s o s n o w e ,  r o z m a i t e  k w i a t y  i n a c z yn ia  c z w o r o g r a o i a t e .  
L a y a r d  ( Nouve l le s  a u n a l e s  d e ’ l’inst i tut  a r c h e o l o g i q u e  vol .  19) s ą d z i ,  iż 
s z y s z k a  s o s n o w a  dl a  w ł a s n o ś c i  tej,  iż się  ł a t w o  zapa la ,  s t o s o w n e m  b y ł a  
w y o b r a ż e n i e m  ognia.  N a cz y n i e  z a ś  p o w y ż s z e  z a w i e r a ł o  ś w i ę t ą  w o d ę  i tak 
d w a  ś w i ę t e  ż y w i o ł y  w  r ę k u  k a p ł a n a  p r z e d s t a w i a n o .  K w i a t y  t a k ż e  miały 
ś w i ę t y  c h ar a k t e r ,  g d y ż  p r z y  w s z y s t k i c h  c e r e m o n i a c h  ś w i ę t y c h  j e  wi d z i m y .  
D a w n i e j s z e m i  c z a s y  b y ł y  p ięc i ol i s t ne  a lbo  do g r e c k i e g o  p o w o j u  p o d o b n e ,  
z p óź n ie j sz e j  e p ok i  d o  eg ips k i ego  lotus .  Być  m o ż e ,  iż k w i a t y  te  odn o s i ł y  
się  p o n i e k ą d  d o  ś w i ę t e g o  d r z e w a  życ i a ,  w ł a ś c i w e g o  p o w s z e c h n i e  t eologi ­
c z n y m  s y s t e m a t o m  w s c h o d u .

T a k i e  s ą  n a j w a ż n i e j s z e  w y p a d k i  o d k r y ć  L a y a r d a .  S t a r o ż y t n i  p i s a r z e  
n i e  umiel i  w y k r y ć  wi ęcó j  j a k  3 0  n a z w i s k  p o k o l e ń  k r ó l ó w.  Nie  w y p a d a  
j e d n a k ż e  dla tego w n i o s k o w a ć  z t ą d ,  j a k o b y  m o n a r c h o w i e  ci życie  spędzi l i  
w  g n uś nó j ,  czczej ,  b e z c z y n n o ś c i ,  j a k o b y  p a n o w a n i e  i ch nie  m ia ł o  b y ć  n a c e ­
c h o w a n e  ż a d n y m  z n a k o m i t s z y m  c z y n e m .  Bo j a k ż e ż  inaczój  w y t ł ó m a c z y ć  p o ­
t ę g ę  A s s y r y i  s i ę g a j ą c ą  o d  I ndy i  do  H e l e s p o n t u ,  od  P o n t u  d o  Egiptu .  Być  mo że ,
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że historya z an ied ba ła  uw ieczn ić  Iradycye zachow ujące  przez  niejakiś czas 
pamięć o k ró lach  a ssy ry jsk ich ,  p o n iew aż  Iradycye le zaginęły p ie rw ej  nim 
historya go tow ą była  wcielić je  w  siebie. Lecz te raz  odkryto a rch iw a ludu 
mieszkającego w  A ssyry i pow szech n ie  znanej z nazw iska, jako siedlisko 
p ierw szych  o sad  ro d u  ludzkiego, ojczyzny p ierw szych  palryarchów . Layard  
rzucił szkic, z którego nietylko m ożebność ,  lecz p e w n a  rodzi się nadzieja, 
iż próżnia  w ażn ego  u s tęp u  pow szechn e j  historyi zostanie zapełnioną.

KORRESPONDENCYA.

L I S T Y  z K R A K O W A .
LIST XV.

K raków duia  18. m arca  1853. r.

W racając  do p rze rw an ó j  od tak d a w n a  kroniki w iadom ości n auk ow ych ,  
nie  obfitym i tą razą  o b d a rz ę  W as zbiorem . Ani re s tau racy a  pogorza łych  
kościo łów  posląpila, ani leż  księgarn ie  p rzyn ios ły  Dam tyle, aby uszczerbek 
z zan iedban ia  ko re sp o n d en ta  mógł być  w idocznym .

T ow arzystw o  naukowe  już  od 8 miesięcy zawiesiło  czynności swoje. 
O ddalenie  z ka ted r  p rofessorów ’ : W. Pola, Z. A. Helcia, Małeckiego i Zielo- 
nack iego; reform a u n iw e rsy te tu  co do p rzem iany  R ektora tu  na K uratoryą  
i o rgan izacya  u rz ę d ó w  dziekańskich, sp raw iły ,  że i T o w arzy s tw o  n a u k o w e  
spara liżow ane  zostało w  loku czynności sw oich ,  a dziś chodzi m u  o kw e-  
s lyę  by tu ;  g dyż  py tanie ,  czyli zostanie w  połączeniu  z un iw ersy te tem , lub 
tóż oddzielić się będz ie  musiało, jeszcze p rzez  w ysokie  w ład ze  nie jest 
rozstrzygniętóm.

T ow arzystw o  roln icze  szczęś liwsze w  s to su nk u  swoim do rządu , ro ­
zwija tóż sw obodn ió j zadaDie sw oje  —  i oto w  I V  Tomie swego rocznika  
ogłosiło ro z p r a w y :  O chow ie  b yd ła  w  Galicyi; o chodowli b y d ła  h o len d e r­
sk ieg o ; w e w n ę t rz n e  s p r a w y  T o w a rz y s tw a  —  w reszc ie  ro z p ra w ę  ks. rek to­
ra Jak ubow sk iego  : o podniesieniu p rzem ysłu  i fabryk w  Galicyi, która o- 
budzila  na siebie u w a g ę  pism k ra jow y ch ,  a n a w e t  w ielu  zagranicznych. 
Nakoniec p. Józef  Zapalski w y d a ł  (u Wildta) książkę e lem en ta rn ą :  O u pra­
wie roślin  pastew n ych , i  u życ iu  do gruntu w apn a , gipsu  i kości. P reze­
sem T o w .  roln. ob rano  na rok  b ieżący p. Piotra Michałowskiego znanego 
artystę, p rezesa  ra d y  administr.  W. Ks. Krak.

W  W ydaionictw ie d z ie l  katolickich  p rócz d ro b n y c h  b roszurek ,  w y sz ło  
tłómaczenie polskie dzieła Józefa  hr. de M aislre, o Papieżu. N ieb aw em  
tóż ma opuścić  p r a s ę :  Zbigniew O leśnicki, now a znów  monografia autora  
Skargi i jego  udeku. S zc ze rze  nas cieszy  zapo w iedzen ie  tego now ego  dzie­
ła, bo jego au to ra  u w a ż a m y  za znakomitego h is to ryka , i sądzimy, że tylko 
takiemi specyaln ie  t rak tow anem i monografiami, m ożem y przy jśdź  k iedyś  do 
dziejów, które pod a jąc  p ra w d ę ,  n a u c zą  rozum ieć  p rze sz ło ść  naszą . Dzieła, 
jak Skarga i Jego w iek , wTyjaśniają  tak  m ało  u nas  jeszcze  ro zb ie ran ą  k w e -  
styę s tosunku  kościoła do n arodu .

W  d rukarn i  un iw ersyteckiój w y sz ła  Botaniki ogólnój część druga, to 
jest: O pisanie roślin  jednolistn iow ych  lekarskich i przem ysłow ych , p r z e z
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Ign. Raf. C zern iakow skiego , prof. uni w. —  P r o f e s o r  chemi i  w  u m w .  
p.  C z e r n i ń s k i ,  w y d a )  w  d r u k a r n i  C z a s u :  Słownictwo chemiczne.

J W .  ks. b i s k u p  Ł ę t o w s k i  og ł os i ł  j u ż  d w a  t o m y  ( w  druk.^ u n i w . )  
s w e g o  o b s z e r n e g o  d z i e ł a :  K atalog b isku pów , prałatów  i kanoników kra­
kowskich. . ,  .

Z d r u k a r n i  C z e c h a  u k a z a ł y  s i ę : L udw ika  Napoleona p rze sz ło ść  i te ­
ra źn ie jszo ść .  N ę d z n a  to z b i e r a n i n a  z gaze t  i b r o s z u r e k ,  p i sa na  j a k ą ś  m o ­
w ą ,  k t ó r ą  k a r y k a t u r ą  j ę z y k a  p o l s k i e go  n a z w a ć  m o ż n a .  Pam iętniki o w o j­
nie Chocimskiej, z  rękopism óic w spółczesn ych  i druków  m niej znanych  
ze b ra ł Żegota Pauli. Ks iążka  ta z a w i e r a :  Pa mię tn ik  J a n a  lir. O s t r o r o g a ;  
Dz i en n i k  P r o k o p a  Z b i g n i e w s k i e g o ; D y j a r y u s z  S t a n i s ł a w a  L u b o m i r s k i e g o ;  
w r e s z c i e  Dz i en n i k  J a k ó b a  S ob i e sk i ego .

P a t r z ą c  na  tyle p a m i ę t n i k ó w  i r ę k o p i ś m i e n n y c h  z a b y t k ó w ’ , w y d a n y c h  
o s l a tn i emi  c za s y  o so b l i wi e  u  W a s  i w  W a r s z a w i e ,  r z e c  m o żn a ,  iż s ą d  o p r z e ­
sz ł ośc i  p i ś m i e n n i c t w a  nie  j es t  j e s z c z e  d o ś ć  j a s n y ,  k i e d y  l i t e r a t u r a  z p r z e ­
sz ł ośc i ,  ż w a w i e j  w  o c z a c h  n a s z y c h  r o śn i e  niż w s p ó ł c z e s n a .  Do tej to ka- 
t egoryi ,  p r ó c z  n i e d a w n o  w y s z l y c h  t ak z n ak o m i t y c h  a m imo to  n a d e r  m a ł o  
z n a n y c h  P a r a d o x o w  i w o j n y  Choc imski e j ,  d o l i c z y ć  w y p a d n i e  d r u k u j ą c ą  się 
o b e c n i e  u  C z ec h a  k s i ą ż k ę :  Robak sum ienia. B ę k o p i s m  to z ( 7 g o  w i e k u ,  
z a l e c o n y  j ę z y k i e m  i w a ż n o ś c i ą  u w a g  p o l i t y c z n o - m o r a l n y c h ,  w  s p o s o b i e  i w a r ­
tości  o w y c h  P aradoxow  k t ó r e  w s p o m n i a ł e m .  _

D E F r i e d lein,  w y d a ł  W izeru nki k s ią żą t i krolow polskich. D r z e­
w o r y t y  s ą  k o p i j a m i  z d z i e ł a  A r n o l d a  Miles inusa ( I m a g i n e s  r e g u m  Poioniae ,  
Col oniae  ( 5 9 4 ) .  K r ó l o w i e  z w i e k u  ( 7 g o  i późnie j s i ,  p r z e d s t a w i e n i  w e d l e  
r yc in  s p ó ł c z e s n y c h .  P oc z e t  r o z p o c z y n a  s ię  o d  L ec h a  II Z b y t n i ą  s k r u p u ­
l a t noś c i ą  n a u k o w ą  nie g r z e s z y  to w y d a n i e :  w i d z i m y  np .  p o r t r e t  B o l e s ł a w a  
W s t y d l i w e g o ,  w e d l e  p o m n i k a  tego król a  z n a j d u j ą c e g o  się w  k o s w ę l e  kss.  
F r a n c i s z k a n ó w  w  K r a k o w i e .  R ęcz ę ,  iż ż a d e n  a r c h e o l o g  k r a k o w s k i  nie z n a  
t eg o p o m n i k a ;  m a  w  t y m  k o ś c i e l e  g r o b o w i e c  W ł a d y s ł a w  k s i ążę  kal iskie,  
ale nie B o l e s ł a w  W s t y d l i w y .  W r e s z c i e ,  p o r ó w n a w s z y  o w e  w i z e r u n k i  z te- 
mi,  k t ó r e  s ą  w  os t a ln i ś j  e d y c y i  His loryi  polskiej  S i emi ńsk ie go ,  w i d z i m y  ze  
t o  j e d n o  i t o żs a mo ,  ty lko  t e r az  na  ł a d n y m  p a p i e r z e  o db i t e .

A m broży Grabowski o d d a ł  o b e c n i e  d o  d r u k u  ( B o b r o w i c z o w i  w  Lipsku)  
n o w e  z n ó w  s z p e r a n i n y  a rc he o lo g ic zn e ,  k t ó re  m a j ą  b y ć  d o p e ł n i e n i e m  d a ­
w n i e j s z y c h  j e g o  b a d a ń .  , ,

J .  M uczyński r ob i  k ró t ki  w y c i ą g  z s w o j e j  Pa mi ą t k i  z K r a k o w a ,  klory 
C z e c h  og ł os i  j a k o  P rzew odn ik  dla  z w i e d z a j ą c y c h  n a s z e  k oś c i o ły  i pami ątk i .

T y le  z l i t era t ury .  W  T eatrze  s t a re  sz t uk i ;  t e r a z  tóż m a  się u k a z a ć  
n o w a  k o m e d y a  ( A.  G o r c z y ń s k i e g o )  p o d  n a p i s e m :  D etaxacya . —  Opera 
niemiecka  j e s z c z e  n i e z u p e ł n i e  s k o m p l e t o w a n a ,  w y s t a w i ł a  Cyrulika S ew il­
skiego. —  W r e s z c i e  s ł y s z e l i ś m y  ki lka  koncertów  z b i o r o w y c h ,  a m i ę d z y  in­
n y m i  J aw u rka  n a  flecie,  i p a n n y  Bierlicli z nak omi te j  a r ty s t k i  na  s k r z y p c a c h .

Z  utworów naszych  m a la rzy  nie  m a  j e s z c z e  m c  n o w e g o  d o d a ć  d o  
t ego ,  c o ś m y  w  o s t a t n i m  n a s z y m  l iście donieś l i .  W s z y s c y  p r a w i e  co l eps i  
a r tyś c i ,  z a j ęc i  w  p r z e d s i ę w z i ę c i u  p.  p. hr .  A- P r z e ź d z i e c k i e g o  i ba r .  _• 
R a s t a w i e c k i e g o .  W y d a w n i c t w o  t y c h  p a n ó w  : W zo ry  sz tu k i średniowieczne) 
i  z  epoki odrodzenia  p o s t ę p u j e  ż w a w o ,  p i ęk ni e  i p o m yś l n i e .  M a t e r y a l o w  
z eb ra l i  w y d a w c y  m ą s s ę : p i e r w s z e  2 0  r y c i n  o d b i j ą  w  c h ro mo l i t o g r a n i  p a -  
r yzk ió j  u  L e m e r c i e r a ,  d a l sze  b ę d ą  j u ż  w y c h o d z i ć  w  w a r s z a w s k i m  tego  ro 
d z a i u  z ak ł ad z ie .  P i e r w s z e  z e s z y t y  p o j a w i ą  się  t e r a z  ( p r e n u m e r a t a  3. r. sr .  
n a  3  p o s z y t a  -*■ zg ł os ić  się  d o  R e d .  Bibl.  War sz . ) .  J a k  w i e m y  od s a m y c h -  
że. w y d a w c ó w ,  p r z e d s i ę w z i ę c i e  t.o do.pisało.  i p o d  w z g l ę d e m  o g r o m n y c h  
n a k ł a d ó w ;  d o t y c h c z a s o w a  b o w i e m  l iczba p r e n u m e r a t o r ó w  p o k r y w a  koszta.  
W  d a l s z ć m  r o z wi n ię c i u  z ad a n i a ,  p r óc z  r o b ó t  w  s k a r b c a c h  k r a k o w s k i c h ,  pp .  
J. Stróżecki i Karol  Balicki  zajęl i  się  w y g o t o w a n i e m  d o k ł a d n e g o  o b r a z u
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wielkiego ołtarza P. M aryi: pierwszy zdejmuje rysunek jeometryczny (archi­
tektoniczny) ; drugi kopijuje rzeźby wielkiego Wita Stvosza. Z wiosną, 
w celu zebrania przerysów kilku znakomitych zabytków sztuki, nakładcy 
wyselają p. Leona Dembowskiego do Pragi, i młodego Ludwika Łepkowskie- 
go (brat literata) do Gniezna, Trzemeszna i Kruszwicy. Sądzimy, że to wiel­
kie a tak przystępne dzieło, znajdzie się w każdym polskim" domu; któż 
bowiem nie pragnąłby oglądać lego, co Polska ma jeszcze najdroższego 
i najznakomitszego w  pamiątkach kościelnych, królewskich, rodzinnych i sztu­
k i? .* . .  Cześć tym, co stawiają u nas takie dzieła, jakich wydaniem tylko 
rządy gdzieindziej zajmować się mogąl

X. —

S P R O S T O W A N I E .

O d b ie ra m y  od szanow nego  ks iędza  W. L ew andow sk iego  list, k tó ry  
z wielką skw ap liw ością  zam ieszczam y:

Ks. Lewandowski p is ie :
Szanowna Redakcya Przeglądu Poznańskiego podając wzmiankę w pi­

śmie swojern r. b. na str. 193 o moim „Małym Katechizmie” słusznie w y­
rzekła, że odpowiedź na 51. pytanie nie jest zupełnie zgodna z dogmatem 
zmartwychwstania ciał. Przyjmując tę uwagę z wdzięcznością, mam sobie 
za obowiązek donieść jej uprzejmie z prośbą o zamieszczenie tych słów 
w odpowiedniem m ie jscu , że tćj pomyłce winien jest drukarz, który przez 
swoją nieuwagę opuścił wyraz: i ciało. Co tćż zaraz prostować kazałem 
przez wytłoczenie osobnych karteczek i przylepienie ich oa miejscu błędnego 
wiersza z taką odpowiedzią: Piekło jest to ogień tc ieczny , gdzie najokro­
pniejsze boleści duszę i ciało trapić będą.

Na dowód załączam egzemplarz sprostowany.
Jarocin, dnia 4. kwietnia 1853.

Ks. W . Lewandowski, proboszcz.

KRONIKA ZDARZEŃ W  ŚWIECIE KATOLICKIM.

R Z Y M .

Konsystorz ta jny z  dnia 7. marca i konsystorz publiczny z  dnia  
10. marca.

Dnia 7. marca Ojciec ś. odprawił w Watykanie konsystorz tajny, na 
którym przemówi! w następujących wyrazach:

Wielebni brac ia .  — S koro  p odoba ło  się Ojcu Miłosierdzia i Bogu 
wszelkiej poc iechy  zesłać  nam  pokrzep ien ie  wielkie w śród  na jc ięższych  
utrapień, postanow iliśm y ani jednej  chwili nie odw łócząc ,  z wami podzie­
lić rad o ść  n a s z ą ,  której w asza je s te śm y  tego pewni wyrówna. Owoż 
obw ieszczam y w am  że za sp ra w ą  szczególnie jszej łaski Bożej zajaśniał 
dzień p o żądany ,  k iedy p o d o b n a  nam p rzyw róc ić  dla kw itnącego k ró le ­
stwa Holandyi i B rabanlu  zgodnie  z ogólnemi przep isam i kościoła zw y­
czajną h ie ra rch ią  b iskupów , tak o b m y śla jąc  najskuteczniej środki z b a ­
wienia i pom yślności ukochanej tej cz ąs tce  trzody Pańskiej. W szyscy  

Przegl ąd Poznański. XVI. 41
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wiecie b rac ia  wielebni, w jakim  stanie zna jdow ała  się ow a okolica w p ie r­
w szych w iekach  ch rześc iańs tw a  i ja k  w ciągu s iódm ego  stulecia Sty Wil- 
librod jaśn ie jący  cnotami apostolskiemi tudzież je g o  duchow ni w sp ó ł­
p ra c o w n ic y ,  przynieśli tam te jszym  ludom  b o sk ą  religią i wyuczyli ich 
nauki C hrys tu sa ,  której p o s tę p y  lak b y ły  znamienite, że  w kró tce  po tem  
p o p rze d n ik  nasz ś ty  S erg iusz  I. ustanowił b iskupstw o w U trechcie ,  sa- 
m egoż  W ill ib roda do je g o  z a rz ą d u  pow ołu jąc .  Wiecie rów n ież  z ja k ą  
p ieczo łow itośc ią ,  z j a k ą  w y trw ałośc ią  i jak  pracow icie  tenże s. Willtproa, 
ś. Bonifacv co zasłużył na dosto jne  miano aposto ła  G erm anu ,  a w pó ­
źniejszych" c z asach  inni biskupi, z k tó ry c h  wielu zostało zap isanych  w p o ­
cze t  św ię tych,  chodzili  tam około krzew ienia  w iary katolickiej, me d b a ją c  
na  n iebezp ieczeńs tw a  byle tylko zaszczep ić  j ą  w s e rc a c h  m ie sz k ań có w  a 
w p rak ty c e  św ię tych  p rzep isów  ich zachow ać .  Owoż za p o m o c ą  łaski 
bożej święta  w iara  nasza  tak się tam r o z s z e r z y ł a , tak w zrosła  i tak za ­
kwitła, że w r. 1559 dosto jnej pam ięc i p o p rzedn ik  nasz P aw e ł  I \ .  uznał 
po t rze b ę  nadania  listem apostolskim  stolicy biskupiej w Utrechcie tytułów, 
p ra w  i przyw ile jów  kośc io ła  m etropo li ta lnego  i u tw orzenia pięciu innych 
biskupstw , suffraganii a rcyb iskups tw a  .. . , ,.

B ogda jby  n ieprzy jac ie l nie b y ł  zasiał chw aslu  na tej ukochanej czą- 
stce  roli boże j  co pom yśln ie  u p raw iana  miała p rzynosić  ow oce  z ka­
ż d y m  dniem p iękniejsze  i obfitsze. B o gda jby  wrogi rehgu katolickiej 
nie byli się p rzedar l i  aż do  w nę trza  w iernego  ow ego  ludu, na to by  go 
pode jśc iem  od w iary  katolickiej o d c ią g n ą ć !  W szelako  p izy p o m in a c  nie 
ch c em y  o p łakanych  po w szystkie czasy  w strząśn ień  tamtej epoki i og ro ­
m nych  a d o b rz e  znanych  klęsk, k tó re  z u sz cz e rb k iem  w iernych  kośc io ­
ły tak kw itnące  u trapiły  i obaliły. Wiecie że pap ieże  r z y m sc y  zaw sze  
w p ieczo łow itośc i swojej pas tersk ie j  s ta ra jący  się zab iegać  n iebezp ie ­
czeńs tw om  jak ie  d o tyka ją  c ie rp iące  członki C h ry s tu so w e ,  p róbow ali  
wsze lakich  ino ż eb n y c h  ś ro d k ó w  by  r a to w a ć  do tkn ię te  ow e kościoły tu ­
dzież odw róc ić  s t raszne  klęski w iernych  uciskające .  N iem a p o trze b y  
p rzy p o m in ać  w am  s ta rań  o jcow sk ich ,  ro z t ro p n o śc i ,  p rzezornośc i  G rz e ­
gorza  XIII., K lem ensa VIII., A leksand ra  VII., K lem ensa IX., Innocen tego  
XII., B enedyk ta  XIII., B en ed y k ta  XIV., i innych naszych  poprzedn ików , 
którzy usiłowali n ie p rz e rw an ie  w sp ie ra ć  katolików Hollandyi i Brabantu, 
podn ieść  tam te jsze  kośc io ły  i d aw n ą  im św ie tność  p rz y w ró c ić .  W szy ­
stko to znacie dokładnie  b rac ia  wielebni. Również nie je s t  wam tajno 
z ja k ą  troskliw ośc ią  dostojnój pam ięci p o p rze d n ik  nasz  G rzego rz  XVI. 
stara ł się w ow ym  kraju  s p ra w y  religijne w ja k  na jkorzystn ie jszy  s p o ­
sób  u rządzić  i karność d u ch o w n ą  ustanowić. Tenże nasz pop rzedn ik  
ko rzy s ta ją c  z d o b ry c h  usp o so b ień  najjaśn ie jszego  k ró la  zap row adz ił  
tam wiele rzeczy  roztropn ie  a p rzezo rn ie ;  je d nakow oż  ch o ć  miał ciągle 
na myśli pożą d an e  p rzyw rócen ie  hierarchii  biskupiej n ie sąd z ąc  by  mu o- 
koliczności pozwalały nap ie rać  o ry c h łe  rozs lrzygn ien ie  tej sp raw y ,  p o ­
przes ta ł  na powiększeniu  w B rabancie  liczby w ikarych  apos to lsk ich  go ­
dność b iskupią piastu jących.

W ielką p rze to  czu jem y r a d o ś ć ,  k iedy  w idzimy że pom im o naszej 
n iegodności,  miłosierdzie Boże nam  ja k o b y  zostawiło urzeczywistnienie 
dzieła tak gorliwie i tak mozolnie p rzy go tow anego  p rz e z  poprzedników  
naszych . Od k iedy n ie zbadanem  z rz ąd ze n ie m  b o że m  wyniesieni zos ta­
liśmy na na jw yższą  stolicę księcia apostołów, s ta ran ia  nasze  i myśli na­
sze  zw raca ły  się z żarl iw ośc ią  największą i na jżyw szą  troskliwością do 
s p ra w  d u chow nych  tego królestwa. Zgodnie  z obow iązkam i aposto l­
sk iego  naszego  u rzę d u  i w edle szczególnie jszej miłości ja k ą  d la w iernych 
k ra ju  rze czonego  czujem y, mieliśmy p rz e d e w sz y s tk ie m  n a  se rcu ,  b y  z ro ­
b ić  co tylko m ożna w  celu zapew nien ia  ich d o b ra  i d o b ra  naszój świę-
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tej rel igi i .  O w o ż  dla  c z e g o  n i e w y po w ie d z i an a  p o c i e c h a  n ap e l n i ł a ' d u s zę  

n a s z ą , g d y  n ad es z ł a  p o ż ą d a n a  chwi l a  , w  k tó r e j  z wie lk im p oż y tk i e m  
s p r a w  ka to l i ck i ch  i w ie rn y c h  m i e j s c o w y c h  m o ż e m y  tam z g o dn i e  z o-  
gó lne in i  p r z e p i s a m i  ko śc io ł a  h i e r a r c h i ą  b i s k up i ą  p r z yw róc i ć .  R z e c z y w i ­
ś ci e  r o z p o z n a l i ś m y ,  ż e  z  łaski  Bo ga  re l ig i a ka to l i cka  w k ró l e s tw ie  tein 
z  k a ż d y m  d n i e m  w z r a s t a ,  ż e  l i c zba  j u ż  i t ak  z n ac zn a  ka to l icki ch  m i e ­
s z k a ń c ó w  c i ągl e  s ię z w ię k s z a ,  ż e  na j j a śn i e j s zy  król  j e s t  p e ł e n  d o b ro c i  
dla s w o ic h  ka to l icki ch  p o d d a n y c h ,  w  k o ń c u  ż e  z a p o r y  k tó r e  s t a ły  n ie ­
g d y ś  na  p r z e s z k o d z i e  d o b r u  na sz e j  religii  c i ąg l e  s i ę  zm n i e j s za j ą  i zn i ­
k n ą  n i e d ł ug o  ca łk i em j ak  m a m  t e g o  n a d z i e j ę ,  b a c z ą c  na  d u c h  s ł u sz no ­
ści i s p r awi ed l iw ośc i  oż yw ia j ą c y  w y ra ź n i e  t ych ,  k tó r z y  sp r aw 'ami  r z ą d o -  
w em i  k i e ru j ą .  1 to na l e ż y  d o d a ć  w ie l ebn i  b r a c i a  ż e  nie tylko  w ik a r yu -  
s z e  a p o s t o l s c y  ale c a ł e  d u c h o w i e ń s t w o  i wie lka  l i czba  św iec k i ch  w s z e l ­
k i ego  s t anu ,  p r zes ł a l i  n a m  p r o ś b y  p o n a w ia j ą c  j e  w ie l e k r o ć ,  b y ś m y  h i e ­
r a r c h i ą  b i s kup i ą  p r zywróc i l i .  Ł a t w o  p o jm ie c i e  b r a c i a  w ie lebn i ,  z j a k ą  
r a d o ś c i ą  p r z y j ę l i ś m y  te p r ze ło żen i a ,  m y  k t ó r z y ś m y  o d d a w n a  z c a ł ą  g o r ­
l iwością ,  z t r o sk l iwą  p i e c z ą  i z u s i lnośc i ą  do  o s i ągn i en i a  l e go  p o m y ś l ­
ne go  w y p a d k u  dążyl i .  Z a t e m  w y s ł u c h a w s z y  r a d  w ie l e bn yc h  b r ac i  n a ­
s zych ,  k a r d y n a ł ó w  św i ę t e g o  koś c i o ł a  r z y m s k i e g o  n a l e ż ą c y c h  do  k o n g re -  
ga cy i  p r z e ł o ż o n e j  k r z ew ie n iu  w ia r y  ( P r o p a g a n d y ) ,  k t ó r y m  tę  n i e s ły c h a ­
nie w a ż n ą  s p r a w y  pol ec i l i śmy  r o z p o z n a ć ,  o ś w i a d c z a m y  że  n ic  d l a  na s  
p r z y j e m n i e j s z e g o ,  n ic  s ł o d sz eg o ,  j a k  z g o d n e  z  ży c z e n i a m i  n a s ze m i  p r z y ­
w r ó c e n i e  h i e r a rch i i  b i skupi ć j  w Hollanclyi  i B ra ban c i e .  O d n a w i a m y  t e d y  
w' o w e m  k ró l e s t w i e  o b y c z a j  d u c h o w n y  taki  jak i  pan u j e  u i n ny ch  o św ie ­
c o n y c h  n a r o d ó w ,  gdz i e  ż a d n a  s zc ze g ó l n a  p r z y c z y n a  nie w y m a g a  is tnie­
nia n a d z w y c z a j n e g o  u r z ę d u  w ik a r y u s z ó w  apo s t o l s k i ch  i s t a n o w i ą c ,  ż e  
bę d z i e  t a m  j e d n a  p r o w in c y a  k oś c i e l na ,  r o z p o r z ą d z a m y  b y  t e r az  za r a z  
wz n i e s ion o  p i ęć  s tol ic b i s k up i c h  w  U t r e chc i e ,  w H a r l e m ,  w  Bo is  le Due,  
w B r e d a  i w  R u r e m o n d e .  N a s t ę p n i e  z w r a c a j ą c  u w a g ę  na  do s t o j n ą  p r z e ­
s z ło ść  i po mn ik i  s to l i cy  u t r ech ck i e j ,  k t ó r a  j ak  w sp o m n i e l i śm y  mia ła  s o ­
b ie  p r z e z  p o p r z e d n i k a  n a s z e g o  P a w ła  IY. p r z y z n a n e  za sz c z y t y  i p r z y ­
wileje a r c y b i s k u p s t w a ,  b a c z ą c  p r z y t e m  na  w ię k sz y  p o ży t e k  na sz e j  ś w i ę ­
tej rel igi i  i n a  w y m a g a n i a  o ko l i c zno śc i ,  nie w a h a m y  s i ę  p r z y z n a ć  na  
now o s t ol i cy u t r ec hc k i e j  d aw ne j  go d n o śc i  m e t r o p o l i t a l n e j , d a j ą c  je j  za 
su f r agan ie  c z t e r y  i nne  b i skup ie  stol ice.  O w o ż  w ie l ebni  b r a c i a  c o ś m y  
mieli  za  p o w i n n o ś ć  w k ró tk oś c i  w a m  o ś w i a d c z y ć  o p r z y w r ó c e n i u  h i e ­
ra r ch i i  b i s k up i e j ,  z wie lką  r a d o ś c i ą  d u s z y  na sz e j  d o k o n a n e m  w Holan -  
dyi  i B ra b an c i e .  Co się t y c zy  l i s tów ap os to l s k i c h  w y d a n y c h  w  tern 
z d a r z e n i u ,  r o zk az a l i ś m y  a b y  w a m  j e  p r ze ł oż ono .  Ta k  zupe łn i e j  i d o ­
kładni ej  c a ły  p r z e b i e g  s p r a w y  po znac i e .

P o d o b n i e ż  nie w ą t p i m y ,  ż e  d o z n a c i e  r ó w n e j  u c i e c h y  d o w i a d u j ą c  się 
co  ucz yn i l i ś my ,  a b y  z a p e w n ić  w z r o s t  koś c io ł a  ka to l ick i ego  i j e g o  z b a ­
wiennej  nauki  w  r z e c z y p o s p o l i t e j  C o s t a - R i c a  w  A m e r y c e  po łudn i owe j .  
Wiec i e  w s z y s c y  jaka na s  p e łn a  o b a w  t r o sk l iwość  o kośc io ły  A m er y k i  
po łudn io we j  ożywia ,  j ak u s i ł u j em y  go r l iw ie  z a r a d z a ć  ich p o t r z e b o m ,  j a k  
pilnie w y s z u k u j e m y  ś r o d k ó w  p o m o c y  i ś rodków '  o b u d z e n i a  d a w n e g o  ż y ­
cia. Po jm ie c i e  p r ze to ,  ż e ś m y  z g ł ę b o k i m  u c z u c i e m  r a d o ś c i  i w d z i ę ­
czności  p r zy j ę l i  ż ą d a n i e  u k o c h a n e g o  sy n a  n a s z e g o  d o s t o jn e g o  J an a  R a ­
faela Mora  o b e c n i e  p r e z y d e n t a  r z e cz y po s po l i t e j  Cos t a -R i ca ,  b y  s p r a w y  
kośc i e lne  k r a ju  t e g o  u r ządz i ć .  Żą d an i e  to o d p o w i a d a ł o  d o s k o n a l e  ż y ­
czen iom  n a s z y m ,  z a c z e m  p r z y ł o ż y l i ś m y  z a r a z  r ę k ę  do  dz ie ł a  po l e c a j ą c  
u k o c h a n e m u  syn ow i  n a s z e m u  Ja k ó b o w i  An tonel l i ,  k a r d y n a ł o w i  i s e k r e ­
t a r zowi  s t anu ,  b y  ro k o w a n ie  z u k o c h a n y m  s y n e m  n a s z y m  F e r d y n a n d e m  
de  L o r e n z a n a ,  w y s ł a ń c e m  r ze c zy p os po l i t ć j  do  R z y m u ,  r o z p o c z ą ł  D o ­
szed ł  n a s t ę pn i e  u k ł ad  i s k o r o  p o j e d y n c z e  a r t yk u ł y  s p ec y a l na  k o n g re g a -
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cya  wielebnych brac i  naszych  ka rdyna łów św. rz.  kośc.  r o zp a t r z y ł a ,  a 
m yś m y je  zatwierdzi l i ,  obust ronn ie  podp i sany  został .  Listy apostolskie 
w'ydane z tej okoliczności  dokładn ie  was  z całą  r ze cz ą  zapozna ją .  T y m ­
czas em oświad cz amy  wam z n iemałą pociechą,  iż zostało umówione,  że 
w rzeczypospo l i te j  Cos ta-Rica religia katolicka ma w pokoju i wolności  
u ży w ać  p raw  jakie jej  s łużą na m o c y  boskiej,  jej  instytucyi i r o z p o r z ą ­
dze ń  świę tych  kanonów,  że we wszystkich szko łach wychowanie  i n au ­
ka  b ę d ą  w zgodności  z dok t ryną  katol icką,  że nasz wielebny b ra t  b i ­
skup  z Sgo  Józefa i inni b iskupi ,  którzy zos taną  m ia n o w a n i , skoro  się 
no w e  dy ec ez ye  u tw o rz ą ,  ma ją  liczyć na wsze lką sw o b o d ę  w wypełnia­
niu obowiąz kó w sweg o  u r z ę d u ,  w sp rawo wan iu  ju ryzdy kcy i  biskupiej,  
w  dozorowaniu  szkół,  j e d n e m  s łowem w kierowaniu i za rządzaniu  dye-  
cezyami,  w sp ra w ac h  zwłaszcza do ty c zą cy c h  nauki teologicznej  i innych 
nauk kościelnych.  S tanę ło ró wnież ,  że kościół  i j e go  s łudzy o t rzymają  
p rzyzwoi te  a dos ta t eczne  uposażenie  na pewne j  opa r t e  pods tawie ,  ż a ­
dnej  niewoli nie poc iąga jące za s o b ą ;  że wierni  r zeczypospol i te j  b ę d ą  
mogli  z wsze lką  s w o b o d ą  ze stol icą apos to l ską  ś rodkiem jedności  a p r a ­
w d y  katolickiej się znosić,  i że wolno będz ie  za p ro w a d za ć  zakony r z ą ­
dz ą ce  się wed le  własnych swoich reguł .  P ra w o  nabywania  a po s iada ­
nia p rzyznano  kościołowi i za twie rdzono.  Zaszła zgoda,  że r ząd  p o m o ­
że by  niewierni  zam ie szku jący  ziemie r zeczypospol i t e j  a tkwiący  w cie­
mnośc iach śmierci ,  o t r zymal i  w czas ie sp o so b n y m  światło ewangel i i  i 
do  jednej  a j e dy ne j  owczarni  Chrystusa  wprowadzen i  zostali. O b m y ­
ślono wszystkie  sp oso by  b y  ka rn ość  d u c h o w n ą  p rzyw róc ić  w całej sile 
i o b w a r o w a ć  naw’et  w rzeczach ,  o k tórych  u m o w a nie wzmiankuje.  Zkąd-  
inąd ma jąc  wzg ląd  na do br o  j akie z tój u mo w y  dla kościoła katolickie­
go wypłynie  a w szczegó lnośc i  b a c z ą c  na wyposażen ie  kościoła i sług 
jego ,  p rzyznal iśmy  p r ezyden towi  tej rzeczypospol i t e j  i nas t ępc om jego 
w u rzę d z ie ,  p raw o  mianowania  ;na b iskups twa  i na niektóre inne bene-  
f icya du cho w ne  w mia rę  wakansów.

Przyzwoi ta  była wielebni  bracia ,  b y ś m y  wam oznajmili o tych rze ­
c z a c h ,  k tó re  nam przyniosły wielką poc iechę ś ród l icznych a ciężkich 
t rosk naszego  urzędu .  Zaś j e s t e śm y g łęboko  p rzekonan i ,  że z j e dn a-  
k iem uczuciem radośc i  usłyszel iście o tem, cośm y uczynili i zarządzil i  
w tak kwilnącern k róles twie Holandyi  i Brabantu,  j ako i w rze cz yp o s po ­
litej Costa-Rica wszys tko  na większą chwałę  Boga i pomnożen ie  po my ś l ­
ności  świętego kośc io ła ,  tudzież dla dusz  zbawienia.  Cóżko lwiekbądź  
kosz tu jąc  lej po c i ec hy ,  nie m o ż e m y  wyrazić dosyć  moc no  gorzkiej  b o ­
leści  j aka  nas  dniem i nocą  p rze jmuje  na widok okrutnej  i s zka radne j  
wojny ,  która t rapi  i rozdz ie ra  kościół  w tylu innych o b sz e r ny ch  p a ń ­
s twach.  W  istocie ciężkie r any  są tam za daw an e  co chwila n iepokala­
nej ma łżonce  Jezusa  Chrys tusa ;  widzimy wiarę i naukę katol icką za ­
czepione,  zdeptane,  r zeczy  święte i kościelne wystawione  na obelgi,  roz­
wiązłości  obycza jów,  w końcu  p r ze w a g ę  po jęć n iegodziwych i błędów.  
Nie us tawajmy p rze to  b r ac i a  wielebni w go rą c y ch  modli twach,  aby  Bóg 
miłosierny raczył  udzielić nam siły po t r ze b n e j ,  b łogos ławiąc  s taraniom,  
p r a c o r  < zamia rom naszy m w celu odwrócen ia  l icznych a st raszl iwych 
nieszczęść.

Teraz  zw ra c a j ą c  uw ag ę  na g r ono  wasze,  ośw iadczamy ,  i żeśmy po ­
s tanów . wprowadz ić  doń ludzi znamieni tych c h a r a k te re m ,  pobożnością ,  
n a u k ą  chwalebnemi  uczynkami.  P rzede wszy s tk ićm  sądz imy,  iż należy, 
byśc ie  wiedzieli ,  jakich dwó ch  ka rdyn a łów  mianowal i śmy w konsyslo-  
r zu  z dnia 15. m a rc a  roku zeszłego,  nazwiska ich do tąd in pętlo  z a c h o ­
wując.  P ie rwszym jes t  wielebny brat  nasz Michał Viaie P iel a a r cy b i ­
skup kartagiński ,  odz na cz a j ący  się czystością życia, po w ag ą  obyczajów,
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podniosłością umysłu  tudzież g łę boką  na uk ą ,  który zrazu piastował  za­
szczytnie u rząd nuncyusza apostolskiego p rzy  dworze  bawarsk im,  a t e ­
raz od. lal kilku te sa m e  obowiązki  p rzy  dworze  ce sa r s k o - ap o s to l s k im  
w Wiedniu sp rawuje .  W t rudnych cz asach ,  ś ród  g roźnych  zda rzeń ,  
wie rnośc ią ,  b ieg łośc ią ,  roz t ropnośc ią ,  n i e zmo rd ow aną  gor l iwością dla 
sp raw y  katolickiej zasłużył  on się d ob r ze  stolicy apostolskiej  i sp raw ie ­
dliwie powsze chn y  zjednał  sobie  szacunek.

Drugi ka rdyna ł  k tó rego  teraz og ła sza my,  j e s t  wielebny b ra t  nasz 
Jan Brunelli,  a rcyb i skup  lessalonicki .  Odznacza  się on w p o dob ny ż  s p o ­
sób religią i p r aw ośc ią  o b y c z a j ó w ,  a posiada  wielką b iegłość w nauce 
kościelnej  Niegdyś  wykładał  w archi  g imnazyum rzymsk im z za sz cz y ­
tem dla siebie a poży tk iem dla s łuchaczy naukę p raw a  kanonicznego ;  
odtąd  pode jmował  dla stolicy apostolskiej  wiele i t rudnych  p r a c :  to 
w ważnych u r z ę d a c h  se kre ta rza  kongregacy i  sp raw  d u c h o w n y c h ,  n ad ­
zwycza jn ych  i Rozkrzewiania wia ry ,  to"w obowiązkach  nuncyusza  n a ­
szego p rzy  d w o rz e  katolickim hiszpańskim.  Owoż uczuliśmy się w o- 
bowiązku wy nagrodzen ia  go godnośc ią  ka rdyn a l sk ą  za n iezmor dow ane  
a odważne  usługi stolicy apostolskiej  oddane.

Ogłos iwszy tych dwó ch  k a r d y na łó w ,  doda j emy  że w dzisiejszym 
konsys torzu mianu jemy ka r dy na łów  sześciu.  W  ich l iczbie znajduje się 
wielebny b ra t  nasz Jan Sci towski ,  a rcybi skup  slrigoński .  Dostojny po­
bożnością i przymiotami  um ys łu ,  skoro został  on przeniesiony ze stoli­
cy biskupiej Pięc iu -kościołów na stolicę s t r yg o ńs ką ,  tak zajaśniał c n o ­
tami, k tóre nade wszys tko  b i skupom przystoją ,  że ukochany  syn nasz 
w Jezusie Chrystus ie  F ranci szek  Józef,  cesa rz  austryacki ,  usilnie nam go 
polecił,  nalega jąc  b yś m y  go ka rdyn a l sk ą  godnośc ią  ozdobili.  Co do nas 
chętnie  p r z y p u sz c z a m y  do wasz ego  g rona męża znamieni tego p r zy m io ­
tami a zaszczyc one go  równie wysokiem i równie po lężnem u nas  p r z e d ­
stawieniem.

Z uc iechą p rzy zn a je my  go dno ść  ka r d y na l sk ą  innemu z wielebnych  
braci  naszych  Franciszkowi  Mikołajowi Morlot ,  arcyb iskupowi luroneń- 
skiemu,  odzn ac za ją ce mu się gor l iwością religijną i pobożnością ,  w ie rno­
ścią i u szanowaniem dla stolicy apostolskiej .  P rzen ies iony z b i skups twa 
or leańskiego na a rcyb i skups two  lu r oneńsk ie ,  pilnie on i t roskliwie d o ­
pełnia ob ow iąz kó w u rzę du  pas te rskiego  i d ob r ze  zasługuje się kośc io­
łowi katolickiemu.  Z ac ze m są dz imy,  że j e s t  go dny m pomieszczenia  
w waszym rzędzie.  Mianując go czynimy rzecz  p r zy j em ną  uko ch a n e­
mu nasze mu synowi  w Jezusie Chrystusie,  Napoleonowi  cesarzowi  F ra n ­
cuzów, k tó r y  nas  o to usilnie prosił.

Do tych ka r d yn a ł ów  d o d a j em y  wielebnego  b ra ta  Justa Recanat i  bi­
skupa z Tripoli w Lydii in partibus infidelitnn. Wsze d ł  on w najpier -  
wszym kwiecie wieku do zakonu  K a p u c y n ó w , a miłując p r ze d ew sz y-  
stkiem su ro w ą  karność ,  pełen skromnośc i ,  ozdob iony  wszelkiemi zakon-  
nemi c n o t a m i , biegły w naukach f i lozoficznych,  j e szc ze  bardziej  w t eo ­
logii, sp ra w o w ał  z na jwiększą gor l iwością u rzą d  prefekta kolegium misyi 
zagranicznych swego  za kon u ,  za rząd za ł  z rozt ropnośc ią  d y e c e z y ą  Sini-  
gaglia i z oddan iem się a b iegłością  p o m a g a ł  nam r o z po z na w ać  najza ­
wilsze sprawy.  Owoż dla czego m a m y  sobie  za powinność wynieść go 
na godno ść  kardyna lską.

Taż sa m ą  godnośc ią  ozd ab ia my  u koc ha neg o  syna naszego Dominika 
Savelli, k tó ry jako delega t  apostolski  za r ząd za ł  kilku p r owineyami  pańs tw 
naszych ,  a k tó ry po te m policzony międz y  k le ryków izby apostolskiej  
i mianowany  gu be rn a to re m  R z y m u ,  dał  nam takie do w o d y  nieskazitel­
ności ,  rozt ropnośc i  i biegłości ,  że śm y  go zapragnęl i  mi ęd zy  wami wi­
dzieć.
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Mniemamy iż w am  będz ie  miło dostać do g rona  waszego ,  u k o c h a ­
nego naszego  syna P r o s p e r a  Calerini.  Znajome  wam są j ego  czys te  ż y ­
cie,  rel igia,  p o b o żn o ś ć ,  ch a r ak te r  i na uka ,  zwłaszcza że  sp r aw ow ał  
w mieście tu t e j szem ważn e  obowiązki  sek re t a rz a  kongregacy i  nauk,  
egzam ina to ra  z nauk ś w ię ty c h , dziekana w kolegium protono ta ryuszów 
apostolskich i a seso ra  inkwizycyi.

Z r ó w n e m  pewnie  zadowolnieniem przyjmiec ie  między  was  innego 
znamieni tego m ę ż a ,  k tó rego umieścić  w waszym rzędz ie  poczytal iśmy 
sobie  za pow inno ść :  mówimy o naszym kocha nym  synu Wince n tym  ban 
tucci.  O bd a r z o n y  jak wiecie najpiękniejszemi przymiotami  umysłu i c h a ­
rakteru,  religią tudzież pobożnością ,  dostojny,  wyświecony  w nauce św ię ­
tej, po m a g a ł  on p r zez  lat wiele i w naj trudniejszych okol icznościach ka r  
dynałowi  s to jącemu na czele sp r a w  pub l icznych;  w położeniu tern cięż- 
k iem dał  d o w o d y  poży teczneg o  a n iezmordo wan eg o  poświęcen ia  i z taką 
roz t ropnośc ią  a biegłością  p racowi ty  u r ząd  se kre ta r za  kongregacyi  sp raw 
du ch o w n y c h  n a d z w yc z a j n y c h  sp ra w ow ał ,  że  zasłużył  sobie  na zaszczyt  
p ur pur y  świętej.

Tacy są dostojni mężowie ’, k tórych  uznal iśmy za go d ny ch  wstąpie­
nia do g rona w-aszego.

Quid vobis  v ide lu r?
P o w a g ą  Boga w sz ec hm ocn ego ,  śś. apos to łów Piot ra i Pawła i naszą  

og łaszamy ka rdyn a łam i  księżmi ś. r zymsk iego  kościoła:
Michała Viale Pre la  arc.  kartagińskiego.
Jana Brunelli arc.  lessalonickiego.

Nad to  mianujemy ka rdyna łami  księżmi ś. r zymsk iego  kościoła:
Jana Ści towskiego a rcyb.  s l rygońskiego .
Franc iszka  Mikołaja Morlot  a rcyb.  turoneńskiego.
Justa Recanat i  b i skupa z Tripoli.

Również kardyna łami  dyakonami :
Dominika Savelli,
P ro s p e ra  Calerini,
Wincen tego  Santucci  

z dyspensami ,  d e r og a cy am i  i zas t r zeżeniami  koniecznemi  a s tosownemi.

W Imie Ojca -j- i Syn a  f  i Ducha  ■f Śgo.  Amen.

Skończywszy p rzemowę Ojciec ś. przedstawił  następujące kościoły:
Kościół arcybiskupi w Spoleto dla j. wiel. księdza Jana Arnaldi p rze ­

niesionego ze stolicy biskupiej Auria in part. inf.
Kościół arcybiskupi w Metelin in part. inf. dla wiel. księdza Dominika 

Józefa de Sousa Magalhaens duchownego z archidyecezyi Braga kanonika 
palryarchalnego kościoła Lizbońskiego,  officyała tegoż kościoła,  doktora w 
prawie kanonicznóm.

Kościół katedralny w Forli dla wiel. ojca Mariana Falcinelii Antoniacci,  
księdza z Assyżu,  profesa zakonu ś. Benedykta z Monte Cassino, ooala ś. 
Pawła za murami,  konsullora śś. kongregacyi obrzędów i indeksu, egzami­
natora biskupów, doktora ś. teologii.

Kościół katedralny w Aquila w kr. Obojga Sycylii dla wiel. o. Fr. Luigi 
Filippi d’Avigliano księdza z dyecezyi Potenca, profesa zakonu seraficznego 
Reformatów ś. Franciszka, ex-prowincyała prowincyi zakonnój Basilicate egza­
minatora synodalnego archidyecezyi Acercnza i lektora ś. teologii.

Kościół katedralny w Coutances we Francyi dla wiel. ks. Jakóba Do­
minika Daniel ks. z dyecezyi Coutances i członka rady najwyższej  wycho­
wania.

Kościół katedralny w Grenoble we Francyi dla wiel. ks. Józefa Maryi 
Achillesa Ginoulhiac księdza z Montpellier, officyała w Aix.
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Kościół  ka t ed ra lny  w  Fruxillo w  A m e ry c e  połudn.  dla wie!, ks. Augu­

styna Wilhelma Charun księdza z Lima kanonika-kanlor a i doktor a ś. teo- 
iogii.

Wnies iono jeszcze do Ojca ś. o ś. palliusz dla kościołów arcybi skupich 
w Spoleto i Zagrzebiu św ieżo  poduies ionego na stopień metropolii  (dla j. wiel. 
ks. Jer zego Haulik),  także  dla kościoła metropol i talnego w  Naxos na Archi-  
pelagu gdzie godność  biskupią piastuje j. wiel.  ks. Franciszek Cuculla.

Na dniu 10 marca Ojciec ś. o dp ra w i ł  w  sali konsystoryalnej  w W a ­
tykanie konsyslorz  publ i czny dla oddan ia  kapeluszy kardynalskich ich prze- 
wie l ebnościom ka rdyna łom Recanati ,  Savell i ,  Caterini  i Santucci .

Kardyna łowie  ci zebral i  się nap rzód  w  kaplicy Syxtyńskiei ,  edzie  w y ­
konali przys ięgę.  J

W pr ow adz en i  do  sali konsys toryalnój  przez dw óc h  k a r dyn a ł ów  dy a -  
konów  zostali ze zwyk lemi  ceremoniami  przywiedzen i  do tronu papiezkiego.  
Tam ucałowal i  na jpr zód  nogę,  potem r ękę  Ojca ś., k tóry ze swojej  s t rony 
każdego  z nich uściskał.  Odbieral i  nas t ępnie  uściśnienia od swoich kole­
gów.  Sko ro  kolej obeszl i ,  powróci l i  p r zed  t ron i w te d y  papież  odda ł  im 
kapelusze .

P rzy  tej sposobnośc i  mons ignor  Orfei ad w o k a t  konsys toryalny p r ze m a­
wia! po raz drugi  w  sp r a wi e  błogos ławionej  s ł użebn icy  bożej  Ge rmany 
Cousin z dyeeezyi  tuluzkiój.

Gdy skończył  wszyscy  k a r d yn a ł ow ie  udali się do kaplicy, gdzie od ­
śp i ewano  Te Deuni i gdzie k a r dy n a ł  Macchi dziekan ś. kollegium o d m ó ­
wił  modl i twę Super eleclos.

Po konsystor zu  publ i cznym od by ł  się jes zcze konsys torz  tajny, na któ­
rym papież  w'edle zw ycza ju  no w o mi an o w an y m ka rdyn a łom  usta zamknął .

Ojciec ś. p r zed s t aw i ł  w te d y  nas t ępujące  kościoły:
Kościół katedralny  Pięciu - kośc iołów w  Węgrzech  dla j. w.  Jerzego 

Girk przeniesionego z biskupiój stolicy Adra s  in  part. inf.
Kościół  ka tedralny w  Leiria w  Portugali i  dla j. w.  Joachima Perei ra 

Fer r az  przeni es ionego z katedra lnego kościoła w  Braganę) .
Kościół  katedr ,  w  Se rena  w Ameryce  poludn iowój  dla j. w. Giusto 

Donoso przeniesionego z katedr ,  kościoła ś. Karola w Ancud.
Kościół ka tedr ,  w  San Sa lvado r  w  Ameryce  ś rodkowó j  dla j. w.  To­

masza Miclese Pincda y Zaldana przeniesionego z biskupiój stolicy Antigonia 
in part.

Kościół  katedr ,  w  S a r w a r  w Węgrzech  dla w. ks. Franciszka Szenczy 
księdza z S a r w a r  i kanonika.

Kościół  katedr ,  w  Linz w  Austryi  dla w.  ks. Franc .  Józefa Rudiger  
księdza z dyeeezyi  Bressanone i kanonika tamtejszój katedry.

Kościół  ka tedr ,  w  Urgel w  Katalonii dla w.  ks. Józefa Caixal y Es t r a­
dę ks i ędza  z a rcbidyecezyi  t a r r agońsk i e j , kanonika  metropol i talnego t ame­
cznego i doktora  teologii.

Kościół  katedr ,  f?. Karola w  Ancud  w  Ameryce  połud.  dla w.  ks. 
Wincentego Gabryela  Tocornal ,  ks iędza z San Jago w Chili, ob rońcy  w  sp r a ­
wach  ma łżeńs tw  i ś l ubó w zakonnych ,  egzaminatora  duchownego ,  p rowika -  
ryusza jene ra lnego arch idyecezyi  i dok to r a  teologii.

Kościół  biskupi  w  Pompeiopol i s  in  part. dla w.  ks. Józefa Maryi Ric- 
frio ks i ędza  z Quito offieyała a rchidyecezyi  i koadjutora  obecnego  a rcybi ­
skupa w  Quito.

Ogłos iwszy powyższe  biskupie nominacye ,  papież o tworzy ł  usta nowym 
kardyna łom.

Uczyniono j es zcze  Ojcu śm u  przełożenie  o ś. pall iusz dla j.  w. Jó z e ­
fa Dixon p rymasa  Ma nd y i  a r cyb i skupa  w  Armag h  i dla katedry Pięciu ko ­
śc iołów zaszczyconej  tym p rzywi l e jem p rzez  Benedyk ta  XIV.



324 P R ZE G LĄ D  POZNAŃSKI.

W końcu Ojciec ś. w łoż y ł  na palec każdego z no w y ch  ka rd yna łó w  
p ie r śc ień kardynal sk i  i rozporządz i ł ,  by jego p r zęw .  ka rdyna ł  Recanali  miał  
tytuł  prezbi leryalny kościoła  Ś. Ś. Apostołów.  J. p. kard.  Savell i  tytuł dya-  
konalny kościoła.  Ś. Maryi in aquiro. J. p. kard.  Caterini  takiż tytuł ko­
ścioła Ś. Maryi dełla  scala: a j. p. kard.  Santuci  podobnyż  tytuł  kościoła 
ŚŚ.  Wita i Modesta.

Owo ż  czynności  dw óch  konsys torzy .  Jak  widzim Ojciec ś. wytoczył  
na nich s p r a w y  kościelne wielkiej wagi  i wielkiój wagi  nominacye  poczynił .

R z ec z  rzadka,  kollegium kardynałów'  jes t  teraz w  zupełności ,  liczy al­
bow iem  s i edemdzi es ią t  członków'  (na więcej  kons tytucye  papiezkie nie p r zy ­
zwalają) .  Najs t arszy  wiekiem ka rdyna ł  jes t  ka rdyna ł  Oppizoni,  na jmłodszy  
kard.  Andrea .  Kardyna ł  Oppizoni  ws tąp i ł  w  50ly rok godności  ka rdyna l ­
skiej. Żyje j es zcze  j ed en  ka rdyna ł  mianowany  przez  Piusa VII., kard.  Ria- 
rie Sferza.  Z ka rd y na łó w  mianowanych  przez  Leona XII. pozostaje t rzech: 
ka rd y na ło wi e  Macchi, F ransoni  i Barberini .  Trzydzi es tu  pięciu o t r zyma ło  ka ­
pelusz  od Grzego rza  XVI,  t rzydzies tu od dziś panu jącego papieża.

Z s i edemdzi es ięc iu k a rd y na ł ó w  pięćdziesięciu czterech należy do Włoch,  
szesnas tu  do innych kra jów.  Z tych ostatnich F r a n c j a  ma sześciu,  Aust rya  
t rzech,  Hiszpania d w óc h ,  Portugal ia dwóch ,  Belgia jednego,  Anglia j ednego 
i P ru sy  jednego.

Jego p r zew .  kard .  Recanat i ,  Kapucyn nie Franci szkanin,  j ake śmy  myl­
nie w p i e r w  donieś l i ,  j es t  p i e rws zym  ka rdyna ł em zakonniki em nominacyi  
Piusa IX.

Z dawnie j s zych  k a rd y na ł ó w  zakonników żyje jes zcze ka rd .  Lambruscbi-  
ni Barnabita.  Kard.  Recanat i  zdaje się mieć p rzed  sobą  wie lką duc ho wn ą  
przyszłość.

Kościół ś. Pawia.
O dbu dow an i e  spalonej  p r zed  laty t rzydzies tu wspania ł ej  bazyliki ś. Pa­

w ła  post ępuje  szybkim krokiem.  W e w n ę t r z  mur y  już  są w  większej  czę­
ści m a r m u re m  pokryte ,  a nad g robem apostoła  czyli konfessyą pos t awio­
no cztery kolumny z alabas t ru wschodn iego  przez  Mehrneta Ali Grzegorzo­
wi  XVI  d a r ow an e .  Kolumny te p r zezuaczone  są do u t rzymania baldakinu.  
Dw óc h  oł tarzy z malakitu of i arowanych przez  cesar za  Mikołaja dotąd  nie u-  
mieszczono.  W koło kościoła  maj ą się c iągnąć szeregiem mozajkowe po r ­
t r e t y  papieży od Piotra ś. do Piusa IX. Nad ze w n ę t r z ną  fasadą  dotąd nie- 
pracuj ą.  W kon g regac j i  ka rd yn a ł ó w  dozo ru j ących roboty pr zewodn iczy  
kard .  Antonelli.

Otworzenie grobowca papieża Marcina V.
Upiększenia  nak ł adem wł a sn ym Piusa IX w bazylice Ś. Jana Latera-  

neński ego przeds ięwzię t e ,  sp o w o d o w a ł y  przeniesienio g robu papieża Marci­
na V zmar łego w r. 1431.  Papież Marcin V pochodzi ł  ze s ł awnej  rodziny 
Colonna,  a jego obran ie  położyło koniec wielkiej schizmie zachodnićj .  O tw o­
rzeniu g robow ca  byli przytomni  ka rdyna łowie  Antonelli,  Patrizi i Barberini ,  
tudzież cz łonkowie  niektórzy rodziny Colonna.  Zaczęto od uroczys tych śpi e­
w ó w ,  potem usunięto b ro nzo w y  nagrobek.  Pod nag rob k i em  nic nie było.  
Wzię to się do kopania dosyć  g łęboko w  ziemi, ale r ówn ież  nie znaleziono 
t r umny ,  tylko nieco kości p r a w do pod obn i e  innych jak  te których szukano.

Choroba jenera ła  Jezuitów .
J ene ra ł  J ezu i t ów  O. Roothan zapadł  c ię / ko na zd row iu  jeszcze w mie­

siącu s t yczniu.  Mało jes t  nadziei  by mógł przyj ść  do siebie. We d le  kon ­
s ty tuc j i  z akonu  naznaczy ł  w  sw oje miejsce aż do wy zdrowienia ,  a w  razie 
Śmierci  aż  do ob ran i a  nowego j e n e r a ł a ,  wikaryusza  j ener alnego w  osobie
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O. Pierling, k tóry lak jak sam O. Roolhan i jak większa czę ść  s tarszych 
członków'  Zgromadzenia  J ezuso weg o  długi czas ś ród  Jezui tów polskich prze-  
mieszkał .  Dawno już na miesiąc maj  naznaczona kongregacya ieneralna 
zakonu skł adająca  się z p rowineya łów  wszys tkich  prowincv i  w  bardzo  sto- 
sown ą  odbędz ie  się porę.

Inny z n a c z D y  zakonnik z T o w ar zy s t w a  J ezusowego  O. Bresciani autor  
powieśc i  ó yd  s  Verony w  Civilla cattolica  d ruko wa nć j ,  także chorował  
mocno w  Fe r r a r ze  ale j uż  w ra ca  do zdrowia.

K a za n ia  ks. Manning.

Dr. Manning znamieni t y ko nw er t y l a  angielski m iewa ł  w  ciągu postu 
nauki  po angielsku w kościele rzymsk im San  Andrea ,  delle Fral te.  Posiada 
on wielką w y m o w ę  kaznodz ie jską  i t rwa l e  na umys łach  robi wrażenie .

Biskupi fra n c u zc y  w  R zym ie.

Arcybi skup  z Rouen,  biskup wersalski  i b i skup z Amiens  wszyscy  trzej 
obecni  w- Rzymie,  w czasie św ią t  Wielkanocnych zostali mianowani  b i sku ­
pami a ssys tu j ącymi  Ironu papiezkiego.  Biskup z Amiens  uzyska ł  za twier ­
dzenie uchwa ł  sobo ru  odbyt ego w  jego biskupiej  stolicy.

Chrzest żyd ó w k i z  Brodów.

W dniu 26.  ma rca  ka r dy na ł  wikaryusz  udzielił  w  kościele ś Jana La- 
leranenskiego Sak r am en t u  Chrztu ś. mlodćj  żydó wc e  Velli O rb ne r  urodzonćj  
w' B rodach  w Galicyi. Od wczesne j  młodości  mieszkała ona z rodzicami 
w  Konstantynopolu,  gdzie jak powiada,  w  12ym roku życia i dąc  raz do sy­
nagogi miała w idzen ie  jako synagoga  się z apad a  a wielki kościół  ch r z e -  
scianski,  kościoł  ś. Piotra, cały blaskiem jaśnieje.  Chciała się zaraz n a w r o ­
cie rodzi ce  jój niedali,  musiała nawe t  pójść  za mąż.  Po kilku latach uciekła 
10 Smi iny  z ma ł em dzieckiem. Dogonili j ą  tam rodzice,  do  powro tu  p rze-  
cież ani g roźbami  ani p roźbą  nakłonić jćj nie zdołali.

Biskupi dla Holandyi.

W krajach zależących od j uryzdykcyi  P ro n a p a n d y  biskupi nieot rzymuią 
instytucyi kanonicznej  w  kousysto rzu ,  tak jak w  krajach wed le  zwyczajnego 
p r aw a  kościelnego r ządzonych .  P ropaganda mianuje a Ojciec ś  tylko za ­
twierdza .  Nominacye  dla Holandyi wkró t ce  zos taną ogłoszone,  tymcźasein 
Ojciec ś. chcąc dać  do w ó d  swego w ysokiego zadowolnienia  sześciu p ra ł a tom 
holenderskim,  m ianowa ł  ich dworzanami  swymi  (Camerarii) nadl iczbowymi.

Pod dalą  4. marca  Ojciec ś. w y da ł  list apostolski  obe jmujący wszystkie 
pot r zebne rozpo rządzeni a ,  hierarchi i  nowo  p rzywrócone j  tyczące się. P r zy ­
sz ł emu  a rcyb i skupowi  w  Utrechcie i jego suf raganom p rzyznane  są  j ak  naj- 
rozleglejsze przywileje.

K O S C I O Ł  P O L S K I .
ARCH1DYECEZYA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA.

Sm ierc ks. biskupa Dąbrowskiego.

Wielka i n ienagrodzona  st rata do tknę ł a  zn ow u  naszą p rowincyę.  Ś w ią -  
obl iwy kapłan ,  mówca  kościelny mający d a r  poruszać  sumienia  i płacz ża- 
u /, serca w y w o ły w ać ,  n iezrównany  mi syonarz  co się tyle nap racowa ł  by 
n ac tw a  wst r zemięźl iwości  po za p r ow ad za ć ,  Jan Dąbrowski ,  biskup he leno - 

Przegląd Poznański. XVI.
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pólitański, sufragan poznański, zszedł z tego świata dnia 4. kwietnia w  62im 
roku życia.

Nie znamy bliższych szczegółów życia nieodżałowanego biskupa, wiemy 
tylko że to życie było dobrze zapełnione i pełne zasług przed Bogiem i 
przed ludźmi. Spodziewamy się że wszyslkie budujące a do katolików pol­
skich należące szczegóły znajdą się w m ow ach pogrzebowych. Ztamtąd je 
powtórzymy.

Strapienie prowincyi jest powszechne. Wieluż to jój mieszkańcom udzie­
lił dostojny nieboszczyk sakramentu bierzmowania, wielu do bractwa trze­
źwości zapisał, wielu drogą łez do pokuty przyw iódł?

Któż nie pamięta jego niezmordowanej pracowitości w służbie Bożój, 
wzruszenia z jakióm opowiadał słowo Boże i jakie przelewał w serca słu­
chających, słodyczy z jaką garnął do siebie ludzi, zarazem jak biegłość w  
nauce teologicznej pozwalała mu trudności sumień rozwiązywać.

Długo część ta kraju polskiego niezbędzie żalu z serca po takim biskupie.
Kiedy za bytnością nuneyusza w Pozoaniu ks. Dąbrowski mu się przed­

stawił, nuneyusz z radością jego zapomnienia wierności dla stolicy apostol- 
skićj przyjmując pokazał mu w  swojej odpowiedzi że go znają w  Rzymie 
i cenić umieją.

Umarł ks. biskup w’ skutek przeziębienia w czasie wielkotygodniowego 
nabożeństwa.

Uroczysta eksportacya zwłok czcigodnego nieboszczyka odbyła się po 
południu dnia 7. kwietnia. Celebrował JO. arcypasterz. Przemówił ks. 
Aleksy Prusinowski.

Nazajutrz dzień w  czasie nabożeństwa żałobnego znowu przez JO. 
arcypasterza odprawionego, ks. Janiszewski kazanie powiedział; zaczerń 
spuszczono ciało do grobów katedralnych.

W wielu miejscach odbyły się już nabożeństwa żałobne.
W Jarocinie pew na liczba ludzi godnie uczciła pamięć zmarłego, po 

nabożeństw ie żałobnem zapisując się do bractwa wstrzemięźliwości.

Zapowiedziana to Poznaniu missya.
Missya 0 0 .  Jezuitów ma się rozpocząć w Poznaniu 4. maja. W osta­

tnich czasach grono 0 0 .  Jezuitów w  Obrze pomnożyło się nowo przyby­
łymi z Francyi młodymi zakonnikami.

E U R O P A.
ANGLIA.

Nawrócenie Dra Pritchard.
G łośny  przed  kilkoma laty m isyon arz  anglikański Pritchard, n ie g d y ś  

p ow iern ik  królow ej P o m a r e ,  n iesp ok o jn y  a gent s w e g o  rz ą d u ,  tak że  
o n ieg o  tylko co  się nie poróżn iły  Francya  z  A nglią , n a w ró c ił  s ię  'na 
w ia rę  katolicką na Tahiti, g d z ie  c ią g le  p rzem ieszkuje .

BELGIA.

Pe/nolelnośc następcy Ironu.
U r o c z y śc ie  a z p raw d z iw ym  za p a łem  o b ch od z iła  cała Belgia  dzień  

p e łn o le tn o śc i  k s ięc ia  Brabantu , n a s tę p c y  tronu, k tóry  9. kwietnia  sk o ń ­
c z y ł  lat o s iem n aśc ie .  N a b o ż e ń s tw a  o d b y ły  s ię  w e  w szystk ich  k ośc io -
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łach  w edle  r o z p o rz ą d z e n ia  ka rd y n a ła  a rcyb iskupa  m e ch liń sk ieg o , k tó ry  
w liście sw oim  okólnym  do  duchow ieństw a wyraził p rzyw iązanie  dla 
rodz iny  panu jące j  i w dzięczność  dla inslylucyi politycznych za p ew n ia ­
ją c y c h  s w o b o d ę  religijną o b o k  sw o b o d y  politycznej.

FRANCY A,

Trapiści w departamencie Gers i w departamencie Aveyron.
W końcu grudnia  r. z. Trapiści wezwani do  d e p a r ta m e n tu  Gers, p o ­

łożonego m ię d zy  G aronną  i P ireneam i,  objęli p rz e zn ac zo n e  sob ie  s a m o ­
tne a puste  m iejsce zw ane :  Notre Dame du Desert. Budowle kolonii 
zakonnej a rolniczej są za ledwie rozpoczę te .  T rapiśc i zimę przepędzili  
w daw nych  b u d ynkach  g o sp o d a rsk ic h ,  z w iosną sami wzniosą m ury  
sw ego p rzysz łego  m ieszkania . O b o k  pożytków  duchow nych  jakie  sp ły ­
ną na okolicę ca łą  z pobytu  zakonników równie  surow ej r e g u ły ,  sp o ­
dziew ają  się tam j e s z c z e ,  że  kolonia T rap is tów  stanie się tak jak  
w Staueli na b rze g u  Afryki francuzkiój, szkołą  w zorow ego  gospodars tw a .

Biskup z Rodez zb iera  składki b y  k lasztor  Trapis tów  w d e p a r ta ­
m encie  A veyron  założyć.

Dymisya biskupa z Grenobli.
Ciężkiemi o b a rc z o n y  dolegliwościami, b iskup  z Grenobli złożył u rząd  

pas terski w r ę c e  Ojca ś. Dawmo już  p o b ożny  p ra ła t  widział konie­
czność usunięcia się od  wielkich i pe łnych  odpow iedzia lności o b o w ią ­
zków sw ego  dosto jeństw a, oc iąga ł  się tylko za chwilą w której miał cu ­
dow ne zdarzen ie  z La Salle tte uznać i po łożyć tam  pie rw szv  kamień 
świątyni na cześć  M. Boskiej. D opełn iw szy  j e d n e g o  i d rug iego  ujrzał, 
że dłużej zw łóczyć n iepodobna.

W  liście pas te rsk im  pod  da tą  21. grudnia  1852 r. p rzes łanym  do 
d u chow nych  dyecezy i  a nap isanym  z wielką czu łośc ią ,  donosi rodzinie 
swojej k o ś c ie ln e j , że  rz ą d  i papież przyję li  po lecen ie  jakie im co do 
osoby sw ego  n a s tęp c y  uczynił. O so b ą  tą jak  w iem y jest ksiądz Gi- 
noulhiac, au to r  dzieła : Histoire du dogme catholique pendant les trois 
premiers siecles de PEylise.

Przywrócenie liturgii rzymskiej w dyecezyach Aire i Moulins.
Jeszcze  dwie d y e c e z y e  d o d a ć  należy do  liczby tych, k tó re  na z b a ­

wienną d ro g ę  jednośc i  liturgicznej z R zym em  wróciły. Biskup z Aire 
ogłosił list pas terski pod d a lą  21. g rudn ia  r. z. z ro zp o rzą d zen iem ,  aby  
od W ielkiejnocy m szały  i b r e w ia rz e ,  ry tua ły  i inne księgi liturgiczne 
rzym skie w całej d y e c e z y i  w używ anie  weszły. Biskup z^Moulins w o- 
kólniku z 23. m a rc a  oznajmia du ch o w ień s tw u ,  że  w ciągu roku  liturgią 
rzym ską  zaprow adzi.

Składka na upiększenia wzgórza Fourvieres.
Donieśliśmy o u roczystośc i  odsłonienia sta tuy Matki Boskiej nad cu ­

dow ną kaplicą w zgórza  F ourv ie res  w Lyonie postaw ionej i o zam iarze  
składki na zakupien ie  budowli i g run tów  okolicznych. Owoż kardyna ł  
arcybiskup  de  Bonald p o rz ą d k u ją c  p rzeds ięw z ięc ie ,  w yda ł p o d  dn. 10. 
stycznia okólnik, w k tó rym  objawia zam ia r  użyc ia pieniędzy, jakie zos ta­
ną złożone na upiększenie  w edle  je d n e g o  planu ca łego  w zgórza ,  i na 
dobudow anie  do  kaplicy  trzeciej nawy. '
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Zaprowadzenie zakonu Passyonistóio w dyecezyi Arras.
Ks. biskup P aris is  o tw orzy ł p ie rw szy  klasztor niezm iernie  surow ej 

a nowszej reguły  P assyonis tów  ( instytut Passyonistów  upow ażniony  p rzez  
pap ieży , nie jest j e s z c z e  osta tecznie za tw ierdzony) w H a rd in g h e m  blisko 
Boulogne. W pro w ad z en ie  u ro czy s te  zakonników  nastąpiło  dnia 17. s ty ­
cznia. Passyon iśc i  o d b y w a ją  misye po parafiach.

Dom zakonny ku nawróceniu żydów.
W  e p o c e  cudow nego  naw rócen ia  Maryi Alfonsa R a tisbonne , dziś 

cz łonka  Zgrom adzen ia  Jezuitów, bra t naw ró co n e g o  ks. T eo d o r  Ratisbon­
ne,  za łożył w P a ry żu  dom  zakonny żeński ku modlitwie za Izraelitów 
i jako  przy tu łek  dla naw raca jących  z tego pokolenia kobiet. P obożna  
ta  fundacya  nosi nazw ę O euvre  de  Notre Dam e de Sion. W dniu 20. 
s tycznia córki Sionu obchodz i ły  je d e n a s tą  roczn icę  sw ego  istnienia. Po 
nab o ż eń s tw ie ,  które odpraw ił  ks. a r c y b isk u p ,  dwie posiulantki p rzy ję ły  
suknię zakonną  z rąk  ks. Teodora  R a t i sb o n n e , a tego sam ego  dnia po 
południu  t rzech  neofitów ch rz es t  ś. przyjęło.

Misya Kapucynów w Tulonie.
P ierw szych  dni s tycznia 0 0 .  Kapucyni odprawili z n iesłychanem  

pow odzen iem  m isyą w m ieście  Tulonie. W ym ow a kaznodziejska O. L au­
re n t  p row incyała  wielkie rob iła  wrażenie.

Kościół niemiecki w Paryżu.
Jes t  w P aryżu  szczególniej na p rzedm ieśc iach  około sto tysięcy ka­

tolików pochodzen ia  niemieckiego, najwięcej b iednych . Cała ta ludność 
długo pozbaw iona  by ła  nabożeńs tw a  w e w łasnym  języku ,  na re szc ie  p rzed  
laty  dw udziestu  kilku księży um ie jących  po niemiecku p rzeds ięw zię ło  
nabożeńs tw o  niemieckie urządzić .  N abożeństw o  to odbyw ało  się nie pe-  
ry o d y cz n ie ,  to w je d n y m  to w drugim  k o śc ie le ;  w końcu gorliwy k a ­
płan ks, Chable postanowił wznieść osobny  kościół niemiecki. Najprzód 
u rzą d zo n o  kaplicę na  przedm ieśc iu  Pantin i p rzy  niej o tw orzono szkółkę, 
później wzniesiony został o b szerny  przyby tek .  Ksiądz Chable czyni co 
m oże ,  ale ma zb y t  m ałe  ś rodki na  wielkie po trzeby .  W  czasie p o d r ó ­
ży  swojej w N ie m c z e c h , ks. a rcyb iskup  paryzki opiekun p rze d s ięw z ię ­
cia, po leca ł  j e  królowi p rusk iem u i cesa rzow i a u s t ry a c k ie m u , zaś o s ta ­
tnie zg ro m a d ze n ie  ogólne s tow arzyszen ia  Piusa z a p o m o g ę  obiecało. 
O p ró c z  szkółki ch łopców  jest te raz  p rzy  kościele  n iem ieckim  szkółka 
dz iew czą t  pod p rzew odn ic tw em  sióstr  śgo Karola z N ancy ,  takich sa­
m y c h  zakonnic jakie  w Berlinie widzimy. Chodzi te raz  głównie o o tw o­
rzen ie  kilku szkółek w rozm aitych  oddalonych  od siebie cz ęśc iach  miasta.

P. Nicolas i O. Chastel.
O. Chastel Jezuita w ystąp ił  p rzeciw  znanem u dziełu p. Nicolas: Etu­

des sur le ChrisHanisme, za rzu ca ją c  autorowi, że chce  zn iw eczyć  rozum  
ludzki;  inni p ism a p. Nicolas do  Rzymu do Indeksu  oskarżyli. Jakoby  
w odpow iedzi na n iezasłużone za rzu ty  pap ież  przysła ł  znam ienitem u pi­
sa rzow i o r d e r  Piusa i b r e v e ,  w k tó rem  ośw iadcza ,  że mu p rzyzna je  tę 
n a g r o d ę  za zasługi w p iśm iennictw ie ,  a co je szc ze  w ięcej ,  dla rełigii 
po łożone  (b e n e  d e  re  litteraria et quod majus es t de  religione fuisse 
meritum). Ze swojej s trony  ks. Donnet, k a rd y n a ł  a rc y b isk u p  z B ordeaux  
napisał  do  p. Nicolas pod  da tą  27. s tycznia, b a rd z o  w y nosząc  i dzieło: 
Etudes pliil sur le Chrislianisme i k s iążkę : Du protestuntisme et de toti- 
les les heresies dane leur rapport avec le Socialisme. Ojca Chastel su-
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rowo zgromił dziennik Univers zwracając uw agę, że ieeo zdania sa 
czysto osobiste i zakonu nie wiążą. O. Chastel odpowiedział że wszy­
stkie swoje pojęcia bezwarunkowo Rzymowi poddaje. ’

Składka na zakupienie kościoła ś. Odyli.
Starożytny kościół, w którym się znajduje grób ś. Odyli, patronki

Alzacyi, i otaczająca go okolica, są  własnością prywatną. Nabożeństwo
me odprawia się w kościele. Zakupienie całej majętności jest tedy rze -
czą ppżądaną, ile że uratowałoby od wszelkiego niebezpieczeństwa wa­
żny ten pomnik religijny i artystyczny. W tym celu zawiązał się w Stras- 
mirgu komitet pod przewodnictwem biskupa miejscowego i ogłosił skła­
dkę narodowe} a katolicką, na którą kwestować mają.

Nowy opat w Melleraye.

Ostatnich dni stycznia nastąpiło uroczyste pobłogosławienie nowego 
opata Trapistów w Melleraye. Obrzędu dopełnił ks. biskup z Nantes.

Sieroty pocholeryczne w Paryżu.
Komitet sierot pocholerycznych (Oeuvre de Saint-Yincent-de-Paul) 

któremu ks arcybiskup paryzki przewodniczy, ogłosił zdanie sprawy po 
koniec grudnia 1852 r. Umieszczono w szkółkach lub oddano do ter­
minowania 348 sierot (70 chłopców, 278 dziewcząt), wspomagano po 
domacn 74 (56 chłopców, 18 dziewcząt),  chwilowo wspomożono 160 
sierot (chłopców 66, dziewcząt 94-).

Ks. arcybiskup ogłosił pod datą 20. stycznia okólnik do duchowień­
stwa, zalecający na nowo całe dzieło i rozporządził by 6. lutego kwe­
sta po wszystkich kościołach archidyecezyi się odbyła.

Stowarzyszenie ku wspieraniu seminaryów i nowieyatów w dye- 
cezyi Autun.

Ks. biskup z Autin zawiązuje pod inwokacyą śgo Józefa stowarzy­
szenie o só b ,  mających składać po 12 franków rocznie, by zapewnić 
większej liczbie młodzieży środki kształcenia się w seminaryach i szko ­
łach duchownych, tudzież odbywania nowieyatu.

Czcigodny biskup pisze w liście swoim pas te rsk im :
»Niegdyś wszystkie zamożniejsze rodziny nietylko przykładały się 

„obficie do wznoszenia seminaryów i szkół duchownych, ale jeszcze cie­
s z y ł y  się, kiedy mogły młodych Samuelów na służbę ołtarzy ofiaro­
w a ć ,  kiedy które z dziatek do zakonu wstępowało. Dziś bogaci tej 
„ziemi jeśli nam nie oddajecie dzieci waszych, pomagajcie przynajmniej 
„do podnoszenia zakładów, w których się kształcą wyborowi robotnicy 
„kościelni i chrześciańskie pokolenia.”

List pasterski biskupa z  Roszelli o czytaniu złych książek.
Biskup z Roszelli ogłosił list pasterski,  w którym  wskazuje niebez­

pieczeństwo, jakie pociąga za sobą czytanie złych książek i o prawie 
służącem kościołowi potępienia książek przeciwnych wierze i dobrym 
obyczajom a wzbronienia ich wiernym wykłada.

Cały list jes t  ważny. Opiera się równie na przepisach kościoła, jąk­
ną rozumowaniu i na historycznych dowodach.

Listy pasterskie biskupów z  okoliczności postu ogłoszone.
Listy pasterskie biskupów francuzkich wydane z okoliczności postu, 

po największój części ważnych dotykają przedmiotów. Ks. arcybiskup
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z S ens  tłóm aczy  w iernym  p o w o d y ,  jak ie  go skłoniły do  jechan ia  do 
R zym u i dla czego  w szyscy  biskupi ad limina aposlolorum udaw ać się 
pow inni; ka rd y n a ł  a rcyb iskup  z B ordeaux  u c z y ,  że religia m a m iarko­
w ać i u św ięcać  p rze m y s ł ;  arcyb iskup  z Awenionu zajm uje się konie­
cznośc ią  d o b re g o  chow ania  dzieci od  lat na jm łodszych ; ka rdyna ł  arc. z Be- 
sanęon mówi o święceniu niedzie li;  b iskup  z A gen  p rz e d s taw ia  jakie] złe 
sp raw ia  szukanie w życiu p rzy jem nośc i  m a te r y a ln y c h ; b iskup z C am bra i  
w sc h o d z i  z założenia, że p raca  je s t  powinnością d la wszystk ich ; biskup 
z F re ju s  pisze o Krzyżu i o E ucha rys ty i ;  b iskup z A ngoulem e w ykłada 
co p rze szk a d za  by  pokój panow ał na ziemi; biskup z Saint Claude o p o ­
w iada , co to je s t  rodzina a zw łaszcza rodz ina  c h r z e ś c ia ń s k a ; biskup 
z Moulins swój list pas te rsk i  ja łm użnie  p o św ię ca ;  k a rd y n a ł  a rcyb iskup  
z Reims traktuje  o kom un ii ;  b iskup z Poitiers za leca  d u ch a  w yrzeczenia  
się s iebie i pośw ięcenia.  Wiele innych w ym ien ićbyśm y je szc ze  mogli. 
W szystkie  te listy pisane są  znam ienicie  "i m ocno  ża łu jem y ,  że nam 
z nich w y ją tków  n iepodobna  przy toczyć .

Izba handlowa to Lugdunie i siostrzyczk i ubogich.
Izba  hand low a w L ugdunie  p rze zn ac zy ła  3000 franków zapom ogi 

dla pow sta jącego  tam dom u  zakonnego  s ios trzyczek  ubogich.

Jubileusz w Puy.
Ile razy  św ię to  Zwiastowania N. Panny  p rz y p a d a  na wielki piątek 

w s łynnym  cudam i kościele  M. Boskiej w Puy, o dp raw ia  się wielki jub i­
leusz le grand pardon  ja k  go nazyw ają .  W  tym roku  zapow iedzia ł u ro ­
czystość  biskup m iejscowy w liście pas tersk im  na post .  W  nim w ynie­
siona je s t  s ta roży tność  kościoła w P u y ,  i wyłożone znaczen ie  miejsco­
wego jub i leuszow ego  n ab o ż eń s tw a ,  k tórego’ za p ro w a d ze n ie  od leg łego  
wieku s ięga ,  (na  so b o rze  w Konstancyi Marcin V. potw ierdził  jubileusz 
jako  niezm iern ie  daw ny).  W spom ina  tam je szcze  b iskup że  wielu p a ­
p ieży ,  c e sa rz ó w ,  poczyna jąc  od  K arola W. i k rólów  odbyw ało  p iel­
g rzy m k ę  do  kościoła w P u y ,  że widziano tam częs to  p ie lg rzym ów  aż 
z Polski i z Grecyi i że  ś. F ranc iszek  Regis p rzy  ty m  kośc ie le  długo 
mieszkał. List pas tersk i kończy  się w ezw aniem  do w iernych, by  p o b o ­
żne p rzyk łady  p rzo d k ó w  naśladowali.

Słowa czcigodnego  biskupa znalazły odgłos w ca łym  przy leg łym  
kraju. Jubileusz tegoroczny  odb y ł  się świetnie ś ró d  tłumu nap ły w a ją ce ­
go ze w szą d  ludu.

Postne konferencye to N. Dame w Paryżu.'
Ś. p. a r c y b isk u p  de  Quelen zap row adz ił  w r. 1834 w k a te d rz e  k o n ­

ferencye  pos tne  o p raw d ac h  wiary dla m łodzieży. P o d e jm u ją  się ich 
zw ykle najznakomitsi kaznodzieje  O. Ravignan p rze z  lat k ilka , O. La- 
co rda ire  dw a czy trzy  lala, inni sławni m ó w cy  kościelni p raw dziw e  zna­
czenie tym  kon fe rencyom  dali. Młodzież m ę z k a  i w ogóle m ężczyźni 
klas w y k sz ta łceń szy ch  nawykli już  kupić się u stóp  kaza ln icy ,  z której 
nauka życia obficie w w ym ow nych  s łow ach  .spada. W  dzień Wielkiej 
Nocy n as tęp u je  komunia wspólna, do  której co ro k  dw a lub t rzy  tysiące  
m łodzieży  un iw ersy teck ie j,  p isarzy  katolickich, osób  z w yższych  stanów  
p rzystępu je .  W czasie ostatniego postu  ko n fe ren cy e  odp raw ia ł  p o cz y ­
nający  ale w ie lce  ob iecu jący  kaznodzieja  O. Felix , Jezuita. Komunia 
w spólna by ła  rów nie  liczna jak  w la tach poprzedn ich .
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List patryarchy chaldejskiego do Stowarzyszenia ku zjednoczeniu 
chrześcian wschodnich.

S tow arzyszen ie  zaw iązane  za  s ta ran iem  ks. Terleckiego ku z jedno ­
c z e n iu  ch rześc ian  w sch o d n ich  istnieje mniej więcej w p ie rw otnym  skła­
dzie i p rac e  swoje p row adz i dalej. W ostatnich czasach  p rzew odn iczą­
cy  w tow arzystw ie  o d e b r a ł  od  p a t ry a rc h y  cha lde jsk iego  w Mossul ks. 
Jozela Aodo za jm ujący  list o stanie tam ecznego  kościoła. Z listu w yp i­
su jem y  co nas tępuje .  P a t ry a rc h a t  cha lde jsk i liczy około 30,000 wier­
nych podzie lonych  m iędzy  ośm  biskupstw . L udność  ta katolicka p o ­
wstała z n aw róconych  N esto ryanów  i ciągle rośnie. O b rz ę d y  odpraw ia ją  
się w daw nych ,  je sz c z e  na pół z ru jnow anych  nes to ryańsk ich  kościołach. 
D uchowni nie m a ją  innych ks iąg  liturgicznych ja k  księgi p isane. Pa-  
t rya rcha  wystawił kośc ió ł w Mossul i z aczą ł  b u d o w ę  sem ina ryum , ale 
b ia k  mu tunduszow . Z ap o m o g a  j a k ą  tam posy ła  T ow arzystw o rozkrze-  
wiama w ia ry ,  idzie w częśc i  na naczynia  kościelne i bieliznę ołtarzy, 
w częśc i  na u trzym anie  b iskupów  i księży. Nieliczne duchow ieństw o 
zakonne  mieści się  w je d n y m  k lasz to rze  regu ły  ś. Antoniego. W  mia­
s tach  istnieją szkółki, nie m a  ich po wsiach. Po W ielkiejnócy miał pa- 
t ry a rch a  s o b ó r  n a ro d o w y  odpraw ić . Usiłowania zw rócone  s ą ,  by  na-  
™ ca c  N es to ryanów  zan ie d b an y c h  religijnie i m oralnie a l iczących  około 
-00 ,000  dusz. S tow arzyszen ie  w schodnie  o tw orzy ło  sk ła d k ę  by  p rzy jść  
w p o m o c  p a t r y a r s z e , ( d a r y  p rzesy łać  należy do b ióra  tow arzystw a 
w P aryżu ,  ru e  de  B abylone Nr. 69).

Towarzystwo opieki nad wyzwolonymi galernikami.
W sku tek  p ięknych  misyi odp raw io n y c h  p rzez  Jezuitów po  galerach  

w la lach 1849 i 4850, misyi k tó rych  dz ie je  tak za jm ująco  p. Leon Au- 
b ineau opisał, zaw iązano  s to w arzyszen ie  opieki n ad  w y ch o d z ąc y m i z ga ­
ler po odsiedzeniu  kary .  N ajczynniejszym  w tej rze czy  by ł je d e n  z mi- 
sy o n a rz y  O. Lavigne. Jak  w iad o m o  rz ą d  przen iósł galery  do Cayenne, 
zmieniło się  p rze to  zadan ie  s tow arzyszen ia .  Mamy p o d  r ę k ą  okólnik O. 
Lavigne w zy w a jąc y  w szys tk ie  m ie jscow e komiteta do odesłania p ien ię­
dzy z e b ra n y c h  Jezu i tom , k tó rzy  ja k  to już  wspom inaliśm y do C ayenne 
z galernikam i się udali.

Zakon des dames de la Sagesse.
Zakon żeński des dames de la Sagesse m ający  za zadan ie  p ie lęgno­

w ać ch o ry c h  po  d o m a ch  i w y ch o w y w ać  panny, rozprzes trzen ia  się c o -  
la z  bardz ie j .  Uom głów ny je s t  w Saint L au ren t  su r  S ev res  w Wandei, 
inne do m y  zna jdu ją  się w  P a ry ż u ,  w kilku miastach pó łnocnej F rancy i 
i w  Belgu. S iostry  de la Sagesse m a ją  sob ie  od d an e  szpitale tulońskie. 
Teraz  w ezwał je  do  sw oje j d y e c e z y i  biskup z Frejus. T rudno  sobie 
w yobraz ić  ja k  p rz y je m n e  są  s ta ran ia  zakonnic p rzy  chorych .  W  P a r y ­
żu b a rd z o  częs to  w raz ie  c h o ro b y  j e d n e g o  z cz łonków  ro d z in y ,  p rzy-  
zyw ają  do dom u s io s try  de la Sagesse.

P rze łożony  zakonu  ks. Dallin b y ł  n iedaw no  w R zym ie ,  gdzie wraz 
z ks. Hillereau a rc y b isk u p em  z P e tr a  w ik a ry m  jen era ln y m  w Konstan­
tynopolu ,  starali się o p rz y sp ie sz e n ie  bea tyf ikacy i w ielebnego  Grignon 
de Montfort, za łożycie la  reguły .

Proces domniemanego zabójcy ks. arcybiskupa Affre.
W  dniach 23 i 24 m a rc a  o d b y ł  się p rz e d  s ą d e m  w ojennym  w P a­

ryżu p ro c e s  cz łow ieka o sk a rż o n eg o  o zabic ie  ks. a rcyb iskupa  Affre.
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W  czasie  p ro c e su  wielkie rob iła  w rażen ie  sk rzynka  z relikwiami po 
ś. p. a rcybiskupie .  W sk rz y n c e  lój zna jdu ją  się trzy  kośc i ,  z k tó rych  
je d n a  p rz e sz y ła  kulą i kula, k tóra  śm ierć  spow odow ała .

O bw inionem u n iedow iedziono  zbrodni. To pew na, że  się znajdował 
p rzy  zab itym  a r c y b is k u p ie ,  że  go podnosił  i że s łyszał z ust je g o  w y­
raz y :  „D obry  p as te rz  daje życ ie  za ow ce  swoje .’5

Memoryal bezimienny o położeniu kościoła gałlikańskiego.
W y s z e d ł  we F rancy i na  począ tku  stycznia m e m o ry a ł  bezimienny 

p. t . : Sur la Situation presente de teglise Gallicane relativement au droit 
coutumier (Paris u S. Racon). M em oryał ten o b ró c o n y  do b iskupów  za ­
w iera  po lecen ie  na jgo rszych  gallikańskich po jęć  o w ładzy biskupiej w o- 
b e c  p ap ie z tw a ,  o obyczaju  kościoła  ga ł l ikańsk iego , o liturgii gallikań- 
skiej naprzec iw  rzymskiej,  o indeksie i t. p., nag a n ę  kierunku ullramon- 
lańskiego a mianowicie co do je d n o śc i  l i tu rg iczne j, co do  odesłania 
uchw ał so b o ró w  m ie jscow ych  po po tw ie rdzen ie ,  tudzież co do posłu­
szeńs tw a  ro zpo rządzen iom  kongregacyi indeksu, w końcu  w ez w a n ie ,  by 
b iskupi m iędzy  s o b ą  porozum ien ie  co do najw ażniejszych  kw estyi za ­
wiązali. P rzec iw  tej n iebezp ieczne j  publikacyi p rzyp isyw anej w ażnym 
oso b o m  odez w a ł  się ka rd y n a ł  G ousse t  w w yborn ie  napisanej b roszu rze  
Observations sur un memoire adrcsse d 1’episcopat. Ks. biskup z Monta- 
ban  po sz ed ł  d a le j ,  bo  po tęp ił  m e m o ry a ł  okólnikiem z A m arca .  Autor 
czy au torow ie m e m o ry a łu  w o b e c  tych  zdań  wysokich nowe pism o tło- 
m a c z ą c e  dla b iskupów  je d y n ie  w ydrukow ali.  Z drugiej s trony w en ­
cyklice papiezkiej do  b iskupów  francuzkich z 21 m a rc a  zna jdu je  się 
w yraźne  po tęp ien ie  całej rzeczy .  Ojciec ś. p o w iad a :  Quern libeltum No­
stra  lndicis Congregalioni reprobandum et dąmnandum commisimus.

Biskupi i dziennik Univers.
S p ó r  jaki m iędzy  b iskupam i francuzkimi z pow odu  wystąpienia a r ­

cy b isk u p a  paryzk iego  p rzec iw  dziennikowa Univers się zajął, u śm ierzony  
już  je s t  dzisiaj, a u śm ierzony  w sp o só b  niezm iernie  dla katolików p o c ie ­
sza jący  i budujący .

W spom nie liśm y  w p rzesz łym  n u m e rz e  p ism a naszego  że  biskupi 
z Viviers, z C ha rt re s  i z V erdun  oświadczyli s ię  p rzec iw  Universowi, a 
b iskupi z Chalons i z Moulins tudzież a rcyb iskup  z Awenionu za tern 
p ism em , także  iż a rcyb iskup  paryzk i  list b iskupa z Moulins do papieża  
zaskarżył.  O d tąd  p rzy łączy li  się je sz c z e  b iskup  z Marsylii do s trony  
po tępiającej,  biskupi z Saint Claude i z M onlauban do s trony  broniącej.

Co się tyczy  p. L udw ika Veuillot g łów nego r ed a k to ra  Universa, 
ten  a p e la cy ą  do papieża  za łoży ł,  zapyta ł się  za raze m  listownie s e k r e ­
tarza pap iezk iego  p. F ioramonti co ma czynić.

W odpow iedz i na list p. Veuillot ukaza ł  s ię  list łaciński p. F io ra­
monti z da ty  9 kw ie tn ia ,  p rzychy ln ie  choć  nie bez  uw ag  co do całego 
sp o so b u  dziennika,  t rudność  rozs trzygający . Co w ażniejsza ,  p o d  datą  
21 m a rc a  pap ież  rozes ła ł  do b iskupów  francuzkich en cy k lik ę ,  z której 
pom im o całej poważnej s łów ostrożności,  w y ra źn e  jest,  że Rzym  nie rad  
widzi tę roz te rkę ,  że pokój za leca  i że chce  by p isarzy  św ieckich  s p r a ­
wie religii o d d anych  za ch ę c a ć  a nie ods tręczać .  W  encyklice  znajduje 
się  je sz c z e  wzm ianka o kw esty i k lasyków  z d e c y z y ą  bliższą ks. Gaume 
ja k  przeciw ników  je g o  i po tęp ien ie  gałlikańskiego m e m o ry a łu  do  b i­
skupów.

W ażny ten d okum en t  po d am y  w całości w p rzy sz ły m  num erze,  
gdz ie  rów nież  list p. F ioram enli umieścimy.
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Cóżkolwiekbądź arcybiskup paryzki bez ociągania się ucho na głos 
z Rzymu podał i odwołał swoje przeciw Universowi zakazy (pod datą 
9 kwietnia). Następnie redakcya Universa wydrukowała oświadczenie 
że powolna przestrogom będzie się nadal ją trzącego sposobu strzegła .’

Tak kończą się zwykle, tak powinny się kończyć wszystkie rozterki 
katolickie.

Nieprzyjaciele kościoła przepowiadali już wielkie rozróżnienia, na­
wet schizmy. Tymczasem jedno słowo z ust Ojca ś. obowiązek pokoju 
i miłości p rzypom inające, ułagodziło niechęci i przywróciło pożądaną 
zgodę.

H I S Z P A N I A .

Stowarzyszenie niemowlęctwa świętego.
Piękne i u nas już nawet rozpowszechniające się stowarzyszenie 

świętego niemowlęctwa (Oeuvre de la Sainte Enfance) zaprowadzone zo­
stało w Hiszpanii za sp raw ą kardynała arcybiskupa z Toledo. Królowa 
kazała zapisać córkę swoją księżniczkę Asturyi jako pierwszą stowarzy­
szoną i opiekunkę dzieła.

Śmierć biskupa z  Kadyksu.
Świątobliwy biskup Kadyksu i Algesiras dawny Benedyktyn, Domi­

nik de Silos umarł w 82im roku życia. Zasiadał na stolicy biskupiej 
od roku 1825. Wybudował w Kadyksie piękną katedrę. Sam żył za­
wsze więcej jak  skromnie bo biednie rozdając cały swój dochód mię­
dzy potrzebnych.

H O L A N D Y A .
Przywrócenie hierarchii katolickiej.

Przemówienie papiezkie w konsystorzu z okoliczności przywrócenia 
hierarchii daje powód do wzburzenia umysłów między protestantami. 
Uchwycono za pozór żeby wszystkie niechęci przeciw katolikom po­
drażnić. Papież wspomniał reformacyą jako rozerwanie, jako nieszczę­
ście, jako odszczepieńslwo, czyż mógł inaczej ją  określić? Protestanci 
tymczasem głoszą że są  obrażeni.

Należy przewidywać agitacyę podobną do agitacyi angielskiej 
z takiego samego powodu. Adresa do izb mnożą się, interpeliowano 
ministrów, groźby  słychać wszędzie.

Spodziewajmy się że len cały chałas rychło przeminie i że nic nie- 
stanie na zawadzie działaniu zbawiennych rozporządzeń papiezkich.

N I E M C Y .
Austrya.

Z  Wiednia.
Słychać że narady biskupów w Wiedniu głównie m ają na celu przy­

gotowanie nowego prawa o małżeństwie.
Rokowanie o konkordat nie ustaje i katolicy mają nadzieję że zape­

wniony zostanie biskupom znaczny wpływ na kierunek publicznego wy­
chowania.

W dniu 14 marca umarł ks. arc. wiedeński Wincenty Edward Milde 
w 76 roku życia. Następcą zmarłego mianował cesarz ks. biskupa Jó ­
zefa Rauscher, k tóry jeszcze  potrzebuje zatwierdzenia papiezkiego i pre- 
konizacyi w konsystorzu.

Przegląd Poznański. XVI. A3
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R obią  p rzygotow ania  do  m ającej  się ro zp o c ząć  budowli dokończę  
nia kościoła śgo S zczepana .

Bawarya
Misya w Wiirzburgu.

W  końcu  lu tego od b y ła  się z wielkiem pow odzen iem  w W iirzburgu  
m isya Jezuitów. Po skończonej misyi m agistra t  i d ep u tac y a  miejska u 
dali się do  b iskupa  by mu za u rządzen ie  tego n ab o żeń s tw a  podziękow ać.

Prusy.

Kościół dla garnizonu katolickiego w Berlinie.
W  przysz łym  roku  m a się ro zp o c ząć  budow a now ego  kościoła k a ­

tolickiego dla części katolickiej wojska s to jącego  w Berlinie.

Porównanie wydalków na uniwersytetu i gim nazya katolickie 
te państwie pruskiem.

Z budże tu  pańs tw a w y jm ujem y i s taw iam y obok  siebie nas tępu jące  
cyfry:

U niwersyle ta  p ro tes tanck ie  kosztują . . 277,617 tal.
Uniw ersyte t we W rocław iu  (wydatek  na 

p ro fe so rów  fakultetu teologii ka to l i ­
ckiej i p ro feso ra  p ra w a  kanon iczne­
go i filozofii nie dochodz i p rocen tu  
ro cznego  funduszu pojezuickiego w y ­
n o sz ąc eg o  9443 t a l . ) .................................  10,500 ,,

Uniwersytet w spó lny  w Bonn . . . .  50,523 „
A kadem ia katolicka w M onastyrze  . . —  „
Gimnazya k a t o l i c k i e .................................... > —  »
G im nazya p r o t e s t a n c k i e ................................... 166,813 „

R azem : zak ład y  p ro tes tanck ie  505,455 tal.
zak łady  k a t o l i c k i e ..........................................91,971 tal.

Glosowanie kapituły wrocławskiej na kandydalóie do bisktipstwa.
Dnia 9. m a rc a  z e b ra ła  się kapitu ła  k a ted ry  w rocławskiej w m ie sz ­

kaniu jw. b iskupa sufragana Lalusska  i p rzys tąp iono  do głosowania na 
k a n d y d a tó w  do godnośc i arcybiskupie j.

P odobno  najwięcój mieli głosów ks.ks. kanonicy F o rs te r  i Neukirch.

Profesor Leo z  Halli i Yolksblalt.
Pismo w yd aw an e  w Halli p rze z  p. Nathusius p o d  ty tułem Yolksblatl 

fiir Sladt und Land um ieszcza ło  w ielekroć artykuły  Dra. Leo  znam ieni­
tego au to ra  Historyi Włoch, ar tykuły  poważnie a spraw ied liw ie  ocenia­
j ą c e  kato licyzm  i cały ru ch  katolicki, niemniej p rze c ie  o tw orzy ło  swoje 
ko lum ny oslrćj k ry ty ce  kierunku uczonego  p ro fesora ,  na fałszywem wy­
stawieniu po jęć  katolickich opartej.  Dr. Leo  w ym ow nie  odpisa ł w b a r­
dzo  piękny  sposób  b io rąc  na  siebie o b ro n ę  katolicyzmu. O d tąd  dyskusya 
dalej się ciągnie. W dał się w nią pas to r  K ru m m a c h e r  z Duisburg. O d­
p o w iada jąc  mu Dr. Leo  w ykłada co katolicy rozum ie ją  p rz e z  tradycyą, 
z a p rz e c z a  b y  kościół katolicki p rzeciw iał się czytaniu p ism a ś. i czci 
św ię tych  broni.

_  tal.

50,525 „ 
1,250 „ 

40,196 „
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W. X. Badcuskie.

Rząd bodeński i arcybiskup frejburski.
P row incya kościelna w yższego  Renu sk łada  się z arcyb iskupstw a 

l re jbursk iego  i z b iskupstw  ro t te n b u rg sk ieg o ,  m ogunck iego ,  limburg- 
skiego i fu ldeńskiego w edle  ustanowienia bull Provida solersque i ad Do- 
minici gregis custodiam z lat 1821 i 1827, k tó re  zupe łną  um ow ę rządów  
zw ierzchm czych  z R zym em  zawierają . O woź już w r. 1830 wszystkie 
rząd y  w ład a ją ce  nad po jedyńczem i częśc iam i tćj prowincyi,  pod  pozo- 
rem p raw a  opieki i nadzo ru ,  og ran iczy ły  za  w spó lnem  porozum ieniem  
się, um ów ione w układzie z R zym em  warunki. Stolica aposto lska nie­
raz p ro tes tow ała ,  zaw sze  je d n a k  bezsku teczn ie .  P o  r. 1848 n iektóre 
z ro zp o rzą d zeń  rz ą d ó w  sa m e z siebie upadły, niemniej pow sta ły  g łó ­
wne uciążliwości ja k  zakaz  exemcyi, zakaz  odw oływ ania  się do Stolicy 
apostolskiej w ostatniej instancyi, zw ycza j  ob sa d za n ia  p rzez  r z ą d  d z ie ­
kanii i znacznej części beneficiów, egzam ina  r z ą d o w e  k a n d y d a tó w  teolo 
gu, adm in is t racya  rzą d o w a  d ó b r  kośc ie lnych  i t. d. A rcybiskup  fre j­
burski uczynił podan ie  do m inisterstwa. N iedaw no zebrali się w Carls- 
ru h e  pe łnom ocn icy  p o je d y n cz y ch  r z ą d ó w  i uchwalili punk ta  o k tó rych  
rzą d  badeńsk i a rc y b isk u p a  f re jb u rsk ieg o  zawiadomił. A rcyb iskup  za­
p ro tes tow a ł pod  da tą  G m arca ,  list swoj do  ministra sp raw  w ew nętrznych  
ad resu jąc .  P ro te s tacya  je s t  uczyn iona  w imieniu w szystk ich  biskupów 
prowincyi. Kończy się  w yrazam i:  „W inienem  raczej Boga jak ludzi 
„s łuchać.”

W Ł O C H Y .

Piemont.
Dziennik Armonia o dochodach księży katolickich.

Pism o katolickie Armonia z dnia 12. m a rc a  poda je  c iekawe p o r ó ­
wnanie d o c h o d ó w  duchow ieństw a ca łego  świata chrześc iańsk iego  z d o ­
chodam i d u chow ieńs tw a  p ro tes tan c k ieg o  w Anglii. Czytamy ta m ,  że 
duchow ieństw o  ca łego  świata ch rześc iańsk iego ,  z wyjątkiem anglikań­
skiego, pob ie ra  248,725,000 franków, a duchow ieństw o anglikańskie sam o 
jedno  236,489,125 fr.

Toskania.
Wypuszczenie malżonkóio Madiai.

Rząd toskański uwolnił m ałżonków  Madiai i odes ła ł  ich do  Francyi. 
Radzi zap isu jem y ten czyn łagodnośc i ,  k tó ry  nie zadow alnia p ro tes tan ­
tów, me u śm ierza  ich gw ałtow nych  dek lam acy i ,  ale odpow iada  d o b rze  
zrozum ianym  p rzep isom  miłości chrześciańskiej.

A Z Y A
Z i e m i a  Ś w i ę t a .

Znowu p rze z  dopuszczen ie  Boże m ie jsca  św ię te  sta ją  się pow odem  
sporu  na W schodz ie .  Rossya nie trac ąc a  z oczu interesu  w zrostu  i wiel­
kości sch izm y, d ąż y  do p rzyw łaszczen ia  sob ie  opieki nad  g robem  Zba­
wiciela; F ra n c y a  choć  m o g ą c a  się o p rze ć  na u roczys tych  z T urcyą u m o ­
w ach  z b y t  ostrożn ie  p r a w  kato licyzm u broni, k iedy  inne katolickie m o -
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ca rs tw a  obo ję tn ie  p a t r z ą  na  sp ó r  po litykę ich św ia tow ą mniej o b c h o ­
dzący .  Co w y p a d n ie ?  Czyli w chwifi rozwiązania n iedalekiego tu re ­
ckiego c e sa rs tw a  R ossya  ow ładnie  P a le s ty n ę ?  P rz ew id y w ać  trudno. 
W  k a ż d y m  raz ie  kw es ty a  ta  m a n ie zm iern ą  w agę  dla katolików.

W  p rzy sz ły m  n u m e rz e  p o d a m y  bliższe o niej szczegóły .

WIADOMOŚCI Z DZIAŁU SZTUK PIĘKNYCH.
W spom nie liśm y w p rze sz ły m  n u m e rz e  o w zniesionych w e Francyi 

d la  wielkich ludzi pom nikach . Nie wym ięliśm y pom nika  ś B ernarda,  
k tó ry  w Dijon postawiono. T eraz  m a się  wznieść również w Dijon miejscu 
u ro d ze n ia  Bossueta ,  s ta tua wielkiego tego  p isarza  kościelnego. P. de  Mon- 
ta lem b er t  na p r o ź b ę  b iskupa z Dijon zaw iązał w P aryżu  komitet,  k tóry  
składki zb ie rać  będz ie .  P rz ew o d n ic tw o  w kom itecie  p rzy ją ł  ka rd y n a ł  
Gousset.  Między członkam i o p ró c z  a rc y b isk u p a  paryzk iego  i kilku b i ­
skupów  uw aż am y  pp. de  B a ra n te ,  B e r r y e r ,  d e  C h a m p a g n e ,  F lourens,  
O jca  L aco rda ire ,  pp. Ł en o rm a n t  i Mole, księcia  d e  Noailles, księcia Pas- 
qu ier,  pp. O zanam , St. M arc Girardin i Yillemain, tudzież O. Ravignan.

(15. K w ie tn ia  1853. r o k u  )

D ruk Pawickiego & Gube w Poznaniu.



OMYŁKI D R U K U
w aityŁule Geologia gruntów w Polsce, um ieszczonym  w poszytach  

V. i VI. Przeglądu z r. 1852.

Stron. 126
127
128
129

130
131 
181
135
140

141
142

— 143 -

w. 32 zam . amfibalu czy t
35 —- czyli potopow e _
38 —  Angern _
11 — góry Baliom
12 — Bouages -
38 — Zagdamka _
10 — Rozieki
40 — Towes _
22 — Bzury w Augustowskióm —

1 — pavó de giantr
53 — (calcaire carbonise)
19 —  musi być
37 — przeciw ległego boku; w grun­

tach wcześniejszśj formacyi

35 — Kajstanowa
36 — przez Prom ińsk po nad P iskorze-

wcm

144 -  11 — lub piaskow ca karpackiego —

—  -  16  —  j  m

— -  17 — Malowa
145 -  21 — stolnic
147 -  33 — pozostałych przez wiercenie, dla 

zaczerpnięcia

, amfibole 
czyli popotopow e 
Angers 
góry Ballons 
Bocages 

Zagdańska 
Końskie 
Tours.
Bzury i w Augustowskiem 
pavó de góants 
(calcaire carbonise) 
musiał być

przeciw ległego boku. W 
gruntach wczesniejszćj fo r­
macyi itd.
Kajetenowa

przez Promnik, po nad Pie­
koszowem
to jest piaskowca ka rp a­
ckiego 
{ mili 
z Maslowa 
Stolnie

pow stałych przez w ie rce ­
nie i dla zaczerpnięcia
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